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XIIL 

OfiRAZY PROPONTYOY I HOSFORU. 

Tłumaczenie z Dziennik;! Angielskiego Ac'(V Mon- 

thly Magasirifi, 
'Podrofuiąc przez dziew ic(^ dni a racr.ey dzie- 
więć noc;y, wzdłu^i w^^paniałych równin 0\xyi mniey- 
S2€y ) wsiedliśmy na sianek, na zachodnich brzegach 
morza Marmora (1) w pi^kney wiosce którey domy 
jnięszai^ się mile z ogrodami i g;łik8mi. Był^o to w 
chwili Ramadanu, postn iMachometa, w czasie Um^ir- 
t wieli i modłów w całym Jslam izmie. Nic w isto- 
cie nie mogło być wi^cey buduiacem pod względem 
wstrzymywania się od mięsa iak większa częśo Tur- 
ków których napotkałem; lecz nasz Janczar pr/e. 
wylszał wszystkich. Był to człovf iek liczący pr/e- 
•zło lat 50. wyzułkły, suchy, chudy, który trawił 
czas na modlitwach^ lub ieid'^ienin konno, pociesza- 
iąc się w trudach i umartwieniach myśl^ o wdzię- 

'^'~*^"— "^— iiail. i l» 11. Iii... . U li * - 

(1) Starożytna Propontyda. 
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kach i piesxesotaeb Morys «r pnysiłolei. Nie iadł 
i nie pił, a co iest trad^iieysscm iesxcse dla Turka 
nie palił fayki pnes cały dalciu Cywiliiacya ie« 
diiak ocsyniła nie iakieś postępy ^ tych okolicach . 
a przepisy prawa stały U'^ dogodnemi* o ile mo« 
ina; dla wszystkich prawowiernych. Gdy To^ek 
iest bogatymi spl przez cały dzień^ a nagradza sobie 
w nocy; poniewai ma tę korzyść nad chrzescia na- 
mi ie iego post trwa tylko do zachodu słońca. Lecz 
Hassa n nie korzystał z tego przywileia, i z wielką 
tradnością namówiono go do wypicia kilku fililanek 
kawy. Fayka była dla niego wszystkiem; a w go- 
rących godzinach wolny od wszelkich trudów spał ' 
na kobiercu spokoynie. 

Długość naszych pochodów nocnych była na- 
zbyt trudzącą : zwyczaynie przybywaliśmy około 
dziesiątey lab iedenastey godziny ż Taną gdy opał 
w całey był sile. Znu&enI sami, równie iak nasze 
konie, szukaliśmy spiesznie schronienia w chatkach 
drewnianych, rozrzuconych w tey części Turcyi, lak 
przenośne domy woyskowe w kampanii.— Lecz spa- 
liśmy głęboko; a około czwartey godziny, olywie« 
ni^ wy wczasowania wstawaliśmy przyglądać się wido« 
kom wieyskim otaczaiącym nas ze wszech stron, któ- 
rych okazałości i wdzięku 'laden pgdzel ni pióro 
nie wyda. 

Między trzecią a czwartą godziną, wiatry wie* 
iące od strony północno- wschodniey, zwykle łago- 
dzą upał. Wieią one peryodycznie ^ a nawet śród 






— 274 ~ 

lata, rozlewaią j^icfo^ć I Sycie w powi«trxu , ki6v€ 
sdaie sif wiosną oddychać. Kielich ^iriaiów odtviU 
ia się ' rosą; nay słodsze wonie rozchodsą się i ml^ 
szalą z atmosferą; i wkrótce po roskosznym wieczo- 
Tze nastaie noc balsamiczna. Skoro' zapadnie^ w cza- 
sie Ramadaiia. minarety ozdabiaią się kolorowe* 
mi lampami a \odgłos* rozrywek wieśniaczych roz* 
lega się po ^sz^stkich wioskach. Za umartwie- 
nia dziennei jwgradzaią rozkosze wieczora. Piosn- 
ki karawany; dźwięk dzwonków zawieszonych u szy^ 
wielbłądów pi*zebywaiących zwolna pole; wyziewy 
wonne i błękitnawe wznoszące się w atmosferę, iak 
gdyby modra zasłona: wszystko iest spokoynem, słód- 
kiem. Xię£yc wschodzi, ten piękny xięiyc Azy i, tak 
pięknie .opisany ód Homera, przydaie więcey ieszcze 
ozdoby kraiowidokomi rozsiewaiąc po nich swofę 
miękką barwę: zdaie aię w ówczas'£e ognie Ben- 
cAlskie olywiaią okolice czarodzieyskiemi światły 
swoiemi. Coda naszey cywllizacyi są tak bardzo 
niedostateeznem wynadgrodzeniem w porównaniu 
z tyloma podziwami które tu przyrodzenie obja* 
'wia. Jle razy o nich' wspomnę tylekroć czuię ia- 
kies melancholicznezadowolnienie połączone zesmMt" 
kiem iem ie opuścił i rozkoszą £em ie widział. — 
Kraina ta do tych nale^^y, kędy nikczemną są rze- 
czą boga et wa^ ponieważ ubogi moie tam korzysta ^ 
z wielu przyicmności wspólnych dla wszystkich. Z ni 
csem zapewne porównać iey nie było mo'^.na , gdy 
^taroSytność mieszała do wdzięków nadanych iey 

'-;■• ■ ^ ■ '4 
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oi przyrodzenia, wykwintną sztuk okazałość. 

Doliny które przechodziliśmy przerywaite by* 
ły wzgórzami oderwanemi od wiefkiego gór ł.iń- 
cucha^ gfste drzewa ki*yły ich wierzchołki tak 9.e 
trudno było przeyśó przez nie. Jm daley tern 
gęściey wzgórza zalegały dolinę; domy Btussy 
rozsiane na pochyłości góry Olimpu zdawały się pły* 
vvać w falach zieloności. Zwróciliśmy się ku wybrze* 
Su około płotów z gi*anatów i mirtów łączących się 
? tą niezliczoną rozińaitością rozkwitłych krzevi'aw 
zdobiących ogrody Wschodu. Przeczekawszy godzi* 
ńę czy dwie pod przysionkiem na pół zniszczonym, 
zaiezdnego • domu dla karawany^ wypłynęliśmy do 
Konstantynopola. 

Statki słuiące nayozęściey do tego przewozu 
przy ćałey wykwintności nie bardzo są dla podró- 
żnych bezpieczne. Są to długie barki o sześciu wio- 
słiach, wysokie, iednym tylko opatrzone żaglem. Bo" 
ki ich wschodnim gustem ozdobione są faiitatastyczne- 
ini płaskorzeźbami z drzewa i złoconemi. Wiatr 
zerwał się ku wieczorowi i płynęliśmy przy brzc^ 
gu ai do wschodu xię%yca. Morze uciszone zda" 
wało się wielkiem ieziorem ułanem z ołowiu^ prócz 
mieysc w których nasz statek i wiosła oznaczały 
długie zagony światła. We ^ dwie godziny pó« 
źniey ukazał nam się xię£yc wznoszący się sto* 
pniowo po nad g6ry ciągnące się z tyłu staroly- 
tney Chalcedonii, a szmer fali morskich po nad^ brze* 
giem^^ oznaymił^ ze wraz ^ księżycem wróciły przy-* 
if mne wi^t/^y poranku. 









— 277 — 

Nic długo zbliżyliśmy si^ do wysp xiąi^cych, i 
wylądowalśimy w wiosce le^cey u »lóp ogromuey mas" 
ssy skały połączonych z łańcuchem wzgórz6w cii|- 
gnących się w głfbi kraiu. Zastaliśmy iak »wy1ilc, 
Crek&w* ubranych przed drzwiami główne y kawiar* 
ni, oddanych piiatyce i tańcom, którym towarzyscy^ 
ły niezgodne dźwięki bębnu, bęhenka i dswonków 
i pieśń iuź to chrapliwa iui piszcząca, która tworzy, 
ła naydziwnieyszą niezgodność. Usiedliśmy pod ka- 
sztaneoi cienistym sioiącym blisko drzwi. Pi' 
iąc kawę \ paląc fayki przepędziliśmy tak god/J; 
nę bardzo przyiemnie. Geasami maytkowie miesza- 
li się do rozrywek t^spółbraci; ich Palinur Turek, do- 
glądał ich z powagą zwyczayną Muzułmanom, nie- 
okazniąc źadney chęci przerwania lub ośmielenia ioli 
radości. W końcu świetny blask księlyca i wiatry 
porusza iące silnie powierzchnią wody wyrwały go 
.z zadumania. Zgromadził swych rozpierzchłych 
snaytkówy rozwinął żagiel^ znowu udaliśmy się w 
podróż ku białym morom prawo - wiernego miasta^ 

Płynęliśmy noc całą^ a poruszenia statku, re- 
gularne uderzenie wioseł, i głucha mruczenia mo- 
dlącego się Turka, wkrótce sprowadziły sen na na- 
sze powieki* Przykrywszy głowy płaszczami, usa- 
dowiliśmy się iak było mo^na jiaylcpiey dla używa- 
nia snu. Wszystko było w spokoyności; lecz we 
dwie godzin moie, wielki kr^yk allachl obudził 
lias nagle. 

Bozomieliśmy z razu, 2e nasz sternik wpadł 
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w morse w czasie nniesień twey przesadzonej po« 
boSoosci. Jednak nic nie groziło | uyrseliimy ga 
na swoim mieyscu ; i tjlko przes lego nli^djbąłość 
woda zaczfła ai^ sączyć do atatkoi tak Se musieli* 
iaty uciekać z posłania. W złości czyniliśmy na* 
szemu sternikowi nayci^Ssze wyrzuty na kt6re sa- 
słagiwał, lecz nie było tłumacza^ i nieintigiiśmy 
mu inaczej wyrazić naszego gniewu nie i nkontento* 
wania tylko przez znaki. Lecz nic nie przerwało . ie* 
go powagi i wydobyliśmy s iego ust tylko altach 
które wymówił tonem zupełnie gardłowym. Isto- 
tnie snaydoiąc aic między Turkami, i widząc ich 
poboSną resy gnacyą, ciągłe modły, zdaie się Seśmj 
weszli pomiędzy naród mnichów, a nie pomiędzy 
lad woienny. Prócz tego przypadku nie zdarzyło 
nam się w ciągu drogi nic znacznieyszego. Ze świ- 
taniem uyrseliśmy wieżyczki wznoszące się iakby 
strzały w [powietrzu czerwonawem i napełnionemu 
wyziewami. Za kilka chwil ukazały się oczom na" 
szym budynki 8łń^ce im za podstawę* » Dalej wi- 
dać było góry trackie rozciągaiące się sdala, a 
przed nami tę piękną Pi*opontydę iaśaieiącą iysią* 
cami Sagli, wydaiącemi się iak małe pochodnie bia- 
łe. Około dfiewiątey go>iziny wylądowaliśmy wprost 
Siedmiu wie^i a ciągnąc dalej naszą podróS, w ga- 
dzinę później ujrzeliśmy się śród stolicy Cesarstwa 
Ottomańskiego. , 

Ramadan zbliJał się do końca i sniałj po nim 
l^arat następować święta Bairamii. Bairam iest wiel- 
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tanoc Turecka^ iediąc, piiąc i nagradsaiąo Die- 
twjcsajnym Sarłoctwem, post ostatniego miesiąca , 
Hofułmanie prsewjisiaią bes wątpienia GhraeiciaDi 
a ach Tądoio daleko wi$cey ma niełada i upoienia. 
&djśiDj wesali w ciemne nlice Gala ty i Peray lampy 
i wie&ce s kwiat6ve sawiesione na domach tnrec* 
kichy otnay miały sblilanie sif iwi^ta.' Mieyscami 
ielnak bndjnki bes wieńców dawały poznać le nie* 
wierni w mięsaali »ię pomieday prawowiernych. Ze 
wasyatkich stron praedstawiały się moim ooaom dzie- 
ci siedzące w oknach, ofiary praygotowane do poświf- 
eenia^aklepy w których naydrozsze odsienia sachf całjr 
prpechodsących aig do kupna* Powaga swycsayną 
aa twaraach snikła, Tarcy kraątali si^ ssybssym kro* 
kiem niS zwjkle: wssystko prsedsŁawiało postać 
awt^ta^ ocaekiwania i radości* Grecy nawet zdawa^ 
fi się amuszeni do weaelćńia sig wraa ze swoiemi 
ciemięscami* 

Odgłos stu wystrzałów, powitał iutraenkf dnia 
następnego. Mnóstwo statków ozdobionych w bar- 
wy rozmaitych narodów usay kowanych w kształcie 
półxicźyca odpowiedaiało wystrzałami^ wyatrzałom 
bramiącym koleią^ w Seraiu, w Tophana i w ko- 
ssarach Jancsarów. Nio nie mogło bydz i^spanial* 
ssego iak widok który w tey chwili przedstawiał 
Konstantynopol* Ujfrzeli^my mnóstwo statków. Gf^ 
ste obłoki dymów zwracały się ko wybrzeiom a 
mieyscami pomiędsy niemi odkrywały się iakby W 
widzeniach snu^ ułamki meczetów^ twierds, wie^y- 
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czek) domón? ról^owo malowanycb, ogrd(16«r pq»c- . 
pney ftielonosci, cmentarzów pokrytych wysoki e mi 
cyprysami które w pośród dymu wydawały się smier 
senie zwalone iedne na drugie. Odstępy pomi^--^ 
dzyktóremi widać ie było nadawały im postać 
olbrzymi;^. Zdawało mi się lem podróżował w kra- 
inie «ac»arowaaey, kędy wszystko było w proporcyi 
' nie Kwykłey i gdym wylądował w Konstantynopolu o- 
ślepiła mię mieszanina i rosmaitość kolorów w u-~ 
biorach mifs/Aaiiców. Jest to bowiem rsecsą pra« 
wdzłwie szczególną ie na wstystkich ubiorach bły« 
SŁciy okatałość. JNie sobaczysz tu ani' biednych 
ani ^el^raków. Suknia Tureckiego wieśniaka nie^^ 
mniey iest wykwintną, iak aniform Huaara Gwar- 
dyi. Bairam iest częścią dziedzictwa kaldey fami- 
lii^ ten ubiór którego nSy waią raz tylko do roku ^ 
przechodzi przez trzy a cięsto przez cztery poko« 
leń. Po kaSdych świętaich gkładaią go i tamykaią 
al do uroczystości następnych. Moda nie zmienia 
Się w Turcyi i ubiory za panowania Machómeta II 
są reszcze w uiycio. Jednak w zadney okolicy świa- 
ta elegaUcya nie kwitnie więcey iak w Konstanty- 
nopolu: kształt brody^ turbadu^fałdy sukn*^ wyrzyna- 
ne szlukateryena pistoletach i handlarach są nieojnicj 
wa^.nemi rzeczami dla eleganta w Stambule, iak za- 
trudnienia poranne naszych lubiących stroie kobiet* 
Tcrban^r Sftczególniey zmieniaią fortnę podobnie iak 
Q UiS wiązanie chusti^k ną szyi^' Są turbany w gu- 
i^ie kandyskim, mameluckim i konsifiiitynopolilau- 
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{kim. Pośród tłoma nospoinas* od razu iak we Wło* 
sseh » kray kaSdego z obecnych ludti. Syryycayka 
rozpoznasz po larbaoie w promieniei Mameldka po tur- 
banie białym, Efnira Alepu po sielonym i innych cie- 
Iciacb ubiorą. W pośród tłama przes który przedzie- 
raliśmy się z trudnością, widać było mieszkańcóir ró- 
inycb części Cesarłiwa oczekuiących przybycia Sułta- 
na, Cesarz przechodzi zwykle miasto pierwszego 
dniaBairafna wracaiąc z Meczetu Sułtana Achmeta;ie* 
3zie przez Atmeidan (stąroiytny Hippodron) i zwraca 
ńf ku Seraiowi dokąd wchodzi przez naywyisze drzwi. 
Zatrzymaliśmy się w małym kramie tureckim na ro- 
gn ulicy przez którą orszak miał przechodzić. Ta 
ulica, tak była ciasną li zdawało się ie iey miesz- 
kańcy chcąc przeyść z iednego do dr giego doma 
nie potrzebowali wiecey zrobić nad krok ieden. Nie 
było na niey bruku i nieznośnie się kurzyło^ We 
dwie godzin szmer daleki tłumu oznaymił nam zbli«' 
ienie » Brata słoica i xic2yca^ 

Początek orszaku nie zadowolnił mię wcale. — ' 
Jakżem się zdziwił widząc tych rzemieślpików mi- 
zernych i nieocbcdo2nych w ich wysokich czapkach; 
ze zwieszonym sławnym rękawem czerwonym i z dła- 
giemi laskami w ręku koloru białego^ idących bez po- 
rządku z krzykiem zagłuszaiącym^ bez wzgiędii 
na uszy Chrześciatiskie n Machomet resoul allachi 
Byłbym ich raczey wziął na pułk nowozacięiny Fal* 
stafTa aniżeli zn owo sławne woysko które wstrzę^ 
»ło Europę^ szli; biegli^ zatrzymywali się bez la' 

36 
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dnfego porzftdka zdaiąc sif alegać swemu kaprysowi 
iedynie. przecie! zachowali ieszcze . cały blasic 
starożytnego imienia a wewnątrz przynaymniey csctf<^ 
swoiey si^y. Silne ściinienie Selima zraniło w^ia 
lecz nie zdusiło go zupełnie; a ten zamach niedo- 
kładny był przyczyną zguby tego niesr.częśliwego 
władcy. Następca iego Machmud, zręcznieyszy zgła- 
dził zupełnie poczwarę. Przeto rządzi teraz spo* 
koynie i tylko zewnętrznych ma nieprzyiaciół. (1) 

Za Janczarami postępowali Z)eZAou'/e, szaleńcy, 
iak ich nazywaią w woysku tureckićm, ze swemi 
dzlrytitmi i chorągiewkami u czapek| nakształl cho- 
rągiewek znayduiących się u włóczni naszych bu« 
łatów. Za niemi enaydowali się Tophis albo bom- 
bard^erowie, pułk naylepiey uraądzony w Cesar- 
stwie. Odbieraią w Tophana> nieiakie objaśnienia 
naukowe pod zarządem kilku oficerów francuskich. 
Sułtan winien iedynie inżynierom tego narodu, urzą- 
dzenie fortec i statków. 

Zaledwie Se prześlij moSni państwa ukazali się 
moim ocz(/m iak obłok złety. Nie mogłem znaleść 
w moich wspomnieniach nic takiego cobym przyró- 
wnał do wspaniałości ich haftów i ubiorów, chyba 
Senatora Bzymskipg^ (2) w swey chwale idącego 

^1) Obraz ten Icreślony był pr^ed dwoma laty. Teraz wi" 
dać skutki znieiienia ianczarów i reform Suwana Mah- 
mąda. 

(2) Je^en Senator ieit dzitiay repr<^enlantem Senatu Cc- 
2aró,w^i Rzecz jp osp oljitey 
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M papielem w dsień Wielkanocny al do stopnia 
tronu papieskiego. Wssystkie te ubiory prieicto 
od duroru G^sarsófr Greckicli. 

Nie ma w Konstantynopolu innych poiai dów pr<Scs 
lektyk przeznacsonych do haremów i wotów ciągnie* 
nych bawołami; przeto kaida x tych snakemit^ch 
osób przedstawiała mi sif wyrainie, przeieidlaiąc 
przedemną na konin. ' 

Pomiędzy niemi szczególnićy zwrócili nwagf mo» 
i^ Af nftjf^ Ulema i Kizlar-Aga (wódz ennochów czai^- 
oych)* Trzeba być w Turcyi aby nyrzeć trzy o- 
soby tak niepodobne do siebie^ połączone i idące ra« 
2em. Za niemi postępował Reys- Effendy albo mi* 
nister interessów zagraniczny ch« który , czynił moSe 
pierwszą wycieczkę ieografioiną. Po nim okazał 
się Wielki Wezyr; lecz minio całego blasku który 
go otaczał, mało zwracałem na niego uwagę, ponie- 
"wai znikł nieiako w promieniach chwały swoiego 
pana. Uy rżałem nakoniec tego którego oczekiwa- 
ł'em z tak niecierpliwą ciekawością. Przytomnoió 
lego oznaymiły mi nie okrzyki, ale głęboka cicho^ó^ u- 
frielbienie milczące które pośród całego tego tłumu 
zdawały mi się więcey czynić wralenia aniSeli 
te krzyki któremi- Europa zachodnia królów swoich 
pozdrawia. Wszystko w nim eibjawiało chsi'akter du- 
mny i nieugięty który późniey okazał. Oko ciemne 
i przenik^iące, nos lekko wzniesiony, wskazywał rc- 
zygnacyą 1 odwagę;było.coi nakazuiącego w iego u- 
Stach, które widaó było pośród splotów dłagiey 
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czarDĆy l>rody. Twars spokoyna iednak niema « 
iąca w iadnem sagicciu ^ladu nami|Łnoćci ladz» 
kich , naypicknieyaaego ksstałtn , oliwkowatego 
koloru , i nie było na niey widać \ ładnego iladii 
biega krwi. I tylko chwilami w i^go oczach ma- 
lowała się moc dussy, inne rysy były auro we« bla • 
de, niewzroaaone iak imierć. Widać było le ros. 
kazuie tysiącom ladfi i ie to csnie. Ten pifkny 
koń arabski który drf ał pod nim, którego sapał 
wstriymywał silną r$ką, mdawał mi się wyobraie- 
niem lada uległego iego władsy. Poddani, kiedy 
przechodsił przed niemi zakrywali sobie twarz, za- 
mykali oczy . aby ich nie oślepił blask iego wspa* 
niałoici* Jego nbior był prosty; spinka s dyamen- 
Uwy i fotra z kuny czarttey, były całemi oznakami 
iego nay^ytszey godnoići. Przed nim szedł iego 
podskarbi rzacaiący ładowi nowo wybitą monetę, kŁ6« 
rey kilka sztok uderzyło mnie po twarzy » a z ty* 
łu Sekretarz który przyymował do żółtego pugilaresu 
proźby do Sułtana* Otaczaiący go orszak był ulu* 
bioną iego straią; kaszkiety tego orszaku, przyda « 
wały iesseze dziwną okazałość do toy uroczy* 
^tosci. Pochód kończył się oddziałami woysk, pra- 
wie tak liczńemi iak poprzednie. Wszedł iuS do 
Seraźu gdy ieszcze byłem zachwycony tym zbyt- 
kiem Wschodu, którejgo obraza nie mozfe okazać £u« 
ropa zachodnia. Okazałość iiezyniła na mnie wraSe- 
nie podobne do tych dzwifków muzy omy eh które 
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ifsscze odsywaią si^ w -dassy choć prsestały brzmieć 
^laucfaa. 

Beszta cinia przessła na ofiarach, modłach, jedze- 
nia s nabożeństwem baranka, chwaleniu proroka 
i na csynieniu wieln niedorzeczności na rzesć 
Abrahama i Machometa. Głowa domu zabita cfiai^, 
odbywa nayściśley rozmake obrządki krwawe i nie 

przyiemne* 

Dzień naiffpny powinien był przygasić okaza< 
łośó poprzedniego: miała się odbywać walka na dzi*" 
ryty w obecności Sułtana na rćwninie ciągnącey 
^ię w bliskości Fondookle. Tak sowią piękną wio^ 
skę lego Wysokością połoSoną tuS przy Pera wprost 
kończących się marow Seraiu. Tam to Sułtan prze« 
pfdza część miesif cy letnich^ chcąc się uwolnić od 
•tykiety i okazałości stolicy* Gały Bosfor pełen 
iest tych rozkosznych ustroni. Gdy wypłyniesz na 
morze czarne c4 chwila zdaie ci się %e cię satrzy- 
mnie n stóp ich długich 'marćw białych okaza* 
łość otaczaiących ie cieni, wesołość i wy k win- 
tność ich gaiów i wodotrysków i gust przewodni- 
csący wszylBtkiemu. Za^n naród nie ma uczucia 
tak żywego i lekkiego obrazów natury lak Turcy 
Gdy zobacżysas wodotrysk Turecki możesz bydź pe* 
wnym £e mieysca wktórem się znayduie,iest coś do wi- 
dzenia. Towarzysz Turkowi w podróiacht ieSeli fe sia« 
da % konia, to cap^wiie w gęstym cienia na prost 
góry wspaniałey lab iiad piękną rzeczką. - Prze- 
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pędza połowę duiaprsypatruiąe się apokoynie wdisię- 
kom przyrodzeniia: cała iego istność iest dłu]giem ma* 
rżeniem; a śmierć tylko gnem głębisym/ 

Od rana cała ludność Konstantynopola tłoczyła 
aif ko mieyscu maiącćm bydź teatrem ich ulabio- 
ney rozrywki. Dziryt lest to pocisk tępy; zrobio- 
tiy se spręiystfgo I cicikyigo drzewa Palmy. Je- 
Seli mnie pamięć nie swodzi wyraz dzierid w lę- 
syku wschodnim, oznacza nawet pewien gatunek drze- 
wa. Na koniu olywaią dzirytu i rzncaią go z za« 
dsiwiaiącą zręcznością. Ta gra, lak mniemam, iest 
prawdziwie Saraceńską^ i dzisiay więcey iest w u- 
fywaniu w Egipcie , Bagdadzie i t* d. an^feli %v 
prowincyacb północnych Państwa. Jest ona głó* 
%vnem ćwic^niem młodych Mameluk6w skoro doy- 
dą lat dwudziestu. Widziałem ich w dolinach cią- 
gnących się pomiędzy Boolak i Kairem, toczących 
koniem z dzirytem w rf^ku pośrćd gi*obów Kali- 
fow, po całych dniaćfa. /W Hiszpanii gra trf przy- 
brała kszŁał t . doskonalszy, a starożytni poeci tego 
narodu wysławili zręczność M&urytańskich rycerzy. 

Nic będp mówił iaki wpływ miały te ćwiczenia 
na ludach Europy; zastana wiaiąc się nad tem pyta* 
niem lękałbym się proez tego zaszkodzić rycerstwa 
«uropeyskiemu, poniewal zdawałoby się i mniemam 
Se musiało brać przykład od niewiernych. Co' 
kolwiek h%3ii , rófnice zachodzące między turnie* 
fami iiaizemi i ćwiczeniami dzirytów aa wschodzie 
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Wpływały na apiSsob walczenia. — Zwiedzaiąo 
Wiedeń i KonsŁanŁyaopol^ moSna ieszcse dzisiay 
widzieć iiady pierwoŁuey szŁaki woienney w £aro« 
pie i na wschodzie. 

Podczas Kongresu w Wiedniu w 1815 r. byłem 
przytomny swietney wystawie tycb slaroiytnycb 
obrządków, całe rycerstwo Europy i iey naysła* 
wnieysze picknoici łączyły się w tern pamiftnćm 
zdarzeniu* Turnieie w zamknictycb szrankach od* 
J^łysic z zachowaniem wszystkich starożytnych prze* 
piso w na któreby sam Walter Skot chciał patrzeć:— « 
Kadryle wieczorne urządzone były a podobną skra- 
pnlatnosćią. Osoby wzięte z Romansu naszego sła- 
YTnego współ rodaka^ a ubioi^y były wiernieysze i 
wy iszey daleko okazałości, niS używane w zabawach 
poiflobnego rodzaiu, na dworise Katarzyny de Medi* 
ci^ lub tei Ludwika Xiy«-^<Łecs wrććmy do Kon* 
stantynopola. Mieysce wybrane na walkę dziry* 
to w było naystosownieyszem, przedstawiało kształt 
szranek starożytnych. Małe Y^zniesienia, iak gdy« 
by teatralne ławki, ^y^y ' dwóch stron^ ztrzeciey zo« 
stawiono płaszczyznę dla Sułtana i iego dworu^ a 
naprzeciw kończyły się szranki kępanii drzew; ko** 
biety zaymowały ieden bok, mę£czyzni przeciwny. 
Trudno iest wyobrazić sobie wspanialszy widok> 
ludność ogromney stolicy J uszykowana w cicho- 
ści i w porządku naywiększćm pod oczyma swe- 
go władzcy; niebo ciemnobłękitną powleczone bar- 
wą> wonne wyziewy w około; wszystko wznosiło myśi 
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inoif,*'£ywo wzruszało bliące serce przygotowuiąc do 
milszego kosztowania widoku który miałem oglądać. 

Z Tałszywemi wyobrażeniami które mamy w 
ogólności o zwyczaiach wschodnich, dziwić to moSe 
h^/ćlzie ie ich kobiety by waią na zabawach publicznych 
kiedy w staroSytności| u Greków zwykle wzbronnę im 
było mieysce. Lecz kobiety tureckie, są wolne pod 
tym wzglf dem,wyiąw8zy niewolnice wielkiego Sułtana 
które są ostro strzeżone. Inne £yią pomiędzy cobą, ob- 
cuią z mężczyznami swych rodzin , z doktorami a nawet 
przyiaciołmi) chodzą do sklepów, na przechadzki) na 
c/pentarze, lecz prawda 2e zawsze obwinięte zasło* 
namif 

' Te którem widział w liczbie kilku tysięcyubrane 
były wszystkie lednakowo. Ubiory zwykłe i za- 
słona biała ukryły ró£nicę wieku, wdzięków, sta- 
nów i sprzeczny stawiały wi4ok szczególniey a bo- 
gactwem i rozmaitośeią tłumów^stoiących naprzeciwko, 
błyazozących • złotem . i srebrem, stalą, błękitem i 
szkarłatem, tak daleko iak mogłem sięgnąć oczyma. 

Sułtan siedział na krześle nieco wyiszem od 
innych) otaczało go czterystu młodzieńców w bia- 
ie suknie przybranych, i ustawionych w równych 
szeregach po czterech bokach tronu* Daley sfali wy£« 
si oficerowie. Cesarstwa; ubrani prawie tak. samo, 
iak dnia poprzedniego; slraźe zamykały szraąnki* 
Jego Wysokość przyymowała hołdy swoiego dwori» 
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i lako dar, dalewicc^wybtahą poinii^jzy iiAypjęknii^y* 
szeoii Cesarstwa; ddr który iiiu czynią t'óiróczl>ie W 
n tykh czasie* 

' Skóro 'isałtah asiadł^ dano ?hak i w tey ckwili 
gościł si^ pó piaskd lak gdyby wypadł ż pód ^iemi^ 
orszak złoSóAy ż wycdiróWych d\vx>i*żati. Wchodzą- 
cy dó ńiejó.hie iiosili szczególnego iibióra; wlęk^ 
^za liczba byłd ubHiid p'6 Mame]ucku;^NiG hle ihó2e 
i^ordwaać szybkości biega tych leiAtów^ uiibsżóiiych 
]p^ze« rai&akóW Jehitemtt lab t)obgb)aćb> i tey rasy 
^yiikzey i&aA dwió inul^i źlródzóiiey ź ich połączenia. 
Szybkość ibb biegli ńie doźU'oliłń wkrótce hic ró« 
iróSńió^ a ^lóih 'sźkdH:ńtiie^ drogie kaihiettie atU; 
^ahóW^ ^oU strzemiona^ srebrne podpierśniki^ śWie* 
tne barWy łiirbattów, chustki; ^atiUlońy, tworzyły 
)[»ostać obł;oka zaślepia i ące go, i pomi^szatiey b&rwy: 
ińnla otszi^kl ^ostcj^o^^ały fta plerWsz^^^ iadąć dó« 
lyć vr dóbryńi porzs^dku ii &d śródkó turnieiu. ^^^^ 
Voki^ miibzieńie haistałó że Wsżbich streti| w czasi)»\ 
|dy dobywahó biftłybH llżiirytówi Aó ]pd>Vśż)schńey 
Wajki^ którą zVri^śó tnieli. Mniemałem )prz<eź chm^ 
)( i%Wk ii^ źilay^ót^'ałi)osł^6d łych śhwnyćh igrzyska 
&a kłóryctk hiyiiciik kWiat &rebady» z jctór<eihi 'o^ 
krutńi ŻegriśoWie i szUcbisthe Abehseragi, bl.ywić= 
iii W głgbi ihbgił^ ha howó wychodzili śUbźaó bbiići 
'f'6' śV^ietiie rycerstwem wśćhodii, iiie ńiiałó dhl 
kopii, ani priyłbićj ani ŚacthyćhdódAlków wi:dści- 
llrycfe turnlcióni ćkrześciańsklm. Teii obchód W8= 
iitńny ł-dźj^oćz^ł % jprbsletili ćwibz^hilimi W i^ŹilitC 

' ' 37 
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ni1H: leźJcy fOEwiiali się w szeregach ^ zwiiali się 
i znowu roKwiiali, a porz^clck tego labiryntu przed-, 
stawiaisi^^ ze sztukj^ i zręcziiosci|, które musiały bydź 
skutkiem długiego ćwiczenia. Przynnu^^aiąc Dczy>* 
imiieuiać mogłem £c[były sławne ogrody, Eben Arab- 
schab, obiawiaiące się przedemną. Za każdym zwro- 
tem te bogate zmiany kształtów i kocurów przybiera- 
ły wiccey j^ywości i blasku, w miarę iak bieig ieźd- 
cew stawał się gwałtownieyszym. Nare/cie, rau-* 
couo 'pierwszy Hziryt^ wszystko przybrało naów- 
czas kształt więccy wyrachowany, większa część ieźd* 
ców toczyła koniem w koło s/ranek, wstrząsaiąc - 
dziryteiri po nad ^lową; wreszcie ^wracai^c si^ na- 
proht v\) rzucono ie na pierwszych któr.ycb napotkano* 
W tey chwili, równina pokryła si^ deszczem po^ 
cisków.' co wprowadziło w walkę wcale nowy wypa- 
dek. Prócz dzirjftu , każdy walczący uzbroi ony był 
kiieu), zakończonym zelezcem zagiętym* Po wyrzu- 
ceniu pocisku, podnoszono go tymże 'zelezcem, a ^ 
zręczność i zadziwiai^ca 8Z)bkość| wzniecały często 
oklaski tłumu. 

Podczas tey udaney walki, nie obetżło siębeii 
ran, lecz iadney niebyło tak szkodliwey, aby mia- 
ła przerywać tę zabawę. Przecież nie dzieie si^' 
tak zawsze; nayczęściey te igrzyskay smutne $pro« 
wadzaic^ skutki/ Na/iaiutrz powtórzenie tey sceuy 
kosztowało życie dwóch walczących. 

ZrTpasy skończyły się na dźwięk przera'2aiącey 
mukyki która oznaczyła ich zaczęcie. Gdy te nie-^. 



y 
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zgodne fony ustały, śtarauo się roserwać lego wy«. 
sokośó przez sztuki kuglarzy, komedyantów i tance 
oiedzwiedzi. Komedy a była rówjije powainą lak. 
niedorzeczną i pięcioro czy sześcioro dzieci, w ubio* 
racb na pół kobiepycli, stanęło z dwoma aktoraiiu 
slarszemif na murawie naprzeciw tronu. Nie było 
teatru; przeto byli mniey ucywilizowani od Gre- 
ków w wiekach ich barbarzyństwa, poniewai nie* 
mieli sceny, ani '^.adney dekoracyi. Po weyściach i 
wyyściach z których nic poj^ć nie mogłem i dłu- 
giey mowie po tupecku, ktrrą i^go Wysokość tan^a 
tylko mogła słyszeć^ aktorowie dobije zt^obiJi ię 
skończyli swoie wystawienie, ustępunląc mieysca nie* 
dzwied;ciom. Mufty widać był zachwycony icbako* 
kami, i bez wątpienia podzielał zdanie Lorda Sus* 
exa w KęnilWorcie. rozstrzygaiącego na koi>zyś6 
niedźwiedzi. Przewodnik zwierzęcia, tnrek, z wiel- 
ką powagą dopełnił swoiey czynności; za ka£* 
dą rażą gdy dostoyny widz ^iedząt.•y wy?,ey nad 
wszystkich, racaj^ł oświadczyć nieiakie zadowoi^ 
nie nie, kłaniał $ię nisko. Jednak'>.e Sułtan nie 
długo znudził się temi rozrywkami, zaczął po« 
siewać, podnoSił się^ dM'ór posxedł za iego pr/.ykła* 
dem, a w kilka chwil, niedźwiedzie, ichprzewodnik^ 
orszak i widzowie zniknęli. 

c 

Był*a wówczas blisko ązosta godzina w wieczór 
a di'Ugi dzień Bairamu się kończył. Trzeci prze- 
szedł iak popązedzaiący, a we dwa • zy we trzy dni 
petem Mszyslko wróciło do zwykłego porzadkoi tyb 
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1^0 w meczetach przybywa |i^odł(!tv^9 \ oflafk* pobo* 
' 'żnych. MTróciłerp do Anglią wstydząc się oziębło- 
ści inoic(^ wsp6łvvyzna\Tc6.\y, g4y >cl| porównywa* 
łcm z gąrljwolcią Muzułąianciur* Lecz gdy człowiek 
|)odipii]ief|vvys^awionyin iest często na podobne u- 
pokiorzęąiia: wybieramy się yt drogę %_ tysiącem zdaią 
\iprzedzonycb, a powracaiąo widzieiny Se nam wy-, 
f iły i te ?danią z gjłoi^y \ pieniądze z kieązeni. 



XIII. 

.-ł .... 

Wyciągus-i^ieła pogrpbowego X. Edwarjlą Ł^ibo- 
{z^irsklego p* t. Rys Statystyczny i poUtyczny ^ą* 

Rybołóstwa, 

Hybo.łostwo. w kraiu morzeiil obląnyiii, yt pier- 
wszym rzę4zie g(«łęzji przeipysłu pollczoue bydź wia- 
no,' teq[i więcey £« iest sskpłą Seglarzy dla mary-, 
narki królew«ikiey|[ pi^zeci^S podłag zdania wieM 
ii^latłycli ekonomistów^ nię tyle zyskią przynosi, ilę- 
by po znaczney ilości rybnych lezior, rze^ i brze- 
gów morskicl^ spodziewać się nalegało* Ogółprzyr 
choda z rybołostif^ą nie pr^y^osj 75«0Q0,Q0O Złp: 
Z początkiem wznoszenia się ry|]|ołostwa Szkockie- 
go na oceanie południowym^ zaczęło upadać ry- 
bołóstwo Angielskie na brzegach Gręnlandyi* Por 
}ów wieiorybótv dla Anglii iest bardzo waSnym ^ 
\\^v^ alb^owiem .czyli tłustośó tćy ryby zaitępuię w 
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skon;iIoiiia fabryk wszelkiego rodzaiu. W tym rhlu- 
hftyin zawodzie pierwsze trzyma mteyscę wynalazek 
machin parowych^ tam szcKególniey potrzebnych , 
gdr.ie drogosć pierwszych połrReb^ '^.ycia, a co zalym 
idzie, naymn robotników, pod-ieść by musiała ce- 
ny płodów rękodzielnych. (1) Machina parowa głó- 
wney tey zapobiega, niedogodności. 

Puhryki wełniane,* 

Jt^kodzielnie angielskie na dziesięć celnieyszych 
gałęzi dzielić należy, to ieśt; wyrobów wełniany eh j 
bawełkiianych) lnu i konopi, jedwabiu, iSelaza, cy- 
hy i miedzi, skór, papierd, porcelany , ^aiansów i 

Rękodzielkiie wełniane ilay dawni eysse śą w An« 
glii. Połóf.enie tego krain, bielonych iego^ stndgów, 
sprzyia chodowahia bydła. Podług wszelkiego po« 
dobieństwa tryki hiszpańskie dzisieyszemu zawodo- 
iv\ owiec angielskich dały początek, podania prze. 
"cieź iakoby Edward IV w połowie lCgo wiekU SOOi) 
macior w Hiszpanii zakupił, i pomnożenie trzód 
kratowych zebezpieezył zakazem^ aby przez siedm 
lat żadnego nie zabiiano iagni^cia, dowiedzionym 

*^^**^^^^^^^~"^^^~^^~— i^^i^p^— ^m^— f— ipir^i^M^^^w -^— ^p^— — -Ml — ■ — ■ — m 1 — ^ ' "^ ^r - ■ i mm i ■ ł 

/' 

(I) Roczna w Anglii produkcya węgla Iraiiuenne^, któ- 
ry machinom parowym ruch daie, a którego j>Ow ze- 
chnle do opału u/ywai^* 180 milionów wynost. lUi- 
fikość kopalni węgla kamiennego iest ctziś naype- 
I wnieyszą rękoymią pomyślności miast v^ Angllt; ^ 
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Ten był przed dwoiba wiekami smutny stan 
rękodzielki Anglii, która dziś w zaiv9azie przemy- 
słu, pierwsze trzyma mieysce* Jeżeli fabryki ^'nny eh 
kraiów wyd^i^ częstokroć towary pozorem i kształtem 
Angielskie przcwy^^szaiące, te niemal zawsze trwa- 
łością' i dogodaością w u^.yciu odznaczaią sig, a 
wewnętrzpa ich wartość pokapnemi ie czyni wten- 
czas nawet ^ kiedy co do smaku \^l>cym ustępuie.— - 
• Kwitnący ten stan przemysłu winna iest wielka Bry- 
tania zamożności swoiey i przewadze, potęgi moiy 
skley, która iey samokupstwo w czasie woyny za- 
pewnia, która iey posiadłość tylu osad zabezpie- 
> cza, która uakoniec handlowi słabszych uciążliwe 
przepi&uie prawa^ lecz wiccey leszcze zapewne wła- 
snościom moralnym a mianowi< ie wytrwałości mie- 
szkańców Angielskich. Mtiło ie.U w tym kraiu przy 
kładów, aby syn mij^ł porzucać rzemiosło oyca; ow- 
szem stara sie on w nim doskonalić, a wrod'A)na iu- 
dziom chęć wywyższenia się, pobudza go nie do 
zmienienia stanu, lecz do rozszerzenia zakresu dzia* 
łania. W tym celu mulane nab^waią cegielnie, 
szklarze zakładaią huty szklanne i rzemiosła swoje 
w fabryki 3pi'^eista4zaią« Potrzeb.ne w podobnych 
,przc'd,sięw zięciach lundusze, rzemieślnicy Angielscy 
zHaydgią w kredycie, któi*ego rękoymią iest po- 
wszechne o ich rzetelności mniemanie. 

Przemysł mechaników i rękodzielników Augiel- 

■> 

stkich wicie si^ w ogdlności przyłożył do wydo • 



/ 

\ 
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skonaltiiiia fabryk wszelkiego rodzaiu. W tym rhlu- 
biiyin zawodzie pierwsze trzyma mieysce wynalazek 
machin parowych, tam szczególniey potrzebnych, 
gdzie drogosć pierwszych połrReb '2ycia, a co za tym 
idzie, naymn robotników, pod-ieść by musiała ce- 
nę ptodów rękodzielnych. (1) Machina parowa głó- 
wuey tey zapobiega, niedogodności. 

Puhryki wełniane.* 

ttękodzielnie angielskie na dziesięć celnieyszych 
gałęzi dzielić należy-, to ieśt^ Wyrobćw wełniany ch^ 
bawełnianych) lnu i konopi, iedwabiu, £elaza, cy- 
ny i miedzi, skór, papierd, porcelany, ^aiansów i 
s^rkieł. 

Bękodzielkiie wełniane Haydawhieysze śą w An« 
glii. Połóf.enie tego krain, bielonych iego^ smugów, 
sprzyia chodowahia bydła. Podług, wszelkiego po« 
dobieństwa tryki hiszpańskie dzisieyszemu zawado- 
»vi owiec angielskich dały początek, podania prze- 
Vieź iakoby Edward IV w połowie lCgo wiekU 3000 
macior w Hiszpanii zakupił, i pomnoienie trzód 
kratowych zebezpieezył zakazem^ aby przez siedm 
lat żadnego nie zabiiano iagni^oia^ dowiedzionym 

(I) Roczna w Anglii prodokcya węgla kamiennego, któ* 
xy machinom parowym ruch dftie, a któiego pOw ze- 
telinle do opału u>!ywai£^» 180 milionów wynosi. Bli- 
skość kopalni węgla kamiennego iest Aiik naype-^ 
I wniey.<)zą rękoymią pomyślności miast vk Anglii; ^ 



\ 
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nie ittst. Na poczi^tku l2go wieku, l)Istorya angiel- 
ska o wełnianych wspooiiila fabryk^-^h* dziś ogólny 
kapitał hiift^paiiskich rękod^ielhi wełnianych w An- 
glii, ^oo^''^^! ^o 648)000,000. żłp.ed kilka prawie 
lat gałąź ta przemysłu upaclaź iaczynśi 

Machiny iEiUkićhńicże ctq t^gó stdpiiia |^ydosk'd. 
halone zostały^ t^ dzii trtyd^iićslii |>i^'ciU^ robotni- 
ków w fabryce tyU i(JLpstorc£;l Śukn^ iU 1785 ió- 
sta^csałń gt> 16 27 S4 aiikitekiiiłkoi^; 

/ ftoż bżi Afc V. 

Dechody pó.hliczne^ dłu£ Paliwa, 

Dzieiópisowie Angielscy starannie zachowali ^In 
ihiatk^ sppsbbów^ lakieńii od ńaydawinfeys^ych wie- 
kow nast^pniąciis po ^obiii w tym kraiii ludy, dyh^- 
st^,i Kr6lowie« poti*żeliy ^kairbtt opatrywai. 

kiedy SryUńcżykowie, pierwsi Anglii ni}(6ś2r 
kańcy, na. bddzielne dcielill ai^, śźcżej>y , dochody 
ich wódz6w, jbhówiły docKddy azćżie|>a; pbinhd^.^- 
Iry śi^ bnd w czAsie Vv6yny i^ai>tihki^in, W t^i^aisi^ p^- 
kpili dcbro^¥'omenii IkładkśAi i nii^słttszhemi ttĄ^ 
śb konfiskatami. Ż^ wkróci^nieni ftżyniian dó AU 
kióna^^uczuli ti>r^bńgżyk«»^]ie ni^żnahy ini ^'i^Ui^ 
sbłych pokóroW. ^^'hścicieU tleihi składali V9 ha- 
Wrzić dziieaiąlą 'cżi^ść iiey ][kłod6l^; ()i<eui^dzihi źaś 6- 
)[>łacali {kodatki bd«Wpt'6v^adisi|inych i Wy{i]:owadż6- 
łi^ych I6war6w od gło^^ bd niewolników, bd dóihów^ 
^łupów) bgUiśk^ ko]^aiiii> ikVvi^k-ż4i i bi^ł Mmi żiiiai'- 
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^^•vh, których be» pozwolenia Kiyierjiclinosci choir«ć 
Be b\łi> woliib. Ro/.licziie ^e daniny podług mniV« 
inatit^a niek:6i >yd!i pisarzy do 80,000,000 tło. pol: 
u'viiosrć jn-"łiłv. 

Zn panowania SaxoRÓw pobór łrinoda nceeui* 
ias (i) opatrywał potrzeby kraiowe, ucią^liwisym 
nierównie Był podatek Duńskim korsarsoui od roka 
99 i pod nazwiskiem Da negeld opłacany ^ który »b 
pajsuwnnia Króla Duiiskicgo, 100,000,000 słp. miał 
przynieść do skarbui do otatuiey atoli nęday naród 
przyprowadził. 

Wilchelm podbicie! wniósł do Anglii zasady fea« 
«lalnościy równie duinii; ie^o i chciwości prsydatnei 
Całe królestwo, podzielone nA 60,215. Iftniiości ry« 
tserskich^ tylel zbroynych woiowników na koniu ata' 
ipriało do boiut Taki sposób Urządzenia siły zbroy* 
ńey w tyin kraiu d^wniey za panowania Rzymiait 
i Saxonów b^ł w ulywania^ waSua atoli w tym wzgl^ 
idzie za Normaudczyków zachodziła róinica^ le po* 
miadlęsci (t) te dziedzicanemi byda przestały; ztąj 



{Q Toiest: ponlls reparatio, arcis constractio, expeditio 
cobtra Uosteui: czyni to znśzczyt owezeioey admiiii-i 
^traćyi aiigii'iskiey> ze dochody kraiowe wyłącznie % 
liik się zdćiie, pdświ^caia tak Ważny ni przeduiiototn ,* 
lattenit sh: wyprawy przeciw nieprsyiacielowi, ubez- 
)^ieczauie* kraiu i ułatwienie kommunikacyi wewnę- 
trzny cii. 

jf2^ VS idztalcm w patacu skarbowym w Londynie rta- 
wn2( księga DemoHdaybooU z r okazu Wilckelma pod-^ 

39 



{>r7«y obs«1^]/.»niu no\i^/L-li leiiiiikót^, liowe do skarod 
wpłyiTdły ojiłaty. DobiM kóróiitle, ilstanowióne po- . 
^Atkii, a Viriccfey lekzćze źclxtet*stiV4' I grt^ywny^ j^^a^* 
tern od mdźniey^żyćh w^bierahć, sUndwiły docho- 
dy Wilcheliria. Nie p^ć^sUiąd król lia tem^ rabó« 
Wał klasztory i kośćio.ły^ i zabi^i^fił iV liich pieiiią^ 
d««, kleyddty^ stehtA, i sprzęty obr:lądkoiił reli- 
giyrtym poświccoiie (2), 

Na t)oc'/i|tkii Itgó Wlekd, Henryk I nrząctsif 
|)obory w pietłiądźtł^h^ w iiiieyścd umywanych dotąd 
składak w |>łbdach tiattiraltiycfi ; Ibiyii^ ten s^^m 
aób podatkowarid źmnieyszył dbc&dy kokony. 

Królowie szćżfepu Plantagehet ssćżfiSlif^y hadali 
kieranek dKiałatiiotii skai^boWym, któremi t>ed wzgif- 
'dna chciwość \^iiclielm{i i lego uaBtfilcoHr kiejrowjl^ 
ła. W okup ojtobistey śłd^by woyskdwćt ttahu rj2 
'ceHklegb^ Ilf nryk It. słały ustatioWił pbdatek Ten 
{>ierws^«y iv Anglii krok bczyiiiotid do zao^zpitecA^^ 
lila |>ótrftebti^ch fuiidiissów urt ii ti^z^iiiatiie rfegul^lS 
iiego wóyskd. t*enf.e któl^ aoiiedioby pówśzechnyni 
w owyiti wieku pdp^dem do wypraw krźy^«oWyGlł;» lia** 
kazał pbjjieranie tak hazttahey dzilćśijcmy Sślady* : 

■ • ł * ■ '^ł.^ - — • - • ^ 

• ► * 

biĆieU Ulozoiiąj statyityka taj haydawniieysza w Eu- 
ropie^ zawiera wyazcżególhieniie rOzlegioici uprawnej 
żienii w królestwie j nazwiika wtatcicieli^ wartość i 
liczbę morgów, pól, pastwisk, tąk^ laiów^ 'tudzież len-^ 
njcli wyrobników (maiiant) i niewolników. 
(2*) Twierdzfi niektórzy dzieiopisowie ze dochody Wilfcmt- 
'ma 24O,006,O0iO» zfp: rocznie wynotity.* 
% 
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ya esyli podatek od własności raohomcy tych wfsy - 
itkicby któi-sy w pooset kny łowców wciągnąć fic 
lubraniali. Na to mitysoe sniósł podatek Danegdd 
jiiriiie uciążliwy, iak pochodseniem twem narodo- 
wi uiewagf cayniący* Panowania Rysasarda I świa- 
isa w dsieiach W* 3rytaąii, f tało się epoką nadswy. 
czayiiych podatków, nstąnp.wioaych w calu opatrze- 
aia. woyska. AngifcUkiago. i? Ąąyi; wiak tan praca- 
fial tyij^. apą;ąyicił. rycjęr^kim, wyprawom, ii Anglicy 
^IfCnie^ S^y^iczcy Saracanów uciąiliwa składali da- 
liny* Ni^ tyle ick powolnemi anaiaił brat I^yasar- 
i^ Jan, lyi Jętóryu). Bafoi^P^ia, ną4ąmq yffkiapy Vrty 
\magna Charta) wymogli. 

Z^ ró?rn^ baa. wątpienia, niechęcią, pi:;ry.Uciel lu- 
j^osąi, 1, nracdnik skarbowy, badać. b|dą. źrzodła - 
j.oehodóir kr6\óar. angielakioh w i2tym i I3tyin wie- 
ka«. Zaacaną ich csęić stanoiyiły kaduki, kary pje- , 
cicine sa. pi;iią8tąpieałe praw. aiya|istw.a^ ora% konfi- 
iJcaty dóbrazlachty,pr.aekoB|iney o.nieppsłoszęństwoi 
9. ^rydanie iąiemniey królewskióy , o iuae podobne 
wykireeaeBia.. ^dobney karse podpadai;y salachcirn- 
kf aa njjeprayiędie przeznaczonych aoble ^d króla 
mcldw. ' Gorazącą y^ owynoi, wieku była prseday- 

fipi^ sądów (]) królewskich^ którą iak się zd^ie U' 

J.i * ■- U- , '- — : ' 

0> Wipólczeint piiarzę Mrippminaią raicary wieln innc- 
ml przykładami o Ryszardzie synu Gilberta, który 
2Da€zne podarunki ofiarował krdlówi, aby za 
ie^o OBobittem vrttawieniem lię odebrał dług od p«- 
^ego żyda,- todziez o W»U«r»« dc BObtou, który 



'v 



4^ sbogaetmą slcarbn w którym umieraiąe zostawi^ 
32 milony tł^ (2) Henryk YIII rosU*worił wkrótce 
cdąąediięsoiię po oyca sąmmy. (fiesnaski iego ą 
dworem Rsymtl^im i c\fŁ l^onysUnia sb mąiątkói^ 
^ochp.wąeAatwa, ^y^y ^^ powodem do zmienieiiii^ 
wiary i ogłossenta aic g^ow^ kościoła angielskiego^ 
któremn poprię4oicso igjleksaą ęiei^ iego faii^i^sói;^ 

Pąw^ęlny skii||ii^nxoin. Hęniryka. YIII Parlanei^t^ 
tęm ąiperiDiieyiiyi^ okasat się ęórce iego M*f yi K 
yf»węl}dc\ ley sasiłkónK pieąjicinyclv odinówił. Vak. 
uiero.ysądąy spj^ó^poatęppwAiMIi {zby niisaey^^pswodzi^ 
iak mał^ ona w owym wiekii intereą kraią i ąto^un- 
ki^ 1|[ładsy a^r^joy *nała^ ZtoieiRtolon^ iiieJlps.taK 
kieiji^ ^4^ową snacąną 'iMDcic w Aątwfrpii , 
fąciągn^a* fomnołony dług l|^raiovicy ni.eowoliiijl; 
naij^ą 94 ^^^^^ ^ płodach, kraiowycl^. ; które. 
liaryą ą caywifkss^m i^caei:bki.ein^ fola^cyvA 
lRy]^ii»rałe;» 

IK rokił 1,558, Ęlibięta, Ąpnąh ^órka Hej^cyką, 

na ||oą wstąpiłjB. 

^..-^ ■ j. ■ i -^j- . - .■■■ ^ ^ ■■ . ... ' ■■. j -! ' Ł ' ! ' ■"■ - a . 

]ur((ievrtc]r. s iego, roskasa cbwytali aa nj^orzu okręty 
ujrls^iiycli poddanych,* ktćre. na. skarb przedawano. 

(%} SoiąjD[ia,ta witoBunkn poiąnozoaey ilosp złota i srebra 
r^wna lie dzia trzechaet milionom. 

(i) Dochody ^rasyitkich poiiadio^ci królestwa wynosiły 
na ^^ij^at ogniem 48,00P]^ zip do.roko, a dacho- 
•w^efiitwa 15,000,000 Hierarehila wlc^ ko^icielna nie« 
iyią tftk mniaiBąf %9k ęitk^zy piti(i»t. twierdzą* 
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Za panowania tay kr61owey, wisyatluś em^iti 
Vsąda9 a sacsególniay administraeya ffkarbo#4 ińfP^ 
loskonalone sostały. Uwielbiali poddani Ellbiety 
bs«cłcdn6ść i ^omiarkówanit s iakiego ona poirte- 
by skarba opatrywałśi sa pomocą irodk^ar prawoui 
^prsepiaaaych, rselelnojć iey if aistcsanit^sadawnio* 
hy€lŁ dłagów Henryka YIL i Ylli^ wytrwałość w 
opierania kosatowney s Hiaspahi^ woyrty i #tpie« 
^anio spray ihieraonych Nidćrlajadeayk^w i 0enryk4 
If krila francnakiego prseci# Filipowi th Łeca ó. 
bek tak pochlebnych '# obraai#{SIłbi«Ćy ^irya6w ^ 
plaińy takłe ail'aydiueiaikyi 'Caytelhik iaięty^edM* 
luem ińj wyQatk6w^ a Viimiecbem, Meli nie s p^* 
gardą, licayć b^daie 'dary^ ktireml krylowi ta ob- 
sypywała nU \j\ihj kUny walne lakie iAałogtkk-*- 
iowt oddali-, nie tyck^ k*tói*ay iey ^rawisiwe'^ ^^7* 
Wiąśeatiia^ dali d^iwądyf nawet nie tych, do ktiryck 
^ 'gwałt6wii4 hamiftftoić właaniego tairca mogła ky^ 
ik 'pc/cjągać^ ieek j^dchlekc^w a#ielbiatącyk w j^de ^ 
^iiyńk Xl) tey wiekn wdai^ki, któryck w pierwfta^y 
nawet młodóźći hiń p6]iiad4ł4.. 

W^yury %k41^bd aAgiehkiegó U pińówinia Ellbiety 
^ie 's\ 'dokładnie aniióme; ty)e leH pewna, Ite og6l 
subsydiów uchwalouyćk przez Parlament w ciąga 45 

to Lord Burieigh do 1^000,000 Złp: ceni diry icłode^ 
inń EsioKowi ód sżeśćdziesiątletniey Elibiety ófia* 
^rpwane. M^wiońó naówczas w Anglii: ie Elibiet4 
w nadgradzeniu ósicźędna, hóyną w óbdiHUukid bf * 



Jat iey panowania, wytiosłi L20.000,000 słp. co w 
przeiccia roc7^uie 2,666 filO złp: c^yui. Dodai^c do 
tey summy dobra stołowe, wnosić moltnA , &e docho- 
dy rządowe nie przenosiły dwudziestu milionów zł: 

• 

|>ol: (1) i przy ścisłey iyJko oszczędności i światłem 
zarządzeniu, dostarczać oiogły na wydatki świetnego 
iey panowania. £]7.l>ieta tak była oszczędna i tak 
troskliwa e dobre mienie poddanych, 2e po kilka 
i^azy nie wybierała całego p4*zez Parlament uchwa* 
.'onego podatku, mówiąc; ii summc -tf raczey w rękci 
poddanych swoich nii w swoich własnych widzieiś 
chciała. Zaufanie publiczne to lest kredyty wynad- 
gradzały iey umiarkowanie.. .Kiedy poprzednicy 
i€y do zaciągania po^.yczek \v Hamburgu; Kolonii^ 
Antwerpii, zaręczenia kupców Augielskich petrjsebo* 
' wali« Elżbieta u wł&snyoh poddanych i^dane zuay« 
Powała summy. 

Nie tak chlubnie sa panowania tey monarchi'^ 
ni postępowała w zawodzie swoim Jzba niższa, kta* 
ra bez względu na potrzeby (I) kraiu odrzucała lub 

-*- ■ ■- ^ - - ^ - - I - ■ -.^ - X 

/ 

(1) Prócz tycK w pieniądzach składanych^4)oborów, mie- 
skkaticy Aglii do wielu danin i siarwarków dhowią- 
taui, iako to: (lostarczanie źy>vnosci kiólowey, prze- 
woAenic iey ^rzetów i lem podobnych: Przecież 
nci.jiliwc te powinności prawneini w owym wieka 
były. 

(1) Uśmierzenie rokoszu Jrlaudczyków, za swiailectwetn 
Holjcrta CecilJ, kosztowała Anglią 136,000,000 iłp* 
w przeciągu lat dziesięciu* 



*■• 
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ścieśniana oszci^^dney ElSbietj:, w prsekoaaDiu, 2e 
tym sposobem lidowoJai niepodległość fwoic. Zna^ 
ła królowa prijwiązanie luda do siebiei a mocaiey* 
fzą S'^ od Parlamentu w moiemaniu powsiechoem 
bjć czuląc 9 upór iego nie sądtiła bydź głosem 
poddanych swoich I w oszct^dnoscr szukała irod* 
ków opatrzenia wydatków rządowych. Panowanie 
BUbiety podziwienia godily stawia obraz rządu sa* 
XDO władnego i popularnego' w krain konstytucyjnym;^ 
wszakSe Królowa ta rzadko zwoływała repreicntancyą 
narodową a słaby ićy następca nie zdołaf w pfzyzwo* 
iŁych szrankach utrzymać magistratary która tern bar* 
d«fey podobno do ukrócenia władiy królewskiey 
d-^i^^Hy im wiccey iey za panowania Heoryka Ylll i 
Elżbiety ulegała. 

Za lakoba I. pod*vylszony przychód z ceł czy 
cił rocinie 7,600,000 zł. inne pobory 7,200,000 
dochód]! korony 3,200,000 podatki przez Parlament 
uchwalone około 1,200,000. Ogół rocznych wpły- 
wów 4o skarbu mógł wynosić do 19,000,000 złp: 
ni^ licząc w to dochodu (1) sprzedawanych dostoy* 
ności. W tymże czasie parlament zniósł samoknp* 
stwa, czyli monopoli^, uko przeciwne równości o* 
bywateli Angielskich i rozkrzewieniu handlu szko* 
dliwe, na to miejsce wprowadził nieznaną dotąd 

m 

(1) Tytuł Barona nabywano za tego Króła za zł: 400,000 
/ł; pol. Tjtiil Hrabiego za 600,000 zl, Hrabiowia 
800,000 zip. za godność swoią płacili., ir 

40 
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loteryą i docliojly iey pnezaaczył na potrzeby «« 
sad w Ameryce północney. ^ , 

Spory Jzby iiiSszey s władcą wykonawczą, kto-* 
r« Karolowi L zgubnemi sta^ się mialy, ^ za panowania 
oyca iego początek wzięły. Władza Królów Angielskich 
wiąla Anglikom kiiedostaiecznieozaaczona^zdawała się 
Gorliwsi z. pomiędzy nich zakładali nadzieie stor 
sownieyszego ustalenia praw narodowych, na pie* 
liię£nym niedostatka królów* W tym to podoboat 
taiemnym celii, iak wnosi Hume^ nakłonili oni, a 
^raczey -zmusili Jakóba I. przy końcu iego. ^ycia ^ 
do wydawania woyny Hiszpanii^ n^eopa trzy wszy skar- 
ł>a w potrzebne fundusze* 

Nie zmieniła Izba niSsza postępowania swego 
ZJL panowania Karola I* Większa częić dzieiopisów 
Ai^gielskich wychwala ten podstęp członków oppozy- 
cyi Iprzeciwko Królowi, W którego sercu, stosownie 
do oświadczenia izby niiszey, mieściły aię wszystkie 
cnoty^ a Sadqa przywara* 

, ^Dokończenie nas^pf*). 



^ XIV. 

fiisły O Egipcie P. Szampollona młodszego (2) 

Altxandrya 29 sierpnia 1828. 
...... j - . . . 

^ List móy z Agrygentu obeymowal dziennik pa- 

r— r- — ' ' r- :— rrr 

(3) BuiletiDL des sciences liist6riques, 1823 sęptemli^^ 

N. 8.— 1929 iąnvicr N. 1. ieyrierN. I^ 
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Ąroij o^ 3f lipca: dnia me^ wybrania się z Ta- 
lonu, do 7 Sierpnia, w którym z ialem opuściliśmy 
brzegi Sycyliiv Rządca w Girgenti uznawszy nas 
za dotkniętyth zarazą grassuiącą w Marsylii, nie 
wpuścił nawet do portu; naproino usiłowałem prze- 
konać o fałszywośJl tego mniemania wysłanycłi od 
rządcy dla rozmówienia ^się ze mną urzędników , 
stronili odemnie lak od zapowietronego i ze drże- 
niem ledwo o kroków trzydzieści ośmielili się ze 
mną pomówić. Uznali nas za doŁkniętych zara« 
są; trzeba więc było rozstać się na ten raz z na- 
dzielą oglądania pięknych świątyń greckicb, nayle- 
piey ze wszystkich w Sycylii, zachowanych. Ze 
smutkiem ięliśmy się dalszćy żeglugi i nazaiutrz 
to iest dnia 8 sierpnia ominęliśmy Maltę. 

Opłynąwszy Cyrenaikę, przylądek Rasat, i pły- 
nąc przez nieiaki czas po zabrzezu białym i niż- 
szym Mryki, nie doznaiąc zbytcfcznych upałów, uy- 
rzeliśmy' nareszcie dnia 1 8 z rana posadę dawnego 
Tapozirist ^ńsiaj wieżą Arabów zwanego. Tak 
4>liz2^iśmy się do kresu naszey żeglugi: mi za 
pomocą szkieł postrzegaliśmy kolumnę Pompę* 
iusza 4:alą przestrzeń, portu AIexandryyskiego, i 
samo iuz miasto, którego widok coraz stawał się 
wspanialszym'; bieleiące w dali budowy prześwieca- 
ły się przez obszerny las masztów* Za wpłynie* 
niem do portu, wystrzał działowy tiaszey korwe- 
ty, sprowadził do nas sternika arabskiego, który 
fpzei rafy kieruiąc naszym okrętem stanął na miey 



\ 
\ 
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fCVL bezpiecznym w śród starego porto. Otocz H^nl^ 
byliśmy ze wszech stron okrętami Francuzkiemi^l 
angielskiemi, egip^kiemr, tureckiemi i algierskiemil 
nieco daley zamykały ten iiridok .szczątki statków ' 
wscbodnich, ocalonych z pogromu Nawar} ńskiegó^ 
Wszystko na około było spókoynie^ i otoz )>omy. 
ślilem sobie, dowód poję z nego wpływu Tice-kró-^ 
la egipskiego na swych poddanych. 

Jak .tylko w porcie stanęliśmy, wielu wyłszyc h 

• - • 

oficerów okrętów francuzkich nas odwiedziło, ck 
dzielaiąc mieyscowyph wiadomości* 3am kanclers 
ieneralnego konsulatu Francy^ raczył widzieć si^ 
ze mną i oświadczyć ukłon od P. Drovetti, prze-* 
bywaiącego z Vice -królem w Aleiandryi, Tegoi 
samego wieczora 'o godzinie szósley wysiadłem ńa 
ląd z naszym komendantem i moimi towarzysza- 
mi podróży, Boseliniik, Bibent, Ricei i kilku in-* 
«ymi: za pierwszem wstąpieniem ucałowałem ziemia 
egipską, którey tak dlngo Wyglądałem. Natych- 
miast otoczeni^ostaliśmy mnóstwem przewodników 
osłówi (są tó fiakfy tameczni) i dosiadłszy tycli 
arwierząt, wjechaliśmy do Aleacandryi, 

Opisy tego miasta są niedostateczne i nie mog9 
o nim dać czystego wyobrażenia; na wszystko pa- 
trzaliśmy iak na antypodów, iak na świat' zupeł- 
nie nowy i odmienny; kurytarzc napełnione kra-» 
mami, a około nich pełno ludzi różnego koloruf 
psów i wielbłądów; ze wszech stron wychodzące 
chrapliwe krzyki zmieszane z wrzaskliwym krjy^ 
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^iem kobiet i dzieci wpoi nagich, dusząca Łarcą- 
fpa, tu i owdzie kilku magnatów przepysznie u- 
branycli, rządzących zręcznie koniem w bogate rzę- 
dy przybranym, oto iest krótko mówiąc widok 
ulic alexandryyskich* Po pdJgodzinney ieździ^ na 
naszych osiach w rożnych kierunkach odbyley , 
przybyliśmy do P. Drovetti, którego uprzeyme przy- 
ięcie, dopełniło naszego zadowolenia. Zdziwiony 
poniekąd moiem przybyciem w takich kraiu oko" 
liczriościach, upewnił anię iejdnak , ze zadney w 
naszych śledzeniach nie doznamy trudności, ze za- 
ufanie jego, iakie w kraiu , sobie zjednać potrafił, 
przez szlachetne i bezinteressowne postępowanie, 
moie byd£ pewną poręk^ iego przyrzeczeń. U- 
mieścił nas zaraz w palacufrancuzkim, w dawniey- 
fizey główiiey kwaterze naszego- woyska. Obrałem 
sobie niewielki apartament, gdzie mieszkał Klebcr 
i nie bez mocnego wzruszenia, położyłem się w 
tey alkowie, gdzie sypiał zwycięzca Hcliopolu. 

) Pamiętają leszcze wszędzie w Alexandryi Fran- 
cuzów. S};p8załem bicie bębnów z piszczałkami e- 
gipskiemi na notę Paryzką, Wszystkie dawne woy- 
skowe francuzkie marsze przyiął do narodowcy 
muzyki Nizan-Gedid: a starzy Arabowie mówij^ 
dotąd ieszcz6 po francuzku. Przed trzema dnia- 
mi, kiedym bardzo rano szedł zwiedzić obelisk Kle- 
opatry, spotkałem starego oślepłego Araba, które- 
go dziecię prowadziło, kiedy się za zbliżeniem do- 
"^ledział, ie iestem Francuz, witaiąc mię ręką wy- 
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rzekł: Bon lo^r eitoyeny donnę moi guetgue^ chase 
je nai pas encore d^Jeune. Nie chcąe, ani mogąc 
«ic oprzeć takiey wymowie, sypię do ręki 'Araba, 
wszystkie, iakie miałem przy sobie drobne, które 
za dotknięciem poznawszy zawołał: Cela ne passe 
plus ici, mon apii. Dałem mu więc pia^tra egip- 
«kicgo; ^hi volla ^qui est bon, mon ami^ ^odal sta- 
ruszek ; le łe remercie, cUoyen. Takie spotkanie 
w pustyni, warte iest zapewne dobrey opery w Pa- 
ryżu. • * , 

Zwiedziłem wszystkife okoliczne pomniki: kołu- 
ntna Pomp^iusza nic nis ^ ma nadzwyczaynego; nie 
porzuciłem iey iednak' bez. korzyści. Wznosi się na 
grubey podstawie z dawnych zwali^sk zbudowan^y, 
między któremi postrzegłem rznięte Ozdoby Psame- 
tycłia II. Gzręściey zwiedzałem obeliski Kleopa- 
try, ieden -z nich stoiący darowany został na- 
szemu Królowi przez Baszę Egipskiego, i spodzie- 
wam się przedsięwzięcia potrzebnych środków dla 
(prowadzania go do Paryża: Drugi obalony na 
ziemię, należy do Anglików. Juz kazałem pod 
moiem okiem poprzepisywać będące na nicłi napi- 
sy hieroglifie z ne. Mogę powiedzieć, ze po raz pier- 
wszy będziemy mieli dokładnjr ich rysunek. Oba 
te obeliski o trzecia rzędach napisów na kaidey. 
stronie, wzniesione były f^zez Merysa przy wiel- 
kicy świątyni słońca w Heliopolis. Napisy pobo- 
czne są Sezostrysa, a ieszcze dwa inne, wcale krót- 
^169 ze strona wschodniey są następców iego, a tąU 
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ti*.zy epoki znaydui^ się oznaczone na tych pomni- 
kacli; sześciościenna starożytna podstavira 9 granitu 
czerwonego, clot^d iest -widoczna; kopiec zaś ua o- 
koło pod przewodnictwem architekta Pana Bihent, 
znaleźliśmy ieszcze u spodu trzy stopnie rohoty 
Greckiey albo rzyniskiey. 

Z rana o godzinie 8 dnia 24 Sierpnia, przyiąl nas 
Vice -Król Egiptu. Zaymuie wiele pięknych do- 
mów, starownie zbudowanych i w guście pałaców 
koDiłantynopolitańskich; budowy te pięknego wey- 
rzenia położone są na dawney wyspie Foros. Uda- 
liśmy się wszyscy w komplecie, poprzedzeni przez 
P. Drowetti, wszyscy naystroyniey ul>rani, iedni w 
koczu, drudzy na osłach, towarzysząc poiazdowi. 

Kiedyśmy weszli do sali Dywanu, postrzegliśniy 
mnóstwo urzędników, z którey przeszliśmy do dru* 
giey, tam w rogu między dwoma oknami siedział 
Vice - król w ubiorze skromnym, trzymaiąc w rę- 
ku lulkę bogato nasadzoną dyamentami. Wzrosta 
iest miernego, a wyraz gwarzy pełny podziwiaią- 
cey wesołością w osobie tak waznemi zaiętey spra- 
wy. Oczy mą;^ nader źywe^, poważna biała broda 
okrywa, mu piersi. Zapytawszy się na» a nowiny 
raczył oświadczyć, ze cieszy się z naszego przybyć 
cia. A kiedym na żądanie iego,- skreślił w krót- 
kich wyrazac^i plan moiey podróży, prosiłem o 
użyczenie potrzebnych firmanów, które natychmiast 
otrzymaliśmy z dwoma czauszami Vice -króla- 
wszę4zie nam odtąd towarzyszącymi. Poczcm U 



\ 



— 312 — 

K^. Si. rozmawiał z nain* o sprawie Greków, i ił* 
dzielił świezey wiadomości o śmierci Ałimed- Pa- 
szy. Następnie częstował nas kawą, i wreszcie u- 
przeymie pożegnał. Względy te równie iak wie- 
le innycli pomocy, winni iesteśmy ńieograniczoney 
jobroci P. Drovetti/ ' / 

Toskański oddział naszycli podróżników pod 
przewodnictwem P. Rosseliniego^ przyięty był przez 
▼ice króla nazaiutrz, to iest d. aS sierpnia, przed" 
stawiony przez P. Rossetti i'eneralnego konsMia To- 
skanii. Otrymał toż samo przyięcie tez same przy- 
l*zeczenia i opiekę. Egipt, mówił viceekrol, będzie 
dla nas, iakby drugą oyczyzną, i iestem przeko- 
nany, źe nie mało go zniewala położone w nini 
zaufanie europeyskich rządów, upowazniaiącycn 
nasze przedsięwzięcia w teraźnieyszycb okoliczno- 
' ściach. ' , , 

jdteoeandrya 13 /Firae^rtta l828 r. 
Wszystkie przygotowania do podróży iuź są za- 
łatwione, iutro wyieżdzamy do Kairu. Dwa statki 
powiozą nas Nilem, ieden zwany Izyi ióst z rodzą- 
iu naywiększycli maasch^ drugi ilinieyszy Atbyr z 
rzędu dachabte^ a tak żeglować będziemy pod o* 
pieką dwócb nayw.esel,szych bóstw Egiptu. Od Ale- 
xaadryi aż do Ksiiru, zatrzymamy się. tylko w Ke^ 
riitn^ dawnem Chereus i w 4Sya-eZ- //agar, dawnem 
Sais, mieyscack rodzinnych Psametycha i Aprie- 
sa; obeyrzę w Sauafei oyczyznie Amazysa, czy zo- 
ittaly leszcze iakie szozątki Siuf, a ii^Sais^ iakić" 
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siady budowy, gdzie Plato i tylu innych. Greków 
uczyło się. * 

Tylko co rozstałem się z Vice- królem; który 
nas pożegnał, iak można' naygościnniey^i n«aygrze* 
czniey; oświadczyłem mu \vdzicczność za otwarta 
dla nas opiekę. Odpowiedział na to: ie gdy mo- 
narcho wicl chrzcściiaiiścy postępui^ z lego podda* 
nemi tak^^rzyzwoićie, wywzaiemnić się ma sohic 
za obowiązek. Kiedyśmy mówili o hieroglifach ; 
prosił mię o wytłómaczenie napisów obelisków ale* 
3iaD4ryiskich. Przyrzekłem mu to z całego serca; 
i w przekładzie Turffckim oddam mu ie iutrzcy- 
szego poranku. Zapytywał mię, iąk daleko w rod- 
ićy podróży zapuszczę się w glab !Nuhii, a wszędzie 
przyrzekł mi pomoc i wsparcie; oświadczyłem mu 
wdzięczność w .naypochleł^nieyszych wyrazach, na 
co mi zręcznie i uprzeymie odpowiedział. Sloweni 
ci Tnuzulmani uicli nas swćm ot war tern postępo- 
."Wcnieni. 

i Kairu "26 fFrzeSnia 1828 k 

Zawiesiwszy flagę francuzka, opuściłem Alexan- 
drya lĄ t. m. Płynęliśmy kanałem Alahmudlek^ sta- 
raiiicm Baszy, pod dozorem PP. Cósle i Masi wy- 
kopanym ; cifignie się on w kierunku dawnego ka- 
nału Alexandryiskiego, lecz prostszjj droggi zmierza 
do Nilu. Nazaiutrz o świcie wypłynąwszy na rze* 
kę, uczułem cała radość, iakicy doznaia Arabowie 
zachodni, kiedy, liiiiaiac libiyskie piaski AIexan- 
Aryi, uyrza zicleniciace pola Delty, okryte rozmai- 

Ąi 
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tcm drzewem, po nad wierchołkami którego iasniei* 
ią krocie mineretów licznych wiosek zabudowanych 
lua tey blogie'y ziemi. Widok iest prawdziwie zaO 
chwycaiący, a głoszona j.yinoić roli egipskiey nie 
{przesadzona. 

Rzeka płynie niezmiernie szeroko, w śród prz^e-^ 
ślicznych nadbrzeży. Dnia i6 rano stanęliśmy w - 
okolicach Ssa-el-flagar^ gdzie mieliśmy zwiedzić 
zwaliska w Sais. s 

Ze strzelbą na ramieniu idąc do wioski spłoszy- , 
liśmy dwóch sza kałów, lecz strzały nasze hyły da- - 
remne. Zmierzaliśmy daley do obszernego zwalisk j 
obwodu na samym wstępie od nas postrzelonego- ,*- 
Naprzód postrzegliśmy groby z cegieł murowane, j^* 
po wierzchu których walało się mnóztwo szczątków^;" 
garncarskiey roboty, wziąłem z nich kilka ułamków ^■- 
tych pogrzebnych po&ążków: weszliśmy wyłamaną^^ 
bramą, na weyrzenie w smaku nowożytnym zbudo- I 
waną. Kie będę opisywał wrażenia iakiego dozna* * 
łem przeszedłszy tę branąę, kiedym uyrzał okro« * 
pne massy na 80 stóp wzniosłe, podobne do skał!:i 
od piorunu albo trzęsienia ziemi rozwalonych. Por.,f« 
biegiem do środka tego obwodu, i jpostrzeglem dął- '- 
sze budowy egipskie z cegły surowey na piętna- .: 
ście cali dlugiey, a 7 jszerokiey, były to także gro* ; 
by. Katakumby te w Sais, których olbrzymie zwa- - 
liska do dziś dnia leszcze maią kilka piąter, cią- ^ 
grią się na 1,400 stop jwzdłuż, a na 5o w szersz; - 
w niektórych ieszcze stańcyach znayduią się wiel* ' 
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fcie naczynia gtiniane, które , zamykały w -^tfobie 
wnętrzności zmarłychw 

W lewo i w prawo tego grobowego mieysca 
wznoszą się di¥a wzgórki: na iednym z nich zna« 
leźliśmy szczątki szarego i czerwonego granitu, o- 
raz marmuru białego, zwanego tebańskim. Osta- 
tnia ta okoliczność mocno zaostrzy ciekawość P. 
Dubois, tyle iuz pracuiącego nad opisaniem matę- 
ryalów rzeźby staroźytney. Na białych bryłach 
marmuru znayduią się wyrżnięte napisy Faraonów: 
2 tych znamienitsze pozbierałem. 

Rozmiar- tego prostokątnego obwodu otaczaiące- 
go budowy lest zadziwiaiący, krótsze iego boki ma- 
ją górą 1,400 stóp: a dłuższe 2,160 długości, wie- 
chy zatem 7,000 stóp na około. Wysokość tego 
Jnuru pewnie 80, a grubość 5o stóp dochodzi. 

Mury te musiały: iak ml się zdaie, zamykać zna^ 
mienitsze budowy święte w Sais. Pozostałe szcząt* 
ki wszystkie zdaią się wskazywać mieysca grohow- j 
a wnosząc 2 napomknień Herodota, mogły ^otaczać, 
groby jipriesa i iego przodków, królów Sai^zkich 
Po drugiey stronie bydź może pomnik grobowy 
przywłaszczycieła Amazysa. Część zaś obwodu ze 
strony Nilu mogła zawierać wielką świątynię Ne» 
ith czyli Minerwy, iedney z wyższego rzędu bóstw 
Saidzkich. Nie Opodal wznos} się trzeci grobowiec, 
przeznaczony był, iak zdaie się, dla ludzi klass 
:wyiszych. Nie mało się iuz tam dokopano odkryp 

i iiiridziałm ogromoćy wis Uoścji { ^^onego bazftl* 
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tu sarkofag strażnika świątyń z czasów Psametyohm - 
11. Za' powrotem do niższego Egiptu, każę w tćm 
i wielu innych mieyscach kopać, iesli mi tbgo przy- 
chody dozwolą. Z małym bowiem kosztem mo- 
' zna się wielkich odkryć spodziewać., i mocno hyni 
się smucił, gdybym zmuszony był porzucić te miey- 
sca, nie . zdobywszy wybornych pomników, któreby' 
mogły przyozdobić n^sze królewskie zbiory,, i- przy- 
świecić historycznym pracom naszych uczonych.' 

Z rana d. 1 8. uy rżeliśmy Pi ramidy^ i chociaż w 
odległości mil czterech mogliśmy iui ocenić ich ; 
ogrom. Przed drugą z południa stanęliśmy w koii-^i 
«u Delty, "właśnie w tem liueyscu, gdzie rzeka ro- • 
dzielą się na dwa ramiona, Rozettę i Damieltę. ' 
Widok wspaniały, a szerokość Nilu zadziwiai^ca. 
Na zachód w śród gaiów\ palmowych' wznoszą się 
Piramidy; mnóztwo [czółen i statków krąży w ró- 
żnych kierunkach; na wschód leiy w malowniczem 
położeniu na drodze do Bfeliopolu, wieś Schorascch 
góra Mokatiam^ dźwigiifąca na swym wierzchołku 
twierdzę Kairu, a od spodu zakryła, iakby iak^u 
lasem wieżyczek mineretowych stolicy, tworzy tło 
tego pięknego widoku. O trzeciey wyraźniey iuź 
postrzegliśray Ł^Jr, tam to maytkowie domawiali . 
śię o hcfhshls szczęśliwego przybycia. Mówca i 
dway ipgo towarzysze dziwacznie Ijyli ubraui: laie- 
li czapki w kształcie głowy cukru, ubai*wionc wy 
soki^mi kolorami; ogromne brody i wąsy przyprą t> 
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frjone 2 konopnego bialęgo zgrzebia; mocne 8cisiiiO| 
nę powicia wszystkie ich części ciała wydalnie 
rysowały; a przjtćm ieszcze każdy z nich dziwnie 
był nastrzępiony stucznie iakby *pokarbowan:^ l>ic- 
bzną. Ubior i cale ich ułożenie niezmiernie przy- 
pominały starych Faunów, malowanycłi na greckich 
ddwnego stylu naczyniach. W kilka chwil potrni 
fitalek nas^ osiadł na mieliźnie, maytkowie rzuci- 
li się do wody na ratunek, wzywaiąc pomocy Al- 
lai, a skuteczniey ieSzczc swych silnych ramion. 
Po wickszey części marynarze ci nadzwyczayncy 
siły^ maią piękna i prawdziwie Herkulesów^ po- 
stawę, a kiedy wylaz% z rzeki, przysiiidz trzeba, ic 
to są świeżo odlane z bronzu posągi. Po pułgo- 
dzini^ym trudzie oswobodziwszy statek przybiliśmy 
do portu Bulaq» Nazaiutrz i;a czele calcy kara- 
"wany w^ecbal^eni do Kairu. Janczar konsulatu 
zaczynał szereg, drogmana miałem przy sobie, a 
za sobą cały moy orszak. Uroczysty ten wjazd 
podoljal się nie mało patrzącym Arabom, i słysza- 
łem,^ iak z pewnym rodzaiem zadpwolcnij^' wykrzy- 
kiwali ^ransacy) Francuzi. 

Przybyliśmy w dobrą porę tło Kairu; właśnie 
były to dni obchodu narodzenia Proroka. Obszer- 
ny i wspaniały plac, EzheVch ^ napełniony liyt 
śpiewakami , tancerzami i śmieszkami, okryty pig- 
knemi namiotami, pod któremi pobożne odbywano 
obrządki. Tu muzułmanie, siedząc odczytywali 
l^oidziały z Koranu, tam trzystu naboznisów, uszyr 
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kowanych w szeregi równolegle , bez końca biiąc 
pokłony, śpiewali chorami Jua* Mlach-^l" Allach. 
(Nie masz innego Boga lak Bóg) owdzie innych 
pięćset prawdziwych opętaiiców w półkole sŁoią- 
cych skakało w takt , wydohywai^c z głębi swych 
piersi utrudzonym głosem imię Allach ^ tysiącznie 
powtarzane , ale tonem tak głuchym i podziemnym, 
że w życiu moiem nie słyszałem tak piekielnego cho- 
ru; zdawało się, ze ten ryk czyli to beczenie okro- 
pne wychodziło z głębi Tartaru. Tym religiynynł 
obchodom towarzyszyło mnóstwo muzyków i' nie- 
rządnic ; wszelkie gry i zabawy razem się łączyły: 
pomięszanie t<^ zabaw świ^towyc^ z religiynemi 
obrządkami, przy dziwnych postawach i ubiorach^ 
tworzyło widowisko aricy-ciekawe « którego ^igdy 
nie zapomnę. 

Z przesadą ^ielu mówi o niezdrowym klima- 
cie Kairu, co do mi^ie , tego nie dośwjiadczyłem, 
a tak okrzyc2^ana ważkość ulic; ledwo od ośmiu 
do dziesięciu stóp szerokości] inaiących, wcale iest 
d^obrze zastosowana do klimatu i służy za schronie- 
»ie od nieznośnych skwarów słońca. Chociaż 'nie- 
brukowane, ale nad podziw czysto są utrzymywane. 
Gały prawie Kair składa się z pomników; większa 
część domów iest z kamienia^ i k^źda prawie brama, 
nosi piętno rzeźby *arabskiey: mnóstwo meczetów^ 
sedna nad drugie pięknieyszych, okrytych nayślicz- 
siieyszemi arabeskami, i ozdobnych w bogate mi- 
Ii^rety, daią tey stolicy widok prajeśUczoie urow^i'. 
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COtiy. Przebiegiem !.•> wzdłuż i TrszeVz po wszyst- 
kich ulicach , a ieszc^e codzicii nowe odkrywam 
budowy. Dzięki dynasty! Tutumid6ii'\ Kalifom 
Fatymickim , SultaDom ^yubickun i Mamelukom 
JSaharyckim; Kair dotąd ieszcze iest miastem ty- 
siąca i ledney nocy, chociaż dzicz zniszczyła lub do- 
xwoliła zniszczyć po więksźey części rozkoszne plo~ 
dy sztuk i cywilizacyi Arabów. Odbyłem pierwsze 
nabożeństwo w meczecie Thulum , w gtym wieku 
zbudowanym^ chociaż wpół rozwalony, może się 
leszcze nazywać wzorem wytworności i wielkości , 
którym dosyć wydziwić się nie mogę. KieJym 
wszedł wewnątrz i stosownie do zwyczaiów pobo- 
żnych , boso stąpałem po marmurowey uświęcone- 
go zakresu posadzce, uyrzałem naypięknieyszy bez 
wątpienia pomnik arabski , iaki tylko dotąd został 
w Egipcie. Wykończenie rzeźby przechodni wszel« 
kie opisanie, a szeregi iednych po drugich nastę« 
stępujących portyków, czarowny sprawiaią widok. 
JVie wspomnę iuź ani o innych meczetach^ ani o 
grobach Kalifóiv i Sułtanów mameluckich, tworzą- 
cych na około Kairu , }iakl)y drugie miasto, ieszcze 
wspanialsze od pierwszego, odprowadziłoby to mię 
od mego przedmiotu , a nie zaymuiąc się nowym 
Egiptem, przestanę na dawnym. 

Dnia 22 Września, odwiedziłem w twierdzy 
rządcę Hahid-Effcndi ^ niepospolite'm wicekróla 
zaszczyconego zaufaniem. Przyiąl mię naylepiey, 
rozmawiał wiele o pomnikach wyższego Egiptu i 
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Jiodal rady wygodnego nad niemi zastanawiania się: 
\Vyszedlszy ztamtąd, przebiegiem twierdzę, pozna«^ 
ćliodziłcm ogromne bryły kamienia> maifice na so- 
bie płaskorzeźb^^ wyobraiaidc^ Psamełycka 11^ któ- 
rej kazałem dokładnie przerysować. Inne łiryły 
rozproszone, należtice do tegoż, samego pomnika 
w Memiis , zkc^d te kamienie sprowadzono, wska* 
zały mi ciekawa okołiczność. Każdy z tycli ka« 
mieni ociosany, nosi znak, za iakiego Króla wy-^ 
łamany z gór został; napis Królewski, z innym o- 
bok położonym wyiaśniaiącym przeznaczenie tych 
Jjrył do Alcmfis , są głgboko wyrżnięte. Zebrałem 
z róinycli brył znaki trzecli Królów, następnie po 
sobie panui«^cycli: Psametycha 11^ iego syna Apriesa 
i Amazysa ; te ^vicc trzy napisy wskazuią nam, iak 
długo ciągnęło się budowanie graacliów, któryc^ 
owe kamienie sa cz^stkij. Nieco daley, leżą zwali- 
ska pałacu Królewskiego, sławnego Saladyna: przed 
czterema łaty póiar pocliłonjł pokrycie tych gma- 
chów, a od kilku miesięcy rozbiiaijj częściami szczjj- 
tki lego wielkiego 5 p^ięknego pomnika. Stoi leszcze 
więcćy trzysta kolumn z granitu czerwonego, no- 
szącycli dot-jd: śtady sutóy pozłoty, a ogromne ich 
kapitele rzeźby arabskiey, walaią się u dołu wśród 
innycłi zwalisk. Te kapitele przystosowane od A- 
rabów do pozoslal)'cli kolumn greckicłi, czy rzym- 
skicli', pochodzą z brył granitowych, rozwalin w 
Menifis, i większa Ich ćzość nosi dotąd ślady rzeź- 
Ły hieroglificzucy, nawet na icdney z nich zn v\d* 

\ 

■ \ ■ 
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iUm płaskorzeźbę, wyobraiaiącą Króla Nektaneha ] 
iczjniącego ofiary bóstwom. W iedney t moich od« 
wiedzin twierdzy, gdzie przerysowałem szczątki p«« 
mników Egipskich, widziałem sławną studnię J6^ 
:»efa^ to iest studnię wykutą na rozkaz Saladyoa 
\rielkiego (Salab-eddin Jussuf ), nie opodal od re- 
zydencyoiialnegó pałacu w twierdzy. Zawczoray 
odwiedziłem Mahummcda-Bey defterdar (podskar- 
biego Baszy) « pokazywał mi w Bulaq nad Nilem 
swóy dom, w którego ściany, dla ozdoby, powmu« 
'iroWywać kazał piękne płasKorzezby Egipskie^ spro- 
wadzone z Saknara: iesttó znaczący krok iednegci 
X ministrów Baszy, dosy^ głośnego le 8we'y oppo-^ 
zycyi wszelkiey reformie. 

Zdrowie mi tu służy ciągle i lepiey niz w Euro* 
pie, bo te£ tu inny In zupełnie iesteni człowiekieni 
na ogoloney głowie noszę ogromny turban; ubić* 
ram się całkiem po, Turecku, piękny wąs pokrywa 
me wargi, a szeroki miecz wisi u boku: ubiór ten 
jest zbyt ciepły, i taki to właśnie ńaystósowniey« 
szy iest w Egipcie, gdzie pot nie iest przykrością 
i wpływa na zdrowie^ , Arabowie wszędzie mię 
biorą 2^a kraiowca; wkrótce równie ich będę mogt 
łddzićmową, iak teraz postawą* 
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.. GAZETA PODRÓŻY I JEOORAFit. 

Rossya — ^ Mdło iest miast, które w tak krót-' 
kiiłi czasie dosżły do togo stopnia słiwy, wielkości 
i zainozuo.-)-ciy co Odessa. Dwa lego nazwiska mia* 
sta istniały iu2 wprawdzie w staro^.ytności, Pliniusz^ ' . 
Slrabó, Owidiusz i wszyscy glatcźytni ziemiopiso- 
wie wspomijiai^ o lea«; lecz gdzieby ich Szukać 
ilaIe'^ało, nie inozia 7up(łate dociecL MoSe iednem 
1^ tych miast była d/isieysza Warn?. Dosyć, £e dzi- 
sieysza Odessa była przed 50 l.aly wioszczyną ta-, 
tarską, która iednjikze miała dobr«} praystań, i dla 
lego Katarzyna li. po zawartym w Jassach 1792 r. 
traktacie pokoiu^ kióry iey to wybrzeie zapewnił, 
kazała założyć miasto, któremu dano starożytna 
ilażwisko Ode*isa. AiexaQder I. zait'^ł się tern mo* 
cniey wykonaniem iey planul Posłsył on tam roka 
1803 zmarłego Ministra francuzkiego Bichelieu, kto** 
ry wówczas w "roiśsyyskiey słu^.bie zostawał, w zna- 
czenia W. Rządcy, i słusznie miasto powinnoby, 
mieć iego nazwisko, albowiem zastał on tam 400 
chatek, a oddalaiąc ai^ z tamtąd 1814 r. zostawił 
około 2,00(X bCidyhków murowanych, na szerokich 
regularnych, pięknych, tylko niewybrukcwanych ie- 
szcze i dla tego często bardzo brudnych ulicach.-— 
Dzii wynosi ludaość mq'2e 50,000 dusz; 40^000 li- 
czyła iu2 r. 1821. Port iest w kal^dey porze bar- 
dzo bezpieczny. Roku 1812 i 1S13 dostało się tam 
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morowe powieh^se i sprząlo^io około 2000 lud^i. 
Przy wiKręcie mntułinałiovr od wszelkich środków 
I ostrożności, trudno było Xi^cia Richelieu zapro- 
wadzić w okolicy kwarantanc; tymczasem niął on 
dla siebie Muftego Tatarów, a ten wyaalazł wnet w 
Koranie mi^ysce, które potrafił ku woli Xiocia wy- 
łożyć.' .Odtąd pobożni Mpsułmanie zachowali zaró- 
wno z Ghrześcianami wszystkie środki, ulyte prze* 
ciw i*ozzzerzeuiu zarazy. Głównym handlem w 0- 
iesśie iest zbole. W niektórych latach ładnią ta*^ 
kowe "B do 700 okrętÓMr; w średnicę zaś ładnią niem 
450 okrętów, każdy po 3000 korcy, a zatem 1,350,000 
korcy. Nie mnieyszym icst wywóz innych suro- * 
wych płodów przyrodzenia, za któr^ wprowadzała 
znaczne ilości włdskich i francuskich win, sukna , 
towarów porcellandwych i rękodaielniczychi t.d. Z ką- 
idym rokiem wzmagania się kultury na południu 
Rossyi, musi tam takie wzrastać handel, pr^y ia* 
kiemkolwiek ułatwienin onegoi, a^ nowe stosunki w 
Ki^ukazie, związki, których si^ teraz, spodziewać 
nalepy wprost z Anapą, Poti i Warną, nayobritsze 
zaiste wydadzą owoce. 

W tcy chwili ,trzy wielkie naukowe wypyawy od- 
hywaią podrói w celu umieiotości przyrodzonych 
w głfbi Rossyi. Pierwsza zostaie pod kierunkiem 
Barona A\tji.^ndva Humboldy drugiey przewodniczy 
Parroł młodszy, a na trzcciey czele stoi Kupj^i^r^ 
Pod dozorem tego osti-itnicgo zmierzono g^rc Ellfr^s 
którcy wysokość sigga 16,000 stóp. (^Szczegóły tpy 
|r/prawry umieścimy w oast: numerze.) 
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'Anglia* •^ Towarzystwo ogi*odn!cze w Łondynis 
ijrprowadziło niedawno do Anglii- radsay rośliny. 
Gamelia , którą r.owią oliwną, Gamella oleifera*; ^ 
Zspewniaią, Se oley wyciągany z (|woca tey i*o-j 
jliny, pochodzącćy początkowo z Japonii | iesŁ tak- 
dobry iak pliwa , i wiadomo , Se w Chinacli uSy wa« 
ny bywa zamiast tey oatatniey. Gamelia oley na '^ 
os nie w takich klimatach iak earopeyskie; prze- 
etaie na gruncie muiey Syznym y roinie z większą .. 
mocą i wydaie buynioysze owoce. --Wyb orna ta ' 
oślina wydała luS pwoce w Anglii. Korzyści kt<i« ^ 
rejmy wyliczyli , wzbndzaią Sywe Sądanie y aby ' 
mogła bydz przyswoiona i obficie chodowana w 
kraiach poładniowey Prancyj. - 

Pewien źwiatłj człowiek, który 20 lat iako kn^, • 
pieo i lekarz bawił w Tenerjffie, opowiada o pier>f 
wi^stkowych mieszkańcach tey nieszczęśliwey wyspy 
którzy po wifks^ćy ct^ic pochodzą od, ataroSytńych 
Gauanćhów i są ludem bardzo prędkim, odwaSnym 
tłustymi słusznego wzrostu: iS pojiadaią sztukę 
fak mocfiego gwizdania ostami, 2% ich moł/ia 
słjzzeć o pięć mil angięjskich. JeSeli który i 
lllch gwiznie w izbie, tedy moSna hydź naraSonym 
tia ntralę słacho. Wspomnionemu lekarzowi, tak 
iednego fasu podobny wirtuoz wzrffszył zmysł słi^^ 
Av, ii dwa tygodnie był na pół głuchy. Wda., 
wnych czasach, mieszkańcy Teneryffy za zbliSeniein 
ifę nieprsyiaciela świstaniem poruszali do broni ca^ 
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p mewield^paiistwach wschodu posiadam j tak ro» 
^ległe iródła Iiistorjrcane iak o paiist^^ie Mogołó«r 
w Hindostanie. Do Autobiografii Wielkiego Mooar- 
Aj Berber ki6v% wybornie prsełoiyli na icijk an- 
gielski Panowie Leyden i Ershine^ .prsybjwa teras 
podobna, iedne^o t iego potomków Gesaria DŁe" 
mhengiray kt<Sra niedawno pod tytałem: Memoris 6f 
loAangueir Lond, 18^9 in 4to wysEła w tłomacae- 
Bia aogielskietn kiosztem komitetu wschodnich prte- 
kładów. /0hanguierf wstąpił na iron po awohn 
oycn Akbarse n 1605 w 38 roku £ycia* Pamiętni- 
ki tego csyJi hiftorya &ycia, prserywaią się nagle po- 
drólą do Knbn); t^kie opisnie nawet siczegoły, \i 
nas nwiadamja, kiedy dostoyny autor brał lekarstwo 
Jciedy za wiele się Yiapił i t. d. z resztą napełnione 
9% inaxf mtmi i sdaniami , klóre raczey mogą snę 
stosować dói praktycsnego 2ycia, a nie do csyn<iw 
maiących waSnoźć historycaną. 

JFrstncya. — ^^ Revue de Parl^ obcymoie wT swo- 
im ostatniem numerse ciekawą statystyczną wiado- 
mość o instytutach głuchoniemych weJB^rancyi i afa- 
granicą. Pokaźnie się s- oblidzeu autora, iS oprócz 
królewskich zakładów w Paryżu i Bordeaux z któ- 
rych pierwszy 180 a drugi 70 liczy wychowaiiców 
znayduie się ieszcze 19 mtiieyszych zakładów, w 
litórych pobiera naukę 551 głuchoniemych. W o- 
gólnosci, biierze we Fraucyi około 800 głuchonie' 
mych reiigiyhe i moralne wychowaniej lecz zwaSy* 
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YTsiJ) ie lictba tych nieszcycśiiwjch wynosi nay> 
mnley 12,000, okazuie się* ^ostalccznie^ iak wiele 
l^od tym względem pozostaie do życzenia. 
' Elegant Turecki, — W Stambule człowiek dobre- 
go tona czyli Effendi, ma chód powolny^ minę im- 
ponniąc^ i uroczystą; nosi turban nad prawem o- 
kiem 9 bnkiet v6i na piersiach i odr6>it|ia się od 
pospólstwa szerokością swoich pantalionów. — Bar- 
dzo czysto siedzi ciągle przez godzin kUka z cybuchem 
Vf ustac)iy pogrą£oiiy w'in[')rzeniu, którego wdzięk po* 
lega na oddaleniu od siebie wszelkich myśli. Wy- 
chowany, był w Seraiuy i tylko drogą hańby doszedł 
bonorów. Z niewolnika staie się członkiem ministery- 
lim Łab gnbernatorem prowincyi. Czyta i pisze 
dośd płynnie,*! moSe odmawiać z pamięci kilka 
głównieyszycb rozdziałów koranu ; to stanowi całą 
iego nankcy a i tey u^.ywa prawie zawsze do 2ado- 
■yć ncsytiienia widokom -chciwości i rabunku. 

Z aczncia i ze zwyczaiu- nienawidzi Chrześciany 
podobnie iak Chrześcianin nienawidzi Żyda, Zyd 
Greka, a Grek Ormian*. -^-wEffcndi przechodzi się 
po mieście z ró'2ańcerń b^^sztynewy.m w ręku , nic 
spogląda ani na pra\Vo ani na lewo. Trup zamor- 
dowanego Greka nitf zatrzymuie wcale iego uwagi. 
Żyd cały drżący cofa się na iego zbliżenie , i on 
6am'lekko się zwraca a/.eby uniknąć spotkania się 
z Frankiem idący.ni na przeclvv niego. Około po- 
łudniav przybywa, do kawiarni. Ormianin będący iey 
Vvłaś.cicic]em pr/,yimuie go ze zbytkiem szlemów ^ 
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^^bog lesŁ zadziwiaiący!^^ Chłopiec z kawiarni scliy^ 
la się a^ do zi^mi, iakby uniesiony wdzięczności^ 
Ka klika parów które doatał. Effendi wychodzi 
w tenczas na ulicę ze zwykłą wspaniałością. Jeieli 
!tatrzyma się przed maryonetkami wysŁawionemi na 
ulicy, tedy patrzy na nie bez uśmiechu ^ tak da* 
lecę powaga iego iest niezachwiana. Idzie iak ciele 
morskie wyrzucone na brzfg; widoczna , ie go na- 
tura bynaymnićy niezi*obiła zwierzęcieni piecho* 
tnein, i ze z pogardą uwa'2a swoie organa ruchu. — ; 
r^iech czytelnik nie sądzi aby ten portret był ka- 
rykaturą, iest on wiernym i kto się uda do Kon- 
stantynopola ^ będzie mógl^ ka'żdeeo c/dso- spotkać 
iego pierwowzór^ (Rey. brit.JI 

Włochy, — Professor Gatufto^ donosi , ie nieda- 
wno w.ifidney dolinie parafii Roańskiey ^ odkrył ob- 
szerny las skamieniały. Wiele pni przez mocne 
naciskanie czyli parcie powietrza 4 nabyło kształtu 
j^łaszczonego<« Kora ich zamieniła si^ w zupełny 
kamień-, gdy tymczasem słoie wewnętrzne zacho* 
,wały ieszcze swóy ^kład drzewny , sta^wszy się tyl- 
ko dychtownieyszemi i czarnieyszeoii. Takie drze- 
wo skamieniałe przyymuie piękny polpr i łatwo się 
obrabia. Pnie [idą w kierunku poziomym, a ko- 
rzenie w pionowym: ^ tąd nno^na wuosi<^, i^ te- 
raźnieyszy stan tych róćlinhych^ ostatków wynikł s 
wiclkił>go wylewu, którego kieriinek nie iest iesz« 
cze zbadanym ip korzenie zmieniły się w kamień 
drzewny, a w ich środku daią się spostrzegać ma- 
łe ziarna podobne do bursztyn^ ; lecz znayduią się 
one tylko w korzpiiiatih drzew szpilkowych. Mię- 
dzy drzewnemi słoiami tyci ostatnich, postrzelono 
leszcze iądra samorbduey lywicy, która się bynay^ 
ninićy nie zmieniła. 
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Opisom podróży lądowych i,tnorskichy naj- 
nowszych odhryó jeogrąficznychj wiado- 
moiciom statystycznym^ oraz '% temi w sty- 
czności zostającym^ poświęcony. 



ROK DRUGI. 



Tom viii. 



Pa£dzierniky Listopad, Grudzień 
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Naiładem Reddkcyi. 
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Famiętniki Kolnmb wychodsi co dni 15* w obictości ,^ 

» 

Irsech i pół do czterech arkdszy s dołączeniem w , 

■liarc potrzeby rystinków, mapp itp. ^ 



Prenainerfltę w Warszawie W kwocie złp. 9 kwar- 
talnie przyimuią xicgarnie; GLUCKSBERGA — — 
WECKlEGO — BRZEZINY — SZTEBLERA— Ha- 
GUES iRERMEN, oraz handle i składy :KEL1CHEN 
KtJHNIG — i CIEOHANOWSKIifcGO. Na prowin- 
cyi w kwocie złp. 12 kwartalnie w Łobliuie : xic» 
garnia Towarzystwa przyiaciuł nauk lubelskiego w 
Kaliszu J W. Rutkowski PPisarz S. P. P. K. — w 
Radomiu; handel L SCHWARTZ. — oraz wszyst- 
kie pocztamty i stacje pocztowe Królestwa Polsk.* 

Za granicą w kwocie złp. 12 kwartalnie: w Kra^^ 
kowie xifgarnia A GRABOWSKIEGO — we Lwo- 
wie xif garnia PFAFFA. 

W składzie KUHNIG przy Ulicy Senatorskiey 
w domu PetiskusA, znayduie się główny Kantor Pa- 
miętnika Kolumb, w ^tó;'yni przyimowane będą 8 
wd^ięcznościij wszelkie artykuły z celem pismu te* 
mu zaiiiierzonyin zgodne, do umieszczenia nadsy* 
łane; craz korrespondencie franco , pod adressem: 
jDq Redahcyi Pamiętnika Kolumb. 
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KOLUMB 

PAMIĘTISIR PODROŻY. 

N«' 43. 

^ PiERWsZET poŁowT Października 1829 d^ 

• \ 

I. 

lVycii)gi 8 dzieła pogrobowego X. Edwarda Lnbo* 

rniptkiego p* t. JR^s Statystyczny i polityczny An^ 

gUL 

(Dokończenie.) 

Godnemi są nwi«lbienia dzisieysz sasadykoA- 

slyłucyi angielskiey , które skutkiem aą owyck 

■porów Izby nifazey s cnotliwym Karolem L 

Obłudnym przeciec nazwę postępowanie iey człon* 

Ilów w tein zdarzenia, i zamiast przyznania imwa* 

Bsczytu stosownieyszego uKtalenia konstytucyi kra- 

iowćy, którey Anglia , tyla klęskami i tak koasto- 

wną krwią dokupić się miałay obwiniać icb ra* 

czey będę o woynę domową, którą przewidywać 

"mogli. 

Rozrzutność Karola I. iest plamą, którey d^ft^ 

i^pis zataić nie mo^e. Niestoaownefh było uSyci0 
funduszów pnbłicznycb na npbsaSedfe dwudziesta 
eeterecb pałaców, w ka£dey porze roku do przytęp 
cia dwom królewskiego osiposobionycb; mniey po- 
int bncm byt. sbiór cbr*xów i współubieganie alf 
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% Filipem lY królem Hisipańskim y o prssednieyMe 
diieła kunszt6vf; w takiey walce zwycicztwo pozo- 
■ta6 iTiusiało przy samowładnym panu Tn(1yi. EH.bie- 
ta przecie£ inny wskazała sposób mierzenia się s 
niemi. 

Pod rządem rzeczypospolltcy a raczmy pod Ba- 
ławą Kromwela, zasady Aciministracyi skarbowey^ 
wydoskonalono zostały. Pober od własno xi rucbo- 
mey i nie rucbomey, akcyza i urządzenie docbo* 
dó^ X poczty, przypominała dotąd panowanie przy- 
właszczy cielą, a przedali dóbr koronnych, obrócenie 
diiesl^inyydacbowney na dochód publfzcney i kon- 
fiskaty maiątków stronników królewskich, czyli, iak 
ich w tenczas zwano , zło-^Iiwców, (malignants) 9s^ 
beiwzględney aamewładnolci iego doworlem. 

Jest to powszechny rewoTacyi skutek, i na '9a- 
wszeby podobno odstręczaó od nich po^^inien, if* 
gorsze za sobą póciągaią naduf.ycia^ od tych, które 
miały nsnną^. Nieprawnie nakładane przez Karola I. 
pobory, nigdy nie przenosiły 36,000,000 złj pol- 
de rokn; w ciąga zal rewolncyi, która temu kró- 
lowi tron i ^ycie odfęła, wpłynęło ogółem do ^ar- 
ku, 8,333,247,924,000 złp tzyli w rocznem prze- 
j^iąąn 19 lat 175,434,000, 

^**zykład ten godnym podobno iest zastanowie- 
nia- lecz czy.^.**/*^®'^® wyniknąć mogących nieszczęść 
priytłupilła kiedy ^ ludziach wrodzoną im skłon, 
noić 4q"o4mian? Nie r.^P®^"®' a 'em mniey wy- 
kprzcnić w nieb zdołała namiętności, które pod po- 
zorem dobra pul>lictnego wiuiecaio i:ewołi7rv^* 



— 6 — . ■" 

Wyroku 1660 osiadł Karol II na tronie przed*" 
kSw swoich, przywrócony do pvAw swoich parlamen^' 
smnieyssył podatki, klóremi naród przea protekto* 
raby I" obarczony,! wyznaczył Karolowi II, 4S, 000,000 
słp: dochodu. Summa ta do potrzeb ówczesnych 
' rządu zastosowaną była. Równy dochód, przed dwu- 
dziestu laty Karolowi I. prawnie zabezpieczony, był- 
by asanął powody nieporozumienia między królem 
tym a parlamentem. Podwyższenie za Karola II ceł 
i podymnego, i ustanowienie akcyzy od trunków, za« 
stąpiły lenne daniny, wó-wczas zupełnie uchylone. 

Uległy woli Jakóba II- w pierwszym roku ie* 
go panowania Parlament, powiększył dochody koro- 
ny do 80,000,000 zł: 

Bewolucya w roku 1688 pociągnęła za sobą zmia* . 
nę dynastyi Królów Angielskich, i stała się epoką 
konstytucyynego stanowienia podCtków przez re* 
prezentantów narodu. Pomimo znacznego na tę ma- 
gisŁrarurę wpływu rządui codzienne uczy doświad- 
czenie, ii ona bez obawy ministrom .fądanych od- 
ndawia peborów« 

BudŁet j^nglelski 

Według przyiętego dziś w rządzie? Angielskim 
porządku, zdanie przez Kanclerza skarbu rachunku 
sprzychodów i wydatków upłynionego i-oku, poprze* 
dza ustanowienie budżetu ha rok nastęi>uiący. Ra- 
cbunki te są dwoiakie. Jedne zawieraią przepisa- 
ne poprsedzaiącym badSetem wydatki, drugie wy- 
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kazoi^ poćzynioire ttosownie do iiiegó wypłaty, 
dopiero na wniosek kanclei*Ka ^ aby zabezpieczyć 
fondoSKe na rok następny^ Jaba niisza zamie- 
nia się W' tak naswaay wydział funduszów (Ca- 
miiiee oj wayand means) i stosowne ucbwala po- 
bory. 

Podatki wieczyste, roczne i nadzwyczayne czyli 
woienne, a gdy i te nfe wystarczała, obllgscye skar- 
bowe {billets de reckiguierj i zaciągane długi, stano * 
wią przychody skarbu angielskiego. . Podatki wie 
csystemi zwane, to iest: akcyza, cło, st^pel, opła- 
ty od etatowych płac urzędników, tudziei podatek 
gruntowy ^/an<i^aa:) są uposażeniem ustalonego fun- 
duszu {Jond consolidejnfk wypłatę piocentów długa 
narodowego. Podatki te w budżetach ni'2ey obracbo' 
wan#n}ieli w istocie czynią dochodu, znaczne przy- 
noszą przewySki| które na biedce wydatki są obra- 
cane. Podobna przewyika w pierwszym zaraz ro« 
^ kn p6 utworzeniu ustalonego funduszu (w roku 1787) 
uczyniła 23,566^480 złp: a w roktt 1809 podniosła 
się do 280,000,000 złp: w roku atoli 1813 okazało się 
44,000,000. złp. niedoboru] w tym^e funduszu, co 
ogólnemu cierpieniu wszystkich stanów w ostatnich 
^atach woyny przeciw iiVancyi przypisać nalepy. 

Wpływy nstalorie^o funduszu co kwartał składa- 
cie bywaią w banfkach, w Londynie i Dublinie, któ- 
rym wypłata procentów ed długu narodowego iest 
poroczoBf. A 

podatek loczny iest tylkó . ieden, to icit od^tt** 
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^11^ i dla t^go tak^ieśŁ zwanym,' ie go Parlameni 
aa kaidem posiedzeniu s^iroim na rok ieden usta- 
nawia. 

Pobory woienne (ćaxe de guerres) stanowiły 
podwyiszcDue dawnych albo supełnie nowe, iakoto: 
•d mai^tków fpropricte iaxej od ruchomości , od 
okieu, domów ^ powozów, herbów i koni ^ objęte 
4>golnein nazwiskieoi (Assesed Łax€s) Gi^-żary t« wo« 
]«nnemi zwane , z ukończeniem woyny, w roku 
1815 w znaczney czfści uchylone zostały* 

yf nadzwyczaynych nakoniec przypadkach n\d 
pnszcza w obieg^obligacye skarbowe (biltets de !*-«-< 

xhiquier) lub długi zaciąga. (IJ 

^ »_ * . 

(1) Następuiąca tabella wyk^zaie ogół z«ciqgiiionryck 
długów i nadzwycz'aynych podatków od roku 1793 do 1815. 
"W czasie dwudziesto-dwultilniey woyny 
^oiyczyła Anglia Ą0yS52,l 1^00. ^i 

Z>a kióre atoli nie odebrała od pożycza- 
i^eych lak 26»552,723,O80l zł: 

' Fundusz Amorty żacy yny wykupił długu 
iiarodowego,12,000,O0O,<X)O'z]p: które ato* 
ii dla niższego kursu obligacyi skarbo- 
Tirych kosztowały tylko 7,480,000,000. nłi 

5karb więc policzył w percepcie poży- 
czonych pieniędzy 19,072,7!l3y08O. ił« 
Woienne podatki w tymże przeciągu 
«zasu wynosiły 14,000,000.000. cł^ 
Tym sposobem nadzwyczaynycH wpły- 
TflFÓw było od roku 1703, I8l5 33,073,723,080. ał. 

które na 23 lat podzieliwszy, roczna 

kweta czyni; . 1^437,901,003. zł' 
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Ten ieiit zwycsayny porządek stanowienia bd- 
dictów w Anglii, lecz od początka tey Tcoyny frau- 
cuzkicy w roku 1793, Wilchelin Pitt na ówczas mi' 
nister skarbu wprouad^ił zwyczay dodatkowych bu- 
d><etów w celu podobno ukrycia ogółu fundaszó^r 
na prowadzenie woyny potrzebnych, a naród pała- 
iąc nienawiścią'^ przeciw Francy i dobrowolnie zaśle*- 
piał się nad ui^^^arem^ który na siebie przyymowah 

Wielkie przymioty i zdatnoćć Wilhelma Pifta* 
iego bymuiąca wymowa, oyca iego sława, a mo£e i 
znana obu przeciw Francyi nienawiść, stanowiły 
wzictośó młodego ministra, i dochody kraiowe prze^ 
20 lat podiegłemi mu czyniły. Lękał się podobno 
Wilhelm Pitt, aby dokładny wykaz niezmiernycti 
tumm na prowadzanie woyny potrzebnych, nię- 
zmnieyszył w narodzie zapału, którego podniecać 
nie przestawał, z tego powodu ukrywał on przed Par- 
lamentem prawdziwy stan potrzeb skarbu, a zmniey* 
szaiąc wydatki i zbytnie z poborów obiecuiąc ko- 
rzyści (1) łatwieyszemi okazywał środki do dalsze« 
go prowadzenia woyny. 



(1) Tym sposobem w roku 1793 wydatk wynosiły ZłQ;po]; 
24,01 9,6S0, wiccey niieli wynosić miały. W roku 
1797 podatek stałych poborów (taxcs asisges) podług^ 
iego rachuby przynieść miał 300,000, (KK) złp: w ia- 
dnym roku atoli nie p^r^ynlosl więcey, lak 2^,600,000 
złp. W rokul79S pobór na dochody (iu cometas) 
którego. dochó^ Pan Pitt 4^0,000,000, złp. cenił, nie- 
przyniosł w ciągu pierwszey yrojnj newolucyi na^ 
340,000,000 złp. 



I 
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T* BiMgodno^ ini(ds7 ddcbodami, 1 wydatki* 
mi, pociągać sa sobą jncisuła daficit^ kiirj Uk aa* 
swaoe dodatkowa bodiaty sakrywały. Parlamani 
sdawał •ic.aapomiDa^^ ii miał prawo lądauia do* 
kładnycb od ministra akarbo rachnnk^w i na wnia* 
aak lego ta dodatkowa fondoaaa aebwalał w rokv 
1797, 179S« 1800, 1802; leca gdy i ta niewyataiw 
esyły4 mini&ter posaciał w obieg* obligacye akarbo- 
We (billatB da recbiquiar) i tym aposobam tworaył 
dłkpg nie aUłym awany (datte flpttante} który w fo* 
ka IS02 na 640,000,000. iłp: obliesooy i la ncjiwa* 
łą Parlamentu^ w poczet stałych dłagów wciągnie* 

■ 

liy iostał. 

Ktokolwiek prsypomni aobia trudnojci, lakia 
laba iijtsza iiaylepszym królom awoim w szafowa* 
nia docbodami publicżnemi atawiła, sadsiwi ai(sapa» 
iwne, lakim sposobem ciągłe to prsestępowanie prze* 
pisanycb /onduszów, do surowey odpowiedzialnoici 
tiie pociągnęło Ministra. Mniemanie pnbliczne sprzy« 
laiące woynie przeciw Francy i ^ wsictoió Kanclerza 
akarbo^ apobobno niekiedy i kręte drogi , iakich do 
sapewnienia sobie większości głosów w izbie niSszóy 
a£y wały zabezpieczały go w iego sporach z oppozycyą* 
Ppdczas drugiey woyny z Francyą od roku 1803 
do 1814, Ministrowie w ślady Wilhelma Pitta watę* 
puiąc^ corocznie przestępowali granice wyznaczo* 
oych sobie fandńszów* Takowy 12sto letni deHcit 
wynosił roku 1815 2,000,000,000 złp: iłagu nie- 
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sUłirgo (1) (dttt« fiotUnttf) w tkafbow^cb •Uig«-< 
cyach^ (biliel de r«chiqttier^ ktire ^ tymie rok» 
Jsba mistB^ dłagiem narodowym byd£ uztiałai 

W c^gn tćy dłogiey i kosstowney woyny a mia^k 
Bowieie w raka 1812^ kiedy Wauaittart Minister 
9karJi>« oświadcaał, ii nie snaydotfał praedmieta 
na- któryby nowy poda*ek nałofty6'molna% Parle* 
ment w brew przepisom kassie amortysacyin^y da- 
wniey danym« apowainił ra^d do uSyeia fandaasów 
ley na opatrienie" wydatków bielących. Nadały e{e 
to dotąd^ islnleie i dot^d takowe nsacsa plecie fandu*- 
nz6w amarsai^cychy tamnie postęp upłaty długów 
W. BryUnii. | 



«*i 



iMWi 



m^Sftią 



(1) Niedokładna a wfgcey moia leszcze opieszała racHtriH 
kowo^ć skarbu Angielskiego, naduiycia te pokrywa- 
ła* Wzictoś^ 'Wilchelma Pitta beiskuteczn^mi czy- 
niła osiłov/ania oppozy^yi, aby poznać dzUłaitia. ia- 
^o finansowe które ten minister niechętnie wyiawtał 
Po oddaleniu się iego z Ministeryum następca iego 
jlddington sprawdzifS kazał dawnieysze rachunki 
tkai^u. Wyznaczony w' tym celu wydział zdał spranr^ 
Parlamentowi z czynności swoich w roku 1804 kie- 
dy Wiichelm ftitt ster rządu powtórnie był objął.-*- 
Okolicznośó ta powodowała radf narodowa do ozię-^ 
błego tty sprawy, przyifcizi. 
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ZIEMIA \^AN-DIEMENf 

Ułomek tlomacsonj s P- Widowion aienU Mlnksego w #- 
^ sadach Angielikidi. 

Osada wygnanych* Biuch Rangers.Roitoynik Hov9t. 
iego podstępy i imiałoiS^ ohyczaie kraiowcótę. 
Ciekawą a sarasem pociatiaiącą iest ra^csą po* 
rJwoanie istotnegę atana tych osad % \tm -esom by« 
{y prsed kilkoma lały. Pierwsay sakład w iatooie 
]>ył i3lko zbiorem ałocsyńców do którego wyay« 
łano jadzi wyrzuconych • łona tpołeoBBoict, niewit* 
dojno iak wielo z tych nędzników poprawiło ai(. 
Odtąd na przekorę przesądom i mimo zawad któ* 
re ałe nałogi potępionych stawiały pomyślnolci 
zaklbdo, szybkość ich pos{ępa w prsemyile i cy* 
wiUzacyi iest prawdziwyin codem^Nie wdaiąc się w spe« 
kniacye które nie miały by ta mieysca^ molna powie- 
dzieć o im kraia ie to iest ziemia obiecana. Rsu* 
cono nasiona^ . dobroczynne ałoAce prsy^wieciło 
ich weyicia^ a ieleli te pierwsza owoce oprawia* 
ne będą z rozsądkiem, korsyici nie policzone mogą 
stąd wyniknąć dla szc»ęicia pcłego rodsaia ludt- 
kiego. 

P* Widowson naznacza liczbę roieszkaiaców ziemi 
VI zn Diemen blisko do 20,000 dusz licząc w to la* 
'dzi wysłanych taną za karę. W. roka 1826 lo^ 
dnosć wzrosła od iysiąca do tysiąc dwieście dass 
których połowę składali wygnaticy. Od tcy epo- 
ki okrucieństwa popełniane przez Busch-Ranerów 
itkodsiły wiele pomyilnóici lego sakładOf saniay 
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$%Łiąp emigracy* do tego krata ;^ lecs odt^d lak 

tft bandy nisscsycieli rozproszono, widzieć moitm^. ^ ', 

prsyby walący cli na nowo poczciwycli rolników kti- ■ 

rzy tam osiada ią. Przeciec, liczba kobiet ieit zawsze 

mnieytzą ni£ męSczyzn. Godziny do pracy prze- 

pizane prawem, trwaią od wacboda do zacbodo słcń- 

isa; lecz i% osadnicy po wi^ktzey części mało na to 

X waSaią, czas pracy iest w istocie daleko krótazy.!-*- 

Łatwo moSna poiąć ie w folwarkach które uSy" 

waią wielu niewolników^ -wydatek na kzidego m 

i nieb iest mnieyazy anileli tam gdzie ich nie tak 

wielka iest liczba, poniewaS w pierwszym wypad* 

ka, 'osadnik zakupuie w znacziney ilości en gres 

hezpojrednio od kupców którzy ie przywoła^ za- 

knie', 2y wnośó potrzebną; iakoŁp harbatę , cnkier 

i inne towary, -gdy prz^eciwnie mnle^f samo&ni p* 

•adnicy żakopaią szczegółowo* A mnieysza lob wif k* 

azą rozrzutnoić w utrzymywaniu niewolników czyni 

dosyć wielką rolnicę. Głowę i wnętrzności zwierząt 

któreby w Anglii nSyto korzystnie^ rzucaią tutay 

psom. Mniemam iednakSe 2e nie bardzo minę aię 

9 prawdą naznaczaiąc wydatek na ka£dego niewól* 

Iłika 25 lab 30 Itwrów szterlingów rocznie. Bueb- 

Tzngera byli to niewolnicy nieposłaszni, którzy u« 

•ciekłszy acbronili się w lasy i czynili wycieczki w 

w celo łupieży na własności osadników. . W roka 

1815 dwayich wodzowie Whitebead i Howe^ nie wie- 

^ząp ie ^eddział pałku 46^o był w okolicy^ napadli 
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na folifark w iLtórym sta]! iołniaric. Cl odpowicdaieli 
, wystrzałami i ranili śmiertelnie Whiteheada kiórf 
«iał iednak£e dosyć siły dopędzić w lasacli J{o\re* 
1^ isaWołać )) iveź mcSy zegarek** ostatni sro^umiał 
to słowOy i odął mu głowę, iak Btę umówili z sobą^ 
aleby pozbawi<^ iołiiier/.y pi*zyrxeczoiicy nagrody 
ym^kłórźy przyniosą głowę iedacgo z wodzów. Ciało 

, Wbitelieada powieasono na wyspie Hunter. Zoł« 
nierse ścigali za resztf^ bandy która im assła śród 
cieni Q0cy. W kilka dni późnley schwytano dwócii 
iesicie rozbóyników) których również, powieszono, 
prsecie2 ci którym adało »ic semknąć nie przesta* 
h dopuszczać si^ największych okrucieiistw, aS wre- 
Kcie odkryto łe niektórzy z wygnanych ułatwiali 
ieh przedsięwzięcia doslarczaiąc im wiadomości i 2y- 
vnnści. Jednego z nich powieszono, inni otrzymali 
ałaskawienie. Banda Bach-rangerów liczyła wów- 

■ czss czterdziesta xnc'2csysn i dwie kobiety Jndy* 
anki, nzbroione podobnie iak mę^.czyźni . W mie« 
dącu Marcu r. ci rozbóynicy zaczęli mieó podeyrze* 

. nie 2e wódę ibh Howe aamyśla ich zdradzić; ten zal 
widząc ie lego zamiar odkryto, porzucił bandę nwo- 
iUąe z sobą iednę z kobiet; lecz dostrzegłszy fe 
w okolicach lerycho oddział 'Wnierzy ścigał go z 
bliska, strzelił z pistoletu do młodey ladyauki towa* 
rzyazącey mu, którey utrudzenie lego bieg opóźnia* 
łe. Przeciel rana nie była śmiertelną a ta kobie* 
ta wpadła w ręce Sołnierzy, równie iak psy, fusya i 
H>rba HowagOt Stała ąię ona dla nich niezmiernie 
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■lyiacaii) w icigania roibóynik^w, prłM Badsiwia' 

N 

iąc^ pmenikliwosć odkrywania iSladófr csłowiekc 
Mfn« gdłie eoropeycsycy nie umieliby niczego do<? 
•Imedi. 

Howe nieco pófniey napisał do nądcy wysp^. 
I li się sam podda leieliby ma sabespieczono iyciei 
ebieeuiąc saraasem dać wiadomość o dawnych tot^ 
warzyssach ktćray w liczbie dwudziestu, pod rs^- 
dem nowego wodsa ciągle kray łopili. Gubema^ 
tor nie waliał się dać mu zabesprecaeofe którego 
iądały a 24 ^Sierpnia zamknięto go w włosienia Ho« 
b»rd>Town, gdzie zadawano mu ro^.ne pytania, lecs 
nie inol.ua było wainieyszycTi otrzymać objaśnień* 
> Po kilkn miesiącach uskarżał się £c« pobyt w 
więzieniu szkodził iego zdrowia i pozw<A>no ma 
s niego wy iść 'przydaiąe straS* Korzystał s te- 
go i wymknąwszy się schronił się w lasy, lecz pon 
niewa^ sdrada którey się dopuścił W7ględem swych 
towarzyszy niepodobnym mu czyniła powrót do nich, 
musiał, sam rozbilać aS do końca iycia. lednak 
banda którą opuścił rozpros^ła się ^powoli iu& t4> 
s prsyczyuy ceynności woysk, iu% ie9. prz.ea uciecs" 
kę* lecs w krotce utworzyła się z niey inna pod rożka* 
sami innego wodza imieniem Watts. Gubernator kasał^^ 
ogłosić £e da 24 funtów szterlingów temu, który gło* 
wę Wattsa przyniesie^ a sto za Howego. Nie okaza- 
łe się aby był iaki związek pomiędzy Itemi rozbóy* 
kami; lecz anali wzaiemnie swoie mieysca schronie.** 
nie* Watts nmiemaiąc U ecali własne lycie i uzy* 
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•ka escić prsyrsecioney nagrody, sł^csywsiy fif u 
Midnikicm naswiikiem Drewę prtedsifwsiął ich wy- 
lać Howego. Jeb plan prayssedł do akutka, lou o« 
j^lni ałał aic ich niewola ikleih. Łecs gdy go pró- 
\adgili do miaaUy WatU napraod s nabjtą fa« 
ly^ Drewę aai s tyła równiel uibroiouy^ Uowe a- 
Yolniwszy ręce s wif sów ntopił w boku Wattta nii 
który adołał ukryó i cbwytaijc fuayą poło* 
łył Drewego trupem; zagraSai^c ii WatUowi aro* 
ki tol aamo akor<» broń napowrot nabiie. Ten o- 
ilatai jchociai głęboko ranny adołał się wymkniyf 
i dopadłaay naybii2aaego mieiskania opowiedaiał 
prsypadekt Skoro miał aic lepiey, lap^owadaono 
^ do Sydney aby go aą4si^# ^^^s nmarł a ran od- 
niesionych. 

Praea kilka lat nic nietłyaiano o Howem, wre« 
aacie gdy alf ośmielił sam ieden napastować folwark^ 
poazedł sa nim w pogoń dawny wygnaniec P Gili 
który był wyawolony la wielokrotne wyprawy prse« 
ciw fiuch*rangerom. 

Howe widaąc le go mai) schwytać, porancił fosyą 
pistolety^ psy i torbę, w którey snaleaiono pewien 
^ rodsay dziennika' marzeń, okazoiących |e eicr* 
piał nieiakie obłąkanie. Przeciel wkrótce Howe 
wystarał się o inną fuzyą. Pray końca tego2 ro* 
lin, osadnik iwiieniem Worrel i PughSołniera al6 pułkn 
postanowili próbować cayby nie mogli schwytać te* 
go rozbóynika, o którym wiedzieli Se miał swy* 
I czay wstępować niekiady do straelca na%wiskieai 
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h 
Warbnrton* który wssedł s aiemi w zmawc. Dnraf ):^ 

pierwsi akryl! sif w chacie straselca^ * ten napot-^. 

kawszy Howego rsekł ma le ieieli póydsie do ie^.-U 

gO mieszkania da ma aieco prochd. Hoirema sbj^.' 

wało oa nimi zezwolił wice po ilietakienfl ociąga-^' 's 

nia się, lecz wchodząc nabił strzelba I^ogh strzelił '- 

do niego lecz chybił. nAch ! ach! » Krzyk hął .'^ 

* I 

Howe strzelaiąc do napastnika lecz. go nie trafił* 
Worrel wymierzył takie leds strzał iego nie* !.; 
lepszy miał akńtek. W tenczas Howe .wybiegł il^ 
chaty icigany od dwóch napastńikóiKf .szybszych 
od siebie* Zaczęła sig bitwa na kolby. Howe ode<- • 
hrawszy wiele ciosów w głowę upadł i skonał 
nie wyrzekłszy laduey skargi. Taki był koniee 
tego człowieka olbrzymiey ' postawy^ nosił ' 
ei do jmlercl ubiór zrobiony z całkowitey nie« 
wyprawioney skóry kangara.i zapuszczał brodę do 
uadzwyczayney długości* 

W ogólności tak mało staraią się poznaó kra-f 
lowców ziemi Van-Diemen, £e wszystkie objaśnienia 
o I liczbie i istotnym ich stanie są bardzo nie- 
pewne. Wielu iest którzy oddatima £yiąc w osadach 
nigdy nie widzieli ani iednego Indyanina* Kraiowcy 
tey wyspy nie podobni są do £adnego siezepu lods- 
kiego przez swe rysy i sposób £ycia. Ich postać • 
iest odraSaiacą; maią nos szeroki i płaski, nozdrza 
niezmiernie otwarte, usta szczególniey szerokie, na- 
brzmiałe i zęby do^yć piękne. Włosy ich długie 
i wełniste razem^ są pomazane lubryką. Gzłonk^ 
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icii są niekształtne, leos kobiety w og^lnoici sąpriy- 
iemoieysie, iedjnem odzieoiem tak iedoych iak dra- 
nch są skóry kangara przerzucone przea ramie; lecii 
nayct^ściijy s^ zupełnie oadxy. Porucznik Collins 
w swym zdaniu sprawy o kraiowcach No\vey Gallii^ 
mówi ii okazuifi niezmierne okrpcjeustwo w ob* 
rźądkacli imałSeństwa. Nie iest tu rzeczą rzadka 
widzieć kochanka biiącego przyszłą połowicę przed 
samym obrzędem zaślubin. N'ezmierna boiaźliwoś6 
' ' tych kraiowcówy 1 nieustanna woyna panniąca po- 
między niemi a osadnikami mieszkaiącemi w głębi 
Iran, odjęła mi sposobneśc przekonania się czy ma* , 
ią choć pewny rodzay wykształcenia. Powszechne 
:idanle pomiędzy osadnikami iest, ie nie maią ładne- 
go. Trzeba przyznać ie a2 dotąd nie przedsiębra- 
brano nic do ulepszenia moralnego tych biednych 
dzikich. Mała liczba pomiędzy niemi nmieiących 
nieco po' angielska , nauczyła się dla tego ażeby 
przeklinać i złorzeczyć wygnanym , z któremi los 
ich połączył. Niema prawie przykładu aby który 
Indyanin opuścił zupełnie swych rodaków dla £y- 
tia ncywilizowanego^ choć ich odłączono w naymłod* 
szytzi wieku. Nienawidzą wszelkiego rodzaiu pracę 
a iednakze gdy się oddadzą chodowaniu trzód, s^ 
ibiegleyszemi daleko od tiuropeyczyków w wynay« 



dywaniu zabłąkanych bydląt. Jch przenikliwość 
ir^tym \^zględzie iest zadziwiającą i widziano ich 
idąi^ych za siadem Buch-rangerów przez góry i ska« 
ły, w tenczas nawet , gdy uciekaiący wchodzili w itru- 

a 
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mień i szli przez nieiaki czas fego biegiem dla 8^ 
szukania ścigaiących za niemi. Naylieysze prze-* 
deptanie mchu lub trawy, rosnących na skałach, wy- 
starcza im do "wynalezienia na nowo śladu uci^^ '^ 
kaiącycb. 

Ci kraiowcy nie mai^ stałego siedliska^ błąkać. 
Są sif na los prowadząc z sobą sworc psów rozma- 
itego gatunku 9 przyuczany cb do polowania. Nie-^ 
amiernie lubią zwierzęta i często moSna widzieć' ii 
nich kobiety które wolą karmió u piersi małe pie« 
ski ni^ własne dzieci. Rzadko odbywaią drogę w - 
nocy. Wieczorćm kładą się w okrąg lia około wieN 
kiego ognia i sasypiaią ż les^^ącą głową wśród kolan. 
Kobiety zańiedbuią starania około małych dzieci: 
często więc mo^na widzieć ie l^ez dwócb lub trzetK 
palców u nogif stracony cb w skutkii sparzenia. Pod« 
ezas podróiy^ noszą ie zarzuciwszy ich nogi na ra** 
miona, lecz' nie wiele się troszczą o to aby się zape- 
wnić czy 8 tamtąd nie opadną. Ludzie ci iyią pra« 
ytle wyłącznie z polowania^ Uzadko trudnią się ry- 
bołówstwem^ a rzaćlziey leszcze n£ywaią czółna iak 
mieszkańcy Nowey-Gallii, choć ich kobiety są bar- 
dzo biegłe w pływaniu nurkiem. leeUi znaydą 
na brzegach wyspy ostrygi i raki, iedzą ie chętnie 
lecz odossum i kangaru tą zwykłem ich poiy-< 
trieniem. Mięso pierwszego o tyle iest delikatnem 
O ile drugiego niegodziwem, , Jedyną przyprawą 
nadaną tyin pokarmom iest opalenie. sierci^ po- 
częia poStra^ ie s ' niesłychaną chciwością* -^ 
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yf wyborze Synuóici nie r^inią się wcale od <i<.. 
(cich zwierząt. Wnętrzności są dla nich potrawa 
fównie wyborną iak kaSda inna cifść swiersęca* 
Są niezmiernie biegli w drapania sif ńa . drzewa 
bez cbcrytaala się gałęzi; a to tym aposobem: «» Bio« 
rą w każdą rękę kamieii ostry, i trzymaiąc go sil* 
nie w palcach robią otwory w korze drzewa^ na« 
itępoię stawiaią koleynp wielki palec iednćy nogi, 
potem dragiey w te ' otwory i wdrapnią się nayła« 
.iwiey aS na wierzchołek drzew naywyfszych. Bro*~ 
nią ich naygłiiwnjęyszą^ iest pocisk. Robią ie dłu- 
gości naymniey dwunasta stóp, choć ich graboić 
siie iest większa od małego palća u ręki. ledea 
koniec uzbraiaią ostrem kamieniem. Cudowna 
ich zręczność w rzacaniu tego pocisku aS nadto nie- 
atety okazała się w ostatnim razie, lecz trzeba prsy- 
snaó 4e ie&eli popełniali okrucieństwa na osadui-* 
Icacli zamieszkałych w głębi kraiu^ barbarzyńskie 
obchodzenie się tych ostatnich z kilkoma Jndy ana- 
lnie zasłalyło na tę karę. 

Gdy ci dzicy zabiią człowieka białego, ska- 
czą śpicwaią , i tańczą około ciała, wydaiąc naydzi- 
ivnieysze okrzyki; -z resztą nie pastwią się nad cia* 
łem nieprzyiaciela, i nie mogę nawet mówić z pe- 
wnością czy ie obdzieraią z sukni. Nad zmarłemi 
ze swego pokolenia zdaię się H ńte odbywaią £a« 
dnych obrzędów pogrzebu. Starców i niedołęinych 
zostawiaiąw wypruchniałych drzewach lab pod skałą, 
aby tam śmierci doczekali^ lub zaradzili sobie ieSe- 

\ 
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» 
ti bęclą mogli. Ci ludzie podtegli są okropney cho • 

robie którą lekarze osad nazywała Buch-scab: przy 
pisuią onc plugastwu i nicochędóstwu tego ludu. — 
Ciało ich pokrywa sic obrzydłertii i WTzodami. Przy- 
pominam sobie, i.e starca którego powieszono za za- 
bicie włócznią iednego z słu^.ącycb P. Hart, dolkmc- 
"^ego tą chorobą inusiano zawieść -na mieysce speł- 
nienia .wyroku , poniewaS miał nogi eupełnie bei* 

« • - , i • ' 

i^ładne* Małą ludność krajowców w stosunku do 
rozległości wyspy przypisuią rozmaitym przyczy- 
jnom. Naprzód tey ie icff przepędzano z niiey** 
cca na ipieysce, w miarę iak osadnicy zaymowali 
ciemię, następnie dla wielkiego wyniszczf^nia kan- 
garów, przez co trudniey im było opatrywać 

• 

się w dostateczną żywność. Te róSne przyczyny 
' praż icb nagość sprowadza cboroby i częsty poznor« 

III. 
LISTY O PORTUGALII. (List trzeci.) 
J^aytkowie Pcnrtu^alsfyy przez Angielskich mayŁ* 
h6w ukarani''^ Surowość policyi i celników —^ Btt^ 
enoS'j4yres — Przechadzki po Lizbonie'^- Teałra i 
Amfiteatr — Tandeta — Niedziele i iwięta — Dom 
opery ^- Muzyka narodowa ^^ Stan społećzeihki^^ 
i)uma Portugalczyków •— Oszczędność lychie — 
ŁizhorisAie psy ^-^ Osobliwe zdńrzenia na ulicy Sgo 
Franciszka — Żydzi — Zły stan policyi — Opis Fia*' 
- ira Portugalskiego, 

Okręt nasz od twierdzy Delem bolo^ano w 
gór} rzeki] Tagu, do stanowiska stojących n^ 
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« 

](otwicy okrętów woieunycli. Nie dozwolono nam 
ani cBwili spoczynku , lecz wpędzono nai sarai 
pa stAtek policyyny i oddano pod 8traS dwócli 
lołuierzy którzy nas ró^.nym vt'ładzoni dostawiać 
mieli. Tam wizowano na^ze paszporta i dopełnia-^ 
no naynieprzylemnieyszey czynności laką iest prze* 
g'ąd^ potem dopiero pozwalano nam udać sif ^ 
dalszą drogę. 

W chwili gdyśmy wysiadali z pakebota zaba- 
wiła nas bardzo pocieszna scena. Zdawało nam sie 
łe pomiędzy kraiorpcnnii ^ naszem? maykami czelna* 
iącemi na officera którego mieli na swoim okręcie 
przewieśdź, wsczęła się kłótnia; Portugalczyk po- 
waf,ył się angielskiego maytka wiosłehi uderzyć; a, 
liści w fi\i7t mguieniu wszyscy roayłkowie angielscy 
ftbtegli się, na luzytauski statek wpadli i ilu tylko 
było Portugalczyków w wodę powrzucali. Podo* 
bnycli rozpraw bydz świadkiem nie iest to iak sie 
pózniey dowiedzieliśmy $adną nowością. 

Nie długo uyrzeliśmy się na główney olicy 
Lizbony która mą rozmaite nazwiska z prayczyny 
le w ró^ne strony miasta prowa^^.i i która się 
wdłuz Tagu przeszło 6 mil' angielskich ciągnie.— 
Upał był nieznośny, a przez "niewiadomość prze- 
wodnika włóo7,yliśmy się całe trzy godziny od ie- 
dnego kantoru do drugiego; od iedncy wł;łd«y do 
drugiey, a^ nareszcie całkiem znuy.eni, po 6 scho* 
dach przyśliśmy do mieszkania słarego pisarza kto* 
fy Łył publicznym notaryuszem. Tu dopełnili- 
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Irny wszelkich formalności co do paszportu « nasłg;^ 
pnie poprowadzili nas kołnierze do naszego ,łłt>tę* 
iu na ulicp Rua de Jdryon gdzieśmy ich poiegaą- 
li małym pienic^jiym datkiem. 

Urzędnicy celni na pokładzie pakebota nie* 
pozwolili nam wziąść i czfścii naszych f/eczy, znay* 
dowaliimy się wifC; W przykrem półcieniu gdyS 
nie mogliśmy n^ieó nawe| czystey bielizny. Go więk- 
sza tłomoki podróine dopiero nam p$6no znieść po« 
zwolono i to tylko na proźbę ą wstawienie się kiU 
ku osób do któryyb listy mieliśmy. Atoli suro* 
W0Ś6 ta da sicponieki^d usprawiedliwić; bo parowy 
statek z Gibraltru cheiał niedawno wielką iIoś6 
Angielskich towarów' przemycić; musiano więc kaS» 
dy angielski statek przy łVchoclzie na Tag ści« 
śle przetrząsać i nie mogliśmy tego postępowania bc- 
dącego źródłem dochodów publicznych ganić: cho* 
cia?, sposób wykonania iegp icst nieprzyiemny i z 
wielu przykrościami połączony. Nie oszczędzano 
nas wcale lubo to było w czasie kiedy prawie 
cała załoga w Lizbonie składała się z Angielskie* 
go woyska; i w rzeczy samey dla szczególnych na« 
wet względów nie mo-^.na się było spodziewać ani 
nawet żądać a^.eby się s nami łagodniey obcho* 
dzono iak z poddjsnymi innego państwa w mniey 
ścisłych stosunkpich przyiazni z Portugalią zostaią- 
• ceg0| Pierwszy wieczór spędzony w Lizbonie stał 
się ieszcze dla dla nas pamiętnym przez przyby* 
cie na Tag Angiel^kiey eskadry pod dowództwem 
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Sir Tomasza Hartly, która przes PortagaIski« twier* 
dze powitana nawzaiein ie pozdrawiała. 

Widok części miasta ztvnney Buenoi-Ayr^si, w 
którey Ic/y ulica Rua do Prior, iest zacbwycai«^cy,iesfc 
on na Almada i naprzeciw lelące wzgórki, tudziei- 
ńa Tag poni£ey twierdzy Belem, prawie a9s do przy 
lądka Traffaryi; widać długi szereg okrętów i sŁat- 
Iców^ które wszerz całego Tagu pod znaczna czę- 
icia^ miasjta zalegaią^ na wschód w stronie ku Al* 
dea pokazui^ się Galleja i Moita, niiaftto Yendai 
d« Palineia w rozkoszneiD położenia na górze, któ« 
ra się ł'^czy z wysokiemi Serra de Arrabida i zni- 
ka w okolicy sławney winnicami i oran'^.eryami» 
Na wschód widać Belem, ogrody Necessidades, z 
klasztoraipi , kościołami i pałacami a-^. do wapania* 
łego leszcze nie skończonego pałacu Ajuda, na wy« 
niosłości tegoi nazwiska: Krótko mówiąc niemasz 
v7idoku rozniaitszegOy przyiemnieyszego, i hardziey 
za ymującegcT iak był z okien naszego Hotelu na 
ulicy Bua de Priori 

Wkrótce atoli przechodznc się po Lizbonie, prz^J 
konaliśmy się o iey nieczystości i odraźliwym nie* 
porządku. Nędząie brukowane 1 przykre ulice wio* 
dące do Rua de Prior pełne były śmieci, a nieda- 
leko naszego mieszkania Icźał kadłub koński oko- 
ło kftorego mnóstwo psówfuwiiaro się. W całem 
nieście tylko na wzgórku Buenos-Ayrcs można od* 
dychać świeiem powietrzem. Czego samo nazwioko) 
kale się domyślać. yV^ krótco także przckonaliśm / 



^ ^: i-.*_.**L ; 
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sie > O słqszności twierdzenia, ie w Lizbonie mdS 
głyby bydź praktyczne prelekcye ^. anatomia 
przy natłoku żebraków przedstawiaiących widowi- 
sko wszelkich liłomności i cho;'ób o iakicb tylko po*' 
myśleć rr^ozua. Napróźnp wyglądaliśmy kwiatów naL 
poki^zepienie nerwów, lecz icb nigdzie nie było, ■; 

Dowiedzieliśmy się ie xię£niczka Reientka-a" 
dała sie do Caldas do Rainba dla ubywania kąpie*, 
li siarczanycHy ktui*e . na. pewne słabości a szcze" 
gólniey kobieibe choroby ^ niai^ bydź bardzo - 
skuteczne. Każdy się pytał czyli mal*grabia Pal- 
inella nie przybył; spodziewano się bowiem £e zło- 
£y swóy ur-/ąd pbsła- w Anglii i powróci do Por« 
tagalii dla objęcia śtet^ii rządu. 

Zwiedziliśmy oba teati^a lijarodowe: do Salitrt ' 

i Rua dts Condeś:^ ostatni iei^t większy i podłuino- 

czw^roboćzny. Oba są brudne i równie w iednym- 

iak^ w drągiem przedstawienia mało co wznosiły 

się nad miei'noś6« W pobliżu pierwszego teatra 

«śnaydtiią się ulice do przechadzki drzewami ^wysa- 

dzonC) które aby utrzymać przy zielonością w cza- 

Ai^ upałów podlewaią wodą. Jjtct uflice te są tak 

.szczupłe, £e liie mogą ircale słóźyć za mleysce wy^ 

.tchnienia, chociażby nav<^et Fonugalczykowie znay* 

dowali przylemuaść w publicznych przechad/kacli. 

Amfiteatr, na którym co niedziela odbywa:^ 
się walki byków, styka się s teatrem; lecz okru- 
cicńslwp tey męki zwierząt i świętość dnia są do^^ ^ 
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siateczuepii |)r%yczynami dla podrójn.^l^o ■ Aagllka 
ze nie przerywa porŁugalc^ykom ,w ulubionych <«*> 
baivach. 

W południowo zachodniey stronie ogrodów Sa* 
Ji<rskich bywa także raz w tydzień wieczorem tan* 
Jeta^ lecz stoit-^cy tdin inur nie tylko wtenczas ale 
zawsze iesŁ ozdobiony slaremi kapeluszami, suknia* 
1711 i«4^^^^"6i"i Ws/elkicgo ródzaiu wielkości i kształ* 
fa, spiowiałemi obrazami, znacznie zuSywałe mi sio- 
dłami i zardzewiałem lelaztwem, obrazami na}« 
świ^tszey Pdnuy, i iuuycb świ^tycli^ które ial do 
służby bozey u^.ywane były i naynędznieyszemi 
iakie tyiko bydź mog;| sprzętami. Znaydui^ się tu 
i błotem tkane iedwabae szaty kapłańskie, które 
wyrzucone z przybytków boskich^ na powszecbue 

' uzyąie wskazane zostały* > 

' Dzieu iakiego Sgo obchodzą w Lizbonie z lak 
naw ieksz^ uroczy stośoi^ i zewnętrzną okazałością« "Tr^ 
^amykaią budy, i W8ie]kie'zati^idńienia. prócz Ta- 
bagiów 9 pilnych Gallegów i śniiałych poganiaczy 

^ mułów są zakasane, .' gdy tymczasem niedziele 1 in« 
jie święta haniebnie i iawnie wszystkie klassy mie'- 
szkańcóf¥ gwałcą. W tych samym' nawet słowem 
bo^ifim wyraźnie uświęconych dniachy nie wstydzą 
fię zgromadzać a[o'.4eatvóv i dcńkia opei^y na wi- 
dowiska i walki bykÓMTy i jiddA^rać %\^ bes^ ró£uicy 
stanóiY naywystępnieyszym zabawom. •" 

4 
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(tny wszelkicli formalności co do paszportu , nast^^ 
pnie poprowadsili nas Sołnierse do naszego hole* 
iu na ulicę Raa de Jdryon gdzieśmy ich poiegna* 
li małym pienic^jiym datkiem. 

Urzędnicy celni na pokładzie pakebota nie- 
pozwolili nam wziąść i częścii naszych r/eczy, znay* 
dowalimy się więc w przykrem półcieniu gdy& 
nie mogliśmy mieć nawet czystey bielizny. Go więk- 
sza tłomoki podrófne dopiero nam pSóno znieść po« 
aswolono i to tylko na proźbę \ wstawienie się kil« 
ku osób do których listy mieliśmy. Atoli saro- 
wość ta da sięponiek^Kd usprawiedliwić; bo parowy 
statek z Gibraltru cbciał niedawno wielką iloś6 
Angielskich towarów* przemycić; musiano więc kaS» 
dy angielski statek przy %vchoćlzie na Tag ści- 
śle przetrząsać i nie mogliśmy tego postępowania bę* 
dącego źródłem dochodów publicznych ganić: cho" 
cia>. sposób wykonania iego iest nieprzyiemny i z 
wielu przykrościami połączony. Nie oszczędzano 
nas wcale lubo to było w czasie kiedy prawie 
cała załoga w Lizbonie składała się z Angielskie* 
go woyska; i w rzeczy samey dla szczególnych na» 
wet względów >nie mo'^<na się było spodziewać ani 
nawet '^.ądać a^.eby się 8 nami łagodniey obcho* 
dzono iak z poddanymi innego państwa w mniey 
ćcisłych stosunkach przyiaźni z Portugalią zosta ią« 
.cego. Pierwszy wieczór spędzony w Lizbonie stał 
się ieszcze dla dla nas pamiętnym przez przyby« 
cie na Tag AngieUkiey eskadry pod dowództwem 
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Op^ra nasuwa ' ml nitoit^ioie na owa^ eban* 
l(ter tey narodowey masyki która się Modincha 
^owie» a ^tóra dla właściw^y sobie melodyi r^^loi 
się od pieioi Irda wszystkich innycli narodów. Te 
Portagalskie szcsególniey zaś Brazyliyskie arye« w\ 
piękna i proste, swykla ,pełae wyraio i tcłmące 
miłością, delikatnością i melancholią, ~ tak le ały* 
sfąc i.e a ^właascza śpiewane prsy gitarze nie mo- 
ina się od łez wstrzymać. Łepiayhy, zrobili Por« 
łagalczykowie, gdyby aamiast przyzwyczajania ti^ 
4o włoskiego styla, pozostali prsy nataralney bar* 
monii. 

Można powiedzieó le niemal tyle iest dobryeh 
fi&kół mozyki ile chórów po kościołach i wyznać 
naleSy le bardzo wieln nauczycieli tey sztoki, któ« 
irzy fciągnęli na siebie powszechną nwagę w- Liz* 
bonie \ Porto kształcili się w tego radzą i n insty* 
Łatach . pr^y - świątyniach pańskich. Lecz poniewał 
-głównie nankę mozyki ndzielaią tylko Włosi, oczy'^ 
^wiście wykształcenie narodowego talentu w oyczyr 
. atey mozyee masi na tern cierpieć. Oto ifst bez 
wątpienia cała przyczyną dla l^tórey Portagalczy- 
kowie za granicą z mozyki tak mato są głośni. 
Powszechnym charakterem, portagalskiey mn* 
zyki są mieysca pokradzione Rossynfema i innyąi 
Włoakim mistrzom a w znacznym zbiorze sztok mu- 
zycznych kompozytorów (Losty, Franchii Schiopelty 
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przebnasic wyraiaie , iak iai^ nami^niliśmy, smak : 
włoskLMówią ie Schlofelly wybornie gi^a na gitarze i 
i z łatwością wiersze pod muzykę uk^ada^lećz £e sam j 
nie zdoła własnych myśli do muzylłi zastosować. \| 
Stan towarzyski v6 Lizbonie; powszechnie me* !| 
lancholicżny j ospały, lesŁ tćraźw' skutkuj pblily- j 
cznych wstrząśnień nadzwyczaynie olrc Iwiałym. — -j 
2tąd posępność i podeyrzęnie, tak ii jejlen obawia '.'i 
61^ drugiego a 'nawet własnych krewnych. Portu* ^ 
gatczyk wyrzeka sif nayślachetnieyszycn uczuć } ; 
imienni prawie codzieu swoię zasady. vcirium. et 
jnuŁahile semper* ^ikt ^atem aie mo'^e śmiało o- 
zjawiać swego zdapia o rzeczach publicznych. 

Pewien rodzay klasztorney surowości zdaie się Por- 
tugalczyków zatrzymywfić w domach i wieśdi przykre 
• . ■••'■'"'•" /«'**■■*■ * 

Sycie bez sprężystości umysłu. J tak kobiety widzieć 

' * , • • ■ '»'.•' , ', • , ' ^ • > ■ ' ^ 

tylkb mo£na gdy jdą na pogrzeb, do spowiedzi, lub 

iia msząl' Jeden z podróżnych który świeSo zwie* 
dził Portugalią tak imówl o wdziękach kobiet w 
iiizbonie: ' 

))Kóbiety w istocie są częstokroć bardzo pię- 

kne; twarz młodych podoba' się powszechnie. Ko- 

• '•''' .*■''■ * ■ . ' **."/•■' * 

biety w Lizbonie maią powabpieysze rysy ani/^Ii 

w Maderze; tu i owdzie, wicjzie/iśmy płeć bardzo 

delikatną, czystą i rumianą iak tylko byJz ńiozc^ 

i wyznam szc^^erze ze waclialein sio niekiedy c/\Ii 

inani przyznać wyższość pięknościom 'angicLklui. Są 
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rzadko wysokie co wzri^jts i wf\'.i'9fzt ii\:ł..i 



iniczkikrwi Kró]eK»k.'ev . ŁIIL* 
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l[ładóiv tego co nazTtiŁL-^T ii.*.: fir'i , l:. . r- 
łD§ kibicią, ^ogj iml^ Lei 2.f :77f-i.:4T :« r"*:.!-. 
kroć barJxo zsribse i rv»\^I? 21 t€3 ;■? i£ -i. p- 
branie koszSóir nie 9zciil'\ ^3 -' ^'''- -^ • ! ^ 
tego prajczynia takie ile^rer e m^L*.:..Tf j 1 huim 

m 

fobowi zvcia, i-k to wlli':rx t »_:i t: 1. ::.-i- l":.. 
Jak Pcrtcgąlki pirep^^Łi'? ita* ir £ " u. j*"*- 
Ji nie spoczywai^ Lcfczt^l e Ła :-?.-t # ?<- : "r~ "»- 
nych mi^-kkiemi p:£rFrŁinL I?: z r r *■-::■ • — 
To tylko rc^^na, ze L«iUf:'L e t = -.-'l. t- •. ł--^*- 
drobne rcŁólki k:l:ł:e, i-el'*:-* jr 1 -: • i . ł rr. -'.- 
część za truj =ie:l c-£2-«ir j^: i- 7:t- :■■'»-•. -- - 

kuie ia]por-£^i :s::ry cił^ii.f— . , '.:*:• r 
cza w Aralii l.:l:*:i n^il-- *-. —'. -.a 

•i rozsadka. Ołv j:l T-łut. ■.» -u '-»• : t :• 
diiTik energii i irD7ł'i.fcT v£ :>. . , :t* t ■ : -. 
ró^niaią sie kcLielT Litw »- L-n • L. "* :. ; I . r. v 
dzie tak co da cst^T :ic 3 ;i-. v r. f v 
innycli, oc/cJ, 5lił:i.r :;':'. t^mt v iL- ;- 
rzot oka, le «? pifrtl.^eii: j.:: « ■ r. 
Zdaie fir: Je łłii.-ć 1 : •.- " » i ; ;? 
klassY i oka^2^a t> i «;..-'. • , •- . •.• 
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go '{c miał doły oos^ ale pod w^aruakiem ahy i%zf\^\fąi 
darował osobie a wi^ksaym iesicze nosem, masiałby^ . 

i% tu I hołdem usaanowania odda^. Z^dzi i Jndy-i 

• • • ■ f^ 

•nie mosieli się koniecante a Portagalskiem plemię- ^ 

niem amłesaać i swoie rysy przenieść na fizyono^ 

wńą^ Łnajtańską^ gdyS są bardzo nieprzyiemnie po*.;. 

BiifssaiM«. Maurowie aaś, iak.sic fdaie, zostawtIi|^_ 

tiflkie mŁtHr« •namiona swoiey piękney twarzy,4 

^h ał^jpMtaeni^ tapetnosei płci mczkiey miesi* 'i 

Sii|»*t kla«$y prYyiemnieysz;| maią poslawę iĄ^ 
Ęlf^^\ fiftKrMff^^ lXKyć SH^ przypatrzyć kształ-rj 
%fet<(ai<<ik at{wUvett««ii^ pra\kro wprawdzie ale spot i 
l.-<rxit>!% ^iriKitturtiiiitt »Miwodaie z beczką na bar*''^ 
Ijati^K ^1^^ $aUi(\«bziii i p^walnie scbodzi z jgćrj^ \ 
aii^ t^^^ttt «(t^W^Mti OfciłcUl tylko na pół nbrany, \ 
<i)Mmm*«^ «*>K?^ :^łt<^t:Mii>ć Ittdikiey natary iak * 
^ \\vi-«« t **«^^>it| t lucdti| Sia Bie§Q spoglądała. '# 
>|lt ^>v^ ^^4v^«^ a-u*%ii»%tit > $r, jr: {I ałp:^ zarobić 
■HyW^ >v >t4^<NH ^^^^ ?h^tv»<v4i t»^ wyztarcza ma ną ^ 
^^^ i t^. <««*^^^^ /^iu«ec«flik} a pobliskiey gar- « ■> 
kut^bni. "r V ^'''^'^^tS^ <«MiMa i »a cskUn)^^ wina, bo ^ 
,^:iq łf»*; •/Y.H^.-^T •»>••« '"^^* »**^M, wifcey powiem 
fvwio>cnł. ^ł-^ł'*^ >»^"> ^'^ ""^ *i**«« "* posłanie » 
^ łiK^ir ¥1^ sptvołf\'Wi |>^>łłfAW«zy gl'owc na becir * 
^^ «f»I p<^d poł<*m iiW>um na aamćy ziemia go- - 
|vs* ^* gwwnia gd^-by f^lw irybocknąli i to ieąl 
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Opc^ra nasuwa ' mi nitoit^lnie na uwagę obara* 
liter tey narodowey muzyki która się Modincha 
^owie, a która dla włąscinf^y sobie melodyi róiSni 
ślę od pieini Irdu wszystkich innych narodów. Te 
Portugalskie szczególnięy zaś Brazyliyskie arye, %\ 
pielone i proste, zwykle , pełne wyrasu i schnące 
miłością, delikatnością i mjełancholią, "tak £e sły- 
8^^c ie a ^własici^a śpiewane przy gitarze nie mo-' 
£na się od łez wstrzyniaó, Łepiayby, zrobili Por- 
łngalczykowie^ g^y^y f^miast przy^wyczaianią %\^ 
|io włoskiego styla, ppzostali przy naturalnej^ har- 
monii. 

MoSna powiedzieć Se niemal tyle lest dobrych 
f/kół mory ki ile chórów po kościołach i wyznać 
naleSy ię bardzo wielu nauczycieli tey sztuki, któ? 
irzy ^ciągnęli pa siebie powszechną a wagę w- Liz? 
bonie i Porto kształcili się w tego rodzain insty- 
tutach pr^y śwjątyniach pańskich. Lecz poniewap 
-głównie nankę muzyki udzielaią tylko Włosi, oczyr 
"Wiicie wykształcenfe narodowego/talentn w oyczy- 
stey muzyce musi na tern cierpieć. Oto ięst ber 
wątpienia cała przyczyną dla ^tórey Portugalczyk 
lwowie za granicą s miizyki tak mało są głośni, 
Powszechnypa charakterem, pprtugalskiey mu« 
zyki są mieysca pokradzione Rossyniemu i innyąi 
l^^oskim mistrzom a w znacznym zbiorze sztuk mu'- 
jBYCznych kompozytorów (Losty, Franchii Schiopetty 
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gcf |c ml^ł duży nos^ ale pod viraruDkiem al)y ią^i^cwii 
darował osobie z większym leszcze nocem, masiałby 
i^ tu z hołdem uszanowania oddać. Z^dzi i Jndy- 
anie musieli się koniecznie z Portugąlskiem plemię* 
iiiem zmręszać i swoie rysy przenieść na fizyono^ 
-inią Łuzytąpską, g^Y'^ ^% bardzo nieprzyiemnie po* 
mięszane. Maurowie zaś, iąk^sic ^daie, zostawili 
tylko . niektóre znamiona swoiey 'piękney twarzy 
dla złagodzenia azpetn^ści płci męzkiey , miesi* 
kąńców. 

NiSszę klassy przyiemnieysz^ mais^ postawę 1 
ipęzką piękność. Dosyć się przypatrzyć ksaitał-? 
tpemu^ atletycznemu, przykro wprawdzie ale spot 
koynie praciii^cerpu nosi wodzie z beczką na bar* 
kach; ia^^<e szlachetnie i powabnie schodzi z jg^rj^ 
^e swoim cię^ia^em! C]iociai tylko na pół ubrany, 
okazuie większą szlachetność ludz^iey natury iak 
ci którzy z pogardą i dumą na niągo^ spoglądała. 
W pocie czoła zaledwie 5 sr. gr: (1 złp*^ zarobić 
nrio^e na dzień, lecz poło«7a tego wystarcza mu na 
chleb i na sardinha (iaiącznik) z pobliskiey gar- 
kuchni, a w święto czasem i na ssklanj^ę wina, bo 
wo^da iest zwycząynyoą iego napoiem^ więcey powiem 
żywiołem* Mata słu^y mii w zimie na posłanie, 
w lecie zaś spoczywa połoSywszy głowę na becz« 
ęe, spi pod gołem niebem ua aamey ziemi, go- 
tów do gaszenia gdyby poSar wybnchnął; i ^p ieąl 
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rzaciko wysokiego wzrostu i wyjąwszy infanlki (^i(j- 
In/czkikrwi Królewskiey^ kilka tylko widzimy przy 
kładów tego co nazywamy pi^kiii^ figP^'*! ^ tcs/trił- 
to§ kibicią. Nogi maią bez zaprzeczenia często- 
kroć bardzo zgrabne i zyskuią na tem le na icb u* 
' branie kosztów nie szczędzą. Bydź moźc ]9< się 'do 
tego przyczynia tak^^e siedzenie właściwe ich spo« 

fóbowi życia, iak to widzimy u kobiet cłiliiskicb. 

f* " ** • ' •• • . . i ' • '. . , - , ■ 

Jak Portugalki przep^dzaią czas w domu, le^.e- 

Ji nie spoczywaią bezczynnie na gankach wysła- 

nych miokkiemi poduszkami, trudno' iesl poiąć.— 

To tylko pewna, '},e kształcenie umysłu, wyiąwszy 

; drobne robótki kobiece, zabiera im bardzo mał.-^ 

czcś<5 zafrudnieu codziennych. Przy piękności bra- 

kuie ini'powagi i mocy c'baraktero, czem się odzna- 

cza w Anglii kobieta* znakomitego wy*kszlałceniA 

' i rozsądku. Oko ich Jakkolwiek ^.ywc niema ie- 

driTkk energii i morainćy wesołości, czcm u na^ roz- 

ró^^niaią sio kobiety klass wyższych. W każdym wzgl^»« 

cizie tak co do osoby jak i obowin/ków wi^j^lędem 

innych, uczu<5, skłonności, zaraz widać na pierwszy 

rzat okay że są pospolitemi kobictnmi. 

Zdaie sio że natura upośledziła tu pierwsze 

liUssy i okazała sio dla nich prawdziwa macochą* 

M<;'/czyzni odznnczaią sio tu* szczcnźlnir v dii. 

^eini nosami, lak ic przypiiciciwszy i/.lW klóś w 

Anglii dostał w podarunkii ziol.i labakioik.^ dla te . 
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gcf %e mUi duSy nos^ ale pod warunkiem ąl)y ią^i^cwią 
darował osobie z większym leszcze nosem, masiałbY 
i^ tu z hołdem uszanowania odda^. Z^dzi i Jndy- 
anie musieli się koniecznie z Portugalskiem plemie- 
niem zmieszać i swoie rysy przenieść na fizyono^ 
-mią Łuzytąpską, g^y^ ^% bardzo nieprzyiemnie po* 
mieszane. Maurowie zaś, iąk^sic i^daie, zostawili 
tylko . niektóre znamiona swoiey 'piękney twarzy 
dla złagodzenia azpetnpści płci męzkiey miesi* 
kąńcćw. 

NiSszę klassy przyiemnieyszą mais^ postawę i ^ 
ipęzką piękność. Dosyć się przypatrzyć kształ-r 
tpemu^ atletycznemu, przykro wprawdzie ale spo*r 
koynlę praciii^cerpu nosiwodzie z beczką na bar* 
kach; ia}^9.e szlącketnię i powa'2nie scbodzi z Jg^r3[ 
^e swoim cięf^arem! Chociaż, tylko na pół ubrany, 
okazuie większą szlachetność ludzkiey natury iak 
ci którzy z pogardą i dumą na niego;; spoglądała. 
W pocie czoła zaledwie 5 sr. gr: (1 złp:^ zarobić 
Tfioie ]|a dzień, lecz połowa tego wystarcza mu ną 
chleb i na sardinha (iaiącznik) z pobliskiey gar- « 
kuchni, a w święto czasem 1 na ssklanl^ę wina, bo 
wG^da test zwyczaynyoą iego napoiem^ więcey powiem 
żywiołem. Mata słu^y mu w zimie na posłanie^ 
w lecie zaś spoczywa połoSywszy głowę na becz- ,' 
ęe, spi pod gołem niebem ua samey ziemi, go- 
tów do gaszenia gdyby poSar wybuchnął; i to ieąl 
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sUnu moralnego poni/enia. Trzyma sobie liczny 
orszak i służalców których ijrwi r^iein, solonemi 
rybami (bacalhao) a sauia obok te^o nędzne pro- 
wadzi życie, bo zaledwie ma środki lepszego utrzyv 
injiiia samycli siebie. Lekarze nawet nie lubią 
£ey leczyć, gdy£ są przekonani ie zamiast hunora- 
rium usłyszf} kilka grzecznych słówek. 

I Będzie temu nie 'spełna dwa lala ińk pewieii 
Puriugalczyk skończywszy nauki lekarskie pochle- 
biał 2)obie źe będzie miał w Lizbonie korzystną 
praktyka, g^^yź go ty i ko zaczęto wzywać do samych 
Fidalghos. huho tam iest zwyczaiem posyłać po.- 
wóz po doktóra lub chirurga^ on lednali sąd/ił za 
X rzecz wygoduieyszą a mo'^<e i przyzwoitszą, mieć 
własny poiazd i sprawił sobie tak zwany sćge (ro- 
dzay powozu ó dwóch kołach naksztalt Kabrioleiu) 
którego Ulrzyndauie kosztowało go rocznic 150 du- 
k««tÓAV. Ponieważ był bardzo zręczny , więc go 
wszędzie wzywano, a tak któżby się był nie spo- 
dziewał ze się wkrótce wzbogaci .. i wsławi ato- 
li iu'iczey się stało. Po krótkim zawodzie nie- 
wyuagrodzonych usiłowań, dostał zapalenia muzgu, 
które. go w kilka dni o śmierć przyprawiło. Na nie- 
jaki czas przed zgonem oświadczył swoiey biedney 
rodzinie że przez cas swoiey praktyki w Lizbonie 

od osób wyższego stanu nie wziął ani grosza z(t 
podeymowane trudy , chocia'2 prawie tylko u nich 
c^ły czas przepędzał. Zi>3tała się pp nim wdowa 
z czworgiem dzieci w naywiększey nędzy, Ksią$<«; 
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Opowiailaiio nam wiele przykładów uczciwo- ^ 
ści Cfiillieyaii, |>r/yloc7.<j *z iiicli iedeii, wydarzony , 
Dodo/^as inoi»*v l»vlnośri. \VvnaIrlo w Li/bonie nie 
diUKo ^itldy kilkiinaslii lycli Liszpaiiskicli Iraga- .; 
r/y, dla zaniesienia kilku cio/kich .skrzynek iiapeł- 
iiionycli his/paiiskicnii talarami w odległ.-^ część mia- 
sta, ali/ci ieden z nich nic mógł na^dazyc z cię- 
'^i^rcm i pozostał sio w tyle tak i/, mu towarzysze zni- 
kli z oczu. W takicm połu/eniu mnsi ł zanieść 
swoię skrzynkę do policyi, ponieważ istotnie nie* 
wiedział gdzie się miał udać i czekał tam dopóki 
iak się spodziewał nic przyydzie go kto szukać. ^— 
W godzinę przybiega po:>I<inioc prawic bez tchu s 
doniesieniem? ze ieder, tragacz z ^/unczn;^ liczbą 
pieniędzy znikł; po czcm slawil sio sam do -właściwe- 
go urzodnika z nieńaruszou;^ skrzynk.-^ i całą rzecs 
opowiedział. 

« 

Jezęli która klassa mieszkaiiców Lizbony, ma! 
bardzo niską warlość morahią, to zaiste szlachta 
czyli Fidalghos. Wyiąwszy Cadavalów , MarialótTf 
Ouintellów, 1 inne znakomite rodziny, któreby w 
ka/dym kraiu były zaszczytem aryslokracyi, mo- 
2na o liizboiiskiey szlachcie powied^zieć: ,NobiUtas 
sola^atąae muca virtus^ w iednem tylko znaczenia 
W którcm to zdanie uzywanem' bywa. lest ona bes 
wychowania i zasad. Tey duma, przesądy, i^iewia* 
domość, r,ozwiązłość, ubóstwo przyprowadziły ią drf 
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sUnu moralnego poni-^.eaia. Trzyma sobie liczny 
orszak i słu'2alc<>\v których iywi ryiein, solooemi 
rybami (bacalhao) a sama obok te^^o nędzne pro- 
wadzi życie, bo zaledwie ma środki lepszego otrzy« 
luaiiia samycli siebie. Lekarze nawet nie lubią 
£ey leczyć, gdy£ są przekonani ie zamiast hunora- 
rium usłyszf| kilka grzecznych słówek. 

I Będzie teuiu nie ^spełna dwa lala ink pewieii 
Portugalczyk skończywszy nauki lekarskie pochle- 
biał dobie źe będzie miał w Lizbonie korzystną 
praktyka, g<ly^' go tylko zaczęto wzywać do samych 
ifidal^hos. huho tam iest zwyczaiem posyłać po- 
wóz po doktora lub chirurga^ on lednali sądził za 
« rzecz wygoduieyszą a mo'^.e i przyzwoiUzą, mieć 
własny poiazd i sprawił sobie tak zwany sćge (ro- 
dzay powozu ó dwóch kołach naksztnli Kabrioletu) 
którego Ulrzyuiauie kosztowało go rocznic 150 du- 
k«itów. Ponieważ był bardzo zręczny , więc go 
wszędzie wzywano, a tak któżby się był nie spo- 
dziewał ze się wkrótce wzbogaci .. i wsławi ato- 
li iuHczey się stało. Po krótkim zawodzie nie- 
wynagrodzonych usiłowań, dostał zapaleuia muzgu, 
którego w kilka dni o śmierć przyprawiło. Na nie- 
jaki czas przed zgonem oświadczył swoiey biednćy 
rodzinie 4e przez Cas swoiey praktyki w Lizbouio 
od osób wyższego stanu nie wziął ani grosza »* 
podeyuiowane trudy , chociaż prawie tylko " "*^ 
cały czas przepędzał. Zi.itała się pp nim wdow 
z czworgieoi -i----' w naywiększey nędzy. ^^^^'^ 
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ki^ narzfłlzia, powóz z mułami sprzeda»6 za beźcefl 
i biedney wdowie mało co się dostało.^ Pózniejr 
znaleziono mi^d/y iego papierami llstf pacyeut6v(r 
i przedsławiono im^ aby przyDaymiiiey iak^ część 
pvzypadaifjo«»go honoraryum zapłacili. Ale napró^ 
zoo ! nies£c/^'ś!iwa kobieta ^.yie po dziś dzień < 
dziećmi w Lizbonie bez uay mniejszego wsparcia i 
politowania ^.e strony osób, ktere względem niebo- 
szczyka ZMci.igiięły wielkie oboVviązki» 

Za przykład dumy Portugalczyków, i "wkórże- 
nionego pi/zywi^zania nawet do niedostatku krai<>- 
w^go moie następuiąca powiastka służyć: Pewien 
^trzpiot Lizboński gdy mu uczyniono uwagę ze nie- 
czystość ulic iest nieznośna, ze kadzenie codzień u 
stołu gościnnych naszycjb gospodarzy ten spi^awia 
skutek na podniebieniu i zmyśle powonienia, ii 
Wszystko Jkym zapachem zdaie się bydź z^lprawio- 
ne, oświadczyi* źe właśnie brak nieczystości i żai- 
• pacŁów, na któreśmy się użalali*, uczyniły mu Łoui' 
dyn nieznośnym. Żadna namiętność, .mówi Sou- 
tbey, nie skłania tak łatwo do kłamstwa ia:k pro- 
znosc! 

Wprowadzono nas do domów kilkti znakomitych 
kupców. Jakkolwiek nie długo przestawaliśmy t 
tą klassą, z pięknych atoli iey przymiotów po- 
wzięliśmy przekonanie że żaden stan nie .ma wię- 
kszego prawa do szacunku i zaufania iak korpora- 
cya wyższych kupców Ppł-lugalskich. 
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Tfi^wymowna uprzeymośc panuiąca w' kilku do- 
linach , w których zahrałem znaiomość wielce mi 
się podohala. 

Domowe pożycie Portugalczyków, którego icdnak 
nie mogłem !pod każdym względem poznać, ni^e 
może sfc podohać Anglikowi, i dla tey to zapewne 
przyczyny rzadko kiedy przypuszczaią cudzożiem-- ^ 
i?ów do poufałey znaiomości. 

Półmisek żółte'y iaiecznicy (bacathaoj naypospo- 
litszego rodzaiu ryby z Neufundland; mocny' dre- 
T^niany talerz z sinym brudnym ryiem, funt chu- 
ilego mięsa,, kawałek słoniny, nieco pogniecionych 
ciemniaków, twarda budyń, ckliwa iarzyna z okrą* 
głym serem Hollenderskim, tak twardym iak ka- 

Tnieu; cokolwiek cienkiego wina; woda i roie mró-^ 

< 

-^ek zapewne jz Brazylii sprowadzonych (gdyż zj 
fdrzewa tego kraiu s^ stołki stoły) i znadzwyczayn^ 
zręcznością po obrusie biegaiącycb: — Tak niemal 
przybrany' iest stół kaid^y Portugalski^y familii 
Mięso w iiatk^ch Lizbońskich iest chude i suche 
dla tego nie można przyiemnieysżego podarunku 
uczynić mieszkańcowi st<^licy, iak ]N*zvsyłaiąc mu 
przez statek parowy kawałek mięsa z Porto lub 
ć>viartkę skbpowiny przez pakebot z Falmouth; a 
gdyby ieszcze do- niey dodany był se'r z Cheshire 
^ll)o faska masła z Dortshire, cała familia na 
miesiąc aż do zbytku byłaby szczęs'liwą, bo Portugal- 
czycy cieszą się mocno gdy mogą ;camiast oliwy ' 
fizyó czasem mfisla do potraw. Ponieważ rzeżnicy 
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Lizbońscy nie wypuszczała krtvi z zabitego bydlę- 
cia dopóki nóg nie pdeŁQ%. mięso kiipuiąceniu od- 
dane, psuie się prędko, ale mimo to przy naywię* 
kszey ostrożności ńxe może się mięso długo cho- 
wać dla zbytnich upałów. Nic tak pie oburza 
iak publiczne sprzedawanie mięsa w rzeźniczych 
kramach, które lada gdzie na ulicy spotkać można 
i w których zabite bydle leszcze się dusi, tak wła- 
śnie iak gdyby dla oprawcy, nie dla ludzi było 
przeznaczone. — 

Przekonano się że naywiększy upał w Liżbo- ' 
nie bardziey dokucza ni-^ w Rio-Janeiro; lubo śre- 
dnie, ciepło V llio zawsze więcey trzyn^a stopni 
iak w Lizbonie. 

Pomimo skutku iaki robią promienie cłoneczńei 
na człowieku i prawie wszystkich zwierzętach próc;E 
mułów, jdaie się iednak, ze psy Lizbońskie lu- 
bią leieć na doskwiernem słońcu, gdyż unikaią cie- 
nia wtenczas nawet, kiedy ciepło iio na termo- 
metrze Fahrenheita dochodzi, i rzecz godna uwagi 
ze się rzadko kiedy ivs'ciekaią. Niektórzy rzemieśl- 
nicy są prawem obowiązani mieć przy drzwiach 
małe naczynie z wodą dl^ psów, których liczba 
od czasu iak edykt Junota stracił moc obowią- 
zuiącą, wzrosła niezmiernie. 

Z okien naszego pokoiu na ulicy Sw. Franciszka 
przypatrywaliśmy się często gromadzie psów, któ- 
fe iak się zdawało obrały sobie nasz obwód i ża- 
dnemu psu obcemu , y7 nim nie d^ly posiać Cu- 
dzoziemiec przechodzący z swym psem mógł się 
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fipodzi^wac złego przyięcia i nieraz odnosił zna- 
ki osobistycli obelg. — Ta psia konfederacya zbie- 
rała się tuż pod naszemy oknami na kupie gno- 
lu nprzeciw główney bramy franciszkaiSskiego kla- 
;szŁoru; były tamiedne^bez ogonów, z obci^mi u- 
szyma, z iednem okiem, drugie zai zapewne utra- 
ciły \r potyczce, inne kulawe, • przetrąconą no- 
gę ledwie ciągnące za sobą wychudłe od staro- 
ści; pudle które po i6 panów miały, cbar- 
ty wysłużone i inne, sądząc z pzdobney maści i 
k^zŁałtney postawy, niepospolitego rodu. Jak 
się te psy utrzymuią trudno poiąć, bo iak Cyga- 
nie żyią wciąż pod gołem niebem. Por tugalczy kon- 
wie maią ^lą tycb koczuiących psich pokoleń pra- 
wdziwie ludzkie uczucie i nikt im z umysłu nic 
złego nie czyni. Gdy ich Francuzi kazali wytę- 
pić, żaden Portugalczyk pie poważył cię podnieść 
na nieb ręki i rozporządzenie to wzbudziło powsze- 
cłine oburzenie. Naywiększa część tego psiego 
zwii^zku pochodzi z lewego brzegu Tagu na prze- 
ciw Lizbony z kąd ie do miasta na urayślpie przy- 
wozy i na ulicach losowi zostawiała zwłaszcza 
w czas je, kiedy -winogrona doyrzewaią a to z po- 
wodu aby ich nie psuły. 

Codzienne wypadki na ulicy św. Franciszka przed- 
stawiają tak szczególne okoliczności, że istotnie za- 
sługiwały by tu na obszerny opis; wzgląd atoli 
na czas w którym te uwagi piszemy nie pozwala 

nam się w tey mierze rozwodzić. 

■I ■ 
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KnpIIcd klasztoru niedokończona, prócz 'wielii^ 
zaczętych tylko domów i publicznych gmachów, j 
Jest dowodem wielkich planów iakie sobłe Por- 
. tugalczykowie a iak inni utrzymui% Aibg;ielscy bu- 
downiczy po trzęsieniu ' ziemi ułeiyli i 'zarazem 
dowodem zupełhey niedostateczności środków .do 
ich wykonania. Można tu widzieć natrętnych ze- - 
}}raków; wielkie' stosy :kamiejii i gruzów ieszcze od „ 
trzęsienia ziemi na których porosłem chwastem 
paszą, się kozy dostarczaiąće mt^ka okolicy; nosi- 
wodów z pstremi beczułkami wody, przekupką 
? owocami, palitos, bacaJhaooPgrodowizh^, sardin« 
^ Łas i świezemi rybami z Tagu; spieszące sztafer 
ty^ przez bramę posła angielskiego; który tu tak- 
ie (t. i. na ulicy Sw. ' Franciszka) mieszka; dlugią 
szeregi poganiaczy mułów, pięknie ubraną kobie- 
tkę co chwila uśmiechaiącą się: oto są niektóre 
przedmioty uprzyiemniaiące mieszkanie na tey u- 
licy, ze nie pominę naszey zgryiliwey gospody- 
pi rodemzlrlandyi, która mimo swych dzi\yactw 
zalecała się przecież niepospólitem ocbędóstwem 
w domu, przymiotem arcy rzadkim gospodyń tóy 
stolica. ■" "^ 

, Nadaremnie szukałem dzieł w przedmiocie dzie- 

■ 

iów portugalskich i opisów podróży w tym kraiu, 

czcs'ci,ą dla przepędzenia poranków, w których 

upał niezmiernie \ dokucza, częścią źe gdzie 

Sule siib ardftiiti resonat via straj:a cicuclis; 

ostatni wyraz ściąga- się do-milionów skrzydlatych ^ 
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, óiraclów, które słychać ś mszczące na okoio. Nad* 
^ kpwych takzevksiążek i mai^cych na celu zabawę 
[ umysłu, nie ma wcale, nayle])ie'yby więc podróżni 
zwiedzaiący Lizbonę robili, gdyby t sohi^ zaraz i 
użyteczne ksiąiki brali, bo tara nie ma uic dobrego. 
Żydzi w Lizl)onie^ni]B wymjirli, iak mniemano ^ 
ani moralnie a^i fizycznie. Wiedzieć owszem nale- 
iy ze tu iest wiele członków tego narodu, którzy 
dla swoiey uczciwości wielce są poważani i 2 któ- 
rymi można bezpieczfliey interesa prowadzić beż 
oaraienia się na jakiekolwiek z ich strony oszu- 
kaństwo. Mnóstwo tego nikczemnego ludu w s^rsi- 
óicach Portugalii nie okazuie skutku powtai-zadych 
proskrypcyi i auto da Fes, Początkowo zapewne! 
Łayka o Tagu złotem płynącym sprowadziła tu tak 
wielka ilość żydów i powszechnem mniemaniu W 
istocie iest, ie fółty piasek tey królewskiey rzeki 
dostarczył niegdyś dosyć złota na zrobienie uko- 
chanemu monarsze, dobremu królowi Dyonizyil* 
szowi, wspaniałey koron}. 

Na pochwalę tuteyszey, policyi nietviel^ mozn^i 
powiedzieć, owszem widoczną iest rzeczą, ze w tey 
gałęzi administracyi pannie niewiadomość, i żadie- 
dbuie służby. Poganiacze mułów natrząsaią się ż 
naszych oiHcerów publicznie na ulicy, skarżyć ich 
nic Die pomoże. Przed kilką dniami wieczorem 4 
młody Angielski oificer niedawno przybyły do swe- 
go I^ułku w Portugalii, iechał na dzielnym koniU> 
n opery do domu, w tern napadło go czterech łiH 
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dzi (podobno Hiszpiiiskicli konstytucyonkŁów) i do 
koszuli obdarło; chustką od nosa owiązali mu ręce ', 
i tak pozostawili. Intendent policyi ruszywszy ra- 
mion dał wyraźnie poznać ie albo nie chciał a'bo 
nie inógł dostarczyć skutecznych środków ofice- 
rowi do odzyskania M(łąsności, Ex uno dlscHe o-. 
mnesi Wpyskowi przytaczała różne tegb rodzaiu 
przykłady o urzędnikach i rabusiach Portugalskich. 
Morderst\va wszelako nie zdarzaią się tak często . 
na ulicach iafc- powszechnie tnówią. Chociaż cała 
przestrzeli od largo Sao Garlos^ a-^ do Buenos Ay- 
res, w nocy zawsze iest ciemna źe nie wspomnę 
kilku słabd oświeconych franmg z. obrazami świę« < 
tych na ulicach; można iśdź bez obawy napadu. 

Ulice w Lizbonie są przykre i spadziste, dla cze- 
go dobrze iest wziąść sege czyli kabryolet, który na 
pół dnia lub cały naiąć można za 16 szyi. (82 złp. 
Jakkolwiek dziwaczną taka iazda się wydaic, z tern 
wszystkiem wygodniey przecie iest niź. na przemia- 
ny leść pod górę i złazić * góry po długich aż do 
znudzenia ulicach, zwłasz.cza podczas skwaru sło* 
necznego. Urządzenie tego rodzaiu kabryoletów iest 
wyborne dla wyniigrodzenia nierówności ziemi na któ- 
rey miasto stoi. Siedzenie iest nad osią zawieszo- 
ne przez co nie czuią usteil^Ów kół, na złym bru- 
ku. Dwie firanki zamykała przednią część i słu- 
żą za zasłonę od deszczu i upału. Szciególniey 
iia nierównych ulicach wynalazek ten dla podró« 

inego wielce iest użyteczny. \ 

(Dalszy ciąg nastąpi) . 
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GAZETA PODRÓŻY I JEOGRAFII. 

— RossYiA. Wyprętwa do Kaukazu. WyiąUk i 
listu: ^, Wiecie iuż iak mocno zai^I się nami Je« 
berał Ernmanuel, iak bezpiecznie i przyiemnie od" 
bywarmy nasze podróż , i ie nasza pełna trudów 
i nie bezpieczna wyprawa na górę Kiniat^ szczęśliwie 
lię skończyła. ' Pomiiam inne ii'yćieczki, które- 
róirna taf^źe n^^grodę przyniosły, a t# aby wa 
od razu przenieść cło stóp Elbrusu^ od którego 
zaczynaiąc^ zwiedziliśmy szczęśliwie kray nigdy 
dot^^d niezwie dzany. 

Jui nad rzek ^ Charhls musieliśmy zostawić na* 
8ze Arby (tak nazywaią wozy o dwóch kolack 
ciągnione przez woły.) Wzięliśmy zsobą tylko 
co, na koniu pomieścić można było , połowa iazdy 
i piechoty , sześć wielbłądów dla dźwigania na- 
miotów , wielka liczba obładowanych koni , twd-* 
rzyła nasz orszak« 

Ażeby dać wam dokładne wyobraifeftie o na- 
sz ey podróży w kraiu , którego żadna mappa do-', 
tąd nie istnieie, pragnę w prwS^ doświadczyć wy- 
stawienia wam ogólnego widoku Kaukazu. , Wy- 
stawicie sobie kray górzysty podarty we wszy- 
stkich kierunkach, na 8 do loooo stóp nad oce« 
an ; szerokie , dobrze zarośnięte grzbiety gór , nai 
przemiany z spadzistemi urwiskami, a będziecie 
mieli praw<iziwy obraz następnych gór, przez któ* 
re naprzód odbyi^aliśmy podróż; tu trzymaiąc się 

rzbietów gór, można wszędzie na koniu wygod- 

6 
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tie dostgipić, a aawet Arby id»a dosyć bezpiccf^ 
nic, ieźeU tam gdzie droga iest bardzo spadzrstai 
wspierane s^ pomoce ludzi. Tylko , szczególnie , 
bardzo wysokie góry, K^niał^ liiaŁ^ Besmamyk^ i 
t. d. otoczone s^ ze wszystkich stron tak spadzi- 
stemi ur^yiskarai , iż są prawie niedostępne. Zbli- 
zaiąc się' do średniego pipiktu, to iest do Elbrus 
nagle zmienia^ się kształt gór ; spadziste skały 
porfirowe tVznosz9 się ai do granicy śniegów , a 
nawet nad nia. Tam gdzie wstępne góry stykaią 
się z niemi, nagle lamie się regularny ich układ- 
równa droga prowadzi często do nayspadzistszych 
urwisk , czasem po prawdy iest nieprzebyta ścia- 
na skał 4 po lewey przepaść, nailepsi iezdcy mu- 
szą zsiadać ^ koni i prowadzić ;ie wręku-, gdy ie- 
den ż naszych koni wpadł wprzepaść, odtąd wię- 
kszą część drogi wolalemi odbyć pieszo. Elbrus , » 
który się nakoniec ^^^^^^ ramionami, okrytemi 
wiecznym śuiegjem, wznosi z tego teatrii ztCirze- 
nia , i równie iest skałą porfiru , tworzy środkowy 
punkt tych gór; wspomnione góry porfiijowe gro- 
madzą się w koło niego prawie w krztalcie picr- 
ścienia^ Stoi on tam iak niezmierny kręgiel śnie- 
gu wzi^oszący się z pośrodka Ą. do 5ooo stóp sze- 
rokiego krateru nad naywyisze iego kraiice, po- 
suwaliśmy się z naszymi obozem do Elbrusu co 
raż bliiey ile^ możno&i, nakoniec rozbiliśmy na- 
mioty nad Maiką. niedaleko utworzoney przez 
nią katarakty, tuż pod górami porfirowemi, bę- 
dć^emi ostatniem przedmurzem stóp ^Elbrusuf 
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pzialo się to 8 ( 20 ) Lipca w wieczór ; pgo rano 
frstąpil Jenerał na blisko lezącą górę dla cbey- 
rżenia najbliższych okolic ElbriFsu, w skutek tego 
wydania stósowBycli rozporządzeń. 

Powróciwszy do obozu, zebrał swoich nayod- 
ważnieyszych Kozaków i przytomnych Czerkiesów, 
2achęcał ich , aby natężyli wszystkich ził swoich 
dla dostania się na wierzchołek ^Ibrusu, i wy- 
znaczył za to nacigrody. Ten z Kozaków lub pros- 
tych Czerkassów, który pierwszy dostanie się na 
Twierzcholek , miał otrzymać 100 rubli srebrem, 
drugi 5o trzeci 25. Jeżeli kiói-y z Xiążąt Czer- 
kieskich będzie pierwszym , tedy miał bydź uda- 
rowanym złotym zegarkiem , wartości 5oo rubli 
assygnacyinych. 

O godzinie 10 przeprawiliśmy się przez Małkf ^ 
opatrzeni w żywność na 3 dni , tudzież w naypo- 
trzebnieysze rzeczy, drzewo, i t. d. w towarzy* 
stwie 20 Kozaków , wielu Gzerkiesów i 20 ludz 
pieszych. Przebywszy na drugim brzegu spadzistą 
skałę, odesłaliśmy na powrót nasze konie; towa- 
rzyszący nam woyskowi , nieśli daley nasze rzeczy 
*wzieliśmy do rąk nasze laski alpeyskie z żelaznem 
koiicami. Chociaż czasem wilgotna mgła zaciem- 
niała skały któreśmy przebywać mieli, i lubo za- 
ledwie tylko o 10 kroków przed sobą mogliśmy 
widzieć, iednak iuż o Ą. godzinie doszliśmy do gra. 
nicy śniegów,' gdzie postanowiliśmy zrobić nas 
nocny obóz. Na twardey skale obok małego stru- 
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|nienia rozciągnięto kilką burek -cz^rkieskieh , pi^* 
jciliśmy dwie race na znak^ naszego przybycia , 

i po skronpiney wieczerzy udaliśmy się na spo- 
czynek. 

Więczorepi wyiaśniło się niebo r Elbrus okaząl 

się w cał^y spaniałości naszym oczom ; po północy 
irrschodzący xięiyc oświecił piękny kraiowid. Por- 
waliimy się o 3 rano lo Lipca, i ruszyliśmy w 
drogę dla dostania . się do samego ostrokręgu. 
Dopiero szliśmy prze% kilka płaszczyzn okrytych 
śniegiem, ztiowu przez skały, aź nareście przy- 
byliśmy do samego kręgla okrytego z:upełnie śnie* 
giem, i ipaiącego tylko ugory niektóre mieysca 
obnażone. 

Pozwolicie, ii dzi^ zatrudnię się tylko opisem 
dostania się na Elbrus \ -^sptJmnienieie tego iest 
ieszcze ' świeże , kiedy §o za wiele widfę skoro o 
nim myślę ; ieszcze drży moia ręka, moie oczy . 
płon% ieszcze w świetle śniegowym. Musieliśmy^ 
osobie sobie stopnie ze śniegu, żeby postępować 
fjo razwyiey; powietrze tak było rzadkie, że- 
śmy z trudnością mogli oddychać, kilkakrotnie 
zlewał mnie pot; chciałem wrócić ; co d«vadzie5<aa 
kroków musieliśmy odpoczywać. I^odczas tych 
spoczynków uważaliśmy,, ii łjędące pod nami do- 
liny, okryte /były obłokami, gdy tym czasem my 
linieliśmy nayspania Iszy blask słoiica. 

Nakoniec o god- ii dostaliśmy się lia i wszy 
pokład skal rta szczycie Elbrusa* Punkt ten leży 



. -^ — 45 — . 

t 

- pkolo i5oo stóp iiizey naywyiszego szczytu. By- 
liśmy iiFSzyscy tak bardzo znąieniii spoczynek stał 
vę dla nas koniecznym , ieden tylko Pan Ltnz 
postępował daley w towarzystwie Kozaków i 
Czerkiesów , obawiał się bowiem , \z ieieli późno 
dostałby się na wierzchołek,, nie mógłby znowu 
tTzed noc% wrócić do nasifego nocnego obozu* 
Atoli gdy uszedł i ,oQo stóp wgórę , opuściły , 
go siłj^ większa t;zęść li-ozaków. i Czerkiesów zo« 
sŁat^ila go samego , szeroka przestrzeń śniegu 
flzielila go ieszcze o 5oo stóp od wyzey lezącego 
wierzchołka. Śnieg tak od upału slonecs^nego stał * 

• się miękkim , iź za każdym krókietn trzeba było 
wpadać aź do kolan. Musiał przeto i on powrócić* 
Jeden tylko Czerkies , Killar nazwiskiem, z Ka- 
Łardy, zwolney wsi niedaleko twierdzy NuUzczyk^ 
dostał »ię na naywyi;szy wierzchołek. 

• bla nas- atoli, któryś my na pierwszym pokla- 
^'iSe skał wypoczywali*, było iuź za późno; prze- 
ivoclnicy nasi nalegali, abyśn^y wrócili, z obawy, 
iżbyśniy nie potonęli wcoraz mięknieyszym śniegu; 
okrywa on tu bowiem okropne otchłanie i i«?st 
bardzo niebezpieczno przechodzić po nim , Licdy 
Maie się miękkim od padai(jcycn w tey porze rokii, 
prawie pfostopadle promieni słońca. Schodzenie 
było trudnieysze i na większe* daleko wystawione 
niebezpieczeństwa aniżeli wstępowanie. Czerkiesi 
poprzywięzywali się powrozami ieden do drugiega, 
ażeby się \y;&aięmnie wstrzymywać , w razie , gdyby 
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^tóry z nich ugrązł w śniegu. Z nas każdego f 
Kozaków trzymało za ramioua ^ atoli i tak niii3ie« 
liśmy się za każdym krokiem wygrzebywać z śnie- 
gu. Galkiem przemokli, zmordowani, przybyliśmy] 
nakonicc do obozu naszego nad Malką. 

Oprócz nas czterech ; należał takie do naszego 
towarzystw Pan Bcrnadozzi^ budowniczy, który 
bardzo zasłużył się starannością o upiększenie go- 
rącycli łaźni. DaWniey byli tylko z nami sami Ko- 
zacy i Czerkiesi. Przeięty żywo wsponniionem trą- 
dów, któreśmy wytrzymali, zapomniałem w moiey 
powieści , o naypięknieyszym widoku, iakiśmy mie- 
li, spoczywaiąc na pokładzie skał, gdy p^kł obłok 
który dot^d zasłaniał dolinę. Trudno iest opisać 
podobne wrażenie; łatwiey przyszłoby mi czyniip 
porównanie ż podobnemi wrażeniami, których dó' 
świadczyłem w innycli okolicach. Naylepiey zape- 
trne zrobię , gdy zotawię wam samym ułożenie so- 
bie z własnych spomnieti obrazu tego widoku. Je- 
dyna uwaga, którą tu ieszcze cłice dodać, iest 
ta, łe stad dokładnie można widzieć: iak przod- 
kowe góry liaukazu , tudzież wyżey opisaąe por- 
firowe , otaczaią , Elbrus w kształcie pierścienia 
i iak icji nayspadzistsze urwiska wszystkie są o- 
brócone ku nieiiiu. iak gdyby iaki wulkaniczny 
kręgiel wznosił się z płaskiego krateru. 

Tymczasem Jenerał , od chwili wyiaśnienia się 

4 

nieba, uważał nas z obozu nadlMałką, za pomo« 
cą teleskopu Dołlonda , ktoryśmy z sobą wzięlL — 
Skoro postrzcgł ii Gzerkiess KUlcw^ iak rucho* 
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łhy punkcik dostał się na szczyt nayiiyiszy, ka- 
lał zaraz uderzyć w bgbep , stu żołnierzy krzy- 
knęło churra , cze^^ośmy iednak naturaluie słyszeć 
nie mogli. Za powrotem naszym do obozu, ze- 
brał znowu Cserkiessów iliozaków w oLolo siebie 
i kazał uroczyście zapłacić Czerkiesso.wi Killar 
nadgrodę ua kiór*^ zasłużył, loo rul>Ii srebrem, 
oprócz tego darował mu kawał sukna na iŁaTtaa. 
JNazaiutrz dał dla nas i dla przytomnych Xi9Żąt 
Czerkieskich wielki obiad. Tu Xi9Żęta Czcrkie- 
scy i oficerowie Kozaków po prawey , my i towa- 
rzyszący mw. oficerowie po lewey stronic Jenerała, 
piłiśmy zdrowie Cesarza , którego łaski nas tutay 
, zgromadziła, otaczai^ce nas* ściany skal, odbiły 
dziesięć salw, dawanycli za każdym toastem. Tak 
tedy uczucie zrobienia czegoś nadzwyczaynegó i do 
broczynna polityka połączyła tu narody , które dof 
tąd bały si^ i nienawidziły wzaiemnie , od czasu 
iak Emtnaauel nie tylko zwyciężył mieszkańców 
okolicy Elbrus, Karaczagów, ale oraz dobrem 
swem postępowaniem zyskał ich serca, imię ros« 
syiskie w całym północnym Kaukazie iesŁ czczone' 
i kochanie^ 

^ Anglia, ^-^ Z Kąlkutty jionoszą, ze uczony Bra- 
min RammhuTŁ' Roy który wydał "wiele pism po- 
żytecznych dla swoich współ wyznawców, iest 
teraz na czele instytutu, w którym młodzi Indy- 
anie maią się uczyć ięzyka Angielskiego. W Mar- 
cu odbywał się publiczny popis: z początkowych 
prawideł grammatyki angielskiey z ieografii i hi- 
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śtoryi; tłomaczono z Angielskiego na BeogaUkie' \ 
przeciwnie. ^J ogóle zdaie się, yl młodzież IndyP ' 
skM czyni znaczne jsdstępy w ięzyku angielskim, 
d szczególnicy w Bengalu. W Madras i Boml a^ 
ijiniey podobno pokazuie się w. tym, względzie. 

MówiJi o Partu Buckingham, ie w dziewiątym ro- 
ku życia udał się na morze, w 21 iui był kapita- 
nem okfjCtu, i do tego czasu zwiedził prawie ka- 
idy kray na ziemia iui wod^ iuź lądem, raz iako 
ieglarz, to znowu iako &upiec lub wędrowiec. 

Wkrótce Wydzie powtórne wydanie wybornego 
dzieła Pana Macfarlanc^ ,, Konstantynopol w r- 
1808.''' Do tego wydania dołączone będą ważne 
prywatne doiiiesienia o obecnym stanie tey stoli- 
cy. Autor mniema, ze Sułtan nie skończył leszcze 
wałki, i że diugo będzie musiał prowadzić 2 Ułe- 
mami^ którzy cofszemi są nieprzyiaciołmi, niżeli 
Janczarowie; albowiem posiadai^ większą część 
dóbr Ziemskicli w Turcyi. Mówiono iui naWet 
w Konstantynopolu, ie się zuayduie rodzina Mol-^ 
lach' Hiuikar czyli wyższego kapłana w Iconium , 
która takież ma prawo do Tronu Osnianów, ca. 
i dziś panuiąca dynastya, i którą w razie potrze- 
by zastąpić może. Mniemaią tam powszechnie, ze 
ta rodzina ma także początek od Osuiank przodkai' 
Sułtana: atoli badania autora dowodzą, ie to mnie- 
manie ,iest bezzasadne. 

Przed nieiakim czasem, kilka naszych dzienników 
uhiieścijó bardzo dokładne opisy Nowo- południo« 
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"Wey Walii, których autorowie nie mogą sic^ dosyć 
nachwalić szczęśliwego ^limatu tey krainy. I tak 
pewien podróżny mówi międzyinnemi, ii niaiąc rax 
w nocy w zimie w Paramatta, naczynie z mlekiem 
w swoim ogrodzie pod drzewem, nazaiutrz zna- 
lazł toź mleko zamienione w naysmacznieysze lodf 
śmietankowe, zarazem zerwał z drzewa naypiękniey- 
s^ doyrzale iablka chińskie i ziadl z temi loda« 
ini. Bardzo często w zimie gruszki i ione owoce 
lejfcnie udadzą się powtórnie. Godne uwagi iest 
znaczne j^owiększanie się ludności a nawet zwierząt 
domowych. Płci źeiiskiey rodzi się prawie tttf 
razy więcey niź męzkiey. 

Doktor Filip umjeścił w swotem dziele; »/7^* 
searches in South-y^frUa^ nn^stępuiący wyiątek « 
dziennika P. Rupf, który podró^.ował od przyląd- 
ka Dobrey tindziei w głąb Afrykii w celu zakn-* 
pieniA wołów dla wschodnió-indyyskiey kom panii 
» Gdy nadeszły z rzeczami nasze wozy, rozbiliśmy 
zaraz namioty, w mieyscu na jprystrzał karabinowy 

m 

bd Kraalu odległem, a uporządkowawszy wszystko 
haleźycie, udaliśmy się na spoczynek. Aliści o pół- 
nocy przebauził nas ryk bydła i rżenie koni, a 
po nieiakiey chwili usłyszeliśmy silny .głos poga- 
niacza , który pomocy naszey wzywał. Wysko- 
czyliśmy zaraz wszyscy z namiotu w broń ognio- 
wą uzbroieiii, spostrzegliśmy lwa o 30 kroków ocl 
iias stojącego, który za zbliżeniem ńaszem cofn%^ 
się o kilkadziesiąt krokówj i wszedł zakrsakcier^ 

■ ' 7 
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iiiowy wlokąc coś za 8»bą iakoby wota. ti&iiy 
s nas wystrzelił po kilka rtfzy dof krzaka ale nid 
się uie poruszyło. Sklepieole niebios było ciy^ 
sle, ksic^iyć przyświecał iasno, niOgliśmy więc do- 
kładnie wszystkie przedmioty rozpozuać. 

Gdy się bydło uspokoiło i gdyśoay z boia* 
ZDi ochłonęli ^ dostrzegałem ie ńieniasz przed na- 
miotem szyldwacha. Nadareuine były na^ze woła- 
nia, nie odbieraliśmy iadńey odpowiedzią ktoraby 
nas o lego pobycie uwiadomić mogła. Kilku lu« 
dzi zbiiiyło się cichaczem do ki^zaka, który nam 
iedynie lwa zasłaniał, i uyrzało na ziemi leząca 
broń iego i obuwie. To bdkrycie wielce nas za* 
. tr*vorzyło i iu^. nie wątpiliśmy o istotney zgubie 
naszego towarzysza. Poczęliśmy natarczywie strze- 
lać do lwa pod wspomnionym krzakiem leżącego; 
nie widząc go' przeciery rozumieliśmy, ^^e albo ius 
został zabitym, albo tei z tego mieysca utiekł.— « 
Temi ośmielony z naś iedeii, zblilył się z świa** 
tłem do owego mieysca, lecz skoro przystępował 
do krzaka, lew począł na nowo przeraźliwie ry- 
czec i odpędził go; z większem -pośpiechem ucie< 
kaląc z przestrachu, rzucił ogień na ziemię a przy 
sprzyiaiącym powiewie wiatru dostał się ogień do 
krzaka, zaiął go, a nam dozwolił lepiey wszysŁ- 
kiego dochodzić' tak »łi*awiliśmy resztę nocy* 

Z początkiem dnia faczuliśmy nową w sobie od* 
wagęt postąpiliśmy daley nleprzestaiąc strzelania, a 
lew za kaidem wystrzałem do niego wymierzonym 
zdawał sif ^lięcey pory wczyi iivłe<>«*^' rozjątrzony po«' 
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ffsŁawać na nas^ Gdy się zupełnie roziasoiło, nie 
^sialiśmy iui lwa na mieyscu, ślady tylko krwi, ka- 
wałki p orozrucane odzieży, kazały nam się domyślać 
< xe szyldwach z miesca został uniesiony i za krza- 
kiem poiarty, zdawało nam się tez niepodobnem, 
aby kule z mnóstwa wystrzałów nie trafiły go, tern 
•więcey gdyśmy ie spłaszczone spostrzegli. 

Zdziwiony tym smutnymi wypadkiem, pro- 
szony, nalegany od żołnierzy, postanowilen^ po. 
szukać tey nieszczęśliwey ofiary srogości lwa 
i "W towarzystwie wielu uzbroionych Hotentotów, 
dobiegliśmy za śladem i spostrzegliśmy lwa lezą* 
cego o ćwierć mili dale/ od krzaka. Na nasz krzyk 
i hałas (zapewnie z przelęknienia wydany) por- 
wał się zmieysca, wrócił się ku nam i wpadł 
okropnie wyiąc pomiędzy nas. Zgrzani, i zmęcze- 
ni chybiliśmy wszyscy do niego strzałem, ai nad- 
zwyczayna odwaga iednego z naszych, który sta- 
nął w obronie dwóph kollegów swoich z lwem się 
ucieraiących, wybawiła nas z niebezpieczeństwa 
bo gdy lew iuz miał pazurami swemi pochwycić 
zddbyez, tak silny Kadał mu cios sztyletem, ii u« 
godzony zwierz upadł; przecież z ciężkością z miey- 
sca powstawszy, nie przestał ryczeć i srozyć się « 
dopóki kula nie trafiła go w oko i niepowaliła na 
nowo. Lew ten był nadzwyczayney wielkości. 

Ameryka. W Pensylwanii zn^duie sig orygi- 
nalny ogród: posiadacz iego rodem z Genewy % 
Sv!waycaryi , przez szczęśliwie prowadzone . inte* 
ressa handlowe dorobił się znacznego matątka w 
Ameryce. Tfschnola za oycŁyiną, czyli tak na- 
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siraqe Heinwech, słabp^ć^ która napada prawie yirssęy 
$tkich Sswaycarów iyiących za granicą,** opanowa- 
ła takie z cała mocą iego daszę, i. 'fanŁącyi ieg ^ 
maloiyała zawsze i zawsze rayskłey doliny^ romai^- 
tyczne góry, zwierciadlatie ieziora iego oyczyzny 
Ale z powodu iego stosunków^ niepodobna inn by- 
ło powrócić do iego kraiu; przeto postanowił yr po^ 
iiadłoici swpiey wystawić sobie Szwaycaryą w mi* 
niatarze* Po pięciu latach pracy, kopia ta wyko* 
nana została na przestrzeni dwóch mil kwadrato- 
wych według naylepszych ^planów z nader łudzą- 
cem podobjęństweip. . MoSnatam widzieć wszystkie 
łańcuchy gór w jch własnych postaciach, wszystkie 
eziora, rzeki, ipia^ta i miasteczka. Scieszkista- 
nowią drogi w tym oerodzie Szwaycarskim i iedne- 
go dnia oprowadzaią zwiedzaiącego po wszystkich 
częściach. Skoro osadnik amerykański wolny iesŁ 
od walnych zatrudnień, patenczas leczy rany swey 
słabości, w swoim ukochanym kraiu szwaycarskim, 
często przez długie godziny czuwa nad brzegami ie- 
ziora genewskiego, i czuie się zbawionym i szczęśli- 
wym kiedy sny młodości, iak cienie iakie ulatuią 
iego głową. 

Nieiaki Pan Robinsonów West Springfield , pro. 
wincyi J^lassachussets « wynalazł niedawno równie 
prosty iak nowy sposób przeprawiania łodzi przez 
bystre rzeki* Główną rzęozą iest: i£ nalef.y na 
irodku rzeki wbić pal; do niego przywię/uie się 
iednymjcońcęm lina, drugi zaś ie^ koniec do śród* 
l^a łodzi maiącey się przeprawiać. Lina naturi^U 
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flie mus} by4z ^ak długo, iiby dosięgła do obu brzą* 
g6vr. Tym sposobem, uwiązany stalek pędzi wodą 
w kształcie półlfoła od lednego do drugiego brze- 
go. Przeprawia pi^ to szło w ctoświadczeiiiach ro- 
bionycb przez wynalazcę tak szybko, i£ często sta- 
tek z którym tenie robił kilka doświadczeń, przeT 
T>ędzany był] pręd^ey ni| w 63 sekandacb na rse- ' 
^ maiącey szerokości pół mili angielskiey. 

W Nowey Filadelfii mianowano na mioysce od- 
>dalónego niedawno Pocztmistrzn, habietg do zarżą- * 
dzeniątamteys7.ą pocztą. Oddnlony Focztmistz , ogło- 
sił o tcti) doniesienie, w którem bardzo dowcipnie 
wystawia eddanje ksią^.ek i papierów, tudzlesz grze* 
czAe postęppwanie s>voiey następczyni, iako prze 
ciwny obraz , często bardito iiieprzycbylnego po* 
stępowania wiela następców, 

W prowic^i Wirgińskiey Gr^enswile zrobiono 
niedawno formalną i^yprawę przeciwko wronom^ któ- 
re UA tam^leyszych polach zrządzały wielką s/.kodę* 
Dwudziestu strzelców rozstawionych w ró2iiych kie- 
runkach, zabiło Ml iednego dnia 4555. 

— • Francy a. Hrabia Alexander D&laborde ma 
zamiar, przyprowadzić do skutku swoje wyobra'^.e- 
nie wychowania za pomocą podróży, o którem mó- 
*viiłf niedawno na posiedzeniu akademii. Ośmiu 
lub dziesięciu uczniów jednego z tuteyszych nau- 
kowych zakładów, ipa w towarzystwie ierinego lul^ 
vvi^ey nauczycieli zwiedzić oyczyznę pięknych 
£Ztuk i poezyi (Włochy), siedlisko nauk (Niemcy 
^ Szwaycaryą), a ńakonicc te obydwa kraie (An- 
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glią 1 północtić^ Amerykę) 7 w których WwiŁną pOf 
fityka i przemysł. Dwa. fata csaśii mai^ bydź o« < 
brócone na t§ podi*ó£ ; pierwsza, która się zacznie 
vf Lizbonie r. b. skończy się w 8 lub 9 miesiącach ' 
Rodzice którzyby chcieli korzystać z tego piana 
dowiedzą się o bliższych iego' szczegółach od dy- 
rakiora gazety wychowania p^iblicznego^- przy uli* 
cy Hasyna obok Odeonn. 

Maoienie stg ryb.. — Głębokie przepaści oce- 
anu zamieszkatie s% przez mnóstwo zwierząt, a 
ogrom nasion, mnożenie się indywiduów, zadziwia* 
iąca rozmaitość rodzaiów, przechodzi może . wszy- 
stko to, co powietrze- i ziemia zarazem wydać mo- 
ttf gą. Naymnieysza kropla wody iest światem na- 
pełnionym' zwierzjjtkami mikroskopicznemi ; ilei 
więc milliardów ich nie napełnia królestwo mórz, 
toiysko wód pokryte iest grubemi pokładami ma- ' 
szli powalonych iedne na drugie, i spruchnialych 
od wielu tysięcy lat. Na powierzchni roi się nie- 
zliczone liczba robnczkęw, które nieustannie się 
plodza; a skały, głębiny, brzegi, wydrwienia, doli- 
ny i góry podmorskie są mieyscarai gdzie żyłą, 
umierała płodzą się i niszczą niezmierne mnóstwa 
zwierząt. Morze iest wiecznym teatrem życia i 
Śmierci, materya ztlaie się l)ydi żyiącą i młodszą, 
wszystko tu się zapładza dla zniszczenia się i prze- 
tworzenia na c6 nowego. Można sądzić o nie- 
zmierney płodności odbywaLącey się w łonie morza 
2 następuiących szczegółów. Siedź średnicy wiel- 
kości znosi 10,000 iay. Widziano ryby ważące pól 



fuiita, azawiićraiące VsoLieioo.ooo iay. Flarp i4 
. cali długi mał ich 20^^224 wedłuj,' Pana Petit, a 
dmgi,Hiaiący- 6 cali długości 342. i4^; Okoń za- 
, wi^rał 281,000 iay, inny 3»So,G|.o. Jaia które ziio* 
si samica ' Jesiotra waiij 119 funtów, a kiedy sie- 
dem z tych iay ważyło iedeii gran, tetly wszy- 
sŁkicił było 7,653,2oo iay. Ltaui^enhoi^k. znalazł ai 
9,344->ooo iay w iednym SztoLiiszu. Jeżeli zwaiy. 
my iaky wiele miliouów sztokfiszów w}daie taką 
ilość każdego roku, gdy do tego dodamy stosun* 
kow^ płodność każdey samicy wszystkich gatun- 
ków rvb zamieszkuiacTcL morza, prz erafzi nas nie- 
wyczerpana płodność natury. Co za boi^acluo! Ob- 
fitość nie do uwierzenia- A gdyby wszystko mo- 
gło się urodzić, cóżhy w ystarcz}lo do wa żywienia 
tych niezliczonycli islot? Lecz ryby po wiył^szey 
części pożeraiąsame, własne iaia; ludzie ptaki, zwie- 
r2ęta wodne, susze iia płonnych pinskach nadbrze- 
żnych, rozprószenia przez prędy wód, burze i t. d» 
niszczą nie przeliczona moc iay, którycli ilość 
wkrótce okryłaby cały świat. Gdyby wszystkie 
iaia śledzi I}yly rodzayne; nie potrzebaby było wię* 
cey nad ośm lat na okrycie śledziami całey powierzch- 
ni Oceanu gdyż każdy ślcd/^ wydaie miliony iay w 
chwili tarcia. Jeżeli tyl k o przypuścimy, iż liczba ich 
wynosi2,ooowydaiących takfi ilość ślec/ zi, w poloWe 
samców a w polowie samic, tedy w drugim roku 
Łędzie 20 0,000^ w trzecim 200,000,000 w czwar- 
ijUK 200,000,000,000 1 t. d. w Osmyjn zas roku 
iaź liczba nie będzie- już by.dź mog la wyrażona 
tylko przez 24 c^fry./ Ponieważ *zas ziemia zawiej- 
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i^a zaledwie tyle cali kubicznych, wynika z tego 
iż gdyby calu kula ziemska okryta była wod^, niiĘ, 
wystarczyłaby ieszcze na pomieszczeDie wszystkicli 
siedzi, któreby wŁenr.zas istniały. 

— Niemcy. W wielu niemieckich dziennikach 
źnayduie się ńastępuiąca .wiadomoś<S: /ednem z 
Dayzpakomitszych , a iak kię zdaie mało znanydiJ 
zjawisk natury na ziemi niemieckieyviest bez w^t* < 
pienia tak zwana paląca się góra pod Sulzbam^ 
niedaleko Saarhruck. Góra ta, ma postać nie zu- i 
pełnie równego ostrokręi^u, wysoka od 6p6'do 
800 stóp iziirosla świerkowem drzewem. Za^zbli*' 
żenieni się do iey wierzchołka, daie się uczuć 93 

ę W 

przykiadaiąc ręce do ziemi, wyraźnie 4;iepło. a ra- 
zem- postrzega się za każdym krokiem wyz^y],* 4. 
. zmnieyszanie się roślinności , porozrzucany meelr 1 
i mnóstwo uschłych powalonych drzew. Dosta* .^ 
wszy się %i saiu\ goły wierzQhołek góry, daie się .^ 
nie bez zadziwienia widzieć wiele słupów pary « , 
które iuż z ninieyszym iuż z większym łoskotem 
wznoszą się z podłużnego i głębokiego na 3o stóp 
otworu. Para ta tak ieśt gorącą, że iaio ugotuie 
się w niey w kilku minutach. U stój) góry znay-' 
dui.ą się kopalnie węgli. Jedna z nich, która pro- 
wa(jlziła do środka góry, musiała bydż zaniedba- 
na z łego powodu, ii robotnicy nie mogli wytrzy-, 
mać zljytniey gorącości. Także wiele doświadczę » 
przedsięlDranych c^łem rozpoznania tego wulkani- 
cznego zjawiska, nie mogło dla wielkiey gorąca'^ 
^Gt w górze, otrzymać pożądanego skutku* 
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LISTY O PORTUGALII. (Lwtczwaityj 

i Porto —-^ położenie tego miasta"^ ochedóaŁwo'-^' 

bractwo Francis ikanów — urządzenie domów — 

. winzienia — angielskie Faktorstwo — klasztory*-"-' 

O szósley godzinie zrana ftlaiL-^ł ;>Łatek parowy 

* Tia kotwicy tia rzece Diiero w inicyscu gd/ie inie* * 
lismy niifisto Porto po Icwey a Tn.lld nova wras ze 
tkładaiiH win po pra^^cy stronic. Wpływai.ic na 

1 rsekę widdiS na lewcy ręce.powyiey stanowiska Bra- 

r syliyskicii okrętów wysoki^górf, która zawiiaiącym 
Otkręlom li|d zwiasluie, na lewey zaś stary ewanie* 
Jicki cmentarz. W uieiakicy odległości od sterczi|* 
cych skał wznosi sie wielki klasztor zakonnic^ ći^* 
gliący sic ieszczd po za komora celną ; w klórey^ 
% powierzchowności s.^dzac, nic kaidy widzi gmach 
pulicziiy. Lubo r^seka Duero ipsŁ wczszc^ aniżeli. 
TPag iedcakowo£ skały i gaie któremi| otoczone 

1 



— 57 — ,. I 

iest Porto i VilU nowa przedstawiała ćo^ przyienY* 
nieyszego oku iak łyse wsgórza na których Lizbo- 
na i Almeida lez^. 

Zaraz po wylądowania w Portd dos Bandos, prze* 
konaliśmy się £e mieszkańcy tego miasta w poró- 
wnaniu 3^ mieszkańcami Lizbony daleko są och^: 
doźnieyszymi, lubo dowód tego ochędósŁwa na chwi- 
lę nie bardzo był przyiemnym. Mnóstwo mciczyzn 
kobiet i dzieci, znosiło nieczystości z ulic na wicl-^ 
ką łódź, która ie miała przewieść na drugi brzeg 
rzekły gd/ie dla nieurodzaynoścl ziemi ogrody i 
winnice ciągle trzeba gnoić. Do utrzymania czy. 
stości ulic przyczynia się takie nie pomału pewna 
liczba świń co wieczór z chlewów wypuszczanych 
i zjadaiących nieczystości wyrzucone po obiedzie* 
Wygoda tak'2e w domach ząiezdnych nierównie le- 
psza iak w Lizbonie. 

Właśnie przed naszym przybyciem umarł był 
krewny gospodarza domu u którego stanęliśmy, wy- 
padło nam więc być na pogrzebie. Pogrzeb tea 
odbył się w kaplicy bractwa laików franciszkańskie- 
go zakonu które nawet kobiety przyymuie za człon* 
ków. Zgromadzenie to posiada do 60,000, f. gzi 
(24,000,000 złp:) funduszów, które powstały z wnio- 
sków ka^.dego członka. Ciało pochowano w głębo- 
kim grobie będącym w tey kaplicy. Szczególnym 
zwyczaicm iest, ie w domu nieboszczyka w dzień 
pogrzebu nie palą ognia i krewni z innych domów 
przysyłaią gotowy obiad, mniemają bowiem 2e 
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^spółmieszkaiicy nieboszczyka w Uk wicjkim a\ !•• 
lu i^i ule mogą obiadu gotować. 

Przybyliśmy ta w nayprzykrzeyszey porze roka 
^. i w miesiącach Lipca i Sierpnia, ktote tu są za 
nayniezdrowsze uwa^^ane. Upał pra«rie nie do wy- 
trzymania, chociaS nad samą rzeką świeiy wiatr 
-wieie i uwalaliśmy ie co wieczór za przybraniem 
morza wilgotna mgła pokrywała Dnero. Ta cią- 
gła zmiana temperatary ma naturalnie bardzo wiel- 
l&i wpływ na zdrowie cudzoziemca a nawet i kraiow 
ców. Tylne okna ^lomu ns^szego gospodarza wy- 
chodzą na wielki ogród napełniony mnóstwem ro- 
ślin Brażyliyskich które łatwo po ich świetnych 
barwach poznao moSna. Widok w sti*onc południo* 
wą na rzek^ Duero zasłania długi wysoki klasztor 
czarnych braci, na wschód zaś ogrodu naszego go- 
spodarza przy tyka klasztor dominikański, tak I£ nasz 
przyiaciel F. D. Justiniai^o ze swoiey ui^ki^^y ce" 
li .w ogród patrz yc moSe* 

W Portugalii kuchnie zwykle są na naywySszem 
piotrze domu tak ie tu wyraźnie okaznie się prze- 
ciwny zwyczay panuiącemą w Anglii (ij Długa 
Mranka z czerwonego lub niebieskiego sukna wisi 
za zwyczay przed głównemi drzwiami z rodzin* 
nym herbem we środku. W całem Porto są po- 
koie z drzwiami dwuskrzydlastemi. Podług praw 
patryarchalnćy gościnności , wolno klientom i $ebra-» 

>»* ' I I I ■■» ■ ■ I ■ I I . 1 ■! ■ 

(1) W Angiii kuchnie są zawsze na dole, ' ^ 
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kom zatrzymać s:c w przedpokoiu czekaiąc ua oHa^ 
ry w pokarmach i pieniądzachy lesl to przywiley, 
którego częstokroć szkaradnie nadujśywaią, wsuwa- 
jąc się do samycli pokoiów i kraduc^c co im się tyl- 
ko nawinie. f 

Slan więzień icst tu iak wszędzie .v Portuga- 
lii okropny, i zamiast zapobiegania zbrodniom przy* 
czynią się do ich rozszerzenia* Więzienia są prze- 
pełnione, pomiędzy występnemi bardzo małązachowu * 
ią rolnicę i dla tego zepsucie olbrzymim krokiem po- 
stępuie. Dostępne kraty żelazne w oknach, ułatwia- 
ją związki więzień z krewnemi i wSpół występne- 
mi Wydział sprawiedliwości wykona wczey zdaie 
siej mieć wielki wstręt do][kar cielesnych a mianowi-^ 
cie^mierci, i£ od trzech lat (*) nikogo w Porto nie 
stracono, i dla tego to właśnie więzienia naynik- 
czemnieyszym' molłochcm 5ą zapchane. Sędziowie 
są źle płatni i ich niedostatek i^st tal( wielki ze 
ich zniewala do przyymowania datkćw i powodo- 
^wania się stronnością. W inszych nawet odnogach 
administracyi pannie wi«lka {^rżedayność, gdy£ za- 
pewniano nas ^.e znaczna ilość zbo^.a co rok z Hisz« 
panii rzeką DoeiM) przychodzi i celnicy nie gardzą 
podarunkami za poświadczenie go iak kraiowe. 

Niedawno mieliśmy przyicmność icść obiad z 
członkami Angiclskiego faktorstwa , w liua no^a dos 
Jnglezes. Są to angielscy kupcy opłacaiący pewną 



(1) Listy le pisane w r. 1827. (^i\ It.) 
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aujnwę od ka£dey bitcski wina kiór^ do Anglii wy- 
syłai^ i zbieraią z t^d fandass na przyymowanie 
«wych ziomków i liczlie Portugalskie rodziny. W pi§- 
knyni gmachu tegr> zgromadzenia, z białego grani** 
XUp Lywai^ zimową porą bale i niekiedy obiady. 

W obrębie miasta Porto znayduie się 12 mcz« 
liich i 5 żeńskich klaseto^ów, z pomiędzy których 
iiayznakomitszy Serra^ Ie£ący na przeciwnym brze- 
gu rzeki Duero, powyźey f^illa novay zkąd widać 
całe miasto Porto wznoszące się ku północy na kształt 
Amfiteatru. Do tego klasztoru nalepy wiele przy 
Jegłoscj, ^ i7)iaqow]cie znnczuy fołwark, <^grody Wa* . 
rzyWoe, królikarnią i lasy, w których zakonnicy 
Syiący ściśle podług swoicy regi/ły bawią się polo- 
waniem. Są to regolariii Augustyauic. 

(List piąty.) 

Koimbra — Biblioteka-^ Obserwa fory urn '^ O- 
gród botaniczny — Uniwersyteckie zakłady. 

Trafiliśmy do Koimbry na iarmark i lubo uazaiutrz 
rzypadła niedziela, mieszkańcy iediiak nie zwa^.a- 
i na to,' prawie całą noc nieustawąły śpiewy, tan* 
cc \ odgłosy gitar po ulicach. « Mieliśmy listy pole* 
caiące od naszych przyiaciół w Porto do xięd/.a 
Lamalle uczonego benedyktyna, lecz nie zastaliśmy 
go ponicwaS to było podczas feryi. Techiak uprzey* 
my, iak niemal wszyscy Portugalczycy, xifłda Ferrao, 
Doktor Prawa Kanonicznego zaprowadził nas zaraz 
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dnia następnego do muzeum filozoficznycli słuchał- 
lii i innych budowli uniwersyteckich. Publiczną bi* 
)>h'otekc składaią tr»y wielkie sale napełnione dzie* 
łami, sięgaiacemi iak się zdaie dosyć dawnego cza- 
su. Biblioteka otwarta iest co wieczór po skończe- 
niu prelekcyi. Członkowie unfwersytetu maiący iuS 
stopień doktora, w którymkolwiek wydziale, tnaią 
małe pokoiki do czytania przy bibliotece, ponieważ 
^.adney ksią^.ki nie wolno brać do domu. Biblio- 
teka Benedyktynów zdaie się być zamoinieyszą, a 
8xczególniey w dzieła nowsz«y literatury. Uniwersy- 
tet zatrudnia dostatecznie prassy drukowaniem kom- 
pcndyów potrzebnych dla "ucz^cey się młodzieży, 
lecz te nie odznaczali^ się ani dobrocią druku ani 
papieru. 

Głównym przedmiotem nauk w Koimbrze są: 
prawo kanoniczne i cywilne, gdyż naywlęcey po- 
trzeba osób gzdalnionych pod względem prawnym 
na rozmaite posady; zląd liczba prawników w po- 
równaniu z uczniami innych wydziałów iesl wielka. 

Obserwatorium iest hoynie uposażone w na^ 
iz. d/,ia ])0\viokszey części francuzkiey roboty. Wi- 
doki wspaniałych klasztorów pomiędzy cienistemi 
ogrodami przedstawiaią podróżnemu zachwycaiący 
widok dzieł sztuki i natury. 

W sali przcznaczoney na cxamina i dysputy 
7ii.n'dule się zupełny zbiór portretów wszystkich 
królów Portugalskich. Król Dinis (l)yonizyusz) w 
roku 1306 przeniósł tu uniwersytet z Lizbony, a 
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sa panowania Józefa I. Margrabia Pombal pocsynił 
-wielkie zmiany w sysŁemacie naukowym, w skutku 
czego do byłych iui wydziałów Teologii , prawa *. 
kościeluf^go z cywilnem i medycyny, dadano icszcze 
dwa inne t. i. widział matematyki i Filozofii ua* 
luralney (philosphiia ' nataral:). W jiali w którey 
kandydaci do stopnia doktora pstatnie examina pry* 
watne zdai<'^, wiszą portrety wszy»tkicb Rektorów 
porządkiem czasu i wyznać naleiy^ ie wcale niepo- 
cieszuie wyglądaią. 

Proffesor Barionl, którego syn lest p rak tycz-* 
jiym lekarzem w Porto, przez pleć lat pracował nad 
uporządkowaniem minerałów muzeum. W słuchał* 
niąch nauk przyrodzonych, które się z trzech ob- 
szernych sal składała, widzieliśmy magnes , iak wia« 
doiBO, nay większy w Europie. 

Ogród botaniczny nie iest ieszcze iak sin nalc* 
iy urządzony leoz ma dosyć* przestrzeni na umie- 
szczenie za czasem wielkiego zbioru roślin. Były kia* ' 
szŁor Sgo Krzy$.a, leiący w dolney części miasta, 
:zasługuie ztąd na uwagę, ie zawiera zwłoki kró« 
lów Alfonsa, Henryka (um. r. 1185) i Sancha 1 (urn* 
r. 1212) iest piękney gotyckiey struktury. Pomnik 
dla pierwszego z tych monarchów wzniósł król £ma« 
nuel w r. 1500. Klasztor ten z rozkosznym o- 
grodem nalely do Auguslyanów maiących prócz wielu 
równych przywilejów, moc mianowania swoiegó prze* 
ora kancjlera;em Uniwersytetu, który czuwa nad ca- 
ł^ bierarcbi^ naukową « przewodniczy na publicz-* 
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nych examinach i udziela [stopień doktóra we wssy« 
stkich wydziałach. 

Kpimbra ma wiele dawnych gmachów, którd 
dla badacza staroiytnośei nie mogą bydi oboi^tnyai 
przedmiotem y lecz trudno ie analeść bo leSą na 
brudnych i nieczystych uliczkach. Z iednego z nicJi , 
iak mówią prowadzi podziemny chodnik pod mia-- 
stem do rzeki Duero ^ miał go. zbudować właścl^ 
ciel dla ratowania się w razie potrzeby ucieczką. 

Żaden uczeń nie mo^.e słuchać nauk w innym 
wydziafe nie uczęszczawszy wprzód do królewakicK 
KoIIegium sztuk pięknych w Koimbrze, albo przy« 
naymiey nie otrzymawszy po examinie od właści-^ 
wego professoja świadectwa, £e iest zdolnym do słu- 
chania nauk w wydziale. Teologowie odbywa!.') 
pięcioletni bieg nauk w uniwersytecie, mogą go 
także odbydź i w klasztorze, ieielt nie myślą sta- ^ 
rać się kiedyś o katedrę. Przez podobny przeciąg 
czasu pracutący słuchaią nauk. Sposobiacy się do 
iii/.szych ur^ęc^ów lub posad obrończyth^. obowiązcT- 
ni są tylko uzyskać bakalai"Stwo (^Bacalar formado), 
lecz dla otrzymania stopnia doktora w tym wydzia- 
le, potrzeba się ieszcze rok uczyć, ipiewać publi* 
tzne prelekcye i poddać się prywatnemu cxamiuo« 
wi. Medycy pobieraią nauki przez 8 lat, i między 
inuemi muszą stę uczyć ieom^lryi i algtebry , a 
chcący Mostąpić stopnia doktora, uczy się nawet 

« 

przez lat- 9. Aptekarze słuchają przez cztery lati 
botaniki 1 chemii i w dwóch ostatnich lalach >vpra^ 
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Iwiaią się w przygotowania lekarstw, w praeowni Ł|' 
d^cey przy szpitala nni wersy teckim. Kun matc* 
matyki i Filozofii nataralney trwa cttery lata. Up«« 
saSenie prefessorów podłiig. stopni iett wcale prsj« 
swoite. Pi ócz tego w ddchownyofi 1 ćwieckim sa« 
wodzie iesŁ kilka zaszczytnych orzędów, przesna« 
czonych w ; nagrodę ptofessot^om celuiącyni naoka* 
miy równie iak wyższe stopnie akademicki- konie- 
cznie są potrzebne dla tych wszystkich, którzjr chcf 
posiąśdź wyższe urzędy w cywilnym lab duchownym 
stanie. Wszystko czeni się dziś oniwersytet Koim^ 
brski szczyci, winien iest Margrabiemu Pomhal. Wy- 
znać atoli nale^jY źe zakład ten nie tyle czyni do4 
brego dla kraiu ileby mógł c^jnići 

ŁisŁ plt^i^i 

itrięsieme zienii — tr^y pagórki na których Żi- 
zhona słoi'^ niektóre gmachy — chorohy ^^ plae^ 
publiczni — ^ uhiót Periugalczyków — * koicioiy ^-^ 
więtienid Limeiró* 

Podawszy krótkie zarysy miast Porto i Koinl-* 
bry wracamy znowu do opisd Lizbony. 

Wiadomo Se trzęsieni- ziemi często się czu^ 
daie w południowcy części Portugalii a mianowicie! 
^ stolicy i ley okolicach. Powszechnie bywa w Paś« 
dziernikd i Kwietniu, ieieli poprzedzaiące lato by- 
ło suche! i gorące ^ zaraz po pierwszych deszczach 
ulewnych które tu zimę stanowią. Lekki- wstrzą- 

Sliienia przypadała prawie co rok/ Okolicznoió t- 

9 
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i mn(^8two źródeł mineralnych zdaie się asprawiedfi- . 
wiać zdanie, £c cała Portugalia leży na niezmiernym 
wulkanie. Dzieie kraiowe świadczą o 17 trzęsie, 
niach ziemi, którym naniey wi^cey towarzyszyły 
ipustossenia tvzniecaiące trwogę. Nayckropnieysze 
były w latach 1531. 1699, i 1755. J.ata takSe 
1761, 179^, i 1S07 pamiętne są trzęsieniami ziemi, 
lecz te lubo gwałtowne nie długo trwały i nie zrzą- 
dziły szk64 tak wielkich. 

Wielcy badacze natury dzielą trzęsienia ziemi 
na trzęsące i uderzaiące. Pierwsze okazuie się przez; 
poruszenie poziome podobne do trzęsienia gorączki, 
drugie okazuie się przez wierzchołkowe poruszenie 
%vznoszenie ^i upadanie nakształt ivał6vv lub wrzącey 
wody. Trzęsienia ziemi ostatniego rodzaiu»pochło-; 
nywaią nie tylko poiedyncze miasta i miesżkańców^ 
ale całe poświaty. 

Skntki trzęsienia ziemi w Lizbonie za panowa- 
nia Józefa I wydarzonego w dniu 1. Listopada 1755 
dały się czuć w kilku kraiach Europy i Afryki i na 
Oceanie Atlantyckim. Wiadomo, £e prawie ledncy 
godziny Kiedy się większa częić Lizbony zawaliła y 
kilka fenomenów uważano w różnych mieyscach 
w Anglii i w Kirby-Lonsdale w zachodniey Rar* 
baryi. Jezioro Winandermere podniosło się z na~ 
gła do 7 stóp i znowa zaraz opadło do pierwszpgo 
swego stanu* Dwóch rybaków w czółnie przy brze- 
gu sporządzalęcych sieci uyrzało się w oka mgnie* 
nia w znaczney odległości od brzegu, co ich tak 
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przestraszyło iź lylko końca świata oczekiwali, gilzie* 
Indzie y wzbierała woda nagle iak bałwany morskie 
1 znów opadała. 

Lizbona niiiała bydź podobnie iak Rzym na 
7 pagorkarh wybudowaną. Miał ią załoiyć Ulis* 
les , zkąd [wzięła naz^yisko Olissipolis , iak mówi 
Kamoens w Łuzyadzie: 

))J ty ' wsławione mi«sto! twoie warowne ra4i- 
ry wzniosła ręka, klora dumą Troi^ strąeiła.)) 

Lecz dawne to podanie lube przez naywi^k- 
8zego z poetów portugalskich uswi^cone^ nie iest 
j pocłobnieysze do prawdy od owey bayki , podłiig 
którey Alions 1 miał dać Almadę stojącą na prze« 
przeciwległych Lizbonie wzgórzach, w nagrodę An« 
gielskim krzyzownikom za pomoc w pokonaniu Maa« 
rów. Ci krzy^.ownicy zamiast udać sie do ziemi 
! obiecaney i walcząc pr/cciw niewiernym^ osiedli 
fif ofiarowaney im okolicy i nazwali ią Cornaalla 
na cześć swey ziemi rodzinncy, moie tak'2e od n- 
l*odzaynych łąk i licznych trzód bydła iak w An« 
gielskiey Kornwalii. W Angielskiey tak^e historyi 
znayduiemy podobną powiastkę o początku Łondy* 
nu. 'Mówią bowiem '^.c Brutus Apbrule , syn SyU 
iiviusza Eneasza, z osadą Troian wylądował do An« 
glii nazwał kray Brytanią (a podług delikatnych 
Hiszpanów Brutanią od Brutusa) i założył miasto 
Loudyn. 

Jstotnie Lizbona leży n^ trzech pagórkach. — * 
Pierwszy pagórek iak mówi Pau Link, zaczyna się 
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iilkantarskiego, stanowi właściwie zachodnią cz^lć 
miasta i rozciąga się af .do Raa de San Beuto, ta 
czf^ć miasta iest nie zapreeczenie naywyisza i ma 
zdrowe powietrze z przyczyny którego iednćy z 
ulic zamiast Portagalskiego Bons .Ares dano nazwi- 
sko Buenos Ayres. Zachodni koniec mało zabudo- 
ivanyi przeciwnie zaś wi^cey kn wschodowi rociąga 
aic równina, na którey stoi klasztor Karmelitek.— - 
Ulice tak ta są przykre i górzyste f Se niezmier- 
Die cięSko chodzić a w c^casie deszcza niepodobna 
by ich było wcale przebyó, gdyby nie gallegowie 
Jitórzy przechodzących za lada pagrodą przez wo- 
df przenoszą. Lecz i ta przeprawa' nie zupełnie 
iest bezpieczna^ bo zdarzały się przypadki 2e po 
znacznych ulewach woda tak gwałtownie wezbrała iź 
nietylko ludzi ale i żwiei^zęta porywała i topiła.— > 
Ztąd tylko ta iedyua korzyść 2e się miasto czyści. 
Na tym pjigórku po trzęsieniu zaczęto &\^ budo- 
wrać, z powodu Se uwalano ii wstrząśnienia nie by- 
ły tam tak mocne iak w innych częściach miasta. 
Dla tego^« równie iak dla czystości powietrza, prze- 
kładała cudzoziemcy tę część miasta, co się • $tało 
powodem do "Wzniesienia ta bardzo wielu pięknych 
gmachów* Tu mieszka poseł Francuzki, dowódzca 
Angielskiego woyska i nayznakomitsi podróini; tu 
takie iest naylepsza ober^.a Pana Reewes. 

< Drugi pagórek rozciąga się od tey doliny, w 
którćy le£y nowa część miasta przez Pombala po 

frzęsieniu zieihi. wystawiona. 
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Klas^tir Satt Bento iesŁ bardzo •kaiałym gmi- 
cbein j którego facyata wynosi io 150 st^p 
długości. Znyaćlaią się tu arcbiwa krilawtkie Tor* 
re do Tombo. Zasłoguie takSo na nwagę podr^« 
inego zakrystya przy obszernym koicielo wra« s 

biblioteką. 

Na zachód pałacu bandlowego Prać*a(e2o commercio 
'(po Angielska Black horse Sguare) który takie zam- 
kowym zowia fz powoda le ta le£ał królewski zamek 
który się w czasie trzęsienia ziemi spalił^ obok' są* 
downictwa, znayduJe się hibUoleka narodowa pr«ec 
K.ró]owq Marya założona. W tey bibliotece nay wię- 
cey widziałem dzieł historycznych i duchownych^ 
klassycznych zaś ieszcze wiela brakuie. Prsyiem« 
ny iednak był widok patrzed na mnóstwo uczniów 
siedzących tu i owdzie po salach i czytaiących dzie* 
ła w rozmaitych przedmiotach; widoczną ie^t rze« 
czą ie ieieli ten szlachetny zapAł nie ostygnie w n* 
czącey się młodzieży, z zakładu''tego djobroczynne 
wypłyną korzyści dla przyszłych pokoleń. Nay- 
h»rdziey nas tu uderzyła illuminowana biblia be- 
brayska i statut królowey założycielki w nayświeji- 
azey paryzkiey oprawie. 

Są tu leszcze inne trzy biblioteki^ z których 
kalda zawiera znaczną ilość xią5ek, i rzadkie ręko- 
pisma* Akademiia umleiętności w Lizbonie, która 
co rok ze swoich czynnnosci zdaie spr#wc i liczne 
szkoły zwane kollegiami, dowodzą ie Portugalczy- 
ko^ie maią upodobanie w. naukach. 
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Na środku wielkiego kwadratowego płaca swr6« 
cił naszą uwftgc wspaniały posąg w.yobra^^aiący Jó- 
zefa I. na koniu sie'd7.ąccgo. Jest to dzieło Bar- 
tłomieia da Costa który z prostego artylerzysty 
wyszedł na wysoki stopień woyskowy i niepospo- 
lilemi zdolnościami wsławił si^ w swoiey sztuce. 

Plac Rocio w kształcie prostokąta, nayulubjen* 
sze mieysce przechadzki Portugalczyków, iest nie^ 
równie mnieyszy od Praca do Commerclo] na oko- 
ło niego znayduią si§ sklepy i kawiarnie, lecz te 
ce do wygody, ozdoby i czystości, tak dalece ustc- 
puią paryskim, i'^. rzadko kiedy iSUłowaliśmy, żeśmy 
nie zwiedzili Utórey. Wielki gmach inkwizyoyy- 
ny zaymuie całą stronę północną pałacu naprze-. 
ciWulić idących na plac handlowy i d;sięki oświa- 
cie róine ma wcale prre/.naczenie od dawnego.— 
Posiedzenia obudwu izb odbywaią się w iedney po- 
łowie, a druga służy na publiczny po/^ytek. 

Na placu Praca da Figueira przedaią owoce i 
jarzyny, na ten sam cel służy tnkSe plac San Pau- 
lo, gdzie ,przcdaią iarzynę i ptaki ; plac) po- 
między Torreiro publico czyli rynkiem zboro- 
wym a czarnym końskim czyli handlowym pała- 
cem. 

Na zachód Praca da Commcrcio nad brzegiem 
Tagu znayduie się targ na ryby odznaczający się 
doborem różnych galonków ryb i uprzcymośoią ry- 
baczek. ^ * 



W arsenale, gd^ie przed kilk^ miesfącami wy- 
lądowały nasze woyska, równie iak w Ludwisaroji 
nje mń nic do widzenia, . 

Naypospolitszemi cliorobami w Lizbonie i w o- 
liolicach są: apopIfixya, parali-^.y- nieporsć^dek w tra* 
wienfu, zaraźliwy katar, choroby walrobowc, ren* 
matyzmy^ zaziębienia, i zapalenia brzucha* 

Mieszkańcy oboiey płci nosz^ zwykle lekkie 
sukienne płaszczyki dla ochrony od wiatru panują- 
cego po rogach^- ulic, prowadzących z .wyższych czc-. 
ści miasta do Tagu. Kobiety średnicy klassy ify- 
chodząc z domu nakry wa/ą głowę muszlinową chust- 
ką 9' pod wóynie złożoną zasłaniaiąc frię od upału lub 
zimna, co przy ich ciemnym slroiu i czaruiawey 
cerze pr7^edziwnie odbiia. Kobiety wy/szych sta- 
nów nosz^ się po Angielska lub po francuzku, i 
dla tego w swym śtroia nie maią nic szczególne* 
go^ coby tu na uwagę zasługiwać miało. 

Mówiono mi ze gly kto w icy ^^oljcy umme 
a nie pozostawi funduszu na zaspfkoienie kosztów 
pogrzebu, wyrzucaią trupa na nayludnieysfle ulice 
na bruk, ze szkatułką na prersiach dla zebrania po- 
trzebney kwoly od przechodzących. Przy głowie 
stoi iołnierz piluuiący aby nikt nic nie wziął; bo w 
Portugalii i nayświęfsza rzecz niepewna. 

W kościele katedralnym SĄ znanym tak^e pod 
nazwiskiem Basilioji de Santa Marya ^ nie 
ina~^ziic osobliwego prócz bogactw na wielkim i 
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pobocznych ^oitarzacli, tadsieS lioinych fx-voto^ 
2 woskuy kt<Srych tyle po kolumnach i filarach nao* 
■koło wisi, prawie ii mara nie widać«| 

Nieporządek i zgabny zwyczay chowania ciał 
w kościele pod drewnianą posadzką, sprawnie zara- 
źliwe powietrze; trudno atoli poiąć 2e ztąd nie po* 
wstają choroby. W podobnym stanie znaleźliśmy 
kościół Sgo Rocha w którym znayduią się trzy py. 
szne wyobrażenia Sgo Jana Chrzciciela. 

Na samym szczycie pagórka, leSy zamek -Li- 
zboński, zwany tak^«e zamkiecb I^aurytańskim,prawie! 
całkiem spustoszony; stoi iedn^k w nim batalioa 
Portugalczyków dla strzeienia baterii panuiącey nad 
miastem. Widzieliśipy pewną ilość no wo^acięinych^ 
ćwiczących sif W obrotach woiennych na płaca pa- 
rady) t któremi się officerowie nie litościwie obcho* 
dzili. W pobliżu tego zamkii anaydaie* się wiezie • 
nie Łimeiro^ dawnieyssd rezydencya władzców Por*' 
tu gal ii 4 

Trzeci pagórek o któryntl wspomnieliśmy, iest 
dalszym ciągiem wzgórza na którem leży zamek Li- 
zboński a£ do wschodniego końca miasta, f a część 
miasta składa się z ciasnych, nie regularaych i źle 
brukowanych ulic. Sądząc z budowy, icst to nay- 
dawnicysza część Lizbony ^ domy wązkie a wyso" 
kie o kilku piętrach, z i gpckiemi ozdobami, sposób \ 
ten budowania dla częstych trzęsień ziemi słusznid 
dziś zanucono* 
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List /ssótty.) 

Autor opuszcza Lizbonę -^ pocieszny furmdłi* ^' • 
fFodociąg w Aitancara -*- ff^ies Bemsica — C//i- 
ircL — Pałac Emanuela — Cuinta Sitiaes — Mont-^ 
serrat — Dolina Colares -r- Klasttór Sgo Krtyia^-" 
góry ta Centra i okolice Carcavelhos^ Cascaes^ Oei* 
ras i zamek Quelui» 

Sama mysi, £e opuścimy nieczystą Ijiśboii^- i 
\vkrótce przybędziemy do Cintra^ .wielce była dU 
^as przyiemną.- Wsiadai;^ć eto doróiki ^segej wy« 
sta^tialiśmy sobie ie za górami na kłórycłi szczycief 
wznosi Si\ę klasztor Penba i zamek Maarytański y 
znaydziemy świeże powietrze co nas naybardziey 
pocieszyło. Na północ tych gór ]e^'t'ówniny'Cin-< 
tra wśród galów ku oceanowi i dolinie Colares^ któ« 
ra dla złotycb owoców licznych swoicb ogrodów^ 
naygustowńiey na ' pocbył^ści' pllgórka połoSonyctt^ 
moie bydź przyrównaną da baieczney kt^ainy Hcid* 
peryysHiey< 

Furman nasz był bardzo zabawny. Wszyst* 
kim podróSnym^ ilu tylko napotkaliśmy^ miał co po- 
wiedzieć, lecz ićh wcale nie obraSał; a gdy mii niti 
stało wątku do urozmaicenia rozmowy^ wykręcał sig 
iia ośle i ć^^ynił uwagi nad moim ubiorenn t ka*^ 
^imierku, na co gdym nie zwaSał, śmiał si^ zaciera- 
iąc ręce, Poufałośó tego człowieka żtąd pochodzi* 
ła I £e ilekroć^ wróciliśmy t pi^owineyi^ zawsześmy 
go ubywali do usługa za co okftzywał nam tę wdzię-* 

10 
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czność portugalskiem nści^nieniem i gdybyśmy na** 
tveŁ byli cesarzami^ ?ccic £eby lue^ pamiętał o 
równicy staou. 

Nasza droga- z ^ueoo!: Ayres szła w prawo kla« 
Mtoru i kościoła Estraila ok<iło wodociągu na dolinie 
Alkatitara, który w ostatuim wieku zacsął Maaoel de 
Maga, pod panowaniem Jana V. Temi aamemi sło- 
wy moglibyśmy tu wyrazić nasze podziwienie ia« 
kich u^.ył Rousseau widząc pierwsiy raz w Nimes 
most zwany PonŁ da Gard. Ró£ne opisy dały nam 
iu£ wprawdzie wyobrażenie" o tym wodociągu, ale 
to wszyslko nie dosyć; iest to dzieło godne lepszych 
CiasfSw Rzymian* Portugalczykowie sowią go.* Ar^ 
coi das Agoas Li\fres} , schodzi się do niego wie« 
le strumieni, ale główne źródła iejst w małey wio- 
sce Canessas około dwóch mil drogi od Lizbony. — 
Około tego wodociągu są porobione chodniki bar-^ 
dzo przyiemue dla osób pieszo idących do pobli- 
skiey wsi Bemsica. 

Opuściwszy przedmieścia Lizbony wi^cey nas zacząć 
Zastanawiaćsam kray; lecz o nim nie wiele powiedzieć 
mo£na; iest górzysty i prawie szczere pole bez drze* 
wa, tak £e tylko kamienie tu i owdzie sterczą; 
co za niemiły widoki Gdzie niegdzie tylko widad 
drzewa oliwne i głogi któreińi pola poogradzać 
chciano; i to są iedynie przedmioty wraz z mnó* 
stwem di*obnych wiatraków które na siebie nasz^ 
uwagę ściągały. Takich młynów wietrznych ie<» 
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ksczesmy nie widzieli , sscsególniey swrociły ness^ 
uwagę skrzydła w kształcie skrzydła Maltańskiego. 
Przed naszym odjazdem do Cintra mówiono w 
mieście, Se di^unastu rabusiów obdarło podróinycb; 
lecz to masiała bydź albo bayka albo tei iadących 
ifvó wczas kilka officerów angiclskicb rozproszyło tę 
bandę. Szczęściem- nie wpadliimy w iey ręce. 

Jm bardziey zbliżaliśmy się do gór, tem się 
nam ogromnieyszeml wydawały. Tu lely zamek 
Hamaihaoy który dawniey na mieszkanie dia królo* 
MTcy matki był wyporz^dzony, a teraz spustoszały, 
ogród zaś w takim stanie, 2e drzewa granatowe ^ 
mirtowe, pomarańczowe, i inne rośliny trzeba dwa 
razy na dzień podlewać, niSey tylko ieszcze stoi 

kilka' lombardzkicb topoli cokolwiek zielpnycb. 

« 

'Frzedzieraiąc się przez gromady cbłopów pro- 
wadzącycb na mułach owoce i leguminy^ wjechali- 
śmy na górę, gd^ie stoi mała kaph*czka i uyrze* 
^iśmy z nagła pożądane Cintra, s dębami, drzewem 
korkowem i włościami pokazuiąaemi się z pomię- 
dzy pomarańczowych i cytrynowych gaiów, na po« 
chyłośni Maurytańskiey góry, po prawey zaś stro- 
nie dolinę w całey świeżości przyrodzenia, rozcią- 
jgaiąc^ się aS do morza, w którego złotych wałach 
przeglądało si^ zachodzące słońce. Nigdzie zachód 
tey pochodni świata nie ,mele bydź wspanialszym 
lak w Portugalii. •' 

Pierwszym przedmiotem kl^ry nam wpadł w 
oozy, był pałac zbudowany przez Emanuela Szczęśb- 
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Wego* Konićznle stawiane komlay wydalą się w 
oddaleniu podobne do B^stolskich but s^klannych 
nie przyczyniała się jednak na pierwszy rzut oka 
do apicknienia Ciutra. 

Pałac tamecnny iest to niezmierny gmacb , 
niezgi*a.bnie na długie korytarze 1 ciasne cele po-* 
dzielony ; w wielo mieyscacb a niiaWowicie w o- 
. knacb przebita się Maurów struktura. Tt naywy^.- 
ś^ego piętra iest widok na południową stronę Lizbo- 
ny^ widać z tamtąd całą przestr^seń a^ do zamka 
MaurytańskiegOf który sięfzdaie obłoków sięgać. — ? 
Z okien dawney sali balowey widzieliśmy całą do- 
linę w kierunku północno^ zacbod nim az do brze- 
gów morza i oddychali świe^.em« powierzem zmię- 
szanćm z rozchodzącą się wonią kwitnącycli właśnie 
drzew cytrynowych i pomarańc^wych w rozległych 
przed nami ogrodach. PJp^schodnio południowcy 
stronie pałacu, iest taras otoczony ballustradami z 
piękną fontanną. W sali balowey są róine ma- 
lowidła przypominaiące wypadki z roczników 
królewskich. Na drugiem piętrze fest kaplica i 
królewska galerya, w przysionku którey znayduie 
się fontanna dostarczaiąca wody do iednego z p^o* 
koiów, . którego sufit malowany iest w ośmiokątne pola 
z łabędziami maiącemi korony na szyi. 'tu był 
więziony przez 9 lat nieszczęśliwy Alfons IV, do- 
póki nak^niec nie stał tsię ofiarą dumy swego 
brata i intryg Sony. Monarcha ten dla swych 
^brj^dni słusznie . wzgardzonym został i tylko o« 
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Icracieństi^a przeło£oiiycłi więzienia i wylewna* 
ne podstępnie ieszćze za £ycia iego pozwolenie na 
powtórne zi^i^zki żony, ka£^ mieć nad nim poli- 
towanie. 

W sali Łerbowey (Sallas das arrAes) znaleźliśmy 
na iiłarach z rozkazu Emanuela po zawieszane tar- 
cze z herbami 'wszystkiey szlachty Fortągal.4kiey*. 
Jedlic tarczę zdjęto^ imię zdraycy wymazano i ozdo« 
by , heraldyczne zniszczono. Mówiono nam Se. to 
był herb xif cia 4veiro , który si^ był sprsysi^ 
na życie Józefa Jgo, 

Sied-enia z ma/ówany eh cegieł^ na których Ki?ól 
Sebastyan wkrótce przed~ swoią wyprawą do Afry« 
ki odbył radę ze szlachtą^ pokazuią tu lako osobli- 
wość, i istętnle są ziM^komitym . pomnikiem-, hji % 
nich wszystkie nieszczęścia Portugalii wzifi'y^swóy 

, początek. . * 

Z Cintra udaliśmy się do Ouinta Siti^e^, zam» 

ku margrabiny Marialya, gdzie zabwjws^y nieiaki 

czas^ zwiedziliśmy następnie maiftność Montserrat. 

Łeźy ona w połowie rzeki' od Cintra do Colares 

na pochyłości lasem pokrytego wzgórza, z którego 

pyszny \^idok na winnice i^rozkoszue ogrody po.-. 

rozrzucane na do[inie Colares aż do brzegu morza. 

Colares sławne z obfitości i dobroci owoców a; 

mianowicie cytryn, leży o trzy milę od Ciutra, nie 

daleko morza. Wiunice tuteysze wydalą wino po« 

dobne do tak zwanego petit Bourgagne^ nawet i « 

tego względCI^ 2^ ie nie daleko trzeba przemycać* 
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Po swiedsenia okolic Golarcs puicilismy si^ 
w dalszą podról prses g<^rc Gabo da Roca i sta- 
DclUmy żnowa w klasztorse Sgo Kr^ySa na skale 
f^Sancte crnce de Ciiitra), który podrpini wiccey 
snaią pod nazwiskiem Klasztora Korkowego. Przy- 
lał nas.Gwardyan w tćy chwili gdym notował 
nwagi nad całym gmachem^ lacny ten zakoniilk 
nazywał się Frater Francuco da Clrcumcizao. 

Osiemnastu zakonników tego klasztojra iest regały 
Sgo Franciszka i zyie po naywicksze^ części z pobo* 
finych darów. Po lewey stronie przy przy kla- 
sztorze iest pifkna fontanna wyrzucaiąca czystą wo« 
dc nad którą stoi posąg Matki Boskiey da Roca, 
pomiędzy dwoma wleikieini kamiennemi stołamf, 
około] który^b są siedzenia dlar apocaynku pieK 
grzymów. 

Zeszliśmy do podziemney kaplicy i widzieli- 
imy tam* w wielkim ołtarza figurę Zbawiciela trzy- 
maiącego koronę w ręce, w karmazynowey iedwa- 
bney suknii, wspartego na krz^iu* Po ścianach są^ 
obrazy wystaw iaiące mękę Pańską* Po lewcy ręce 
zewnątrz kratek przed ołtarzem między innemi 
grobami iest grób Sgo Honoryqsza i Don Alwara de 
Castro, założyciela klasztoru w r. 1564 za Piusa lY* 
Ciasne cele klasztorne są to moSna powiedzieć pror 
ate jaskinie w skale, korkowem drzewem wyłożone, 
dla zapobieienia wilgoci, która iednak mimo tego 
środka ostroiności' silnie wywiera swoie działanie 
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tak, Se w zimie woda po icianach się 'eie, 'koł* 
dry wełniane przesi^kai^ i kaUy sprint wkrótce 
gniie. 

« 

Obeyrzeliśmy takie kapliczkę' 'gdzie Sty Ho- 
onryasz miał zwyczay modlić się i dwa razy 
na dzień biczpwać. — « W końcu pożegnaliśmy na* 
szego zakonnika i poieckali przez góry^ zosta wn« 
iąc Gascaes* i latarnii mor^k^ w Gabo da Roca po 
prawey ręce. Malowniczy zt^d* mieliśmy "widok 
na wielka część krain po oba stronach Tagn i 
na niemałą przestrzeń oceanu w stronę północną^ 
powySey Ericeiry prawie' al do rzeki Mangal i: t: d: 
"We wszystkich moicb podrćlach nic podobnie za- 
cbwycaiącego nie widziałem* 

Wyiecbawszy na wierzchołek, wstąpiliśmy do bę- 
dącego tam klasztory Penha czyli Nayświętszćy Pan* 
ny a Wysokości, podług właściwego znaczenia GeU 
tyyskiego wyrazu pen. W klasztorze *tym sasta* 
nowiły nas tylko organy w stylu chińskim^ za- 
konnika nie widzieliśmy 2adnefi;o^bo zgromadzę* 
nie iak nam mówił iłulący rodem z Gallicyi, 
który nas oprowadzał y miało ^ zamiar rozwią- 
zać się. 

"Widać ztąd Gintra i Golares* Góry Gintra mia* 
ły bydź znane starożytnym pod nazwiskiem* Mori' 
łes Lunae a góra Cabo da floca miała się zwać 
promontorium magnumf na którey stała świątynia 
Cintii zkąd wielu wywodzi nazwisko Gintra* 
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Klima w okolicy Cmtra iesit niesdrowe ^s pd-> 
i^oda bliskości morza. < Domy w samem mieście pic« 
knie na pdgórkti \ Ustawione , a w ogrodach dosta* 
tek wszelkiego rodzaid kwiatów, krzewów i drzew 
którym służy gorące klima. Atoli główna ulica , 
ieieli ią tylko tak uaawaó moSna^ leiy w błocie i 
nieczystością gdyby atmosfera była taka iak w Liz- 
bonie, Cintra byłoby równie nieznośnym. Sklepów 
iest dosyć i w dobrym stanie; robienie pończóch^i 
sera zatrnduia znaczną liczbę mieszkańców. Wię^ 
zienie i ta podobnie iak ,w całey Portagalii zle iest 
urządzone; przystgp- wolny do okien kraciastych 
i związki 2 nikim* wi^zhiowi nie wzbronione. 

Podróżni w powrocie do Lizbony odwiedzaią 
zwykle cokolwiek t drogi- leSąCe małe miasteczka 
Carcayelhos, Cascaes i Oeiras. Winnice pierwsze- 
go wydaią ulubione W Lizbonie wino pod nazwi* 
skiem młeysca rodzinnego, t: i. CarcaVe]hos. Wieś 
Bellans z poblizkiemi wodami mineralnemi i me* 
lancboliczny pałac Queluz na szczupłey dolinie oto* 
czony ponuremi pagórkami, wyborne ihieysce na 
więzienie stand lub rozmyślanie religiyn^^ ściągał) 
uwagą cudzoziemca. 
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^ VI. 

Saaania nad Południowi^ -^ffy^^i przet 1, Phi*' 
lip Doki 31: 2 Tomy in 8vo Lond: 1828. 

Badania doktora Philip nad Afryką poładniową 
^dagai^ się szczególniey do pokoleń kraiowców, iai 16 
wolnych, iu^i Ło^ uległych angielskiemu rządowi. Ob-> 
chodzenia si^ z niemi tego rządu zaymuie szanoWne* 
go w|di'owc!a i ici^gi często iego wyrzuty. Wido- 
doki naywiccey zgodne z duchem lilautropiztnu u- 
kazuią si^ w obrazie prześladowań, a powiedzmy 
lepiey okrucieństw popełnionych ptzeciw Hotteu* 
totom^ iu/,to przez lioUendrów ii^ przez istotnych 
-właścicieli kraiu. Dziciło to pełtie iest zdań i uczuć 
szlachetnych^ wspomaiał o him z |p||^hwałą w izbid 
niisKey P. Bnxton a rząd angielski powiuifen^ 
by rozwaiyć zawarte w niem Wiadomości i wjfra** 
£one iyczenta* j^ 

Jako obraz statystyki móralnćy i spostrzeień 
licznych i nowych nad charakterem, zwyczaiami^ 
stanem towarzyskim, politycznym i religijnym kra* 
iowców fey części Afryki zafiługuift tia wspomnie-' 
nie szczególne, i powinniśmy przyznać źe nie zale<* 
gle od swego celu moralnego iest ieszcze^ pracą ge^ 
ograńczną bardzo zayinuiącą. . Jeden wypis dać nam 
moie o niem wyobrażenie. 

W swoiey przeiazdce w roku 1^2$, Doktoi' 
Philip zwiedził wioska Afrykańska Lattabou fiU 
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granicach ^nszczy Kalleghanney i miał z krofettt 
albo raczćy wodzem tey wioski czesie slosunki któ- 
rym b)ł witiieD liczne objainienia* Oto aą azczegć-* 
ły o akładzia politycznym tego uaroda. ^ 

W tern .pokolenia, jest ra%d monarchiczny a 
władza królewska dziedziczną , deapotyczo^ i sat* 
mowładną; lecz monarcha ograniczony n{ iesŁ w wy- 
konaniu władzy przez swe ubóstwo ^głównych wo- 
dzów* Oni składaią iego radf. Do króla samego 
nalepy władza wykonawcza. Opowiadano mi wiele 
lego czynów despotycznych^ Itcz mówiono mllak'^ 
le ii kaidy z nich był przyczyną zmnieyazenia lu* 
dnoścj. . Poddani tak są przywiązani do monarchii 
dziedziczney, ie niema przykłada w całym kraJd 
aby którykolwiek t wodzów przewłaszczył sobie 
tytuł króla , lecz ieiśli ieden z nich iesŁ nieakon* 
tentowany, moSe ze swemi stronnikami Uwolnić, sigi 
t p0d władzy monarszey i połączyć się z innem po** 
koloLiem* Prócz tego wędzidła nałożonego władzy^ 

. które silną staie się obroną przeciw iey ńadu'2y* 
cioffii iest leszcjte inny irodek bezpieczeństwa.— 4 
Wszystkie wielkie kwestye lub] sprawy tyczące się 
pokoia i woyny^ rozstrzygane są yr zgromadzeniach 
publicznych nazwanych Peeslhos* Tc , zgromadzę-^ 
nia odbywaią się w okręgu otoczonym szrankami^ 
leiącym w środku wioski. Tam zbiera się całe po- 
dcienia* Pośród okręgu iest mieysce więcey wznie- 

^^aione nii siedzenie ludu« Ten rodźmy tr^nu ieat 
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praeznaczonym dla in<Swc6w i naczelników* Te 
zgromadzenia maią w sobie coj wspaniałego, i sły- ^ 
szałem od osoby^ znakomitey, znaydaiącey sif na ie- 
iBem z nich ii widok ten dosyć mu nagrodził Iru. 
cly podroży. Mimo to zdaie si^ ie iiiŁeressowność 
JPeeisho powlnnsL zale^^yć od waiuoicl przedmiola 
który roztrząsała, ^ i dla tego nie zawsze iednakow^ 
czyni na wędrowcu wrażenia. Niemaiąc szczęścia 
być przytomnym temu zgromadzenia publicznemu, 
prosiłem króla lV|dtibe aby ie zwołał. Odpowiedź 
lego zamknęła mi usta. sf^ogę , odpowiedział mi | 
zgromadzić iud; lecz to posiedzenie nie zadowól- 
]ni cię. ]Viemo'2eipy nic czynić w tych zdarzeniach 
niemaiąc iakiey podniety, a serca naSze s^ teraz 
iak pustynia bez deszczu.)) 

Istnienie dwóch rzeczy które, nznanoby w wielo 
Icraiach ucy^filizowanych za niezgodne^ iesŁ naywię* 
cey uderzaiącym w Peatsho^ wykonanie władzy sa- 
mowładney w 'osobie wodza kraiu, i zupełna wol* 
sość publicznych rozpraw. Tu kaidy mówca ma 
prawo przedstawienia królowi iego własnych błędów 
i przypomina mu iego powi^iności, a to prawp wy^ 
konywanem iest tak dalece, M nawet czynności ie- 
go osobiste i domowe nie nnikai^ przyganyt *— 
^ Król ma przy wiley otworzyć i zamknąć zgro* 
niadzenie: iegó mowa przy otwarciu mh zwią* 
^ek z czynnością dla iakiey się zebrano^ a J za- 
Jiończa posiedzenie zwykle broniąc siebie i swóy 



,x 



v.«-. 



^ 8i — 

r^ąd przeciw skargom róinych mówców* Nikt 
nie moSe mówić po królu, a skol^o on ukoi^czy , 
orszak £ołuierzy ^ słoiący za niip id%ie na wzgórek 
nar którym stawali mówcy, i wstrz^saiąc bronią wy- 
zywa nicprzylaciół monarchy. Okrzyki ludu odpo- 
wiadała temu wyzwaniu i w dziesięć minut potem, 
król i znowcy którzy uaysurowiey nań powstawa- 
li wracai^ do naylepssey zgody i zupełney ie- 
dnoici. 

Podobna nieco rzecz zdarzyła się na radzie któ- 
rey byłem przytomny. Jeden z wodzów rzekł Me- 
ti])emu, it dał się całkiem powodować żonie swo* 
iey imie^iiem Machuta, £e przez iey to wpływ ule 
mógł ucieszyć się' nawiększą roztLosz^ starca, po- 
siadanieni młodey iony; że ieżeli ona będzie rzą« 
dzić, straci szacunek poddanych, że tak ieist podo- 
bnym do Mallachowana swego oyca iak drobny 
krzew do ogromnego drzewa. Na te ostre wyrzu- 
ty i kilka innych podobnego rodzaiu, Matibe od- 
powiedział z wielką spokoynoi^cią a na iego twarzy 
niebyło naymnieyszego śladu nieukontentowania. 
Zamilczał o wpływie^ który Machuta miała nad 
nim. Utrzymywał żartuiąc, że młoda kobieta nie- 
będzie miała bez wątpienia mniey wład«y iak stara, 
nad człowiekiem podeszłym, i kray nicby nie zyskać* 
na zmianie. Dotknąwszy cakonlec porówna^iia klo- 
ace chciano utworzyć pomiędzy nim a iego oycem: 
IfPrzyi^jaię rzekł, że móy oycicc był człowiek wiel- 
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ki 1 znakomitszycłi dzieł dokonywał n\i ia; lecB 
tworząc to porównanie zapomniałeś, przydał zwra- 
■caiąc s\ę do oskarżyciela, ie oyciec móy iył w oko* 
licznościacb daleko pomyślnieyszych od tych w kto- 
rych ia się znayduif. On dosyó był szczęśliwym 
maiąc wodzów mądrych i odwa'?.uych^ dobrych i 
dzielnych poddanych. 



VII. 

Polowanie na wgia i Krokodyla, 
(z Annales das Voyages.) 

,. P. Karol Watłerlon, podró'>inik Angielski, bę- 
dąc w Gwiniii, szukał oddawna iednego z tych o* 
gromnych wcJ.ów znanych pod imioniem Coulacar 
liara ^ których długość dochodzi często ofl 18 do 
20]Jstóp a obictość (m^ią stosowną. Wrc/cie sta- 
ry Negr odkrył iednego Iskręconego w iamle.— ' 

Trzeba było czasu dla wycrccia powoli ^krzewią 
ziół i chwastów zasłaniających weyście do lochu, 
»Strzelr#»y do poczwary , mówili do P: W«llcrlon 
dway Negrowie towarzyszący mun Mimo ich. nale- 
gania wędrownik niechciał lego uczynić. Było bo- 
i^iem iego zamiarem schwytać wc?,a żywcem, koń* 
cem otrzymania iego skóry w całości. ZbliSył się 
Svicc ku iamie: ieden z iego N.egrów po5?2edł a?* 
UJ m niosąc pocisk, drugi kordelas, obadwa przera?.e«^ 
ni okropnie. Uyrzano głowę wę?.a wysuwa iacą się 
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wspartą na siemi w. położenia sprzyiaiącym clo prze* 
bicia i) praytrzyniania poczwary. Pan Wallerton 
azedłkrok za krokiem ładnego nie czyniąc szelestu* 
ku poczwarze która nie ruszała si^; wędrownik 
cbwylai^c porę, rzucił się z pociskiem w ręka i 
ugodziwszy w bok n^aybliisz^, zaraz przy samym 
l^arku- przybił wcia do ziemi« 

W tey chwili mówi wędrownik » Negr stoiący 

. przy mnie ucbwycił pocisk i trzymał go w ręku , 

HYtenczas gdym ia posuwał się w iaskini dla zwal* 

czenia wę-^^a i uchwycenia go za ogon wprzód nim 

by mógł nam szkodzió, 

Gdy uczuł pocisk, zasyczał tak okropnie ii ma* 
ły móy piesek uciekł wyiąc. Nie mało do roboty 
miałem w iaskini : stnre jkawały' drzewa spadały zo' 
wszecb stroo, walczyłem z poczwarą kto kogo prze-' 
mo^.e. Przywołałem drugiego Negra aby się 
zawiesił na mnie; gdy% moim cięSarem niemogłem 
przytrzymać węża. To dod/fnie cię^^aru było bar- 
dzo u^^ytcczne. Wtenczas jschwyciłem iego ogon, 
i po iednym czy dwócb usiłowaniach gwałtownych 
nległ. Wziąłem sznur kłóry miałem z lobą i okrę- 
ciłem go około paszczy gadq* 
* ^'Usiłował wydobyć się z ^go położenia, nic- 

przeszkaHz«)liśmy iego poruszedi9n choć gwałtownym 
i w końcu zmusiliśmy go do okręcenia się około 
yfloczni^ W tym stanie wyniesiono gu z lasu, sze- 
dłem pierwszy trzymaiąc głowę iego pod pachą^iedea 
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Tie^t utrz ymy wał briuch wcla, dragi ogon.Tak szliśmy 
jtwoina ku nioieinu mieszkaniu; przymuszeni dzie* 
si^6 razy odpoczywać w drodze pouiewa£ wąl tak 
hvk cic^.ki 11 trudno go było nieść bez przerwy* 
/ Ten gad miał 15 stóp długości, a był tak gra- 
by iak Boa. Ponieważ iu& wieczór był bliski, tra« 
dno było myśleć o dyssekcyi tego niezmiennego 
/I zwierza, włożono go więc w wielki worek aby go 
utrzymać .do iutrzeyszego ptfranku* Nie doz^oli^ 
mi spać spokoynie. Posłanie moie było pod dachem 
a [gad znaydoWał się pod nim^ posowa która naj 
j)rzedzielała była tak zepsuta ii w wielu mreyscach 
znaydowały sif znaczne otwory. Zwiei*ze cii^<- 
gle się poruszało / nie przelUawało syczeć a to sy-* 
czenie nie było bardzo miłe « gdyi chciałem spo^ 
cząć. O samym świci« naiąłem dziesięciu murzy- 
nów którzy w bliskości drzewd rąbali; dostateczną 
byłaby połowa tey liczby, lecZ mniemałem ie.roz^ 
tropnosć nakaZure mieć znaczna siłę na przypadek 
ieieliby wąź chciał uciec gdy worek roz^ią^ą* -«-*' 
Sczęściem nie było iadnego przypadka , prze- 
cięto szyfę węiowi i krew sję z niego toczyła lak" 
Ły a wołd* 

. »^krótce potem podróżny miał do czynienid 
t młodym Kulakanarem który miał długości tylktf 
Bióp dziesięć* Uyrzał go zwolnaj zbliSaiącjego się* 
»Sp«$łi'ifiegłim i£ nie był tak gtuby aby im 
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m^gł sgfuchotać rękę w przypadka gdyby się okołd 
mnie obwinął* r^ie, była ani obwili do strącenia. 
Złapałem go za ogon prawą ręką, ukląkłszy na 
Bieini^ a drugą ręką wzfąłem kapelusz którym się 
casłaniałem iak puklerzem^ » W' 

Natychmiest wą^. się odwrócił a podnosząc^ o« 
trzy stopy od ziemi' głowę swoię, wyciągał ią ku 
mnie z pyskiem otwartym^ okropnie syczał, a gdy 
iuź był tylko o dwie stopy od moiey twarzy, we-^ 
pchnąłem z całą siłą pię^S moię okrytą kape- 
luszem w iego gardło* Udawiony nie ruszył się ' 
a mieysca, a nim ochłonął s ^ pirześtracbu chwy^ 
ciłem.g.) za ' szyię obiema rękami, i tak trzyma" 
łem^ go i£ mnie nie mógł ugrysY.; dozwoliłem mu 
obwinąć się około mnie i poszedłem e tą zdoby- 
czą która mi się istotnie należała. Mocno mnie ści« 
skał ale nie szkodliwie* 

Nad brzegami rzeki Essequebo, podróżny iu« 
ną miał przygodę. Słoiice zaszło od godziny, na 
niebie; nie było ani iedney chmury, Isięźyc iaśniał 
w całym blasku. Powierzchnia rzeki nie wru-^ 
zaona naylSeyszym powie^^^em wiatru , podo. 
bna była do płaszczyzny z iywego srebra^ 
czasami wielka ryba wypływała^na powierzchnią wo* 
dy i zanurzała się znowu, puszczyki wydawały 
krzyk żałosny, a przytłumiały go ryki iaguaróvir 
fizukaiących zdobyczy. Potem wszystko się uciszy-* 
ło^ iak o pólnocyt 
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'Wtenczas to Kayroany, (kfokodyle Amery« 
rykańskie) przyłączyły się do krzyka któryjsic sa« 
czął znowuj czasami, odróżniano ich głos od głosu 
iaguarów, puszczy k6\v, i £ab; był to dźwięk oso* 
l>Iiwy . i ' straszny ; podobny do przytłumionego 
i^esŁcŁnienia, a rozlegai^cy się tak mociio i£ o 
ćwierć mili słyszeć go było można. Z razu ieden 
wydawał ten odgłos okropny, odpowiadał ma dra- 
gi* Z postaci otaczaiącycb mnie osob^. domyśliłem 
się £e tey nocy spod»iewaią się zobaczyć Kaimand* 
Pan WatŁerton zastawił w^dę tak^ ,iak na psa mor- 
skiego; Kaymau pożerał ią prze^s wiele nocy nie- 
za czepiwszy 9\^ na wędzie, Przypisuiąc złe powo* 
dzenie swey niewiadomości lub niezręczności, wę- 
drowiec przyszedłszy nad rzekę spotkał kilku lu- 
ilyaii. Pokazał wielki hak iednemu a n eh który 
wstrząsnął głową i rozśmiał się. P: Watterton 'wpadł 
na myśl że ten dziki mieszkaniec lasów pokaże 
s wcgo póstępuiąc prostym sposobem: nie mylił się* 
Jndyauin zrobił powien rbdzay bosaku, z czterech 
gałęzi sękowatego drzewa. Przywiązał do. tego 
•sznur długi na 90 stóp, którego drugi koniec przy* 
twierdzi- do pala mocno wbitego w ziemię. Opa- 
trzył tę wędę \ mięsem aguii^ i okręcił te dre* 
wniane widły wnętrznościami żwi^rzęcemi. Machi- 
nę tę zawiesaono na stopę od powierzchni wody za 
pomocą tyki poprzeczney. , 

Tak wszystko przyrządziwszy, Indyanin a^aczął 
uderzać mocno w próżna • skorupę żółwia, Zapyf 
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tany od wędrowca ó przycsyng tego postępowań lar, 
odpowiedział ie oznaymiał Kaymanowi « £e cos 
dla niego gotuią. Wtenczas wszyscy prócz Jndy^n^ 
poszli spać. O świcie^ zaczęli wydawać okropne 
krzyki, dla oznaymienia £e Kayman się złowił. -^ 
Wtenczas P. Watterton' wyskoczył z swego posła- 
nia, każdy biegł na mieysce połowu^ 

»Bvło^ nas ośmja. mówi wędrowiec,^ czterech 
dzikich z południowcy Ameryki, dwóch afrykań- 
skich Negrów, ieden kreoi z wyspy Stey Ti^óycy 
wreicie ia i człowiek biały rodem z Yorkshire w Ea» 
ropie. Trudno iTyło wydobyć Kaimana na ląd bei 
nadwerężenia iego łuski. Jndyanom nie przypadła 
do smaku myśl wydobycia go ż wody iywego i mó« 
wili ^e skaleczy którego z nich,, radzili aby go a- 
godzić kilkii^ziesiąt- strzałami gdy ieszcze pływał 
na powierzchni. To by zepsuło wszystko. Przebio'- 
głem 300 mil dla dostania Kaimana w dobrym sta- 
nie; nie chciałem więc znaleić nadwerężonego. Przy- 
szło mi na myśl wsiąść maszt z łótki, długi iva 
osiem stóp a grubości moiey pięści; obwinąłem ie« 
go koniec lągłem i przyklęknąwszy na ieduo ko* 
lano, trzymałem go] iak karabin]£ołnierza idącego do 
szturmu, chcąc zanurzyć go wfgardle Kaimana ie* 
•ięliby paszczę otworzył. 

Nie wygodnie ml było w tey postawie. -— 
Kaiman wypłynął na powierzchnią wody, rzucał si^ 
wściekle w chwili wypłyuięcio i zanurzał się na no- 
Mo jgdy^oi towarzysze popuścili nieco sznura. -— • 
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Kriyczałem na nich ie trseba się spiessyć w wy« 
dobyciu go na ziemię^ pociągnęli na nęwi i po- 
cswara była. na lądzie.. Jaka^< chwila / pozostałem 
na mieyscu z zwróconeini na niego oczyma. 

Zaledwie o 7 stóp był odemniey nyrzałem ie« 
go przestrach, rzuciwszy więc maszt, wskoczyłem ha 
grzbiet krokodyla i chwytaią^ przednie lego. łapy 
założyłem ie na szyję zwierza, trzymaiąc ie na wzór 
uzdeczki. 

"Wtenczas ocucił się z przerażenia i pornszaiąc się 
z wściekłością uderzał _w ziemię, długim i silnym 
ogonem rozmiataiąc piasek. FoniewaS siedziałem 
mu blisko głowy, nie mógł mi więc szkodzić, lecą 
gwałlowne iego poruszenia czyniły nie wrgodnem 
siedzenie moie i musiałem śmiesznie wyglądać. To« 
"warzysze moi wydawali okrzyki radości tak gło« 
śne, ie przez długi czas nie 'Mogli słyszeć moiey 
proźby aby mnie pociągnęli daley z tym dzielnym 
^umakiem. Bałem się aby sznur się nie zerwała 
gdy£ Kaiman mógł mnie zanurzyć w wodzie , a 
ivtenczas byłbym w większćm niebezpieczeństwie 
fii£ Amfion na Delfinie. Będący ze mną ludzie wy* 
ciągnęli wreszcie potworę. 



ROZMAITOŚCI. 

/ 

^Szwecya — Ciągnienie Lołeryi.'^ Loterya Licz- 
bowa iest iesastze używana w Szwecyi, a lubo 
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rząd wie dostatecznie o szkodliwości, i niekorzy- 
ści tey instytucyi , iednak wypacHo z okoliczno, 
ści, iż dotąd zadney nie uległa odmianie, Oią^ 
gnienie loteryi liczbowej odbywa się w Szlokol- 
mie, publicznie według dawnego «wyczaiu, nastę- 
puiącym sposobem: Przed domem bióra kancle- 
rza państWa, naprzeciw królewskiego zamku, wy- 
stawiona iest ku temu celowi trybuna, nad któr;^ 
rozpięte bywa płótno. W tyle trybuny daie się 
widzieć odmalowana 'oleyno bogini szczęścia z ro - 
giem obfitość], z którego sypią bite talary, nad 
nią zaś umieszczona iest czarna tablica, do wska- 
zywania wyciągniętych numerów. Po iedney stro- 
nie trybuny na wzpiesionem nieco mieyscu, stoi 
sierota płci męzkiey ubrany iak zwykle chłopcy > 
lecz w Ijiałych rękawiczkach ; przed sierotą iest 
koło szczęścia, Triech 'urzędników stoi *przy nim 
W prostey linii, i to w ten sposób, ii naywyi- 
szy stawa w środku. Jeden z nich ma przed so- 
bą wszystkie 90 numerów, : napisae wielkiemi li- 
terami, kaidy na osobney kartce. Numera te po- 
daie poiedynczo* stoiącemu w środku urzędnikowi, 
który pokazawszy ie zeljranemu ludowi, zawiła ka- 
idy numer w papierowy futerał podawany przez 
trze iegó urzędnika, i oddaie następnie sierocie, 
który ie wrzuca w kolo szczęścia. Po każdym 
• dziesiątym numerze obracaią kolo, dla należyte- 
go pomieszania numerów. Skoro iuź wszystkie 
wniydą tym sposobem do koła, zawięzuią oczy 
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sierocie i po naleźytem zmieszaniu numerów, przez 
obracanie koła otwieraią ie nareście. Teraz zbli- 
źa się stanowcza chwila, powszechna cisza panu- 
je śród zgromadzonych tłumów; kaidy oczekuie 
z natężoną uwagą, każdy trzyma swoię kartę' z po- 
stawionemi przez siebie numerami w ręku, aby się 
nie pomylił — Nakoniec dziecię prawą rę- 
Łę wyciąga, wsadzą w koło szczęścia i bierze 
kartę. Wziętą oddaie zaraz stoiącemu przy nim 
urzędnikowi, który otwiera futerał i podaie nu- 
mer ludowi. Ten stał dotąd w niemem * ocze- 
kiwaniu; teraz każda twarz nabiera odmienego 
wyrazu; stosownie do tego iak się kto uyrzał szczę- 
śliwym, łub zawiedzionym, albo te>. szuka ieszcze 
nadciei w tem co nastąpi. Wyciągnięty numer 
pokazuie się wielkiemi kruszczowemi cyframi na 
czarney tablicy będącey nad obrazem fortuny.— 
Spomniony urzędnik zwiia napowrot kartę z nu- 
merem w czerwony saGanowy futerał i rzupa ią 
]ia łud. Tłum' naynizszey klassy usiłuie iądo^tać) 
przez co zdarzaią się śmieszne sceny, gdyi przy 
chwytaniu nie raz leden na drugiego pada i tak 
20 do 3o osób wiie się; w biocie dla złapania nę- 
dznego kawałka papieru, Zastanawiaiącą iest rze- 
czą, ze nawet ta dzika zgraia nie wpada przez to 
W nieład, owszem bez kłótni wychodzi z tego za- 
mieszania. Po wznowieniu tym sposobem pięcio- 
krotnie całey sceny i gdy następnie czarna thbli- 
ca iuz [wszystkiemi pięcioma num^erami dpatrzona 
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zostanie, oddalaią się urzędnicy loŁeryi i na fem 
koiiczy się ten akt publiczny. Chór niuz.yki któ- 
ry grał podc2as caley czynności, kończy uderze- 
niem w trąby i kotły, a lud się rozprasza, między 
którym nie ieden wesoły ze swego szczęścia^ spie- 
szy do domu składaiąc dzięki łaskawey dla niego 
bogini. Nie ieden znowu odchodzi smutnie, wi- 
dząc się na nowo, za wiedzionym w nadziei, i nie- 
mogąc się docisnąć do względóyr fortuny. 

Medycyna w Stambule. fFyiątek z listu Dr. Madden* 
Pewnego dnia dnia wezwano mni<* do człowieka, któ- 
ry miał mocny paroxyzm gorączki. Badaiąc go spy* 
taiem się co mu iest, i gdzie doświadcza ł^ólu, 
leci iego przyiaciele dali mi zwyczayną odpowiedz. 
„To iest właśnie, czegośmy się chcieli od ciebie 
dowiedzieć; weź go za puls a powiedz nam-" Wzią* 
lem go za puls prawey ręki, bicia iego były bar- 
dzo szybkie, chory liiiał oddech cieźki a skórę bar- 
dzo gorącą. Lecz nie mogłem powziąć zadney wia- 
domości, ani od chorego, ani od osób które go 
otaczały. Turcy maią śmieszne wyobrażenie, z« 
iest dosyć dla lekarza położyć rękie na ręku cho- 
rego, ażeby poznać iego cierpienie. Sądziłem, iż 
^ niepewności wypadało mi zacząć od puszczenia 
krwi, iakoż zrobUetti to istotnie. Zaledwie ukoń- 
czyłem tę pracę, zaczęto mnie prosić, abym rozpo- 
znał lewą rękę chorego. Ale iakież zadziwienie 
moie było, kiedy podnosząc tę rękę postrzegłem, 
iż ten człowiek stracił niedawno dwa palcef D^ 
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"Wiedziałem się dofl^ro irtenczasi, ze był arłyllprzy- 
sta, i ie tygodniem wprzód explozya działa, hyla 
przyczyną lego przypadku. 

Wnosiłem z tego, iz chory mógł cierpieć zdrę- 
twienie (tetanos^, obeyrzalem iego szyię, była tak 
twarda iak sztaba żelaza. Nieszczęśliwy ten Iniał 
zdrętwienie od trzech dni. Możecie sądzić o ' 
moim gniewie z powodu ciemnoty tey rodziny • 
Dowiedziawszy się nazaiutrz, ze chory umarła 
oświadczyłem ztąd móy źal, lecz starano si^ 
mnie uspokoić, mówiąc: źe tak było napisano 
w niebie, i ze wypadało kię zdać na wolę bo- 
slcą. Gdj^bym hyY wiedział, ze ten człowiek 
miał tetanos nie byłbym mu krwi puszczał. 

Możecie sądzić z tego, o trudności, iakiey do- 
znaie medycyna w Konstantynopolu; iakoź rzadko 
aby tam była użyteczną. Mało iest Muzułmanów 
niewierzących w amuletty. Znaydowałem ie na 
członkach ucięł^-cb, głowach, które dręczyła -migre- 
na, a nawet przy sercach choruiących na miłość. 

Naywięce'y cenione w niebezpiecznych chorpbach 
są kawałki dywanu, który okrywa wielbłąda nio* 
sątiego do Mekki zwyczayne roczne podarunki Wiel- 
liiego SuUana. Jeżeli sztuka lekarza nie przynosi 
ładnego skutku, natenczas udaią się do tego środ- 
ka, a wiara chorego w skuteczność amulettu, wra- 
caiąc spokoyność w iego umyśle,spomaga często do^ 
odzyskania zdrowia. Niektóre z tych amulettów 99 
bardzo nieprzyiemne« ^ 



■-..;■ ;y:r7 '••mc^.zf. 



^ I 



/■ 



- 96 - 

• Pewnego dnia na przykład, wylałem z rany za« 
daney wystrzałem, mysz pieczoną któr^ tam wło. 
^ono. Chory mocno mnie zapewniał, ze to by* *; 
nieocłiybny środek wyciągnienia kuli. 



Cztero miesięczny pobyt i przygody i¥ lasach ^me^ 
ryki południowey przez, Jerzego Ęead, {^nglikaj 
Wiele przygód P. Jerzego Head przypomina hi- 
storyą Robinsona iCruzoe. Nie idzie tu o zda- 
rzenia uroione lecz rzeczywiste. W opisach P. 
Head nie ma naukowych wiadomości, ale opowia- 
da z prpstot^ i zdaie nam się, źe czytamy korre- 
spohdencyą poufałą przesłaną przyiacielowi , nie 
zas dzieło przeznaczone do druku. 

IJTa pierwszy rzut oka zaledwi^ moinaby sobie 
wyobrazić smutnieysze położenie, nadto, w iakiem 
zostaie człowiek w n^dzney chacie, gdzie śnieg czę- 
sto za wiewa, gdzie go dręczą owady, bez społecz- 
ności bez x:ązek; czyliiby riie powinien oddawać isię 
rozpaczy? Bynaymniey P. Head wesoło ślizga się 
po lodzie, poluie w niezmiernych lasach, ścina drze- 
wo i t. d. 

Wszedłszy do lasu, (mówi) wdarłem się nayprzód' 

na wzgórek dość znaczny i bardzo stromy. Na ie« 
go wierzchołku było kilkanaście chat z kołów i gałę- 
zi sosnowych. Nie było ani iedney żbudowaney 
z okrąglaków, ale postrzegłem chatę, na którey 
zatknięta była chorągiew^ wszedłem do niey, i zna* 
lazłem ^ niey kapitana G. . . . z marynarki kró« 
lewskiey. Przyiąl mię iak nayuprzeymiey. Dał mi 



— 97 — 

dwóch ludzi, ktorzyty mi wystawili chatę^ i td 
tego samego dnia przed wieczorem abym w niey 
iioc mógł przepędzić. Powróciłem nad brzeg iezio- 
ra, gdzie zostawiłem moie rzeczy i służącego, wska- 
załem gdzie mai4 chatkę wystawić, a sam u- 
dałem się do mieszkania kapitana. Poczęstował mię 
kawałem gotowańey wołowiny; głód i apetyt sprawił 
ze mi smakowała iakby^tiaylepsza potrawa, chociaż 
tak by^a iwardai ie zaledwie widelcem można i^ 
było prżekjóć. Dwóch innych ofTićerów, należą- 
cych do tego zakładu przyszło do nas i jawiliśmy 
się aź do wieczora; Poszedłem potem do moiegó 
mieszkania, słtiź^ćy móy układał rzeczy w budynku 
który chociaż niebył tak świetny iak pałac Alady« 
»a (w tysijjcu nopy i ^iedna) był ż równymici "ii^y- 
stawiony pośpiecJiem, Za pomocą kilku kolów i 
gałęzi cędrdwych, posiadałem chśitę rię*dźn^, a- 
|c moją własną. Tylna ściana i boczne, dobrze by* 
Ąy opatrzone to prawda- ale wniyście było otwarte i 
przed nie'm palił si^ ógieri tak wielki iakby w kuchni 
gospody Łondyń^kiey* Budował chatki była taka ia- 
kiey doświadczenie wskazało potrzebę. Facyata 
gdzie palił się ogied miała sześć stóp wysokości, 
ale dachspuszczał się i przy koricu tylko było wysoko- 
ści cztery stopy. — długość wynosiła stóp dziesięq. 
Śnieg troskliwie odgarnięto i wyrzucono go na o- 
Łie strohy, gdzje słuiył do podpie'ran ia ścian cha- 
łki.- Pęk młodych gałązek i worek patatów zjt 
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TniasŁ poduszki składał moie łózkó, ^ ponieT\>al 
drzwi nie było, zimne powietrze przechodziło do 
chaty, ale złagodzone ciepłem ognia i dymu. Mo- 
ie sprzęty skladaiące, się z bardzo małey walizy, 
dubeltówki i kilku innych drobiazgów, latwoj po- 
mieściły się w tym szczupłym obrębie. O świcie 
'wzięłem siekierę iednego z robotników i zaczijłem 
dla wprawy ścinać drzewo. Taka wprawa potrze- 
bna mi ^yła pod wieloma względami.. Chciałem 
takie pozbyć się dymu, który moi^ chatę napełniał 
i używałem róinych środków lecz na próżno...,. 

Pan Head opisuie potem iak sobie sporządził 
łóiko z drzewa cedrowego, wyniesione na cztery 
stopy nad luemię, przez co ochronił się od wilgo- 
ci, iak usłał ie mchem i iak obwinąwszy się w skó* 
rę bawolą spał iak naywygodniey. ' * 

Kówniei opisuie iakiey przyiemności doznawał 
ślizgaiąc się na łyżwach pó lodzie, przesuwaiąc się 
z szybkością, ptaka po niezmiernyi^h ieziorach tey- 
ze okolicy. Raz gdy u/ywał tey rozrywki, uyrzał 
w znacżney odfeglości, iakiś sczególńy przedmiot. 
„Podobne to było, mówi on,^ do kupy ziemi wznie- 
sioney wpośród lodów. Nie mogąc poiąć co to iest, 
zbliżyłem się z ciekawością o kilkaset sążni, zda- 
wało mi się że ta massa z lekka się poruszała , 
stanąłem i przekonałem się ie mnie wzrok mylił. 
i Wszystko było koloru iaśno brunatnego, lecz ta 
figura miała tak niepewny kształty iz trudno by- 
b^ło zgadnąć do dp iakiego rodzaiu zwierząt aa-r 
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leiy* Kiedzwiedź byłby czarnieyszy a nie zna- 
iem żadnego iniiego zwierza z tey krainy, który 
by niógl mieć iakieś podobieństwo z tą rusza- 
jąca się ,ma8są% lecz ponieważ byłem bez 
hroni , zbliżałem się ostrożnie, namyślałem się 
przez kilka cbwil co zrobić; i iuż cbciałem 
«ę wrócić po strzelbę, gdym nagle uyrzał spa- 
daiącą z tcy^ nieksztaltney kupy wielką powłokę ze 
skóry, zkąd ^wyglądała głowa i szerokie ramiona 
Tndyanina. Postrzegłem iż ten Indyanin ryby ło- 
wił i tak przyodział się w skórę iż nie było 
można rozeznać ani głowy, ani nó^jf, ani rąk ie- 
go. Siedział nad otworem wyrąbanym w lodzie^ 
trzymaiąc dzidę w ręku którą przebiiał przynęco- 
na do wędy rybę. Otwór w lodzie był szeroki 
i dlugi na iedną stopę, a lód miał grubpści trzy 
stopy; wędka składała się z ryby sztucznie zro- 
\|ioney z białego drzewa z oczami z ołowiu i ze* 
skrzelami lecz cała ryba nie była dłuższa nad 
cim lub "dziewięć cali. Będąc tylko o kilka są- 
£ni od Indyanina, zliczałem z nim' rozmawiać na 
migi, gdyż nie rozumiał ani słowa po angitlsku; 
lecz widziałem iż nie był wcale rad że się znay- 
dowałem w< bliskości i żem mu przerwał ie- 
go zatrudnienie. Chcąc go iednak zadowolić dałem 
mu kłębek szpagatu, który właśnie miałem w kiesze- 
ni. Ucieszył go niezmiernie móy poc]arunek,lecz ie- 
^zcze więcey zaięły go moie łyżwy, i przypatrywał się 



lOO 



fówniei rzemieniom i sprz^czlom** kt6remi Łyly 
przyifiązane lyiwy do ndg inolch^ a gdy mu wy- 
tłomaczylem ich uiycie, nie wiedział iak wyrazie 
s^i^oie podziwienie, Lecz przez , ten czas nie za- 
pominał o sobie i chciał na mnie wymódz a- 
bym mu dał kawałeU moiey koszuli zrohioney z 
czerwoney flaneli, który byłby mu s.ię przydał za 
' wędkę pa ryby. Lecz nie przystawałem na iego 
iądanie, trzęsąc głową i wymawiaiąc bardzo głośno 
JVb , Tio, lecz nie chciał tego zrozumieć i wziął za 
kołnierz moiey koszuli. Gdy iedn^k' ciągle mu 
odmawiałem zwolna go odpychaiąc, podał mi si^oy 
noz, daiąc ml do zrozumienia i^ poprzestanie na nay- 
mnieyszym kawałku który bym ukroił, ale nie da- 
łem się uprosić, pogłaskawszy go pp jego długich 
włosach, odej^chnąłeni go od siebie a sam puści- 
łem się na łyżwach. 

Zimno codziennie się wzmagało, skutki iego 
widoczne były na oeromney massie lodu po^y- 
waiącey zatokę. Trzeszczał i pękał od iedhego 
brzegu do drugiego, z łoskotem podobnem do hu*" 
ku armat, łatwo to można poiąć pomnąc iz tapo« 
wierzchnia lodu miała wszersz i wzdłuż szesna* 
śćie mil a grubości więcey iak trzy stopy. Lecz 
leszcze nie koniec, często słyszałem mdzwyczay- 
ne dźwięki które wiatr sp;rawiat. Trudno iest wy- 
razić ile ta muzyka była wrazaiącą a nawet okro- 
pną.Czyli ta ogromna massa lodu,wstrząśniona wy-* 
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fjaTTala dźwięki iak miedz którey ;uJywai% w tea- 
trze dla udania grzmotrSw, lub tez czyli iedynie 
powietrze przelatuiąc przez wyłomy i szpary spra- 
wia ten odgłos: nie myślę tego wyiaśniać. Również nie 
będę opisywać rozmaitych odgłosów które we wszy- 
stkich]kieruokach powietrze wstrząsała. Przeraiaiący 
łoskot nadpowietrznych dzwięków^przenoszi^cych się 
z iednego mieysca na drugie, utrzymywał duszę w 
niepewności; nie można było poiąć ani zkąd przy- 
chodziły , ani gdzie się podziewały, czyli były nad 
powietrzne lub tez czyli się wydobywały z głęb i 
ziemi. Nayprzód słychać głuche ięki, coraz piskliw- 
sze i dochodzące ai do naywyiszych tonów i mo- 
ina było mniemać ze ie wydaią lakie arfy Eol- 
skie, lub teź bez przenośni można było powiedzieć 
razem z poetą, „Słyszę glos wiatrów, uwięzionych 
w głębi przepaści. - 

Te głosy wzmagały się za każdą nagłą zmia* 
ną powietrza. Pierwszey nocy gdy pan Head usły- 
szał ten łoskot, niezmiernie si<g przeląkł, lecz przy- 
zwyczaił się do niego tern bardziey, ze w tehczas. 
musiał zaraz zapobiedz nadzwyczaynema zimnu; 
nieustannie yięc pracował około swey baty okry- 
•waiąc ią z wierzchu i z boku gałęziami. W nocy 
nRisiał wstawać i kłaść na ogień ogromne kawa^ ' 
ły drzewa iakie tylko] mógł dźwignąć, zgaśnienie 
ognia było dla niego tak niebezpiecznem iak nie- 
gdyś dla kapłanek bogini Westy. 






Żeglarze Angielscy, ktorycli , Pap Head. zasiał za 
przybyciem swoim, odjechali, a on zai^ł chatę po kom- 
modorze. -Była trochę 'więk$za, miała drzwi i w o- 
gólnościlepieyhyla urządzona iak iego pierwsze tóie- 
8zkanie;hył bardzo konten zeswey riowey posiadło- 
ści gdzie miał przepędzić resztę zimiy i z robót około 
y^yiiiey podiętych ażeby ią uczynić leszcze wygodniey- 
sza. 

„Nie miałem wcale iti^iek; mówi a gdybym ie 
Jiawet miał, mieszkanie moie było zbyt zimne aze* 
by w nim było można {siedzieć i czytać, musiałem 
więc dać pokóy czytaniu... a wzi^ść się do 
roboty. Móy służący mieszkał w chacie Kanadyy- 
czyków o dwieście kroków <)d moiey^ chaty, lecz 
rzadko 'kiedy potrzebował-i^m iego usługi. Lecz 
kiedy mi był. potrzebny otwierałem drzwi i woła- 
łem na nie^o krzyczące z caley siły. Je^li wiatr, 
wiał w tą samą stronę usłyszał* mnie, a ieśli nie, 
trzeba było iść po niego przez kupy śniegu. Wsta- 
wałem o świcie, iadlem zaraz śniadanie, obiad zaś 
w południe, a wieczerzę przy zmierzchu, oporzą- 
dzenie 7> Inności nie wymagało wielkiego starania, 
ą moie ubranie leszcze mnicy, sam rął^alem i przy- 
rządzałem drzewo na ogień, który się palił dzleii 
i noc. Miałem Wygodne łóżko, sam ie sobie urzą- 
dziłem , materace z mcłiu i młodych latorośli ie* 
"dliny ususzonych przy ogniu, i związanych sznur 
kami przędzonemi 'z kory drzein^a; miałem prócz 
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slióry bawoley ©afery kołderki, iednę wickszfji grub- 
szą, tyleż prześcieradeł.sypiałem nie rozbieraiącsię..' 
Dnia 1 6 marca wziąłem fuzya która zwyiile wU 
siała nad ogiem, i poszedłem , w głąb lasu, w na- 
dziei ii znaydę iakąkolwiek zwierzynę i umyśli- 
Jem strzelać na co tylko natrafię. Żywność była co 
raz rzad«zą. Snleg tęgo zmarzł, był fnpcny i 
bardzo głęboki, lecz po wierzchu tak stopniał od 
słońca rannegb iz często zapadałem ai po kola* 

' na. Coraz t większą trudnością postępowałem; 
samotność tego obszernego laSu nie wrwźyła mi po- 
myślnych łowów, (Nosiłem w ói^rczas mokasiny o- 

' buwie dzikich ludzi i icdynie kładłem trzewiki kie- 
dym się ślizgał na łyżwach.) Lecz wkrótce od- 
kryłem wiele śladów wiewiórek. Nakoni^ec natrą* 
j^em na większego ptaka. Były świeże lecz wi<* 
ly się w różne strony koło drzewa, i tak trudna 
było ie odkryć źe iuż chciałem odeyść, gdy ns^ 
szczęście usłyszałem szmA* lak gdyby bażant 
się zrywał w powietrze ażeby usiąść na sąsiednim 
drzewie. Jeszcze obszedls^^ kilka razy i patrząc 
wgórę spoStrzegfem koguta leśnego którego ści- .^ , 
galem oddawna i ubiłem go natychmiast. Fun- 
tem iednem albo dwQma, świeżego mięsa nietrzeba 
było pogardzać w moiem położeniu. 

(Dokończenie nastąpi.) 

GAZETA PODRÓŻY I JEOGRAFII. 

Rossya. — Łondyska Literrar GazeUe. daie na* 
stępuiące statystyczne madoniolćiv( Rossyi, dołą- 
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<;żai4c UTragę^ ii można ie uważać za pewne i kii* 
tentjczne. *' 

,,Ros$yskie państwo przewyższa równie wiel- 
kością iak ludnością każde inne w Europie. Licz- 
ba róinoplennych ludzi, którzy ie zamieszkuią wy- 
nosiła pod koniec 1828 roku ^2,592,000, daiących 
się rożki assyflkówać na następuiące narody, 
i) Slai¥iail 54^000,000 

2) Finnów 3,poo,ooo 

3) Tatarów ' 2,5oo,ooo 

4) Kaukazanów' ^ 1,010,000 

5) Niemców 5oo,ooo 

6) Mogolów 320,000 

7) Eskinów * 9d,ooó 
8j Samoiedów 70,000 
9) Mandschurów 65, 000 

xo) Indyatf 25,opo 

u) Kamćzadalów ^ i2,ood 

{\ 1 2) Niewiadomego ple- 
mienia ^ 1 ,000,000 

Razem przetd 62,692,000 osób. 
Pod -wzgi^dem wyznań religiyriych do któ- 
rych ci róznoplemierini ludzie należą, dadzą się' 

według obliczenia zrobionego przed dwoma laty 
ułożyć następuiące rubryki. 

Greków Ą6y00o^3oó, 

Katolików 6,000.000. 

Macbometanów 3^3oo,ooo. 

Ewanielikow 2,6oo,ooov 
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Szymanów 700,000. 

Żydów 5oo,ooo, 

ŁamaitoW * 210,000^ 

Reformowanych 84,000 j 

'Ormiaii 79,000. 

Herrnhutów 10,000. 

MenoniŁów 6,ooo- 

Filipponów ' 3,Qoa, 

Ldność Rossyi eUropeysliiey (nicfliczjjc Któl^" 
* fetwa Polskiego, które w roku 1827 liczyło 3,85o,658 
inieszkaucówj, wynosiła w tymże roku 44»^o3,6ooi 
czyli dwa razy tyle co ludność VV. Bytanii. 

W calem państwie znayduie się 1840 więk- 
szych i mnieyszych miast, 1/210 micysc warownych 
1^227,400, wsi. Poniiędźy pierwszemi liczymy Pe- 
tersburg mai^ey 225,ooo, Moskwę 260.000, War- 
szawę i26,4'^3, Kiiów 4^^000, Sandpmirz 5o,0()d 

Odessę 44iP<5o» RygC 47i000, Tulę 36,ooo, Kału- 
gę 25,ooQ, Kazań* 5o,ooo, Astifachan 36,ooo i Ir- 
kuck 3o,ooo mieszkauców. 

f^W wykazie tym iest widoczni^fi za niska wzię- 
ta ludność Petersburga. Przesadzona zaś 20 ra- 
zy ludność naszego Sandomierza^ iest fasną pomył* 
kftt gdyż tu pewno iakie ianne miasto (może PFU" 
no) położyć chciano). 

jśnglia. ^- Boghctwa naukowe. Nie można do- 
kładnie oznaczyć liczby bibliotek publicznych t^ 
Europie, lecz nie znayduie się ich mniey niz 7 
lub 8oo« Liczba ogólna zawięraiącycb się w nich 
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woluminów iest przez Malthusa na 19,8401100, 
oznaczona. Skarhy te naukowe na następuiący 
sposób są rozdzielone. 

W państwach austryackich 2,220.000 woL 
W Prussach • . • • 907,000 ,, 

W innych kratach niemiec- 



kich 



3,524n5oo 



Ogółem w niemczech 6,65i^5bo 



'it 



ti 



6,4^7,000 „ 

1,533,000 „ 

880,000 „ 

2,i3o,ooo „ 



«; 4^0)00^ 



rękop: 
76.000. 



We Francyi • . 
W Wielkiey Brytanii 
W Rossyi .... 
We Włoszech • • . 
Sześćv nayznakomitszych i payko^ztownieyszycli 
bibliotek Europy s% następuiące: 

Królewska biblioteka v wolum: 

Parvzu • . . 
W Oxfordzie Bedlea U" 

brary 

Główna biblioteka w Mu- 

nich 

Biblioteka watykańska w 

Rzymie ^ • • . 

Biblioteka uniwersytecka 

w Gettyndze . • '. 

Biblioteką angielska w 

Londynie r • . , 

Najdawniejszy kohiół w Galicji — W , Haliczu, 

^tóregp ruiny J)Iiskp dw^ch mil obwodii zaymu- 

ią, piięi^l^ą piągistrat, nr budynku, który podlMg 



420^000 3o,ooo. 



400,000 9,000, 



100,000 4oi0^o. 



3oo,ooo 5.000. 



3oo,ooo 
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akt tAmteyszy.ch, był klasztorem Franciszkanów, 
założonym około r. i238 przez Bolesława wsty- 
dliwego. — Za tym budynkiem stoi cerkiewka 
pod nazwiskiem , -Bożego narodzenia,** którey sta* 
rozytnośc sięga r. 1002. — Murowana iest z ka- 
mienia opokowego; iey 'kształt gotycki, który hie- 
co przy iey odnowienia ucierpiał, iey wklęśnienie. 
przez długość czasu wiccey iak trzy sążnie w zie- 
micp poświadczaią iey starożytność. Wewnątrz znay- 
duie się wielki okrągły kamień, na którym pro- 
stem diutem, bez żadnych ozdób, wyryty iest herb 
nieodgadniony, z krótłami wyrainemi po. bokach 
tego herbu B. F. A. B. — a te poc^ług tłumacze- 
nia cerkiąw^ego ;znaczą po Polsku: „W roku pań- 
skim 1002.*' 2i resztą wyrazy inne drobne 'sa do 
nierozpoznani^, czyli to są krotły, lub tylko zna- 
ki^ ozdoby, kreski tylko howiem są znaczne, wią- 
zanie zaś ich rozpoznać tym trudniey, ile ie sa* 
me kreski są drobne i w koło ryte. 

Prócz tego znayduią się w protokulach wizyt ie- 
neralnych dekanalnycb, ślady starożytności owey 
cerkwi. Podług wizyty ieneralney z roku 1776, 
przywileie i pisma wszystkie, tyczące się teyźe sta- 
rozytney cerkwi, zabrane zostały z Halicza do War- 
szawy w r. 1 583 i 1 584; ^ ź tamtąd, podług za- 
siągnionych wiadomości • do Petersburga. I to iest 
przyczyną, że wiccey szczegółów o niey mieć nie 
moznaf 

Cerkiew ta stoiąc przez 8 przeszło wieków, ró- 
inych doznała wraź t miastem losu kolei; — Zbu- 
rzona kilkakrotnie przez nieprzyipcielskie hordy, 
stała nachylona zupełnie do upadku, a?, do r. i 825. 
nr którym to roku dźwignęła ią z gruzów vrspa- 
niałomyślność Xiedza metropolity Lewickiego. Ten 
godny kapłan nie szczędząc żadnych nakładów, od- 
nowił ią zupełnie i zacłio wał ^iey byt dla^ późnych 
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leszcze poŁomkóWy którym ma dać o zdarzeniacli § ^ 
przeszło wieków naoczne świadectwo. * Napis stó- . 
sowny na kamieniu, wyryty iest przy wstępie dd 
cerkwi. 

ivi*c/nry— P. Sieboldy odb^ waiąc podroŚ w Japonii, so- 
8tałtamxe uwięziony, Bli^.sze szczeg4ły o tym wyu 
padki 
Wet 
burgUj 

roku, dopiero 7a rok lub więcey będziemy mieli ra* 
doić oglądać znoVu, puśiód siebie tego mę^^a. Kie* 
dy okropny szturm dnia 18 Września 1828 który 
wiele zrobił spustoszenia, . wyrzucił na brzegi o* 
kręt Cornelis Goutmariy preeznaczony do przywie- 
zienia naszego podróżnego, i na nieiaki czas opó- 
źnił iego powrót,. został tym cza&em dwór cesarski . 
zawiadomiony przez zdradę, ii Dr: Siebold dostał 
od Cesarskiego bibliotekarza i astronoma w Jedo 
kopiie mapp Cesarstwa Japońskiego. Wypadek ten 
dał powód do śledztwa. Wielu Japończyków, któ- 
rzy wspierali DraSiebold w iego wielkich naukowych 
przedsięwzięciach, uległo ścisłemu śledztwu i wię- 
zieniu, iego zaś samego aresztowano w domu i roz-^ 
kazano mu az do ukończenia śledztwa pozostać w 
Japonii, Od tey nieszczęśliwcy chwili Gubernator 
w Kanka Sachi (Nangasaki^ przesłuchuie go co- 
dziennie; przy czem, iak się w liście swoini wyra- 
ja, rząd iapoński znaiąc go bardzo dobrze obcho-' 
dzi się z nim z^ bezprzykładną delikatnością. "Więk- 
szego nieszczęścia . dla iego osoby obawiać sif 
niema przyczyny, i owszem naleiy się spodziewaó 
Se będzie wolny." 
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IX. 

I 

* 

Listy o Egipcie P. Szawpjliona. młodszego* 

X Salikarah 5 Paźaziernika 1828. 

Bawiliśmy się w Kairze do 30 Wrzeinia. Na- 
»aiutrz w >naszyin masch popłynęliśmy oglt^dać da- 
Hnc poło^.enie Menifis. Przy wiosce! Messarach ^ 
przebiegliśmy płaszczy snę, w cela zwiedzenia skuł^ 
A których Łr^ł, zapewne kiedyś Memfis {lowstało. 
Chociaż, dzień był parny, zwiedziłem iecinak wszy 
stkie lo^by pozostałe po wykucia brył ze skały 
iia budowy tey stolicy, któremi cała pochyłość gó-' 
ry Thorra iest okryta. Przekonałem się z trwa- 
jących dotąd napisów^ 2e skały te między Tb/*- 
rach i Messarach wykowy wane były pod Faraona- 
■ zni, Persami, Łagidami, "Rzymianami i w czasach 
nowożytnych: samo ich bliskie położenie nastaią* 
cyth po jsoble stolio Egiptu iako to: Memfis^ Fost^ 

15 
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hałh i Kairu^ lesŁ tego dowodem. Nazaiulrź ra' ' 
no swicdzillśmy obszerny las daktylowy, zarasta ir.<« 
cy w mieyscu, gdzie dawne Memfis leiało. Pi'ze- 
siedłszy wieś Bredrecheln po znacznych bryłach 
granitu sterczących na równinie , domyślić się ła- 
twOy ze w tern mieyscu była posada wielkiego mia- 
sta,, którego dzisiay szczątki cora^ wiccey zasypuie 
nasnwaiący sie piasek, i niezadługo ie na zawszć za« 
grzebie. Micdxy tą wioską a Mit-Rachineh^ wzno- 
* szą się równoległe do siebie wzgórza, które rai si^ 
wydawały zwaliskami rozległego niegdyś murowa* 
nego z cegfel obwodu, podobnego iak wSais,! za« 
mykaiącego święte budowy M^nfis. Wewnątrz te- 
go ob^oduf widzieliśmy ogromny kolos odkopany 
przez P. Cd^lgUa, Ciekawy byłem zbadaó ten po- 
sąg, o którymem tyle iu£ słyszał, v>^^2naó mu- 
szę^ ^e widok tak znakomitego pomnika rzeźby 
egipskiey moćo mię uradował. Kolos ten którego 
iuź częśó nóg znikła, wynosi do 3^1 \fi' stóp dłu*» 
gości. Upadł przodem do ziemi , przez co twarz 
W zupełi>ey do dziś dnia zostaie całości. Z podo- 
bieństwa wybzytuię, ^^e to bydź musiał posąg Sezo* 
strysa, bo zupełnie iest odpowiedni, chociaż w wiok- 
szych kształtach wykuty, pięknemu posągowi tegoz 
monarchy w Turynie, napisy na ramieniu, pier- 
siach i przepasce, utwićrdzaią móy domysł. Kaza^ 
•lem przerysować mu głowę, z na większą, iaka tyl« 
kobydźmoie staranościąi dokładnością, praż przcj[>i<s 
sywać wszystkie napisy. 
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Kolos ten zapewnie £e nie był poiedyncsy, a 
Jeśli tylko otrzymam koszt na odkopywanie w Mem- 
fis , mogę ręczyć) r% naywięcey za trzy miesiące 
napełnię muzeum Luwru naybogatszemi posągami j 
a naywainieyszemi dla historyi. Wnosząc Zi poło* 
!Lepia, według wszelkiego podobieństwa, kolos stać 
musiał przed iakąkolwiek bramą, otoczony wielu 
Inne mi: dla przekonania się kazałem w niektórych 
xnioyscai|łi kopać, ale nie będę miał czasu ocze- 
kiwać skutków. Nieco daley w tym^.e samym kie- 
runku, znayduią się mnieysze posągi tegoS Farao- 
na, z czerwonego granitu, ale zupełnie prawie zni- 
szczone. 

Na północ kolosu, za obwodem , znaydo^eała 
się śwjątyjq(|*Wenery- (Gathor); z białego kamienia 
obudowana; prowadziłem daley odkopywania przez 
Cawiglia zaczęte i sprawdziłem, Se w ternie sam^fm 
snieyscu była istotnie świa^tynia ozdobiona pilastra- 
nń z granitu czerwonego, na cześć Fika i HatoT 
^Wulkana i Wenery),, przez Ramsesa^ W. poświę- 

m 

eona. Ze strony wschoduiey, w obrębie obwodem 
zawartym ^ były leszcze groby, podobne do Sa*^ 
ickic}^. 

Rozło'?.yIiśmy się obozem 4 Października w 
Snkkaracli, mieszkamy pod namiotem^ drugi zay- 
mulą nasi służący; co wieczór siedmiu albo ośmiu 
li.eJuiuów wybri^nyck odbywa straż nocną i usłu- 
gę nazaiutrz; są to poczciwi* i wyśmienici ludzie^ 
kiedy się z niemi lylko po ludzka obcbodzi* 
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Zwiedsił^m dawny emenlarz w MemfiSf okryir 
ly piramidami i ziiiewa^.onemi groby. Mieysce to, 
dzięki łapiezkł^y dziczyziM<: kramorzów starolytpo- 
«ci, nic iu^ prawie dla nauki nie przedstawia; 
groby ozdobione rzeźpą, są po wlfkszey części zni- 
szczone i ze {wszystkiego ogołocone. Jest to okro* 
pna pustynia usłana niałemi pagórkami piasku, przez 
czfste odkopywania powstałemi, cała okryta ludz- 
kiemi kośćmi^ cząstkami dawnych pok«le^. 

Dwa tylko grobowce, iciągnęły i^asżf uwagę i 

I 

nagrodziły Tf) i smątny widok zniszczenia. W iednym 
3 nich nalazłem szereg j^taków wyrżniętych na ma-'^ 
rze z hieroglifami obok^ i pię<S gatunków dzikich 
kffz a ich nazwiskami; iako te& kilka scen gospo- 
darskiego poiycia, iako \o: doienie iplejca^ przyrzą- 
dzanie potrayr, i t. 4» 

U stóp Piramid w Gizfsch 8 października 1828. 

Przeniosłem się z namiotami i całą moią ru- 
chomością pod cień ogror^nych piramid* ' ^czoray 
opuściliśmy Sąkkarach, dL'f zwiedzenia iednego z 
cudów świata ; ze wszystkiemi naszemi sprzętami 
przebyliśmy na siedmiu wielbłądach i 20 mułach 
przedzielaiące pustynie południowe piramidy od Gi* 
zechskich ze wszystkich naysławnieysze, które mq- 
j^iałem zwiedzić przed odjiizdcm do wyższego Egip- 
tu. Chcąc zgłębić i ocenić te cudowne budowy ' 
trzeba się iną z bliska przypatrywać^ zngyduie się, 
^e w miąr^ przybliżania, zi^i^aią się^ i ledwo y9 te- 
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dy nabywamy pra\ydziwcgo przekonania 6 ich bex< 
mierności , kiedy się ich ręką dotykamy. Nie wie< 
^e tu będziemy mieli zatrudnienia, i przerysowa- 
.TTszy rzeźbę w pobfi^szyai drugiey .Piramidy gro- 
l>o\i^cu, popłyniemy do liay wyższego Egiplu , głó- 
lanego mego stanowiska. Teby tam le^ — a kie* 
dy% do nich zawcześnie przybyć moiua. ! 



Z Ęeni-Hasan ^ ą z Monf4luth 8 listopada 1823 

Spodziewałem się 1 tego miesiąca bydź w Te* 
' bach, a oto iu^i pi^^y> a leszcze iestem w Beni-Ha- 
san. Wina to jest po części pierwszych podró- 
^.ników, którzy tak słabe o tem mieyśca podali 
wyobrażenie. Mfarkowałem, ie za icden dzień a« 
beyrzę te lochy^ a iu£ bawię piętnaście bez znu- 
dzenia. 

Ostatni list datowałem z Piramid, pod które- 
mi trzy* dni bawiłem, nie dla ich bezmierney wiel- 
kości, ale dla zwiedzenia i zbadania lochów grobowych- 
nieopodal wykutych. Jeden z nichiakiegoś Eimai 
dostarczał nam wiele ciekawych płaskorzeźb, szcze- 
^ golnie pod względem sztuka i rzemiosł dwnego ilgi- 
ptu, nad czem naystaraiinieY zastanawiać s\^ bpdę, . 
bo te są tak ważne dla histo^^i, iak wielkie obrą* 
zy potyczek w Tebach. W pobli'^'U Piramid ziiay- 
dowałem niemało grobowców z r^du panujących i 
wielu znacznieyszych osób, lecz ^alnyclf napisów 
fnąło. 
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Opaściłem piramidy 11 października, i ^ri«' 
clwsr^y do dawnego stanowiska w Sakkaracb, po- 
płynęliśmy stamtąd do v»y'2szego Egipta, a ledwo 
20 t. m. doświadczywszy całey przykrości cissy mor- 
skiey i zupełnego braku wiatra północnego przy- 
byliśmy do Miniech, zkąd po zwiedzeniu przędzy 
):>awełny na machinach europeyskich odbywaney^ 
puściliśmy się w dalszą drogę. W Suadęk widzie- 
liśmy nagrobek grecki porządku dpryckiego; ztam- 
tąd żeglowaliśmy do ZauieŁnel-MaieŁin gdzie tegoS 
samego dnia wieczorem stanęliśmy; oglądaliśmy tam 
kilka grobowców ozdobionych płaskorzeźbami dar 
iącemi poznać szczegóły domowego I cywilnego Sy- 

r 

cia; kazałem wszystko po przerysowywać i ^3 wy* 
braliśmy się do jBeiii-IIasan^ gwałtowny wiatr do- 
pomógł nam do spicszney drogi , tak le o północy 
byliśmy iu'^. na mieyscu. 

Ze wschodem słońca, kilkii^z naszey młodzie* 
Sy zwiedziwszy poblizsze groty, za powrotem swoim 
opowiedzieli, ze niczego się z nich prawie nauczyć 
nie mo'hiar ^.e wszystkie malowidła zupełnie są za* 
tąrfe. Nie tracąc ducha na te niepomyślne wie- 
ści, pos?5Pcl lem sam tego-?, poranku. Jak^.e byłem 
ucieszony ki^uly odtryłem niezliczone szeregi ma- 
lowideł, klórych naydrobniey^ze szczegóły za zmy- 
ciem wilj^otną g?^^bką warsly piasku, którym były 
powleczone, naywidoczniey się oku przedstawiły.*— 
.Wnet ięliśmy się do roboty, przynieśliśmy drabiny 
i przy pomocy gąbki uyrzeliśmy Dayslaroźytnieysze 
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ttialoYiidła, wszystkie -odnoszące się do lycia cy« 
wilnego, sztuk i rzemiosła i czegośmy dotąd Die 
mleliy do kasty woyshowey. W dwóch pierwszych 
grobowcach zastałem nieoszacowane skarby, a le- 
szcze obfitsze 2niwo w dwóch naydaley ku północy 
poślinionych: oba te grobowce, których architektu* 
ra i zewnętrzne szczegóły nie trafnie dotnd były 
oddane^ to maią w sobie szczególnego, wsjiólnie s 
innemi mnieyszemi, 2e podwoie uprzedza zawsze 
portyk ^a przestrzał wykowany w skale, ozdo* 
biony kolumnami na pierwszy rzut oka do do« 
ryckich greckich lub sycyliyskich podohnemi. —— 
Wsdłuź są iłóbkon ate (Canelees) z zaokrągloną pod* 
stawą i wszysfkie prawie pickney proporcyi. Wnę- 
trze dwóch ostatnich grobowców było podparte po« 
dobnemi'2 kolumnami : wszyscy dostrzegaliśmy w 
w nich piętno starożytnego dorychiego greckiego 
stylu. Dwa te naypicknieysze ze wszystkich gro* 
bowce,* noszą datę panowania Ozortasena 2go Kro* 
la 23ey dynastyi Tanitów, sięgaiącey 9go przed 
Chrystusem wieku^ Dodam ie naypięknieyszyi do* 
tąd ieszcze / nie tknięty portyk grobowca wodza , 
Zdrządzaiącego posiadłościami wschodniemi Hepta« 
nemidy, zwanego Nehothfi złożony \^^\ z podo« 
bnych^.e kolumn doryckioh bez podstawy, tak iak 
w pestyckich i we wszystkich pięknych grecko- 
doryckich świ;^tyniach. 

Obrazy grobowca NehoŁJif zblizaią się do rodza«u 
iiialowauia guaszowegO| i są naypięknieysze^ iakie 
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dotąd w £)gipci«i widziałem; zwlerzi^tai ptaslv(r0 1 
ryby tak 6ą dokładnie i wiernie malowane, £e zdjc« 
te z nich kolorowane kopie podobne śą do naszych 
pifknych rycin hisloryi naturaluey;' bf^ziemy wy- 
magali potwierdzenia 14 świadków znąiących te c 
bi^azy, dla przelionania widzów eiiropeyskich o wier* 
nt>ŚGi naszych rysunków^ które a^znayściśleysz^ zdjc-' 
te dokładnością. 

W Łymie samym grobovrca sdalazłehi bardzo 
wa£ny obrat: wystawia piętnastu ieńcóin^ róiney 
płci i wieka, wziętych^ przez iednego z isynów iVe- 
hothfa i przedstawionych temu& wodzowi przez u*' 
rzędnika królewiskiego^ podaiącego kartę papyrir* 
sową^ na którey wyras^one czas i liczba iericów 
37 osób wynosząca. Jeńcy , są urodziwi i odmien<* 
Hey fi^yonomii, po wickszey czyści z orlim nosem 2 
biali w porównaniu do Egipoyan, bo ciała ich ma- 
lowane są kolorem iółtawo-rumianym, to co my na- 
zywamy cielistym. M^^iCzyźni i kobiety, ubrani w 
bogate szaty, szczególniey kobiece tuniki naryso' 
>vane są naksztalt tych, iakie widzimy na dawnych 
naczyniach greckich; wreszcie nie tylko tuniki^ ale 
ubranie głowy i obucie branek' na obrazach w Be* 
nl-Hassan takie maią wielkie podobieństwo do grec<« 
l^ichy tia dawnych malowanych- naczyniach, a na ie' 
dney z sukien postrzegłeln~|^ewną ozdoba zawinięcia^ 
(rornement eucoule) znaną u nas pod nazwać 
niem greckiego, malowane czerwonym, błękitnym 
i czarnym kolorem. Szczegóły te,zfirosti*2ą eieka-^ 
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iwość aassycb archeolog^ i P. Dubois (*)| kt^re- 
;. go Bsczeg<ilniey w tern mieyifcu żałowałem, Se nie 
t sna^yduie się ze mn^, bo zdanie nasze o postępie 
sztoki egipskiey znayduie tu dowody arcyautenty 
czne. Jeńcy ze ipiezastemi broddmi zbroyni są w 
łuki i dzidy I a ieden z nich trzyma w ręku li- 
rę grecką dawnego styla. Byłiźby to Grecy? mo- 
cno lestem tego przekooahia; ale są td Grecy jon* 
scy, albp iaki naród Azyi muieyszey, sąsiedni 6^ 
sadom ioHickim, przeięty icb obyczaiami i zwycza- 
jami.' Ciekawa to rzeci widzieć greków IXgo przed 
Clir: w:eka wivrnie przez egipcyan skreślonych. Kaza-< 
łem piyerysowaó dług^ ten obraz; i naprowadzić 
kolorami' z nay większą dokładnością, nie ma w ko- 
pii lednego ruchu pędzla^ który by się nie znay- 
do wał w oryginale. 

Piętnaście dni sfrawiońych w Beni^Hasan ze- 
szło w prawdzie iednestaynie bez iadney odmia- 
ny ale z' korzyścią; *«e wschodem słońca luS za- 
wiadywaliśmy I w] grobowcach nad rymowaniem ko « 
lcrowahiem i pisaniemi naywięcćy godzinę prze* 
suaczaliśmy na skromny posiłek, który nam se 
atatków przynoszono, iadaliśmy na płasko wey ! po- 



* 
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(*) .Pv Dubois, W te/ainieysfey wyprawie do Morei^prze- 
wodniczy oddzIałovrf archeologicznemu, zgromadze* 
niu uczonych i Artystów od rządu wysłanych, w ce- 
lu poszukiwań, iakie w tych stronach wydarzyć ii^ 
inogą. 



8ftd|ce w tiayifickszey ^obovrca sali, ck^d pnet 
kolumny duryckie poglądaliśmy ua pyssne flepU- 
uomidy rówoiny; dsiwute pifkny w tych. stronach 
lachód słońca wiywał nas do odpotsynki; wraca- 
liśmy na wieczerzę do statków, tam spocz^ waliśniy 
a uazaiutrz fnofvu tymle porz^dkieip rozpoczynali- 
suiy pracę. 

W ciągu tego naszego grobowego Sycla^ na* 
pełniłem tekę rysunkami dokładnie przerysowanemi 
których liczba przechodzi iul trzysta* Smiem wy- 
znać, ia iui te iedne bogactwa mogłyby naprawie* 
dliwić przedsięwzięcie moiey podrófy, toi samo we 
względzie architektury, nad którą zastanawiam się 
tylko iedynie w mieyscach dotąd nieznanych. Oto 
jesŁ krótki rys moich zdobyczy. Wiadomość o ich^ 
dziele ułoiona iest alfabetycznie na przedmioty, 
tak iak uszykowana była moia teka w podrójy • 
aby zawsze mieć pod ręką ukończone rysunki dla 
porównania ich z nowoodkrytemi w podobnym ro« 
dzaiu malowidłami^ 

1. Rolnictwo: rysunki wyobraSaiące uprawę 
roli wołmi albo ręką ludzką; sianie, oranie, pięć 
gatunków powozu; kopanie, £niwo zbo&a, lnu, wią- 
zanie w snopy, młócenie, mełcie, mierzenie, zsy- 
pywanie do spichrzów, z poszczególnem rozpołoSe- 
ma tych budowli objaśnieniem, zwolenie lnu mu- 
łami, i mnóstwo innych rolniczych zatrudnień, a 
między iunemi zbieranie lotus, gron winnych, ich 
zwołeuio, wytłaczanie dwoma sposobami: iedes 
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ręką ladafeą, drugt inechanicziiy( inalewauie do bu- 
telek lab beczek; uprawa^ogrodów, zbieranie fig i 
innytb owoców, sasadzenie i polewanie cebuli ?i t.d 
wszystkie te obrazy, iak i następuiące, objainiane 
są Łieroglifami. 

' 2. Sztuki i rzemiosła* Tu umieściłem zbiór 
rysunków^ powickszey czcici kolorowany cb^ wyo- 
bra£aiącycb ' czeźbiaria wyrabiaiącego kamień • 
drzewo; malarza posągów, rzeczy architektonicznych 
malarza maluiącego obraz na podstawku czyli ko- 
złacb oparty; pisarzów - lub innych osób kttrym 
zatrudnienia piśmienne w domu poruczanc bywały; 
kamieniarzów przenoszących bryły kamienia; -garn- 
carstwo, ze wszystkiemi iego działaniami po- 
szczególnie oddanemi, fabrykantów lasek, wioseł 
i wszelkich sprzętów; cieilów^ stolarzy piłowni' 
ko Wy garbarzów, malowanie skór i safian ów, szew 

I - 

ca, tkacza^ przędzę, hutarza i wszystkie iego' 
•działania, złotnika, iubilera, kowala i t. p. 

3. Kasta wayskowa. Wychowanie kasty i wszy- 
stkie iey ówic^enia gimnastyczne wystawione wię- 
cey iak w 200ta obrazach, gdzie oddane s^ wFzy- 
ztkie ruchy i pozycye, w iakich tylko mogą się 
znaydować wprawni zapaśnicy, tek w naparci iako 
i obronie, stoiący, lub obaleni, ich cofnięcie się i 
nacieranie. Ztąd przekonywamy się czyli szfuka 
egipska przestawała jedynie na profilach lub ie* 
duostaynym nóg i rąk równopadle skupionych u- 
łozeniu. Poprzerysowywaó kazałem wszystkich tych 
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nagich woiak^tr ratem mielących; w licsbie wiccey 
sBećdsiesiccia iołoierzów^ róiney broni 1 róinych 
•topni« utarczki, oblcienia, woysko^^e kary iółwia 
i byka pole bitwy, przygotowania do aczŁy woy 
akowey; narezzcie fabryka dzid, pocisków, atrsał. 
łoków, maczug, toporów i t. p» 

4. Śpiewanie 9 muzyka i taniec. Jeden obraz 
wystawia koncert wokalno iastramentalny; śpiewak 
s towarzCsseniem muzyka na arfie i dwóch 
chórów iednego se czterech mczczyan^ d^giego z 
pif cia kobiet , wybilaiących takt rakami , zło2o« 
nych, przewodzi całkowitey operze; . daley muzy- 
cy oboiey płci, graią na arfach, fleta^li, piszczał* 
kach, trąbach i innych instrumentach; tanecznicy pro* 
wadzą róSne zwroty, z nazwaniem kroków^ 
przetańcowanych ; nakoniec ciekawy zbiór rysną- 
ków wyobraiaiącyoh tanecznice^ . czyli raczey nie- 
rządnice dawnego Egiptu, bawiące się pląsaniem , 
opiewaniem, graniem w piłkę i inne różne gry i 
sabawy. 

5\ Zbiór rysunków wyobraSaiących iądowanie 
hydła i ptastwa; mieszczą się tu razem woły ró* 
innego gatunku , krowy , cielęta , poganiacze osłów 
pasterze kóz i baranów; i tak: dóienie mleka, ro- 
bitnie seraw i masła; przedmioty ściągaiące się 
do sztuki konowalskiey: nakoniec folwark, hodo- 
dowanie gęsi, kaczek, bocianów, które u slaroiy- 
^nych. egipcyan nalecą do ptastwa^swoyskiego, . 

I 
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($. Pierwssy salcład sb^ora Ikonograficsnego » 
portretów dawnych królów egipskich i ziiamieult. 
szych osób. Zbiór tan dopełniony zostanie w Te- 
Łaidzie. ^ 

7. fiysanki ściągsiące ^if do gier, ćwiczeń i 
rozrywek' Polowanie na źwieria dzikiego i pła- 
ztwo; feden obraz wystawia wielkie polowanie w 
pustyni: gdzie aif znayduie i5 do 20 gatunków 
zwierza; inne wyebra^aią powrót myśli wców, wi.or 
zących pobitą, lab £ywceqi prowadzących zwie- 
rzynę; inne łowy siatkami, na ptastwo; inne ró< 
inego rod'^aia rybołóstwo, i wiele innych, tym po- 
docnych. 

^ 8. ff^ymicrzenie sprdwiedllwoicL Umieściłem 
pod tym podziałem z piętnaście rysunków z pła- 
skorzeźba ^yobpaiaiących wykroczenia słuialców ; 
ich oskdrleuie« obronę, uwięzienie, sąd przez urzę- 
dników dworskich, skazanie i kai:'ę ograniczSiącą się 
się biciem kiiami^, którćy^ cały precess« p^c do- 
mu przelewa w ręce swoiego namiestnika. 

* 

9. Gospodarstwo \ sprzgły. zamieszczam ta 
wszystko co nalepy do ^iycia domowegO/ Rysun- . 
ki te nader ciekawe, wyobr;f£aią: Isz^, ró£ne do« 
znysły ^giptskie muiey więcey s^bytkowne. 2re, 
naczynia równego kształtu i sprzęty. , 3cię, ozdo- 
bny paŁanten. 4te, pawieii rodzay poiazdÓw od 
znacznieyszych osób uzywąn;ych. 5 te, małpy, ko- 
ty i psy składaiące domówstwo, równie ink karły 
lub inne potwory, które tak na 1,500 lat przed 



Ghr. lywiły deiiiractwo bogactów egtpskicfi, lak w 
1,500 lat po Cbr. naatych davvnych enrapeyskicli 
baroii^w. 6te, słniący. domowi wsselkiego stopnia. 
7me, tłalalce niosąey do sŁoła róine prżygmactkf 
Smei «poa<Sb bicia wołów i roabieranie mi^iwa* 
9tev kacbnia s prsyprawiai^cetni waseikiego rodsa* 
io potrawy kocharaami. 

10. Pomniki hutoryczne. Zbiór ten sawiera 
wsselkia napisy ' i płask orteźby t legendami kro- 
lewslLiemii lab ocnacseniem czasn. 

W Ą Pomniki religiyne* Wszelkie obrasy bóstw 
przerysowane w wielkim formacie i kolorowane z 
naypicknieyszyeb płaskorzeźb. Zbiór ten , w mia* 
rc sblifauia si^ do Tebaidyi coras anaczniey wara- 
atać będzie. 

12. Żeglowaniei abiór rysunków wyobraSai^- 
cycb budowanie Statków i czółn raamaitego ro- 
dzain, oraz zabaw Seglarzy, zupełnie podobnycb 

, do igrzysk, dzisiay w dni świi^teczne nad $ekwa« 
ną widywanych. y 

13. Nakoniec Zoologiia, Zbiór, czworonożnych 
zwierząt, ptaków^ płazów, owadów, ryb, rysowa- 
nych i kolorowanych naywierniey, x płaskorzeźb ma- 
lowanychy albo malowideł naylepiey zachowanycb 
Jul mam w tym zbiorze wiccey 200 sztuk. Ptaki 
a szczególnie ryby z naywi^kszą dokładnością tna* 
lowane. Zebraliśmy ze czternaście gatunków psów 
myśliwych, sacząwszy od charta do taxów z wykrzy* 
krzyifionemi nogami. 
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Spodziewam się dopełnić i cnacsnie iesscse 
rozszerzać) te zbiory, bo same celnieysze bodowy 
egipskie zaczynai^ się od Abydcs; gdzie ledwo «a 
dziesięć dni stanę. 

Ze smutkiem omiiałem Aachmuneim i z lałem 
poglądałem na świeSo znisacxony w nim portyk; 
"wczoray w Anłinoe widzieliśmy same tylko zwali- 
aka , wszystkie budowy zniszczone, zostało tylko 
kilka granitowych kolumn* 

Ni%B0 sif pocieszyłem po tych strafacb) snay« 
dująo nader ciekawy a od nikogo tesicze nieWsp6» 
mniany pomnik. Na pbstey równinie g^ry arab* 
skiey naprzeciw Beni- HasęaneheUamer odkrjliśmy 
niewielką jwi|tynię wykutą w skale, ktćrey, przy* 
ozdobienia zaczęte przez ThaŁmosisa IV ciągnęły 
się przez panowanie Mardaeja 18 dynasty i: świą- 
tynia ta ozdobiooa piękneml płaskorzeźbami kolo* 
rowanemiy poświęconą była bogini Pascht czyli 
PepascTU co odpowiada greckiey Subchtu. a rzym- 
skiey Dyannie; ieografowie wspominali barn w Be^ 
ni-Hassen mieysce nazwane Speof Arttmidoi (gro* 
ta Dyanuy) i mieli w tęm słuszność: bo tylko co 
tam odkryłem wykutą w skale (speos) świątynię 
bogini, a znayduiące się w niey rzeźby wyobrala* 
lą sarnę tylko BubątćiSf Dianfię egipską, otoczoną 
licznerai grobowcami kotów, zifrierząt poświęconych 
Bubastis; iedne z nich w skalę wykute, Inne za 
A]exandra syna Alexandra W# zbudowane. Przed 
świątynią pod piaskiem znaleźliśmy mnóstwo ma* 
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— 124 — - 

roiy kocich, lawinictycli) gdiieniegdtia psieml pd« 
prsedzielanych. Daley międsy równiną afiilemnj 
poslyni, znaydui) aię ietacze dwa wielkie akładj 
podoboychia luumii | na dwie stopy piajkictt prse<* 
sypywanycb* 



Teby ^4 Listopada 1828 r. 

« 

Obcyrsawsiy Oziuth grobowce, dokładnie pńeś 
PP. Jolois i Bevillier8opisaney palciUfmy się lOt. m; 
w dalszą drogę. Przebiegliśmy Cua-el^Eeifłr {a^nl^ 
oeopolis) zwaliska Al kmin (Panopolitańikie) Ptole* 
maia. i nic iui wa£nego hie znaleiliśmyi 

Nakouiec lodwo wieczorem 16 prśtybylł^my cld 
Denderach. X%/yc śfriecił wapaniaie, byliśmf 
tylko o godzinę drogi od Iwiątyu; mogliśmy się więc 
lostać na micy$cu f Co prędzey przekąsiliśmy wie* 
cerzę, i sami bez przewodników v^prawdzie, ale a* 
zbroicni naysŁaranutcy, ruszyliśmy przez pola, bę* 
dąc w tern przykoiipniu, $.e świątynie były naprze* 
ciwko nas w liaij prostcy^ bez £adiley zawady*—- 
Szliśmy śpiewając marsze z oper naynowszych i 
przez pćłtorey godziny nie mogliśfny si^ iesicze 
do nich dostać. Postrzegamy nakońiec iakiegoś czło- 
wieka^ wołamy naii, ale ten wziąwszy nas za Be« 
duinów, co tchu uciekać zaczął, bo ubrani pa wscho- 
dniemu wydaliśmy się egipcyaniuowi Beduinami ** 
kiedy Europeyczyk, w tcm samem ubraniu - waiąłS 
by nas za kapitułę dobrze uzbroiooych Kartuzów* 
Złowiono ibiega — kdPeałem mu prowadzić nas d<^ 
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świątyń* Driał nittborak od stracka^ ' hes wkr^t* 
. ce uspokoiouy podjął sif dobrowolnie byd£ prsewo* 
, dnikiein: -chody) wynędaniały, okryty łachmanami 
była to praH(^8iwie mnmia chodź ijca, » tern waąy- 
stkiem dobr2)» nam prf ewodśiczyŁ UyrEeliamy wre^ 
icie s^if^tynie* , Mie będg opisywał wralenia iakid 
D^ tias ucaynił wiolki Propylon^l a szciególniey poc^i 
tyk wielkiey świątyni. JdoinB ie roamierzyć, ala 
>episaó niapodobna. £ącEą w sobie wdzif k ze wspa- 
niałością w nay wytszym stopnia. Przez parj |o<« 
dżin zostawaliśmy w zacbwjrceniai przebiegaiąc o^ 
gromue a&le i naiłaiąo wyczytać zewo^trzne Qa- 
ptsy przy iwietle xięifca» Poszliśmy do swoich stat- 
ków a§ o 3ciey z rana, a powróciliśmy znowu o 
7mey i cały dzień nieprzerwanie przebyliśmy. Te^ 
co przy świetle xic2yca wydawało sif wspaniale, n- 
derzyło nas ieszcze mocniey ki^dy słońce wszyst- 
kie szczejgóły pooswiecało* Postrzegłem w tedy^ 
Łe patrzałem na ai«y- dzieło archit^kturyi okryjŁe 
w szczegółach rześbą naylichszego stylcu Niechay 
to nikogo nie obrała^ wyznam ^ 2e płaskorzeźby* w 
Denderaeh są nikczemne^ i nie w tern nie ma dzł« 
wnego: bo powstały w ćzafrach npadka skuiptury 
kie dy ieszcze architektora swietaiała w całym swym 
blasku^ godna bóstw egipskich i pbdziwienia waży* 
stk ich wieków. Oto^ mamy epoki iey prśyozdo- 
bienia: naydawnieyszą czeJcią\bttdowy iest mvnf 
zewnętrzny w końcu świątyni,] gdiiie wyciosane aąit 

I-? 
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Eoiosalnycli kształtach ryay Kleopatry j syna tey 
Piolomeus%a*Cezaraf ivy£tze płaskorsaiby są s cza* 
sów Gesaraa Aagatta lako i mory poboczne zewn^ 
trsne 'Naos, wyjąwszy niektóre części ndeląoe do 
epoki Nerona, Gały Pronaos oki^ywaią cesarskie 
legendy Tyberyiuta^ Kajusza, Klaudiusa ^ i iVe* 
>rona; ale wewnątrz Ndos, równie \ę\L w pokoiaćh 
i budowach Wzniesionych na wzgórza iSwiątyni, nie 
mass iadnego napiso, a wssystkie tych gmachów i 
wnętrina i^wiątyni rzeźby, śą naygorssego styla , | 
nie mogą bydź dawnieysse lak chyba %" czasów 
Traiana lab Antonina, Wielki Pi*opylon okryty 
iest portretami cesarzów Domicyjaha i Traiana* 
Typkonium żai przyozdabiali lYajan^ Adryjan i 
Jintonin poboiny. ' . 

Zwiedsiłem 18 rano izwaliska Koptos (Kefth)^ 
ilic iui tam nie ma całego. Poznaydowałem na* 
pity 'Królewskie Nećhtaneba^Augustay Klaudyusza^ 
i Tredana a nieco daley kilka kamieni nie wiei« 
ki^y bodowy z czasu Ptolomeuszów. A tak biorąc 
miarę z tego co dzisiay znayduie sif ieszcze na pe« 
wierzchni ziemi, miasto Koptos nie wiele miało po- 
mników odległey staroSytne^ci* 

^Zwalłska Quos ^Apollinopoilis parsa^ gdzie na- 
saiotrz, to iest 19 przybyłem, daleko są- ciekawsze 
ehociaS z dawnych iego gmachów, została tylko Wy i* 
zza esc^ć propyldna do ^połowy inS w zij^mic zapa- 
>dłege. Poświgceny Był bogowi« Aroeris; którego 
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nayjawiiieysie obrasy od stroiiy Nila r^*ff^ H 
prseg Królową Kleopatrę Cocce i My tyiui /'/o«' 
hmetu^ą SoŁera //« Na licianie sal s« . atrosy 
świątyni rseźby^i napisy ią Piolamemza j^lexm9H 
4rą L W tycbSe lesscae zwaliskach snalpsłem 
poiowę filara s datą Igo paonii roka XVI* Fa^ 
raona JRamzefMeiamun^ atosownego do Jego po- 
wffota z wyprawy woyskowey, b(dc miał] dokła- 
dny wycisk tego pomnika za nadto oifikitgo 4f 

przywiezienia. 

• - 

Dwudziestego to Listopada kiedy po dwa dniach 
Jedwo ostał wiatr sprzeczny naasemn weyicia de 
lEiyiątyni, przybyłem do Teb! Imte to zawsze by* 
ło wielkie w meiey wyobraini, ale odtąd kifdym 
nyrzał z^^aliska tey starci ytney stoliay naydawniey- 
nzey ze wszystkich w ćwiecie, stało si^ keloaalnćef; 
przez całe dni cztery, biegałem patrząc na dziwy 
iedne po drogich* Pierwszego dnia obeyrzałeni 
pałac Kurmaą kolosa MemncnutM i mniemany grdb 
Ozymandjasa, znayduiące się na nim napisy aą 
Jłamzesa W* i dwóch iego ^ potomków^ nazwisl(o 
tego pałacu wyryte po wszystkich iego Icisnech; 
Egipcyanie nazyi¥aią go Iłhamessejom tak iak na- 
sywali AmenophimOf Memnbnium^ i Mandueion pa* 
łac Kurna a mniemany kolca Ozymandyasa iestprse* 
ślicznym kolosem Ramzesa W. 

Drogi dzieli przepędziłem w Medinet-hahu 
dziwnem 'połączenie gmachów, gdaie poznaydowa- 



•;. 128 ~ 

tim propyltfa Antonina Hadrfana i PŁotomeuBzóuf 
'ba^ow^ Nektaneha^ Tkaraka^ pałuc ThuŁmozysa III^ 
(Moeris) 'nakoniee ^plbrcymi pał.ac Hamzet^Meja* 
mufiy okryty pi^askorseźbami bistorycai^mi. 

Na.trseci daień. swiedciłem królów tebańskich 
w icb gróbacb ceyli racaey pałaeacb wykolycb dł^-^ 
taih w akale BLban'eUMoluk\ tam ad rai^a do wie- 
csiora, pray iwietle pochodni, praebiegałem azere- 
gi apartamentów okrytych rftej^bamij malowidła-, 
ini. powickasey cz^jci sajaiwiaiącey jwjie&ości, tam- 
to aebrałem wiele faktów nader wainyiclr dla bisto* 
ryt. Tam widziałem grób królewski; na którego 
pianach wasyatkie osdoby młotkiem do aaczętoT 
obite, wyiąwaay- portrety s n^piaami iego' matki 
I łony. Mnti to bydź bea wątpienia grób król^ 
po imierci od aąfłn potępionego, Widaiałem takie 
drngi, króla lebańskiego a naydawnięyszych^ epok 
saifty przez króla XFX dynastyi, i wazystkie aprae* 
dniego ozdoby pokryte gipsem, a na wierachu no- 
we npiieszczone* Wyiąwszy teń ieden, wszyst- 
kie inne groby naleią do -królów XyiII, XJX i XX 
dynastyi: ale nie widać anigroba Sezostrysa, ani 
Mattrysa* Zamilczam o mnóstwie pomnieyszych 
świątyń' i bddówli wspomnę tyllf o o małey świątyń 
ni bogini HaŁkor (Wenerze) poiwięcoiiey prze» 
Ptolemeusza Epif^nesa, i świątyni Thoth niedaleko 
Medinet-hahu poswięooney przez Ptolemeusza Eiver' 
eetiuą IL i iego obie iony; wipłaskorzeźbach w niey 
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snaydniącyeb sl^^ tenfe Ptolomeats tzjni ojfiary 
-wssystkim swoim prsodkoin oboUy płci, Epifane- 
sovri» Kleopatrze, FiIopatoi^«fi Ewergetesowi, Berę- 
H nic^, Filadelfowi i Arsinoe. Wszyscy ci Lagidbwi* s^ 
-wyobrażeni stoiący 8 ich przezwiskami greckiemi z 
tłomaćzeniem egipskićm. Wreszcie jwiątynia ta sbudo« 
wana w ska^.onym gaście^ iako w epoce upadka 8'iCtQki. 
Czwartego dnia oglądałem wschodnią cz^ić Teb. 
Naprz6d nyrs^łem Łngsor, pałac ogromny, poprze- 
dzony dwoma obeliskami z czerwonego granitu ro- 
boty wyborney, na osmdzieaiąt sl<Sp wysokiem z ie« 

■ 

ciney bryły wykntemi , w około cztery kolamny 
s tegol Icamienia, około 30 st(Sp wysokie, bo iu£ 
po piersi prawie zagrzczły w ziemię. Są to ztio* 
I0fo pomniki Ramzesa W. Dalsze części pałaca' są 
kr<Slów Mandaei, Horns, i Amenofis Memnona; s 
dodatkami i poprawami ^abakkona Etiopskiego i nie* 

- których Ptol[omensz6wy oraz A1exandca syna Ale* 
sandra W. Zwiedziłem pałąe c^yli raczęy mii* 
sto pomników, w Karnak. Tam nyrzałem. cały 
przepych Faraonów, i co tylko nay.wickszcgo Iadai>e 
mogli ' pomyśJió i. nskuteczniót Wszystko com wi- 
dział w Tebach, nad czem zachwycałem się po (e:; 

t irrey stronie rzeki, zdawało mi się teraz nędzi^&m 
-w porównaniu tych olbrzymich, przedsięwzięó. Nie 
jmiem ich opisywać; bo a]bo moie wyralienie by* 
łoby za nadto słabe maiąc do mówienia o takich 
przedmiotach, albo gdybym określił choć słabe i 
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nie^ostatecuie rysy, pocsyUnpby mnie n entaiy^ 
Jastę, 81 ssaUAca UM^sneU Dasyd 'pawieolsieć, łe Sa« 
dęn UBTÓd. ani staroSytny ani now<»Cytny nie miał 
tak wsniosłych i tak wielkick pomysłów w ardii-f 
tekturse, iak dawni Egipcyani«; budowali oni iak'' 
by ladsie sto atópHrsrostn maiący^ ^ wyobraSnia 
kt^ra łatwo wsnosi sif nad naiM enropeyskie por^ 
tyku wstrsymnie się i apada bas władna o stóp 140 
kolamn sali gmachów karnackicli. 

Widsiałem iesscse w tych cndownyoh. gma** 
chąch portrety dawaych Faraonów, a si| te por* 
trety pą'awdziwe; po stokroć powtarsane w płasko* 
neźbach źcian wewnf trznych i zewnftrznych« ka* 
Sdy Z' nich ma wł^^ciwe po sobie rysy, nie maiące 
isdi^ego związku ani % poprzednikami, ani następ* 
cami; tam w kolosalnych rysach rzeźby prawdziwie 
iwielkiey i bochatyrskiey, doskenabze aniSeli są« 
dsą w Eoropie, wystawiony Manduei walczący z nie^ 
przyiaznemi narody Eglpta, iego powrót zwycięski 
do oyczysny; daley wyprawy Ramzes Sezostrysa; 
gdzieindziey Sezonchis wlecze do nóg tebańskiey 
tróycy , Ammona , Match, i Kons, wiedzie wif cey 
iak 30 narodów pobitych mifdzy któremi znalazłem 
Judaohamahh Królcwstwo iydowskie czyli Juda»^^ 
lest to komentarz do XIV rozdziała pierwszey ksic* 
gi Królów, opisuiącey przyyście Sizonchisa do Je* 
ra żalem i iego zwycięż twa; a tak taisamoić którą* 
smy załoSyll między Scheschonk egipskiem, Sezow 
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schisem mańetoAskitai , a Sesakiem czyli Schescbo- 
kieiil biblii, utwierdsa się iiaymocniey. Odkryłem 
lir około pałaca Karnackiego mnóstwo 'gmachów t 
riSShycli epok; apodaiewam się więc zdobycay nie- 
siltnernych, kiedy praąz pięć lub sześć miesięcy po- 
siedzę w Tebach.* dotąd bawiąc tylko dui cztery, 
nie a^iedziWazy nawet ani iednego s tysiącznych 
grobowców zJipełniaiących skałę Libiyską, iuS na- 
gromadziłem vieie nader wainych odkryć i spo- 
strsełeń. 

Opaszczam wiele ciekawycb raeczy bo ma- 
^Sałbyln cały móy czas poświęcić pisania^ gdybym 
ćbciał sżeź^gółowie inówić o wszystkich moich po* 
sir jeleniach. Piszę tyle tylko, ile mi te gdiacby 
dozwalaią wytchnąć z podziwiania za nadto mocne- 
go^ iaili to tak iak w Tebach często się napóty-^ 
kać będzie. 



Konstantynopol i promneye Tureckie w czasiepo^ 

bytu Katola Maćfarlane przez szesnaście miesięcy 

' U^ państwie Ottomańskiem i postrzelenia nad si* 

łą inórską i lądową łegoi Cesarstwa przez Karo* 

la Maćfarlane* Lonciyn 1829 

Óto ieśt pisie ieden s dzienników Angielskich 

s:iąika jpt^zyięmiiie napisana i w samą porę wydana 

p6d iytiiłem Konstantynopol w n 1828; wzbadsa 

oua ciekawoió i 'ide zawodzi w niey ezy telnika. — • 

MoSna iey żartucić fomat mhiey dogodny i j 

nę za wysoką* 

/ 
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Dsieła tego rodsaia nie wypracowane wydane 
dla zaspokoienia c^wilowey ciekawości powinny bydS 
w formacie, pospolitszym i skromuieysaym. Zdałe 
by si§ szczegółowe ' prawo ;1 względem kosztów w 
literaturze. I Papier , drak, marginesy uawet po« 
winuyby %\^ stosowaó do spodziwaney trwałości 
piśma.,Gdy przyrodzenie stwarza alotne istoty nada- 
ieim postać lekką i szczupła. Aotorowie powinniby, 
podcbuie czynić, format in octaro albo in daodeci- 
mo nayprzyzwoitszym iest^ dla awag podróinika 
w przelocie uczynionych* 

Pan lVfacfarlane miał tę korzyść iS widział sn*- 
komity lud i' władzcę iego w czasie nadzwyczaynego 
rozdrażnienia umysłów tak przez Wypadki wewnę« 
trzne iak i zewnętrzne* Bitwa Nawary ńska, w kro* 
czenie Rossy aa i reformy sułtana, powjnny były wy« 
wieść Turków z ich odrętwienia i poi^ uszyć niecę 
charakter narodowy. 

Naybard/iey te^« ząymuie w dziele P* Macfar« 
lane to opisanie reformy Machmuda i iak ią przy* 
^^9 ^^Z^ ^"^ napełniony fanatyzmem i uporczy 
wie przywiązany do dawnych zwyczaiów* Po dópeł- 
i^ieniu nayśmieiszego przedsięwzięcia , za iedn^m 
zamachem wytępiwszy^ Janczarów, Si|łtan na spo- 
sób europeyski urządził swoie woysko i ile moino- 
ŚCŁ przeiął naszą taktykę i ubranie* Wierni Mu*^ 
zułmanie uwaźaią te nowo84:i z podobną zgrozą ia« 
ką emancypacya katolików przeięła serca wiernych 



/ 
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BretoiK^w. Turcy podobni do niektórych Anglików 
(Ij- nie mogą poiąć ^sO w okoiicziiościnch i sdarae- 
niach aibdzMyczayuych, trzeba chwycić się nowych 
^rodkbw^ w ich umycie zawsze ie^l tożsamość między 
czasem pr/.eszłyni i teraźnieyszym: cu było^ powm* 
no na zawsze pozostać. Taka iest logika tych bar- 
barzyńców. , Czylai<'^c następaiącą anekdptcy mo- 
znaby mniemać ie słyszemy iakiego' z dawnych to« 
rysów któremu tylko zawoio braknie. Stary bri>da- 
daty przybyły zgłębi kraiu prawdziwy Turek, o- 
waiał te zmiany iako zbrodnie, a będąc na mustrze 
natrafiwszy na dawnego znaiomego zawołał; nOtóS 
to nowe Moysko tak głodne! Czyli'2 to są woiowni* 
jcy inaiący bronić Państ%va Ottom^ń^kiego przeciw 
nieprzyjaciołom? Na imię Allach czegói Sułtan 
mo'^e dokazać % temi nędznikami bez brody, z ich 
małymi świecącemi karabinkami. Gól to? Inie maią 
Jatagauów? (szabli turtfckich):- GóS tó znaczy? Ja- 
taganami Osmanowie podbili tę ziemię i wypędzi- 
li z niey Cbrze^ciafir .Jataganami powinni iey 
bronić. Jatagan iest bronią v]Vlachon3eta i iego lu- 
du^ ale nie te koóczate żelazko (coby się do mo- 
iey lulki zdało) przyczepione do ich karabi- 
nów. Masch-*Allach/ iakiS małpi ubiór »aią. Ja* 
kiez to bezecne psy z ich peiAarszczonemi i wywję- 

■ — III. ■.II I I II I I——— I ■ 11 i^<— p»»» ■ I ' i ■ i' 

(1) Dzieflnikarz wymienia między innemi iediicgo noy- 
zaciclszego z mówców przeciwnych emancypacyi. 
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dłemi tfr«rxami« niepodobni w niccem do nm^ał- 
manów f J siemi M^hoąieta mai^ bronić ludzit 
be« brody? Prxex długi czas naganiał co tyIko"u'i* 
dłiał| posciwacy wolue wodze swemu gniewowi i 
|)i*zydaii^c nstawuie; nTak si^ Bogu podobało^. Bóg 
iiiech będzie pochwalony — Zobaczemy wkrótce; 
co ieat napisane to iesŁ napisane -^ i isne prawo* 
wierne wykrsykniki tureckie. Gdy woysko roswi* 
uęło sicy nformowało czworobok i wypełniało inne 
obroty iakicb się Taktycy (^nazwisko dane nowym 
woyskom, nauczyli, nasz Tarek nie widział w tym 
nic dobrego, i wszystko głupstwem nazywał. Ie« 

I 

dnakie gdy zaczęto strzelać na całey linii s rę- 
ctney broni: .gdy uyrzał ogieu nieustanny, spo** 
soby obrony silnego czworoboku i ^inne obroty 
nienaygorzey wypełniane o których nie miał iadne* 
go \^yobra2enia« miijiiał przyznać 'Że to woysko ni6 
tak łatwo ino^.na zbić i wjciać Jataganem iak sobie wy« 
siawiaŁ Zteui wszystkiem trwał w swoićbi mniema* 
niuy '^iO ten sposób walczenia i nowy system przyie* 
ty od bezbo^.iiycb i niewiernych^ niegodnym był 
dzieci Mahometa. 

ZadowoJiiia to nieco (prsydaie dzrentiik r£xa- 

miner) gdy widzicmy ze i inne narody maią takie 

' ludzi przest-^dnyi.li mogących 6łać w parze z naszemi. 

Oaiey mówi P. Macfarlane. » Pewnego porań- 

ku siedziałem spokoynie 7. lulką w kawiarni, gdy 

wszedł oddział młodych Taktyków^ wydawali wrza* 



• 
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skiey» nareszcie zbli-^.ywszy sicf do imiie. oglądali 
móy hatsztuch, moy zegarek i lornetkę, chwalili te 

• * 

rzeczy^czapka za.4 choć z błyszcz^cey skóry nie po* 
dobała si^ im^ zdawała się by di amieszną; wkrót* 
-' ce ta wesołśc i gło^jiie śmiechy znilc^M'y,s'c w szy* 
V- dercze /naygrawania. Poprzestańcie waszych lar<- 
tó(V rzekł im naresr.cie stary z surową twarzą Tu- 
rek, poprzestaiicle} szydzić w oczy z cudzoziemca. 
\^iecic^i fwy laką czapką podoba sie Padiszahowi 
iraszą okryć głowę? wszak macie iu& boty Euro* 
peyskie. — Odstąpili {odemiiie* natyclimiast^ ie- 
diiak ci szaleńcy w zbytku wesołości nie poprze* 
i stali 'hartować z moią czapką i '^.artobli\Vym sposo- 
I bem obraźliwszym icszuze, rzucali i.*^ na zatłuszczo* 
r ny kołpakjstarogo 'iyda klóry właśnie wszedł de 
[. kawiarni z ciastkami. W czasie gdy iyd z koszy* 
kiem obchodził, prz«5d»tawiaiąc goszczącym sw4y 
tbv ar, dwóch z tych młodych Taktyków do któ- 
rych tyłem był obrócony, wyrzuciło z fai^k węgle 
kturemi zapalali ie, w dołek iego kołpaku, a gdy 
f" taczcło się z nicgQ kopcić, śmieli aię do rozpuku^ 
PrV,yznam się źe widząc Syda przechcdzncego prz^il 
nami i zach\v»nIaiącego mi placki podczas gdy 
2 wierzchu głowy iego iak z kouiina kurzyło sięt 
; a on zaięty swoim handlem nie widniał wyrządzo* 
I ney sobie psoty ^ podzielałem radość publiczną. *-*- 
i Lecz gdy zar^węgli przeniknął przez Wierach kołpa- 



ko, gdy ogi«ń pnepalił go» i gdy £y3 wydai^c 
kriyk prseraienia, raucił oa s'einic koasyk ze swq- 
lemi towarami, dla aerwanla z głowy palącego się 
kołpako , gdy s litości v%em weyrzeniem po- 
glądał na daiurę wypaloną i na Taktyków, powstał 
śmiech ogólny, do którego tnioio woli^ przyłączy- 
łem sif.M 

Ta naiz wędrowiec, nie czyni iak nam się zda* 
ie korzyitnego wyobra^.enia • swoiey ladzkości. "^'le* 
moSemy sobie nawet nawet wyobrazić co było tak 
śmiesznego gdy uyrzał ^.yda sparzonego, r^bucalące- 
go na Z'emic swoie towary, z którycb zarobek , 
miał moSe na ten dzień eapewnió wyżywienie iego 
rodzinie i gdy słyszał iego narzekania. 

»Z resztą i widziałem odtąd często, przydała 
P. Hacfarlane, podobne psotyTaktyków, a zawsze 
)cb celem byli żydzi. To zdarzenie połączone z 
innemi postrzeleniami* czynionemi w'wa$iiycb oko- 
licznościacb, g^zia nie cbodziło o psoty młodzi, 
zbiia twierdzenie tegoczesnego wędrowca i^.: »Zydzł 
są ludem, ulubionym, od Turków.)) 

. No\te woyska tureckie zr łbiły podług nasze- 
go autora^ j)ostcpy dosyć znaczne, a pod peiynenni 
względami* zbli/yly się do taktyki, i karności 
enropeyskley. Ich powicr/cbowriość nie iest zbyt 
świelną; maszeniią źl<*, co mo/na przypisać zwyc^-.A- 
iowi narodowemu skł-id^tnla 'nóg na kr/yz i wjpmy 
fie Turcy przepędzała więkssą część swc-.go ^.ycia 
W tey po^tdwie. 
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Jcii kołnierze zręcznie robią bronią. Znęiągaią do 
M^oyska naybardziey ludzi z kliss nl^.szych i' iest to 
polityką sułtana brać rekrutów w^prowinoyAch ubo- 
gich i oddalonych, młodzie- z łamD^d inniey ma 
przesądów, łatwiey ią wyćwiczyó . mo^.na podług 
nowego sposobu. Naypier«ąsza organizacya pos/ła 
, iiayfrudniey ; lecz teraz łatwiey będzie mohm u- 
doskonaiió całe wóyskp. Zaymuie nas na parad7.ie 
widok pięknego \royska; ale potę^jie armiie miewa- 
ły w swoich szeregach iołnicrzy małego wzrostu 
1 nio pozornych, a którzy na polu bitwy pokonali 
te wychwalone i dobrane wzory. 

Machmud, lak tno^na sip tego spodziewać, więk- 
szą ma (rudnośó w napoienin woyska nczuciami 
]iid/.kości; ni^.eli nauczeniu go ćwigzeu europeyskich. 
W początku zAciętey woyny, pisze P, Macfar- 
Jaiie, odfiział Rossyan % trzydziestu lodzi, napadnię-i 
ty zo<»t;ił przez lipzny korpus lekkiey iazdy turec* 
kiey i w pień wycięty. T"rcy obcięli uszy po- 
ległym 1 odesłali ie do Konslantynopolt. Jak dzi- 
cy 4merykanie chlubią się gdy mnóstwo głów ohe-' 
drą ze skórą i włosami, tak Turc^, u«zv nieprzy- 
iaciół uwa/aią oddawna za nayplęknieysze pomniki 
zwycięzłwa (nn się rozumieć po głowach) ale tym 
.razem ofiara ta nie podobała się Mal)mud«>wi ; na- 
ganił ostro ten diciki z\Vyczay, powtórzył rozkazy, 
wydane ao woyska, aby pod karą śmierci tak obcbo- 
dziłe się i niewolnikami chrześciaiukienr.i , iak 

• m. 
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cKrselcianie obchodisi^ się x tureckietnii i aby po 
•końogoijey bitwie nie obcinano lui głów aui ussu, 
i feby Ro^syanle którsy dostań:^ się w'ich moc, nie« 
swłocsnie \% (ył woyiika usunięci i pi*osto do Sunibu« 
łu odesłani bYli. To postępowanie czyni houor Suł- 
fanowi, i po i*xoścł usprawiedliwia icgo prcŁcńsyą 
którą ogłosił i z którey 'się cbełpi> ie icsl w rasc- 
jzie ucywilizowanych uionarcbów Suropeyskicb i ise- 
chce aio w liim utrzymać. Lccx sadawnione i głę- 
boko wkorzcniouft nałogi, nie mog;^ ńalyćbmiast bydź 
\iyfcpiunc dekretami r.Iiocial nayabsolulnieyszęgo 
monarcUy, Turcy w swoim sapale kiedy mówią o 
odniesionem zwycicztwlc nad nieprzyiaciefem (zwy 
cicxtwic częstokroć zmyślonem) nie omięszkaią po- 
pierać swego opowiadania- wylicsautcmi asża przesła- 
li y eh Poiicie. 

Jfdnego poranku, przyiaeiclmoy, kupiec i fabry- 
kant lulek, z nay wicksz.-j pewnością powiadał, ie wicU 
ka bitwa była stoczona i ze Tatar przywiózł wór 
uszów w lik %vielkiey ilości, ie ten który opo- 
wiadał [q wiadomość i który na własne oczy widział 
te trofea, nie śmić oznaczyć liczby, ieby iego 
oppwiedi^eiiia za przesndzoiie nie wzięto. Ten ka,' 
piec był to stary i prawdziwy zagorzały Muzułman, 
oświadc/.ył le zabiłby własa«^ r^*ką ^.onc i daiieci^ 
gdyby nieprzyjaciele weszli do Stambułu. Nie sa- 
mi zatem nowiniarze St nibuiscy gibcinaią uszy, gdy2 
w brew roa^i^azoin bas ^vf i bimbaszów, ioh okrutni 
iołnierzei ieieli spodzie waif^ sij, *Se to im uydzie 

/ 
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bezkarnie^ nic opr^ ^le ley pokusie, aby dobić ra- 
nionego iiieprzyiacielay obedrzeć go z sukien i ob** 
ciać mu uszy. ^ . 

Wid/iiał<2in iediiego niewolnika z obciętym iiebem; 
drugiego któremu tios i' obadwa uszy zupełnie 
obcięto. Wielu Turków a między nien^i i móy przyia- 
ciel chibouki, sądzą, ze iest wielkim grzechem i bań* 
ba dawać pomoc podłym Ghinurom. 

)>To wyśmieuicie, mówi): stary kupiec lulek/ rozmai 
\ wiaiąc z innemi mieś/kańcami Stambułu, w domu 
bankowym P. M. Z. Zakazano nam obrzynać 
uszu nieprzyidciołom gdy do tego mamy sposobność^ 
a nade wszystko ti\Q możemy ich uważać za naszych 
nicwufników, chociaż, nam nasz święty prorok na lo 
£Ozwolił^ i wyraźnie powiedział, £e kto iest mieczem 
"podbitrr iest własnością zwycięzcy. 
{ — ^T^ak , przydał ieden z icgo towarzysKÓw^^^j^dybya 

ieprzy iaciela zabilaiącego twoie własne dziecię^ al* 
[bo brata, w potyczce zabrał *"w niewolę^, mu- 
siałbyś szablę twoię do pochew schować, i ze ^ody-< 
cżą powiedzieć mu, aby się do Konstantynopola u** 
dał. Nie mówmy iuz więcey o prawach proroka^ 
)&tóre chcą krwi za krevT; nie mówmy iuz. o zwią-^ 
^ ^kacb pokrewieństwa i przychylnością nię moSlia o^^ 
^iąć ucha ieńcowi! 

Ją1«. przyprowadzą Jeńców do Stambułd^ rzekł a- 
•zczyplłwy Chibouki, galery nie są dobre dła nichf 

zapewniano mnie, ie ich mieszczą W serain i £y-* 

i^ tak naylepiey. 
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Kobiety, nló^^i nas« podró^^ny, wicceysprzyiaią nowo- 
ściom; |)i(^>kuo:;ć' niunduTti i przystoynoić niektórych 
miodach oficerów taktyków, pogodziła wiele kobiet yr 
Stolicy % uowemi ustawami Sułtana. 

P, MacfarlaMe, czyni następujący opis KonsŁanty- 
noppU z wl^^zy Ga!ata._ ,,Z tęga wysokiego miey- 
sca, które s«id'/ićby trzeba, Se z umysłu wystawiono 
Ndla miłośnika inalownych avidoków^ mogłem obj^ć 
wzrokiem cał<'^ rozciągłość miasta od Serain, a*^. do 
spokoynt go przedmieścia £iub, n^ogłem mierzyć oczy- 
ma podstawę Łróyk<'}ta składaiącego Konstantynopol; 
rozpoznać dawne mury^ i mocne warownie; prze* 
glilddi.^c miasto postrzedz* icden z i ego krańców na- 
Ł'o'Xiiy-ch, zamek Jadi-kukler /albo Siedmiu wieź, 
nad morxem Marmora; przestrzeń niezmierni^ napeł- 
nioną budowlami zaymuiąceiui z pr/yczyny samey* 
nawet ieh niedokładnuijci, pomieszana z nieskoń- 
czonej liczb.-j meczetów i, minarelów; mury seraiu 
utworzone iak mówi?^ z dawnych forlyfikacyi Bizan- 
cjum; wodocing Walcnsa, przechodz.'^cy pomiędzy 
dwoma górami. Wspaniałe kopuły Stey Zofiii, i wy- 
niuśle^szei ieszcze wspanialsze Meczetu Sułtana Ach- 
meta na placu Ilipjiodromskim, były tuź przed mo- 
iem okiem. Mnóstwo innych przedmiotów?^ z róinych 
czasów i rozmaitych rzc^dów, zaymowało umysł wy- 
obrażeniami ieszczc obszernieyszeini, niźli nawet 
wspaniały teu obraz. Zwracaiąc się cokolwiek pa 
drug^l strunę, mo^jia widzieć ca^ rozciągłość portu, 
wzgórza i- koszary Daut- Pacha, domy przedmieścia 
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Pera, i dzikie góry Tracki, spoyr7awsty w Icw^ 
strona sięgałem xa Propontydę i pofttrsegałem ś 
mił^ rosko&zą okryte' śniegiem wierzchołki Olimpn 
£ifynii; posunąwszy się o kilka kroków w moim 
obwodzie uyrzałem Inną czc«<^obra]^, fciein o y cmen- 
tarz Tarecki rozciągnięty i^tk pogrzebowa giiv 
Janda na górr.e za prz.edmieściem Pera| wzgórza i 
koszary DoJma-Baskhi, dalęy fiosfor, okryty lekkie- 
mi łodziami zwanemi piades;* brzegi iego otoczone 
rozciągłemi wsiami, okazywały oczom przyi^mny 
widok a£ do połączenia »\ę z morzem Marmora, 
to iest ai do Keudarli gdzie znikał iak wesołe dzi^r 
ci^ w uściskach matki. 

Z łegoK samego ptinkio mof.na wyrazuiłl postrze- 
gać białe mury wie'Xy Młodey Dziewicy, nowe ko- 
szary, n<eczet nieszczęśliwego Selima i wytworny kiosk 
Siiłtański na pobrze^.o wschodnim Bosforu. Przed- 
mieścickSkutary z icgo rozrzuconemi domami, i wieś 
Kady-keni gdzie dawniey Uiała Chalcedonia, dalóy 
taiemne okrycia w niezmierzonym smętarzn Sko* 
tary; romantyczne pagórki Burgalskie i samotne 
góry Azy i mniejsze y. 

Zakoiiczemy te wyciągi z żiąiki Pana Macfarlan^^ 
-wypisem o sułtanie Macbmudzie. \ 

yy Czytałem w opisie iednego sławnego podróżne* 

go, ie Sułtan Machmud iest blady iak śmieró I ie 

na całey twarzy icgo widać smutek taki, iaki od- 

jEnaczał się na iego poprzedniku i krewnym, nie- 

isczęśliwym Selimie. Zobaczywszy go pierwszy ra4 
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■dawało mi siC| łe tenopift bjłfałssywy. Sułtan za- 
pełnię ogersał od słońca j lecs ryty miał 2y we 
i ładnego siadu melanehoiii nte widsiałem. Późniey 
ieduak dowiedziałem »i^ le 6w podróiny,' mówił pra- 
wdę. WtencsaSf kiedy on przybył doKonslantynopo- 
la, Sułtan s .młodości chowany w seraiu między 
nicwolnieami i staremi kob?etami| dopiero potem 
gdy chęć ćfiicacń wojskowych saięła go, poaśbył 
się tey cery słabowiley. 

Zycie czynne nie mogła rolami powlec twarzy 
^ caterdziestoictniey, lecz nadało Machmudowi właści- 
wszy wyraz. ^ Zamiast znuionego i melaucholicznego 
człowieka, uwaiałem w postaci iege, wyrażenie stałości 
i zaufaiia w sobie, dumę w którey przebiiało się 
nieco srogośti. Brwi długie w kształcie tęczy, czar-' 
ne oczy, broda i wąsy gęste, osłaniaiące zupełnie 
niisze części iego twarzy, sslacbetue trzy- 
manie głowy^ nderzaią na pierwsze spoyrzenie i zga- 
dzaią się z wyobrażaniem iakie sobie czy niemy o 
despocie wschodnim. 

Rzeczywiście mięAzy otaczaiącemi go znaydo- 
wał się nie ieden Turek maiący podobne a mo^e do- 
skonalsze rysy; cudzoziemiec wziąłby go za. Suł« 
tana lecz M.^chmud ma tak - szczególny wyraz 
twarzy, H ^adiie przeistoczeuie czy przebranie 
nic mo?«e go ukryć oczom cO go iui raz widziały* 
Upewuiaią o tem Turcy, Grecy i Ormianie, źe go 
z boiaźuią pod cudzym ubiorem w towarzystwie ie« 
aucgo człowieka równie ubranego iak on częstokroć 
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poznali 9 gdy dla sabawy iwoiey prseblegał ulic* * 

' Konstantynopola. 

. )) Wzrost iego nie wysoki ale w ramionach i 

^^piersiacb szeroki, ręce ma Sylaste i proporcyonalne, o« 

liaziiic-^ce wielka siłę. NlSeli poświęcił cały swoy 

czaą <^wiczeniu woyskowemu, zabai?ą iego byłostrxe« 

^ I96 z łuku, i tak się ^yyćToskonalił iak naylepsi łu- 
cznicy w iego państwie* Małe kolumny zbuć[o%ra- 
ne w Atmeidan dla oznaczenia odległości wyrzuco- 
iiycb strzał przez Sułtana, poświadczali) moc iego 
laiTiienia, nóg zaś nie ma zgrabnych ,a przyczyny 
§.^ ie zwyczaiem wszystkich Turków na krayS pod 
siebie zakłada. 

Alkoran Zabrania pió wino lecz nie zabrania 
, pić rumu: i dlatego nie wsfrzymui) się od niego lecz 
przeciwnie u'^.ywai^ go w znaczney ilości. Lecz 
przez dziwn?^ sprzeczność, mężczyźni i. kobiety wy%« 
fizey klassy, śmiało przestępuią prawo Ma<;hometa 
i ub:eraią się w klejnoty i kosztowna odzieli, a cho« 

' cid& równie są lubowuikami piękney rcki| lakEuro-^ 
peyczycy dotąd wstrzymuią się od noszenia rękawi* 
czek, tak polrzebney ochrony, a o którey Macho- 
met równie nie wspomina iak i o płodach nowe- 
go świnia. Ręce Sułtana są gołe iak i wszystkich 
iego wspóh-odaków. Zwróciła to moię uwagę, mo- 
ie to będzie się >f. dawać drobnostką, lecs z resztą był 
ubrany zupełnie po europeysku. Jeszcze inna nic 
iiieznacząca zmianą zachodzi w iego butach do mun. 
duru^ nie są one ze skóry lecz z axamitu^ ale kształt 
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tek Uft •aropeyski, i nosa ie pod spodniami kt^re 
sowią Welligtoiikami. 

• Mackmud nsykorsystniey wydało się aa ko- 
nia. Prócs piątkówy kiedy idtio -do meczeta, i in- 
nych dni poświęconych obrsędoofi religrynym, w któ« 
rych wssystko odbywa się podług swycsaiów wscho* 
duich, oSywa swykU siodła eoropoyskiego naszym 
sposobem, i anacanie postąpił w Earopeyskiey sztace 
icidlenia konno. Jego nancaycielem w teyie sztu* 
eOf iako teł i obrotów woiennych« lesŁ ofFicer wło- 
ski iiazwany Galosso, który, dzii iest iednym z u- 
labieńców sułtana. Machmoud niezaprzeczenie iest 
naylepszym leźdacem s całego swoiego woyska. Tur- 
cy s trądnpćcią przyzwyczaiaią się do naszych ostróg. 
,Nie ra^ moina nsłyszyć iak przeklinała ii s^ tak 
dłogie , i Se są dyabelskiem wynalazkiem, prses 
Jctóry mogą kark skręció. 

^dfowie Machmuda iest w naylepszym stanie ; 
lecz rpka 1827 gdy ćwiczył woysko przez całe la- 
tO| od rana do wieczora, mocny blask słońca spra- 
vr\i mu ból oczu i dotąd ieszcze niekiedy ci«rpi 
na nie. Daszek przy kapelusza byłby nayle- 
pszóm na to lekarstwem. Doktór C... Irlandczyk 
który iest doktorem iego ^SeZ^^-^ara czyli .miecznika; 
j wielu znacznleyszych pa :ów, mówił mi &e sułtaą 
pie cierpi] lekarstw. 
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ff^spomnienia podwzględem pięknych widohóiv i szfU" 
kij z podróŁy urywhowey prztids\cbraney w Poisz* ze 

lecie r. 1829. 
Zbaczaiąc t traktu Lubelskiego od Gniewo%zn* 
wa przez góry, spostrzegamy zdaleka miasto Kazi- 
mierz na prawym brzegu Wisły; roieysce od tvlu 
luhowników sztuki artystów zwiedzane. Naypię*.^^ 
knieysży punkt widzenia, iest z przeciwnego brze- 
gu Wisły, j.e wsi Woyszyna, Środek nadbrzeżny 
zaymuie skupione miasto z trzema Kościołami; if- 
dna i flru^g nadwiślańska strona zamyka szerAg 
liczny spichlerzy w większey części iuz spustosza- 
ły eh 1 zawalonych i w róinym rodzaiu i smaku 

I budowanych. Obraz ]u)iiczą góry i skały porosłe. 

I Widok ten , iakkolwiek dla peyzaźysty iest 

pięknym obrazem, smutne iednak dla widza pod 
względem przeszłości mimowolnie narzuca wspo- 
mnienia. Miasto niegdyś zamożne, dziś ubogie, 
w zarosłych ruinach szczątki i pamiątki dobrego 
mienia swego zachowuie. Wszedłszy w sam ry- 
nek miasta, uderza nayprzód budowa ratusza, szcze- 
gólna w swoim rodzaiu, w równey połaci z »nne- 
mi domami sloiąca; iest to facyata czyli ścianka 
od frontu płaska, napełniona rozmaites^o rodzaiu 
ozdobami architektoniczoemi, rzpź])^ płaską i wy- 
pukłą, stylu mieszanego -s gockim; facyata ta iest 
w czterech podziałach, pierwszy dolny zoymnią cici- 

I kie arkady; drugi okna pierwszego piętra, między 
któremi oprócz ozdób, umieszczona iest wypukła 
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rzeiba wyoŁrazaiąca S. Mikolaia; trzeci napełnia^ 
ny rzędem pilastróiY^ między któremi wklęsłości 
azdobtie popiersiami i figurami z historyl ś i t. p. 
czwarty górny dział czyli zakończenie frontu ra- 
tusza, składa się z czterech małych fącyatek, a ra- 
czey bramek ; z tycli w iedney srodkowey otwar- 
teyi umieszczony iest dzwonek ratuszny, przedzia- 
ły między niemi są rzeźbą ozdobiona. JSiatusz ten 
niewiadomo przez kogo i kiedy stawiany; uważać 
go iednak moina za budowę średnich wieków, -r-r 
Obok ratusza i razem z mm połączony stoi dom, 
niegdyś do magistratu należący, dziś prywatny ró- 
wnież ozdobiony, a oprócz tego znayduie się w śród* 
Łu budowli figura kolosalna dwóch piąter -sięga* 
iąca, wyobrazaiąca S. Krzystofa przechodzącego 
rzekę.' ^ 

Co ^do innych budowli, dom znayduiący się 
na tak zwaney ]alicy Senatorskiey, również boga- 
ty w ozdoby różnego rodzaiu, zasługuię na uwagę 
i ze szczególnego kształtu swego. Zakończenie 
górne budowli, składa się z trzech podziałów na 
równey linii; sVodkowy w kształcie ołtarza, obey- 
muie w wklęsłościach statuy N. Panny i Chrystusa; 
boczne, z iedney strony S. Jana, a po drugiey 
S. Łukasza ; pomiędzy przedziałami gryfy i mon- 
stra kończą ogól; nizey nieco nad oknami piętra 
iect rząd niszów,^ z daie się W celu umieszczenia w 
nichfigur. Ogólnie mówiąc, budowla ta zawie- 
ra] wiele "pięknych szczegółów z ozdób architekta* 
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nicznych, i iakkolwiek iest przepełniona ozdoba- 
mi, nie ledwie w sposobie BIcaro-Gockiem, zawsze 
■ iest -przyiemną oku i ciekawą we względzie sztu- 
ki. Ktoby ią budow^ał niewiadomo.- Zdjąłem so- 
bie szkice tycb gmachówi W innych kraiacb, gdzie 
kuiiszta więcey kwitną, np: we Francy i, iużby ie 
dawno rylcem ogłoszono, iako ciekawe /zabytki 
:. staroźytney architektury i ozdób. 

Zamek sterczący na górze, leszcze, część swe- 

I m 

i go ogólnego kształtu zachował; ozdoby zaś na nim 

; iadnesię iuz nie* znayduią; za rządu bowiem au- 
stryackiego, z obawy izby czasem gruzami swemi 
nić zasypał części miasta, wierzchnią część, wła- 
śnie nayozdobnieyszą, rozebrano. Na wyiszy gó- 
i*ze, po za zamkiem, \itrzymuie si^ do«ąd w cało- 
ści wieża znacznego obwodu i wysokości. Jakie 

~ tyło iey przeznaczenie, zostawiam historycznym 
' badaniom; to tylko powiedzieć można, ze z tego 
punktu widać kilkomilową przestrzeń , przed- 
-stawiaiącego się w malowniczych kolonach naypię- 
knieyszego' obrazu; na przeciwney stronie Wisły * 
zamek Janowiecki, miasto Janowiec^ łąki i góry, 

~ między któremi Wisła w różnym kierunku się dzie- 
li i znów łączy, zacbwycaiący sprawułą wfdok . 
tui pod górami szczątki dawnych spichlerzy drze- 
wami porosłych,' przedzieraią się pomiędzy kr:;e-* 
wy. 

Idąc daley górami do Bochołnicy^ wioskf 
iialeią9ey do starostwa KazimierowskiegOn napb«^ 
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tyka się tu i owdtie chaty mieszlutnców' pofd'' 
u-zucaue, na kiiAtalt góralskich w Karyotyi, tw<H 
rzycycii piękne dla widza i rysownika widoki; da" 
ley; iui w i;órach BochąjLnicklch^ na małey doli* 
nic, spostrzegamy stare ruderi iuź zarosłe, ba- 
dc»wli czwurokatney^^nif zhyt wielkiey, lecz gru* 
bego muru, maiąccy wysokości naywięcey lokd 
lo z wchodem od póluocy. Na każdey ścianie 8% 
okriigie otwory, iak się zdale okna, które iednak 
puźniey z«'^murowane zostały. Budowla ta , po* 
dlui; lrad>cyi tamteyszych mieszańców, mlala bydi 
Rościolemaryauskim. Daley, a nieco nizey na śpi- . 
czastcy ale jłrzjkrey górze, zupełnie od innych od 
osobiiioney, stoi stare zamczysko iuż znacznie zruy- 
nowane, kształtu i sposobu budowania, ile do- 
strzed/ można, 'pięknego; na dole pod g&rą' wiei ' 
Bochntnica, Część zaniku tego^ ])iorąc widok od 
wschodu, szczególnie pięknie się w\daie; z iedney 
bowieiii i drugiey strony zamku, góry przyległe v 
piękną massę obrazu tworze, odległość zaś boczna 
.sięga ai za Pułaiv)\ a w przestrzeniach płaszczyzn 
przerywanych kierunkiem wężykowatym Wisły, gu» 
bi się oko. , 

l*ark w górach wsi Parckaihij o pół mili 
na północ względem Kazimierza odlegtey, zacb.wy-* 
caiące obcyiuuie widoki; i przypomina okolice Sa« 
xonii; równie tu piękna górzystość i podział pla- 
szczyn, równie piękny kierunek naszey Wisły gdzie 
Diogdzie ścieśnioney, znów rozlewaiący ^ię, prier , 



d^ielaoey kępajni. Park ten, clot;^d porządnie u^ 
trzyinywany, przyozdobiony altanami, mostkami i 
róinemi pamiątkami, z każdego punktu odkrywa 
nowe piękności natury zwłaszcza patrząc naKa* 
zmierz, Wisłę i przyległe okpliee. Łubownik kra* 
iowidów, znaydzie tu ivszy$tko poleczone, co go 
we ivżgię(izie sztuki zadowolnić i -40 tak powiem^ 
nasycić moie. 

Powróciwszy po nad wiślu napo wrót do Ka* 
Zł mierzą^ nadmienić ieszcze wypada kilka «Iów o 
spichlerzach, będć^cych na tak nazwanym Przed- 
mieściu Krakowskieni. Oddawna opuszczone i zruy - 
nowane, stercz.^ między zaroślami. Kształt icliićst 
piękny, ozdobny, na kilku frontach trójkątnych, 
dostrzedz ieszcze można liczbę oznaczaiącą rok 
1647 i inne, a^ na niektórych malowania lub rzei- 
Ły, z przedmiotów historyi świętey. Spichrze te 
wspaniale i mocno zbudowane, są teraz siedliskiem 
ptastwa.i gadu. Z tey strony wydaie się równiei 
piękny widok Kazimierza, 

Jadąc z Kazimierza do Lublina, możeby tyl- 
ko Wąwolnica z iednego kościoła na wzgórzu stó- 
iącego, i od miasta odosobnionego, dla kształtu 
budowli, a raczey drewnianych dzwonie, intereso- 
wną bydź mogła: -«- daley: 

Nałęczów^ gdzie kąpiele żelazne, luł>o między 
górami, nic szczególnego nie nastręcza: Pusty pa-^ 
łac, ogród zaoiedbany, stawy wyschłe, budowle 

2o 
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iiiefoi^empe i zruynowane, nie zatrzymał^ lubo* 

WDika kraiowidów. 

. . O iediig milę od Lublind na bokut wieś BriL, 

* * • 

nowife w którey daie &ię widzieć zamek iui zray"* 
Dowany, kształtu prostokątnego [nieco ornowany, 
budowany przez wygasła familia Flrleiot^f, 

Lublin z każdego punktu iest piękny; Gęste 
wieże licznych kościołów, robią go zdaleka wspa* 
niałym. Naypięknieyszy zaś punkt widzenia mia- 
sta Lublina , uwaiaiąc go iako obraz, iest od wja- 
zdu Zamoyskiego^ zkąd gmachy i kościoły tworzą 
iednę massę^ na dole płaszczyzna, łąki, rzeka By-^ 
strzyca i piękne wzgórz zamykaiące obraz. Dru- 
gi* punkt widoku, iest ze vrsi Sławinha^ nie' 
Ł^k wspaniały iak pierwszy, ałe przyiemny i boga- 
ty w rozmaitoąpi. — W mieście samem iest wielef 
dawnych budowli; lecz ileż to z nich odnowionych 
poprawionych, dzisleyszą gotyką ozdobionych, kształt . 
dawny i właściwy charakter budowie swego wie^ 
ku utraciło! 4 

Do nietkniętych ieszcze w tym czasie dawnych 
zabytków^ należy ,firama Krakowska^ massa isto- 
tnie piękna, chociaż w dawnych czasach zmienio« 
na; na wieży iest zegar, ieszcze tu i owdzie wi- 
dzieć >noina strzelnice i ozdoby ówczesnych -wie« 
1lów\ wartoby tę pamiątkę od niszczenia zachowy-' 
wać. ^ 

Kościół Sgo Micliała, dziś faroy^ dawney sig* 
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ga starożytności; bo iak wieść niesie miał bjdz 
stawianym ieszcze przez ^Łeazka Czarnego, z ła- 
pów zdobytych na pokonanych przez niego Li- 
twinach i Jadźwingach. Kształt tego kościoła pię- 
kny , napełniony ozdobami , które iak się zdaie 
późniey dorobioneroi bydź musiały. 

Ciekawa ieszcze znayduie się kaplica na di'- 
frnym zamku, dziś przerobion3rm i przeistoczonym 
iia więzienie; wewnątrz iest sklepieni^ mało orno* 
-frane wsparte na arkadach kształtu dawnego. Nad 
Ijram^ od wchodu do kaplicy, w plaskdrzetbie o- 
rzeł daił^hy polski otoczony liti rą łJ, iakich Zy- 
gmutowie używali! Z budowli późnieyszycb, za- 
sługuie na uwagę kościół poiezuicki na -katedrę prze- 
robiony, wewnątrz cały malowany^ mieszanym sty- 
lem architektury od frontu ozdobiony. Dzwonni- 
ca^ mocna i znaczney wysokości prosto zbudowana, 
dziś niby gotyką .ozdobiona. 

Lecz Łeby nie odeyść od właściwego celn , 
-wróćmy się ieszcze do okolic Lublina na -wlei Ta» 
tar)\ 1 zob^zray ieszcze .z tey strony to miasto 
które się również w pięknym i malowniczym o- 
brazie iak inne tych okolic widoki przedstawia ; 
zwłaszcza przy zachodzie slonca. Skupione miasto 
przezroczystym cieniem od frontowych reflexów o- 
cienione, zakończenia zaś wiei kościelnych, poły- 
skiem słonecznym tu i owdzie tknięte , czarown^ 
tey massy robią illuzyą; — tern bardsuey ie odle- 
głość gubi się w błękitnych i różnych przezro* 
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czacb« na froncie obok dawnych okopów wierzcłieot 
tylko oświeconych ; kończy i zamyka obraz młyn i 
chaty przyległe. 

Opisane pr»ez Bronikowskiego^ Zawieprzyce te 
straszne Zawieprzyce^, o trzy mile. od Lublina odle- 
głe, scią^aią ciekj.wyc\. Od wjazdu Lubelskiego 
na wzgórzu usyprnemf C7.yli nnturąlnem, widać z 
daleka pałac dość obszerny, na dwa piętra, nizey 
piękna przestrzeń łąk, które] rzeka Wieprz w ró • 
inych kierunkach przerzyna. 

Budowla zamku zawieprzyckiego, czyli pałacu, 
przypatrzywszy Aę iey bliżey, nie zawiera nic ta . 
kiego, coby ściągało uwagę lubownika sztuki, -- 
Kształt i sposób budowania prosty, nieforemny, 
przypomina budowle zepsutego gustu ostatnich 
wieków. Rozstawione szeroko względem siebie, 
dosyć małe na taki gmach okna, dach wysoki, ma* 
łe proste weyśoje, sień od dziedzińca dosyć ob- 
«6zerna, są główne rysy tego zamku. Ogród w spo- 
sobie włoskim; kaplica osobna, iest zewnątrz do- 
syć piękna, wewnątrz całkiem wymalowana przed- 
miotami z bistoryi świętey płaskiego doboru, po- 
mystów i exekucyi. Co do wewnętrznego zamku 
mogiły z krzyżem greckim, baszty z krzesłem na 
$zrubach a nawet obrazu zabielonego, zgadza się 
wszystko z opisem Bronikowskiego^ a z tą tylko ró- 
żnicą (iak się w archiwum zawieprzyckiem-' prze- 
konać moina), ze za panowania lana UL Zawieprzy- 
C6 nie I były własnością lana) Grąnowskiego, ą{e, 
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istotnie Anatazegp Miączyiisktego Rotmistrz.i pan- 
cerney chorągwi przy Ir.nie III. 

Ciekawością zdjęty pytam się o obraz, poka- 
^ zano mi w archiwum kawał oleyno malowanego 
zbótwiałego płótna, z iedną iuź tylko listwą, w ka- 
-wałki popękanego i przynaymniey pięć razy żabie- ^ 
lonego wapnem, Czyby zai, ten istotnie in\a\ o- 
beymowaó iaki pomysł, trudno, doyść, albowicTi 
odmyta w iednem mieyscu część tego obrazu, o 
kazała tylko oleyny kolor szary i czerwoniawy 
w szerokiey massie, co Zflaie się wyobrażać iakiś 
^ przedmiot poiedynczy, a nie historyczny z' wielu 
figur złożony. 

W ogrodzie samym tey maiętności, zasłucjnie 
na uwagę lipa wspaniała, którey obwód iest tak 
wielki, ze ią dwóch rosłych ludzi ledwie rękoma 
objąć może. Co do okolicy, ta iest, lak większa 
część nadwięprzańskich piękna. 

W powrocie z Lublina traktem {łukowskim do 
Warszawy, nie napotyka sie nic takiego szcze- 
gólnego coby we względzie $z.tuki pięknym na- 
zwać można. Zapuśćmy się więc w lasy podla- 
skie; czyli tam czego pod względem piękney na- 
tury i mass drzew nie znaydziemy. Istotnie, iest 
"W łukowskim leśnictwie przestrzeń lasu, znana pod 
jiazwiskiem Jata, gniazdo sarn, może naywiększe 
w calem królestwie. 

Komu znana iest rycina wyobraiaiąca las w Bra- 
zylii, leszcze ludzką ręką nie tknięty, przez lir- " 
Claras z natury rysowany, a przez P. Fortier w 



— 154 »- 

Paryżu rytowany i wydany, ten przyzna, £e naszą 
podlaska Jata, ieieli me przez rodzay drzew, to 
przynaymniey przez dzikość natury i niedostępne 
gąszcze równać ^ię pierwszemu moie. Ogromae 
rolnego rodzaiu drzewa, iodly, sosny, iesiony, ja- 
wory, i dfeby w różnych kierunkach rosnące, przez 
które gdzie niegdzie słońce się przedziera, zas ni- 
gdy ziemi promieniami swemi nie dosięga; nadto 
stoiące w wielu mieyscach czarne wody, na pierw- 
sze spoyrzenie swoią ponuroicią przerazaia widza. 
Lecz uwazai^c las ten iako' obraz, gdzie wywro- 
ty drzew ogromnych, przez czas lub burzę zwa- , 
" Jonych, na pół przegniłych i porośniętych, różne- 
go rodzaiu olbrzymiey wielkości badyjskiem I 
krzewami, tworzą nieprzystępną puszczę, gdzie roz- 
maitość róznobcrrwych drzew, rosnących, poschłych 
i zbutwiałych, na których zgniłey massie inne swo- 
bodnie wyrastaią, łącząc wszystko w iednę ponu- 
rą całość, nie . można, iak tylko unosić się nad 
szczególnym tego rodzaiu widokiem. — Ażeby wy- 
obrazić sobie buyność tych krzewów dosyć powie- 
dzieć, ze są mieysca', w których rosną całe lany 
pokrzyw, maiących wysokości w łodydze przeszło 
5 łokci; inną stronę zapełniaią poziom la«łu, krze-* 
wy pożyczek, malin i^. p* ^ 

Dla własney pamięci, zwiedzaiący wszystkie te 
okolice, zebrał ie w rysunkach; dopełniać one mo^ | 
gą czasem ciekawych pamiątek kraiu naszego. ^ 

(2 D%\ Pow:) J. Pn 
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l^Urgut (fF^iątek zpedróiy w girach karpackiclt) 
W Karpatach po obu stronach a^ źródła xnU 
neralney wody, BurguŁem zwaney. Między Węgra- 
jmi, Galicyji i Bukowiną leży yviei Żabie , sławna z 
Burgutu, #&w^y rozległości, opryszków, (ludzie ba- 
wiccy się rocboiem) ifl|wiec, iedyneg? bogactwa 
-wieśniaka. — Tam letułą por^ zjcidżaią się słabi 
na Burgut i Żentycę, (kuracya słabych na piersi, 
iule^kiem owczem i koziem). Praebywszy Prut w 
Zabłotowie, iuz. ich zastanawia ziemia lekko się 
w górę wznosząca, czarna, obfita w trawę i kuku- 
rydzę; ich budowa domów, gdzie dach dwa razy 
•wyższy od ściany, ażeby śnieg łatwiey na dół mógt 
spadać; prftd każdym domem zagroda na owce i 
kosznicą na kukurydzęl, to iest kosz, czasami trzy 
czte'ry sążnie wysoki i ddchem pokryty; i stróy go- 
ralów, kurtka z grubey wełny czarney lub czcfrwo- 
ney^ szarawary szerokie^ a U dołu przy pasane do 
chodaków oplatanych dd nóg sposobem starycli 
Bzymian. Ale w krotce góry się wznoszą, drog[4 
zamlcnfii się w ścieszki; ledwo do . miasteczka ri« 
stynia doiechać można. Tu zostawiaią powozy, 
cliorzy siadaią na koń f przeprawiaią się sześć mil 
dalszych po nad przepaście^ rzeki i strumyki. Wpra«> 
woe małe konie góralskie^ z bezpieczeństwem i rozwa- 
gą nay większą, przenoszą ich t urwiska góry iedney 
na drugą, i snuie się karawana cała pasmem kilka 
illay długiem. Pyszny widoki iak szybki czcre-' 
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musz z szumem na dół spada, a góral pa wątłey 
tratwie śmiało i wesoło się S|)us2.cza, wioząc sery 
owcze iia inriuark do miasteczek na trakcie. Z o- 
hu stron ^óra okryta lasami, zasłania widok mieysć 
X kf)d cliory przyiecbał, Misy świszczą^ gdzie nie- 
gdzie tylko slycliać ryki-Vrow, baranów, podo* 
Lne do pi<?śni żałobney. Niebo nad głową, pod noga- 
mi |ir/t'paść, zdaie się słabemu, źe po śmierć nie 
po zdrowie iedzie. I^oprzedzaią słudzj i górale w 
zbroi, z to|>orkami, fuzyą i pistoletami, za nimi ró- 
wnie nzbioioua straż, wesoło przyśpiewuiąc, prze* 
ryua głuche gór milczenie, echa odzywaią się i 
podróAiiy czuie, że lasy i góry odpowiadać umiei^ 
tym, co ich się pytaią. Zaieźdża na nocleg do 
owczarni. Szałas duży, ogrodzony, przy nim plac 
gdzie kilkaset owiec spoczywa, wycliotlzi góral są- 
żnisty, włosy długie spadaią po ramiona i niżey, 
topór w ręku, nos długi, oko czarne duże*, cała 
postawa dzika, ale cłiód lekki, i kolana zgięte; 
oliaruie nocleg, traktuie serem, masłem owczem 
i chlebem owsianym, i ciekawie się przypatruie 
czy karawaua duża i czy dobrze uzbro iona. Naza- 
iutrz pokaźnie się Żabie, nie tak dla oka, iak dla 
nóg rozlegle. O kilka s^żni chatka od chaty, ale 
przepaść ie dzieli. Tu dopiero rozkosznie goście 
zyią. baraniną. Zupa, sztuka mięsa, potrawa^ pie- 
czeń, wszystko baranie. Ale woda Burgut kwa- 
skowata, tęga, i zimna, szumi w szklance iak szam- 
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pAb^ upaia właśnie spragniooego i [trawi ^aranU 
łię; słaby czule się zdrowszym. Juz się drapie na 
gorę pół dnia wysoką, i o zakład kto prędzey, 
przybywa na szczyt K^rpatow, gdzie grzbietem i* 
dzie ścieszka^ dzieląca Polskę od Węgier. Tam 

, duma iak wazki przedział, a iak wielka różnica! 
^u zimno tam upały, tam whiogród, tu bób i fa- 
so^ ' Daley wędrowcze na kamień pisany! tąm 
n«d lasy i obłoki łysa góra się wznosi, na niey 
skała w kształcie domu, mchem porosła miejrścii-s 
ini, na niey ryte napisy Greckie^ ruskich 1 inne 
które tylko zdrowy uczony, nie slaby podróiny 
przeczytać potrafi. Ale spieszmy ńd dół, dziś ao 
Augusta, będzie śnieg. Istotnie ii^ędrownik w śnie- 
gu na górze, a nizey prz2 Burgucie pogoda, i chło- 
pstwo wesoło tańczy kołomyiki. na skrzypcach przy- 
grywa Cygan, a młodzież, w iedney ręce dziewczy- 
na a w drugiey topor, obraca się w około, przy« 

' siada i podskakuie, rzuca topór w górę i na po- 
wietrzu go łapie, i śpiewa piosnki erotyczne; nai 
około stoią dziewki, przystroione w wstąiki na gło- 
wie różnego koloru, na szyi paciorek pełno i ko- 
ralówy a szczególnie rękawy wyszywane koloro- 
wą włóczką, spódnica w pasy njebieskie czerwona 
albo cała niebieska z galonami, czekaią kiedy na 
nie koley do tańca, tuż przy nich stare matki, roz* 
prawiaią o gościach i owcach, obok starzy w czer* 
woniawych kurtkach, w czapkach baranich formy 
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glów cukru, przepasani pasem skórzaDym^ mosi^' 
incmi ćwieczkami nabilym, 'przez ramie torba skó- 
rzana równie upstrzona,, piią wódkę i pal^ tytuń 
i naradzaią się, kto z nich ma podstrzyźyny wyprawić. 
Staie osmuastoletni chłopak, i prosi, aieby mu 
wolno było, wchodzić do rzędu parobków, to iest 
doroslycłi. Zezwalai^ starzy, i zabieraią się do 
ceremonii podstrzyienia mu włosów, czego mu do- 
tąd nie było wolno. Wyprowadzała go pod so* 
»nc; zbiera tam włosy swoie w ^arść« i wyciągną- 
wszy w górę opiera się o sosnę plecami. Zręczny 
Góral cliwyta toporek, i rzuca nim mierząc mię- 
dzy głowę, i rękę chłopca i prseciua mu włosy 
wyciągnione. Wtedy chłopiec iui podstrzyźony , 
staie się parobkiem, tańczyć mu i pić w karczmie 
wolno, i przez wdzięczność upaia starych i siebie, 
biada podróżnym, co się do nich wmieszaią; pręd- 
ko, prędko, niech chory do domu ucieka. 

.{Gaz: Pol;) 

^Czteromiesięczny pohjct i p^^zygody w lassach Amf 
ryki połudaiowey przez hirzcgo Head. (Anglika) 

(Dokończenie.) 

})Dnia 17 Marca W dnia tym była straszli- 
wa burza. Wichei* pędził przed śohi^ kłęby dro- 
bnego śniegu, który przelatywał przez dach ['ścia- 
ny moiego micazkania. Wkrótce niebyło iuiH ani 
iedaego mieysca suchego, a na stole przy ognisku/ 
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molna po drobnym ^n;egu pisać palcem, Nie» 
podobna wysiedzieć w domn; wziąłem siekierę { 
po^sedłem w las w mieysc^ gdzie było payciszey , 
i pracowałem bes wytchnienia a2 sic^ roigrza- 
łe.m« Gdy się burza dobrze uspokoiła wróciłem do 
demu. Leśnego koguta zabitego dniem wprzódy, 
2.ja(}łem na wieczerzę,' wiewiórkę i kilku dzięciołów 
niedawtio^bitych sporządzono mi iak puddin^ 
na obiad* 

Pr/^echadsałem się iednego rana t fuzyą ha ra- 
mieniu, nie uwa^aiąc ii się oddalałem bardziey ni£ 
zwykle od moiego mieszkania. Doszłem do miey- 
sca gdzie śnieg zapełnia był stopniał; czas był po* 
godny, i szedłem ciągle nie myśląc o powrocie.-*- 
Będąc pewnym i?i znaydę ślady moich kroków , 
zaniechałem innych środków przezorności, i dopie- 
ro wtenczas kiedy było trzeba wrócić do zagrody » ' 
poznałem ,£em nadaremnie szukał w którą się stro- 
nę udać. Biegłem i na przód i na powrót zbaczaiąc 
na wszystkie strony, nigdzie nie mogłem odkryć 
drogi która mnie do tego mieysca doprowadziła* -^ 
Zati*zymałem sY^ nie mogąc rozeznać poło^.enia miay- 
sca, nie miłe myśli zaczęły mnie zaymować* LecK. 
nie rozerwałem ich byiiaymiiiey gdy wdrapawszy się 
na iedno z nay wyższych drzew, spoglądaiąc w około 
iak tylko naydaley okiem dosięgnąć mog-łem, n^ic nia 
dostrzegłem prócz samych wierzchołków drzew. — 
Że^y nie pogorszyć mego połoienia długa pozoąV^ 
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łem na drzewie, a boi^c się aby karku nie skręcIA 
na wySsze gałęzie wdrapać się niemog^enif 

.^Opłakiwałem przeznaczenie moie i nieroztro* 
pność, która mię w to mieysce zawiodła. Mo* 
glem w pi*awdzie przypadkiem znaleźć drogę, lecz 
gdybym się omylił co łatwo nastąpić mogło, zgi- 
nąłbym nędzną śmiercłą. Jednakie trzeba I^ylo 
cbwycić się iaki^go sposobu. Upatruiąc naywyz- 
szego punktu w okolicy, postrzegłem wzgórze tt 
nieiakiey odległości; zlazłem z drzewa i poszedłem 
fcu tóy ^tronie, nacinaiąc drzewa* abym łepiey naógł 
rozpoznać drogę; wdrapałem się znowu na nay- 
■wyzsze drzewo i piyłem póstrzegłszy lody zato- 
ki. Z radością poszedłem \\i niey, zawsze naci- 
naiąc drzewa po drodzć, stanąwszy nareszcie u 
brziegui przekonałem s^ię, łe tylko o ()ół mili ie- 
stem od moiego póinieśzkani^, śzeidłeni więc nad 
brzegiem i przyspieszałem kroku, ife tylko można 
było przez obalone drzewa i roztopy śniegów.,, 

PiTareszcie wróciwszy do chatki, która mu na- 
tenczas stała się pałacem, P. Head postrzegł, ze 
iego odzież była w naysmutnieyszym stanie. Nie 
opatrzył się w suknie. Nie pamiętałem mówi , ze 
móy teraźnieyszy sposób życia, prędzey ie znisz- 
»czy; rąbiąc siekierą i dźwigaiąc ogromne kłody 
zdarłem łokcie, a moia dzisieysza wyprawa zupeł- 
nie zniszczyła móy ubiór. Szczęściem ze miałem 
igły i nici a tak z żeglarza . zostałem krawcem. «^ 
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Nareszcie nastała łagodnieyszai pora roku, ale ra* ' 
«ein z ciepłem przybyło mnóstwo mucb, koma- 
rów i innych nieznośnych owadów, których peł- 
.- no tyło w tych lasach. Pewnego dnia gdy 
■ Pan Hoad robił zasłonę aby się od nich ubezpie* 
czyc, przyiemną odebrał wizytę. 

Zwróciło uwagę moię poruszenie klamki u drzwi 
chaty i w teyie chwili weszły dwie młode i ładne 
Indyanki, Ich słodkie spoyrzenie, miły uśmiech, 
dowodził, ze pragnęły abym ich przyiął w mwem 
pomieszkaniu. Lubo żaden stopień cywili^cyi nie 
przedarł się do tey krainy, widać było* w obey 
ficiu się tych młodych dzikich zalotność wła- 
ściwa płci niewieściey we wszystkich wiekach i 
kraiach. Oczywistą także było rzeczą, iż obie u- 
myśliły odwiedzleć mnie, ale żadna z nich nte 
chciała weyśdz pierwsza, wzięły się więc za barki 
i mocniey popchnięta musiała weyśdż na przód, . 
^ Nie straciły czasu ]f>rzy progu, gdyż te damy 
E ' prędko pozbyły się skrupułów swoich. Chodząc 
P na palcach, przystąpiły do drobiazgowego prze* 
\. glądu wszystkich moich sprzętów. Szczególniey za- 
^ dziwiła ich moia podwóyrfa fuzya. Jako gospodarz, 

byłem grzeczny, dla iedney i dla drugiey. 

'■ Prowadziłem bardzo żywą rozmowę z moiemi 

przyiemnemi gościami, chociaż nie rozumiały ani 

słowa po • angielsku, a ia ani słowa 'ich ięzyka. 

[ Lecz miały poięcie łatwe, prędkie i 'doskonale się 
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rotumieliśmy. Jedna z nich wcięła moię igłę i 
zaczęła przyszywać sznurki do zasłony, która 
miała mię chronić od much, hąrdzo ich to bawi- 
ło. Lecz mi poradziły zęby twarz posmarować 
tłuszczem, co było podług nich na^rłepszym 'irod" 
kiem przeciw uk^^szeniom owadów. . . • Ta wizy- 
ta długo trwała, i kiedy oświadczyły z nieiaką 
niespokoynością ii chcą odeyść, odprowadziłem ie 
ai do przylądka gdzie zostawiły łódź swoię. Nikt 
w tćy łodzi z niemi nie przypłynął, w skoczyły 
lekko same w ten mały statek. Dopóki ich do- 
sta^zedz mogłem ciągle w powietrzu ruszały rę- 
kapii. Nic iui o nich nie słysa^ałem, a wielkie ' 
było podobieństwo do pra#rdy, ie ich więcey nie 
zobaczę i tak się istotnie stało. Te m.łode dzi- 
kie kobiety, ubiorem, postawą , i poruszeniem » 
przewyższały wszystkie kobićty, które w tey krai- ^ 
nie widziałem, miały srebrne ozdoby koło uszów 
i naszyiniki z niebieskich pereł. Tu opuszcza- 
my P. Jerzego Flead, który po cztero miesię- 
czitym pobycie w rozległych lasach tych bezłur 
dney krainy, złączył się ze swoiemi towarzyszami 
w wyzszey Kanadyi. 

Rapport zdany AkadamU ąrnieŁ^tńoici na pośle* 
dzeniu 21 ff^rześnią^ przez kotnmissyą wyznaczo* 
ną dę roztrząśnienia prkc naukowcy wyprawy do 
Grecy i. v. J 

P. Geofroy Saint Hilaire, zdaie w imieniu kom* m 
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Hłissyi, którzy poruczono ten przedmiot, sprawę 
o działaniach wyprawy naukowoy do Morei. 

Pod kierunkiem P. Bory de St, Yincent, zo- 
staią P. ^Virlet do mineralogii i geologii, P. De- 
spreaux do Botaniki. P, Pector lekarz i P. Brusie 
do Zologii. P. Delaunay do Geografii i Zoologii, a 
P. BaccueŁ rysownik, do wszystkich części. Prze- 
prawa hyła długa i przykra i, dopieiro w ostatnich 
. dniach marca wyprawa zawinęła do Nawarynu. — 
Po kilku dniach potrzebnego wypoczynku nasi u- 
czeni zaieli się obeyrzeniem wewnętrznem i ze- 
wnętrznem zatoki Nawaryńskiey. Kommissya prze- 
syła do ministeryum opisanie rozmaitych ryb i mu- 
szli zaludniaiących tę zatokę. 

Wyprawa rozdzieliła się potem na dwie czę- 
ści PP: Pector i Delaunay podjęli się zwiedzić ca- * 
ly brzeg Messenii zacząwszy od Modbnu, P,. Despre- 
aux zachorowawszy pozostał w Nawarynie, zastą-. 
pił go młody chirurg P. Panaget któremu mar- 
szałek Maison dozwolił przyłączyć się do tey wy- 
prawy. Panowie Bory de St; Yincent, Virlet, Bru- 
sie i^Baccnet zwiedzili głąb kraiu przez góry i do-, 
liny dotąd zbyt mało uczęszczane. Wszyscy mieli 
polecenie aby trzy razy ną dzień zapisywali wy- 
sokość barometru. 

Podróżni wszędzie przekonali się ze Grecy są 
dobrzy, ludccy, gościnni, poiętni; wszędzie przyrao- 
wali Francuzów chętnem i wdzięcznemj sercem. 
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Grecy na poczi|tku modłów swóicH oduiawiai% n 
dlitwę za królewska rodzinę Francyi. Wyprą 
dostrzegła i oznaczyła zwaliska iak iiaydanni 
szey.starozytności sięgai^ce. Pierwszy rappo.rt < 
towany lo Maia obeymuie szczegóły postrzei 
któreśmy wskazali. ' 

W drugim rapporcie P* B.ory de St. Vincł 

■zdaie sprawę z nowycli wycieczek i opisuie obi 

zbiory płodów ziemi, które przesyła do muzę 

liistoryi naturialney. Wyprawa pomnożona pr 

byciem nowego członka Pana Goguet de Boui 

przysłanego przez ministra spraw wewnętrzny 

znbwu podzieliła się na dwie sekcye. SekcyapierTv 

wsiadła na statek dla zwiedzenia brzegóvr, dri 

udała się w głąb Etolii. Rap port wskazuie w 

omyłek w dotychczasowych map pacłu Uczeni eh 

lą przyjęcie którego doznaią od Greków, 

moralność i zdolności umysłu. W Lakonii t 

iak w Messenii mówi P. Bory, Francuzi są cel 

nayźywszegp przywiązania i wdzięczności. Szc 

gólniey zaięly nas obyczaie Maniotów, ich łiii 

rya będzie zapewne iedoą z nayj)ardziey zaymi 

cych części naszego opisu. Mamy ten zaszc 

żeśmy pierwsi dostali się pomiędzy tych pot< 

ków Spartanów, ii których postrzegliśmy obyci 

starożytne, połączone z feoadalnemi których di 

odnosił nas do trzynastego wieku. 
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LISTY O PORTUGALII. 

Podział £ publiczne gmachy*- miasta Połio -— te*^ 
atr — golarnie — - rękodzieła i przemysł ^- rytc^ 
łowsłwo — pogajiidćze mułów, r^ 

Okolice miasta wieczoreni awykte ucz^szcsane^ 
są: Praca nova das Hofias prze a nieiakl czas Plar 
ca da CoTŁstitucid żWaa^ — daUy Campo Corda* 
riąj gdzie potróyne rz^dy df'żóvir rozłolyttycb^ swym 
cieciem daią przyiemhy cbołd^ cbcąćym w czasie 
ypała. uSyć przecŁad-zki ^ Campó deś Farrador 
rcs, i t, d, . 

Prócs kościoła katedralnego (Se) i^ ko^ciołai 
dos Clerigos który po kościele w Mafra iest nay« 
'wyiśzy w Portugalii , óbeyrzeliśmy Nossa Scnho- 
ra da Łada^ leżący po zai placem San Ovidio, na- 
stępnie kościoły fientosy Goagregades^ San Jyeiff 

22 
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Nova , CaloSf San Domingo, Fraucis/.kanów i Ksit* 
uie]itetv bosych. 

W pocK^lkach cbrześciańslwa była katedra uar 
drugiey stronie r%cki Duero i szczotki tego przy- 
bytku widać iesKCze na pagórku Gaya, dokąd ^a- 
uouicy teraźnieyszey katedry^ zwykli się się byli 
co rok z wielką procęssyą udawać^ a to dla prssy- 
pomnienia sobie tego miey$ca. Lecz przed t/*zema 
laty papiezka bulla uwoluiła ich od tego obowiąz- 
ku i teraz chodzi tylko processya do klasztoru Joao 
NoVo^ będącego przy końcu ulicy z ktorey przez 
1'zekę daie się widzieć ipieysce diiwney katedry. 
Porto dzieU się na dziesięć parafii. Pomiędzy 
publicznemi gmachami zasługniącemi na uwagę po« 
dirćinego, są: S^d appelacyyny (Scuado da Helacao) 
fis- którym się więzienia łączą; urząd municypalny 
(Sanado da Camera) Królewski Szpital zaledwie 
w czwartey części skończony, p^ałac * biskupi, opi« 
sany \xx% dom angielskiego faktorstwa , Ca3a Pia i te- 
atr San Joao wybudowany w przeszłym wieku prze^ 
Mazoueschi na wzór Lizbońskiego , ale jzuacznie 
mnieyszy. Tu przedstawiała naylepsze portugalskie 
i włoskie sztuki. W tym teatrze wprzódy wystę- 
powały aktorki, nim w Li/.bouie występować im 
i^olno iiyło« Jest to pię^py gmach z, pięciu rzęda- 
mi loS, w półśrodku którey królewska. W tych 
dniach przedstawiono tu Cyrulika Sewilskiego, ale 
bardzo^. nędznie. Prima Donna » była gruba i otyła 
kob££ta, nie inai^ca uayumieyszey jsalety głosu. — • 
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W ogóle tę piękną sztakę śmiesznie oddano, » po- 
nieważ Portugalczycy nie ubierała się porządnie dó 
teatru , przeto całe zgromadzenie brudno wygląda- 
ło. Orkiestra składaiąca się t 25 o.«ób bardxo do- 
Lrze grała, a w balecie ośm koni wyprowadzo- 
'iiycb na scenę, swemi obrotami bawiły widza. Coby 
tu u ilas powiedziano gdyby kto iecliał wołmi w po- • 
rządnym powozie na teatr operyf a tu się tak dzie- 
ie. Zwyczay ten- iest skutkiem nało^.onycb niegdyś ^ 
przez Francuzów rekwizycyi na konie. Woły tu- 
łeysze są mnieysze ni& Lizbońskie, i trudno poiąć 
iak te zwierzęta wielkie cię'2ary drzewa na budo- 
wę, i innych rzeczy, ciągną z daleka po przykrych 
ulicach miasta, ua kil! u dolinach i wzgórzach poło* 
lonego. * 

Ponieważ dopiero mówiłem o Cyruliku Se* 
wilskim nie od rzeczy tu tak^.e lak mi się zdaie 
będzie wspomnieć, £e miednica dawnego Cyrulika 
3&tóra zdobiła rycerską głowę Don Kiszota powsze- 
chnie iest w Portugalii n^ywaną. Rozrobione my- 
dło naciera cię'^.ka ręka, tak ii się rzadko kiedy trafia ^^^ 
aby ta operaeya godnym pożałowania^ ofiarom łez 
nie wycisnęła. Brzytwy zardzewiałe, inne zaś 
sprzęty niezgrabne i brudne , nie małą czynią 
odrazę cudzoziemcowi. 

Przemysł i pracowitość rzemieślników w Por- 
to rasłaguie na uwagę.. ~ Trudno zobaczy*^ na iilicy 
Gsłev^'eka któryby próżnował. Maiąc^ podobae.za- 
trudnienia, mieszkaią powszechnie w iedney okoli- 



— les- 
cy mkista, I tak gdy księgarze i sze . , wcy u*' 
i^ spokoynie kilka ulic^ kowale, kotlarze i blacha- 
rze bawią ulubionym ajf łoskotem ^w inuey cze- 
Łci miasta. , 

Na rzece Duro dwie trzecie części statków 
•ą Angielskie, Portugalskie lub Braz^liyskie. Stat.* 
ki innychf ogrodów .stawaią na kotwicy regularnie 
pomiędzy Yilla Nova i Porto. Do Brazylii odcbo* 

■ 

dzi z tąd wiele kamieni na budowę, co ieśt do- 
wodem, ie tam nie ma trwałych tego rodzaiu pło« 
dów. Nadmienić tu takSe wypada Se nim ta osada 
do stopnia z kraiem oy czystym połączonego króle- 
stwa wyniesioną została, Handel pomiędy Porto a 
Brazylią był bardzo znaczny; lecz gdy nast«'^pił 
bez pośredni związek między portami Brazyliyskie- 
' mi a innych narodów, zmnieyszyły się tak korzy- 
stne negocyacye dla Portugalii i teraz ledwo Se ich 
ślad istuieie, bo obcy virszystko prawie do siebie 
przeciągnęli. 

porto niema innego Sbndlu pr Jcz temi artyku- 
łami których na własną potrzebę i konsumpcyą 
północnych prowincyi potrzebuie^ a temi są: ko- 
rzenie, Selazo stel i inne kruszcze, stkło niemiec- 
kie, bawełna, płody kolonialne , ryby solone i t, d. 
Handel z Jndyami 'wschodniemi icsŁ wyłącznym 
przywileiem dla osiadłych, w Lizbonie kupców, 
lecz ten daleko iest mnieyszy ni§ był w ówczas , 
kiedy złoto kursowało w Portugalii, odkąd zaś bieg 
tego kruszczu ustał, sama Brazylia przeciągnęła wiel- 
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«ką czcić tego handia do siebie i ciągnie teraz a 
niego i z handlu z niewolnikami znaczne korzy 4 
ści. 

PortugaUkie rekodzielnie nic teraz prawie nie- 
znaczą. Jest ieszcze wprawdzie fabyka wyrobów 
wełnianych w Covilham lecz ponieważ te wyrób 
są złe 1 drogie, wi|c prawie nigdzie nie zyski/ 
pokupu. Jest takSe fabryka wyrobów bawełi/ 
nych w Thotaas^ którey faktorzy mieszkaią w C ^ 
to, lecz ponieważ angielska przędza nie równie j 
tańszą i w ka£dym względzie lepssą, więc ten i 
rob mało ma odbytu. Przed kilką laty załoS\| 
Marinca Grandę pewien Anglik fabrykę szkła; 
marł przed rokiem^ zostawił swóy zakład rządf 
którego kierunek powierzony iest teraz Panu L^ 
Atoli obawiaią się] i nie bez przyczyny le i' 
zakłacL upadnie. Naywięcey szkła iest niemie^ 
go, lecz to nie iest w'^niczem lepsze od angieji 
go prócz Se iest tanie, gdy£> kolor iego iest \ 
pośledni! (ij 

Jednym z naywa/.nieyszych artykułów iakie 
togalia ma z ^morza Bałtyckiego i śródziemi» 
iest zboSe, obecnie zrobiony został dowóz za^"* 
czney pszenicy. Jednak prawo to kiedy niet? 






(1) Autor przyglądał sie kolorom, iak sie często jf^**' 
fistów przekonać można przez szkło angielskie.'. 
Pizyp: Red. diienalka: Journal fiir Lawd-und ^ 

Reisen. 
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ucbylanem bywa i ra^ lub 4wa Jazy na rok po* 

dług; potrzeby konsumpcyi, porty zostaią otwierane. 

Zftaczną iloś<S zbo^a pr^emycalą^ z Hiszpanii z po* 

wodu łatwoici przekupienia officyalistóiy celnych. 

To£^aaio dzieie sif z tytuniem, czekoladą^ mydłem, 

1 wsselkiemi przedmiotami b^dącemi pod, przywi- 

leiem królewskim lub w ręku monopolistów, którzy 

iak się wyraja pewien portugalski pisarz kupuią od 

^korony ten przywiley pod warunkami niezmiernie 

MPciąiliwemi, dla zatamowania wpływu dobrodzieystw 

handlu na wszystkie członki społeczności. 

Przepomnieliśmy wspomnieć o świe^.a^zało3^*o- 

ney fabryce szkła pod Aveiro, która iesŁ własno* 

I iScią nieiakiego Jose Fereira Pinto Basta, z Lizbony, 

M leez leszcze iest w dzieciństwie. — , Sf^dząc » 

■' pierwszych prób, godzi się spodziewać, ie zakład 

len dostarczać hf dzie dobrego artykułu. TenSe oby* 

yatel zało^<ył fabrykf porcellany, lecz słaba na- 

zieia aby mu się to przedsięwzięcie udało, albo- 

iem Anglicy mogą dostarczać na targ lepszy i tań« 

y towar. 

Mięso w Porto iesf wyborne a szczególniey 

sprzowina. Odsyłaią tu ztąd bardzo często szyn- 

w podarunku do Lizbony. Drobiu, ryb, iarzy- 

owoców, nigdy nie braknie. Po miastach pro- 

V:yonaInrych tylko co drugi dzień bilą owce i by- 

rogate. Odbyt na świece mięso naWet w małych 

^{:iaob ieąttak wielki, ^,e iui rano na targach ws^y« 



— 171 •- 

^ stko zakupui^. Funt mięsa płdci się od 3 dd 4 * 
, peuce (*) dobry kurak koszluie 2 \fi ssyJinga ^**^ 
r a w [Li/ibonic ^.ądaią do 3 l/4r ' gzyliogÓMf 
i t. d. Chleb zaś iest łak drogi ^.e niisza klasga a* 
1^ y^aia go za pi*zysmak. Wi^^zka drzewa opałowego 
I* lub trawy ^la mułów, iest częstokroć iedynyni 
» targowym artykułem którego przywiezienie 
wyuadgr^idza się chłopi}. — Rumienice, ^ryby) 
|. smalone w oliwie, są zwyczayuą potrawą mayt- 
kdw, ^wraz ze szklanką wii^a z prowincyi pół- 
nocnych , którego tanio mo^.na dostać. . Pocieszny 
nieraz mieliśmy t^idok iakmaytkowie zaiadali ogrom- 

• 

ue misy wodnych nselouów, lub. sami sobie na pa- 
telniach si^oie sardinhy smażyli i do północy tia o« 
koło ogniskar siedzieli w czerwonych slafitiycach* 
V -■ Hyi>ołwóstwo na brzegach Portugalii nieskou* 
In ćzenie iest wa^.uem, ponieważ zapewnia klassie robo* 
tniczey neywiększą część ntrzymania. 

Gospodarstwo w niektórych okolicacb Portuga^ 
iii bardzo mało co kosztuie. W warownym mieście 
£lvas nad Gwadyaną, przy granrcy Alentejo, motoa 
iąk mnie zapewniono za 6 funt. sztei\ fZ40 złp.^ 
porządne mieszkanie dla familii na cały rok naiąć. 

W Hisz pańskiey lEstramadurze osobą maiąća 
•100 f. s. (4000 złp.) dochodu rocznego, moie sięs 
znaczną familią końmi i powozem utrzymać* Zy* 
cie w ogóle ńie drogie,}, a robotników J w gospo* 
darstwie mo£na na dzień za 17 pency (2 złp 25 gr.) 
n^iąć. Słu2ąc]|p płaci się rocznie dwa funty aster^ 
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liiigj (&0 Złp:^. Dobra passa dla bydła a słodka 
lołądź w Porto i w inuych okolicach Portugalii 
skuŁecenie tucząca św/nie, tak iesŁ obfita po la* 
sach dębowych S,e ią tylko trzeba zbierać**. 

Upał tak tu lest wielki źe' meble machoniowe 
p^rkai^ lejeli nie są ściągnięte mosię£nemi obręczą* 
mią , Wewnątrz kraiu nie podobna go znieść, zt^d 
niezliczone mnóstwo owadów i róinego. robactwa ^ 
które nam niezmiernie bez przestanku dokuczały. 
Dla tego łó£ka trzeba często czyścić| atoli nie ma 
to mieysca po domach zaiezduychi a ściany świad- 
czą, naylepiey, ile przy by waiący; goście lubią ochg- 
dó$t\jvo. Łóżka po tych domach zaiezdnych nieastę* 
puią co' do miękkości k^inienionti W ścianach ięst 
owadów bez liczby, więc nii^ sii^ podróżny apać 
poło£y, przedsiębierze zazwyczay śledztwo czyli iak 
to mó wią^ innym wyrazem , polowanie. Nieprzyia* 
zne z^^Ierząta padaią trupem i następuie rozlew krw 
bez u^.ycia prochu lub ostrcy broni. Przyznać wszak- 
że naleSy, ie w porządnych domach pościel bywał py- 
sznie powlekana. 

Gdy podróżny przybędzie do estalegeny ?(tak 
się zowi^ dom zaiezdny) a kassa iego nieiest w nay« 
lepszym stanie musi na małem przestawać. Jeżeli 
trafi w dobrą porę^ dostanie na pół zgłodniałego kar- 
czakai który dlań po iego przybyciu zabiiaią i kil- 
ka, chwil parzą^ aby go oskubać is pierzy z które* 
ml i skóraf obłazi. Gospodarz, gospodyni, i słązą- 
ce, chodzą prawie *2»wsse besg bez ceA^emonii/ a daif^ 
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Ci kręc^ się po ulicy > albo zupełnie najmie dlbo 
tylko w kusych i [ciasnych kóssiiulacb. 

W cnłey Portugalii iest zwyczny nit pozwalać 
mułom aby się kładły. Ztf-jd róilnc przypadki by- 
wai^^ a mianowicie uici)ezpico%nie icst teihi zwić« 
rzętami ptżez rzekę iechaź; gdy/.^ię zaraz tarz6i% 
w wodzie. Uwainlismy 'ie poganiacza mułów uj^.y« 
wai{| wlclkiey rękawicy z grubego' k#nópnego płó- 
tna do chydoieuia uiul'óvy4^ zamiast l;«k u nas wiech" 
ćia fiuchey słomy. Przekonano s-e, Se 'słonaa^z wy- 
czyńca łąkowego (alapecuius prattintij)) dla osłów i 
koni roboczycbj^daieko iest poSywiiieysza iak ńay- 
pi^fknieysze siano, i dla iego uprawiai^ tti bardt6 
wiele łcy rośliny. 

^Viele osłów lest bardzo picknycti i siln^ftlt 
Często płaci: się lednego po 50 do 60 gwinei, po- 
nieważ ■ przyzwyczaione są do przykryck Jróg^ p<> 
/ prowincyach i w kolaskach flobrzt chodzą. Klonie 
mo'^.e wytrzymać upału i Ustawicznego trzęsienia 
się w kolasce (slrap«xe) nayniuie sobie tak zwaną leite- 
rę^płacisję za nią 12 do 15 szyi: (24 do 30 złp:) dzien- 
nie ; lecz oprócz tpg« daie sl^ ieśzcze nś obrok i 

. trywgielf. 

Poganiacze częstokroć '(Dardżo wieU tiet*pią. I 
ihuszą podczas naywiększi^go upała biegtiąć przy 
osłach^ choćby iak nayprędzey. Maią oni «Wyćzay- 
ijie iak ^rśzyscy icii i^społzipnikowie kapota, pbdłu^ 

. tey zasady ie ćo ochrania od zimtiai musi Ła^ieocbm- 
niać od upału. O sobie pomiętsią bardzo dobr^Mt 

23 
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cokohfiek panowie Da piętrze oni sobie na dole mii-' 
s.'^ kazać sporządzać, iaiecznlcę w^ oliwie pł^ywai^cą^* 
kurczęta, ry^, sardele ^ czosnek I szklaiiicę wi- 
na i tó dostai.*^ bez odvvłokl. Poganiacze, przynay* 
inniey powierzchoMrnie s;^ bardzo pobolui. Bywali 
na mszy gdzie lyiko mo^^na, a ieźeliśiny w czas mieli 
f się puszc/ać w dalszą podróż oni ieszcze wcześniey 
niusieti bydźw kościele/ Nigdy nić słyszeliśmy aby 
się kied.y robotnik t(pił) ale za to są żarłoczni i s£tu« 
kę Łę iak w ogóle wszyscy Portugalczykowie dopro* 
wadzili do wysokiego stopnia do<>konałości. 

U woysko^ych rzadj^o wid/.ieliimy ksią-^ki, ale' 
za to maią ich zapasy oświeceni kupcy. I tak wi« 
' dzieliśmy u iednego kupca księgozbiór, który pe« 
wnie nie dla swoiey wielkości ale dla swego wy* 
bord n^le-iy do nayznakomitszychi' Mówią ze £/« 
vas, miasto maiące lOOOO mieszkańców i 5000 za- 
łogi, nie ma ani iedney ksicgarai. Księgarnie w Porto 
więkjsze są i posiadaią lepssfe zbiory aniżeli księgarnie 
Lizbońskie, bo tez mieszkańcy Porlo śą daleko o- 
swieceńsi, aniżeli mieszkańcy stolicy. 

Fontanny tak są poi^szechne w Portugalii ialć 
1^ frauciizkich i jjzwaycarskich miastach. W P. it(f 
maią pospolicie dwie cysteiny, dla domowey i dlaf 
publiczney potrzeby i dla tego na i^edney iest nafw 
pis> Para particularcs a na drugie y Pard. a^uui^* 

* 
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Pelicya bardzo źle lest urządzona. Mierzono 
)pas często, ogl.'^dano, rysowano, trzęsiono^ opliywa* 
DO. Nim <if to wszystko skończy, podrólny kręci się 
tak iak złodziey stoiccy przed urzędowa osobą. Przy* 
czyuą tego iest krytyczne na teraz połoićnie kraiu. 
Przepisom które prawo i rozum dyktuie naleiy się 
podda<^., bo doświadczenie uczy wszędziet ie jnyllący 
człowiek musi pracuiącyin rządzić; ale ucisków i wy« 
niysłów nie potrzebnych ani rozum nie wskaznie 
potrzeby, ani prawo uświęcać nie mo$.e. 

Portugalscy cftłopi są bardzo grzeczni wzglę- 
dem cudzoziemców, nawet gdy ich się na drodze 
spolka, czyli siedzą czyli Ie£ą, zaraz powstaią gdy 
cudzoziemiec przechodzi i oddaią nih zwykły po* 
kłon^ ie^^eli zaś widzą Anglika ezynią to z pe- 
unem przymileniem, które się bardzo podoba. Nie 
^zapominaliśmy więc: nigdy ty na poczciwym i grze- 
cznym ludziom odkłaniąó się nawzaiem. 

W północnych prowincyach nic dziwneg<T widzieć 
kobietę iadącą wózkiem i maią^ą złoty naszyynik 
i piękne zausznice. Często nawet nioina spotkać dzie- 
ci gaszące bydło lub pilnoiące gołębi\ którto mafii 
pełno złotych lub srebrnych pierścionków n»^ pal^ 
cach, gdy tym czasem i^eszta ubioru wyraźnym iett 
dowodem 'le są 'gminnego stanu. Zwyczay panó^ 
Łb nie nfiieszkaią w swoich dobrach^ powiększa nę- 
dzę tey klassy Judzi w Portugalii. Pan sobie sie- 
dzi w mieście i o uiczem nie wie, a dzierżawca o* 
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ciepiifSa lego włościan w nayokrutnieyszy sposób. 
Zt^d oboictność wieśniaków względem właścicJell 
siemi • zamiast przywiązania, owego to ogniwa któ.re 
ich Jącs3Ć powinno. 

JnatytuŁ . milosieidKia w Porto mai^cy się opie- 
kować i nieść wsparcie ^starym, niedołężnym ^ubo* 
gim i chorym, nie odpowiada swoUmu celowi^ bo 
iak nam mówiono , przełoiona nad nim szlacbta 
trawi iego [fundusze. MnóuŁwo kalek snuie się tu 
iak w Lizbonie^ po ulicach- i febrze W2(p~arcia prze* 
chodniów. 

Nay większa ulica w Purlp iest tak z>vand Dua 
Natlvid9- Tu się głównie zgromadzaią kramarze^ 
Wyźey nieco [le^iy piękny kościół dos 'Clerigos.gNa 
ulicy Bua Largo da f Feira [ sprzedaią chleb, i suszo > 
pe i'yby« owoce i[^leguminy wszelkiego rodzaiu, 
tam takie dostać moina korzeni' i innych podo- 
bnych artykułów do[ potrzeb iycia należących. ' Na 
ł^oucu ulicy Rua |da Flores, wprost Largo da Fei^ 
ra) lely wielki Jklas;^tór 3enedyktynek«*w którego 
w«pauiałey kaplicy moina często słyszeć piękna 
pi^zykę* 

{i^Jieznn fontanna wytryskulijca przewyboraą wo* 
^\ lest na ulicy Rue de bollo monte, po Icwcy [stro- 
nic przykrcy | ulicy, która iei?t przedłuzeniccn na 
północ ulicy Rua dos Coaiingos; ()ruga taka fon^an- 
np znayduie się na placu Swiytey Teressy. Z wierz- 
chołka wzniosłey wi«£y Kościoła Cierigos iest za- 
chwycalący widok na miasto, na[pobLskie lasem o\Lry<^ 
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te wzg^Jrza, na zakręty rzeki Duero, na znaczn;} prze- 
strzeń brzegów i morza. 

Py^znieyszy leszcze widok przedstawi- kapli- 
ca po za Villa Nowa, z którey widać całe miasto , 
wielki łuk rzeki, roskoszny pagórek Gaya ze zwa- 
liskami starego gmachu* na samym szczycie, które 
mylnie uchodzą za szczątki maurytańskiego zamku, 
Daley wprawo pada wzrok ua most, poniźey którego 
atoią na kotwicy statki róinych narodów. 

W wieyskich ogrodach są fontanny dla pokrze- 
pienia roślin w czasie letnich opałów słońca, VU 
mis adjungera VŁtam^ wiedzą w Portugalii z poety- 
cznych opisów^ ale tu winna latorośl czepia się 
drzew leśnych, iako to: d^bów^ leszczyny^ i t. d. 
upicknia dziką naturę pnąc się często po gałc/inch 
drzewa mirtowego, które w płotach samorodnych 
do' znaczney wysokości dochodzi i cudnie ffic oku 
północnego wędrowca podoba, mięszaiąc szkarła- 
tne winogrona a świeżym kwitnięciem mirtu. Wie* 
śniący często na umyślnie sadzą winne latorośle pod 
clębami; gdy te pnąc się po mocnych g^.łęziach dę» 
ł>.u, małą tę pracę sowicie wynadgradzaią. Dziewięć 
beczek zielonego wina vinho verde^ prosto z gron wy* 
ciśpiętego, daie iednę beczkę wyborney wódki. Le** 
tnią porą przekładaią w Portugalii to zielone wino 
nad inne mocnieysze^ poniewai iest lekkie/ale le* 
4iiBk ostre. 

Jabłka renetkami zwane, równie si^ tu iiie^u- 
dai^ iak w An^lii^l atoli wiele ioi% starania na ich 
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Iiodowitiie, W pewney maictnojci, gdzieTnas bar^ 
dto gościnnie przyicto, mnaleźlidiny stkołę tamemi 
iabłaniami tego galupko napełnioną t. i. blisko 10()0 
•itnk które Edawały się bydźsape^nle zdrowe. Ja* 
błecsnikmiałbydź nayprzód w Afryce ynauy, stam* 
tąd prseaaedł prses Portagalią, Hiszpauiią, góry PI- 
^'eneyakie do Francy i i I>formandyi| a w końca i, do 
AngUL 

Uwaiallimy Se pomarańcse w ogrodack nad brie* 
gami morza nie kwitną wcale. Szczepione di*zewa 
poinarauczowe obficiey rodzą ni2 tzczepion^ ale 
sa to te ostatnie lubo wolniey rosną są silnieysse 
i wydaią cboć mnieysz'^ ilość ale lepszego owoca* 
Kwaśne drzewo pomarańczowe i^je iest tak soczyste 
iak słodkie lecz wydaie więcey i wifkszego fak£e 
owocu. Skórka iego iest gruba, wewnątrz włókpl* 
•tą matreyą powleczona^ iest gorzka i chooiaj nie 
tak kwaśna lak cytryna, wszelako często o&ywaną 
bywa do llmoniady. ^rundo donax rosnąca w tym 
klimacie do znaczncy wysokości i uabieraiąca pe- 

iriiego stopnia tcgości| lesŁ wyborna do ogradaan/t 
winnic i na ramy do szpalerów. Leszczynę ochra- 
niaią troskliwie, ponicwA-^. iest przydatna na obrę* 

ze do pobiidnia beczek od wina. 

^jgród pickncy mai^lności w parard Aventas 
gdzie byl'śmy przyięci z rzadką uprzeyaiością, za- 
wiera drzewa cyprysowe, cedrowe, i palmowe, mnó- 
stwo Brazyliyskich roślin, miedzy ktoremi szcze*. 
Sólniey sig podoba śliczny hihicus speciosus, tu- 
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dzie^ ione zagraniczne] drzew«i biihamio sn^ ironii|* 
Hapcłniaiącc powietrzeiwszystkich nie podobna opisa<5. 
&Iaietnośó U le^.y niecd oddalona od rieki^ drog^ 
do niey idzie przez przyiemue wzgórze okryte la* 
sem korkowym w którym wiele drzew iest niepo« 
spolitey wielkości. Otfrai*te mieysca, ^y^Y kwiecieni 
dzikich mirtów rzęsisto pokryte. 

ilzadkości pięknych drzew dowodzi ta prawo 
korojine, mocą którego wszystkie drzewa zdatpe na 
budowę okrętów rąbią i sabieraią. Aienci t*ząclowi 
sami ustanawlaią cenię i właiciciel masi n a tern po- 
|)rze£tac co mu dadzą. Rzadko się kiedy zdarzy af.e« 
by ich mógł przekupić i pozostawić sobie iakie alu« 
. bioMe drzewo. 

Maięlni Pdrtugalczykowie matą wielkie npodo* 
banie w polowaniu." Mur iakieykolwiek wysokości , 
iestiedyiiym środkiem do zabezpieczenia Zwierzyny 
gdy£ nieogrodzone grunta stoią otworenri dla każde"* 
go myśliwca i iadne pi*awo portugalskie nie wzbra« 
nia polować na cudzym gruncie. Gzerwononogie 
kuropatwy znhyduią częstokroć śmierć na murze 
słanowi«'2cym granicę po.między gruntem a grantenK 
Inb na drzewach przy nim; nikt zaś nie ma prawa 
ścigania zwierzyay postrzeloney. Słomek w czasie 
ich wędróki iest podostatkiemi, w tehezas można! 
ich . nie mało znaleść po nad brzegami moraea'> po^ 
bieważ słal)ną z lotu i padaią w wodę, 

Zeiszliśmy przez plac da Ribeira przez spadzi* 
itą ulicę ze środka miasta przechodzącą między S^ 
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' i Victori&) ną q.licc Rua* dos Jnglezes^ gdzie si^ 
Knayduie gmach faktorstwa angielskiego^ potem ^- 
błociliśmy się w prawo przez rybi rynek a£ do stóp 
pag6rka, daley znów w lewo przez długą alicę 
wiodącą aS do rzeki i mosta- statkowego; Wprost 
naprzeciwko tego mostu widać nie zgrabny obraz 
wystawiaiąoy dasze w goreiącym ognia czyszczowym^ 
a pod nim małą szkatułkę z napisem: Esmol la 
pela as almas da Ponte, Mnóstwo wotów wisi tam 
^na około deskL na którey napis^ a pod nią takźe 
wiele zardzewiałych kluczy, których znaczenia me 
umiał nam nikt wytłomaczy^ź* Wielki obra? przy- 
pomina mieszkańcom tuteyszym okropną rzeź iaką . 
to woyska Marszalka Soult popełniły 29 Marca 
- 1809 r.^ Rzeka odmalowana na tym obrazie napef* 
niona iest trupami i uciekaiącemi, a SduU na białym 
ko^ifu daie przez tręba.czów rozkaz nieprzestawania 
rtezi wewnątrz miasta. N^ usprawiedliwienie tego 
haniebnego czynu, przytaczaią Francuzi, Łe wysła* 
nego przez nich officera lud okrutnie zamordował. 
Cokolwiek daley wj lewo iest mieysce^ gdzie wie- 
śniacy przedaią słomę £ytną na paszę dla mułów. 
Komora] celna Direcłot ReaoslRigćsło da Entradd 
das yinhas e agoas ardentes^ gdzie, się " płaci cło 
od wina i {wódki. Wielkie składy win z Alto^ Du« 
ero i yilla nowa są tu£ przy moścje. Żaden z tych 
składów nie ma piwnicy i zdaie aię iakoby kupcy 
byli bardzo uprzedzeni przeciw piwnicom , chocia'^ 
nie |,'podpada wątpliwości ^^źe wino tym sposobem 
wystawione na o^dmiany powietrza traci bardzo wiele* 
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Stany Zjednoczone jśmeryki Półnoeney* 

List rolnika Amerykańskiego. 

£uropey'czykowie przybywaiący do nassego kr«« 
i u, prócz Lilka uatbralistów zwaiaiących tylko na 
kamienie i zioła , ograniozaią swoic podrói )do 

, * " ^ i 

niałey liczby miast nadmorskich i wracaią do £a« 
ropy przekonani, ie iesteśmy lodem kupczącym* S^ 
to prawie wszyscy^ ludzie interessami zaiccft ućzc- 
azczaiący iedynie do swoich korrespondentów. Nie 
zwa£aią na rząd i wcale ui^ nim nie zaymaią. Wiela z 
nich zaprzecza nawet lego istnienia^ bardzo mał6 
l>ywa takich którzyhy zwiedzili wnętrze krain i fttia- 
li się na polityce. Nie dla tego aby miano im me- 
dowierzać, ale nie chcą ich nudzić inówiąc o ne* 
czach klere ich nre zaymnią wcale. ~ Wracała do 
Jluropy myśląc £e iesteśmy bardzo Ucywilizowani, 
i £e nasz rząd trwa dla ii tego nikt nie miesza siy 
do niego a ka£dy zaicty iest swoifemi czynno* 
aciami. Są iednakie wyiątki. Niektćrzy z pod^o* 
Snych Angielskich przeoikn|li w głąb krain^ twiei<> 
dząc i£ chcą uważać ludzi , lecz po wicksiey 
części są to metodyści albo ludzie należący ao 
innych wyznań religiynych-, ktćrzr na wszystko za* 
patrywali się przez szkło swoich śmiesznych oprze* 
dzeń. Jch opisy napełnione są przesądami ahgiel* 
sk iemi. 

Jesteśmy narodem bardziey rolniczym niSeli 

24 
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bandluląćym/ Ale nadewseystko, iestcśmy narodem 
myślącym i rozwa$.diącym ; nasza polityka tak iest 
odmienna dd Europeyśkiey że cudzo2łemcy^!klór«y 
«i^ ui^ zalrudniaią, wcale i^y, nie rdzumieią. Do- 
•yć rzucić okiem na kart^ Stanów Zf(^dnocxonycli 
al^y i'si§ przekonać ie rolnictwo przewyższa tam 
handel i rękodzieła. 

Stany Zjednoczone dzielą się nayprzód na kra- 
ie które maią niewolników i które ich nie maią.— 
Wszystkie Stany na południe Potowmaku i Mary- 
land na północy^ zwane Siawe holding - States, są 
wyłącznie rolnicze. Nie wielkie interessa handiovve 
xałat{Viaią niektórzy mieszkańcy* z północy , r^*ko* 
^zielnie dopiero od kilka lat zaprowadzono w Ma- 
rylandzie. Baltimorb na całey tey przestrzeni kra* 
la iKa wschodzie, k nowy Orlean na zachodzie, są 
miastami handiowemi. W Char1es>Town, Sawanach, 
kapitały należą dó kupców z Nowego Jorku a han- 
del prowadzą ich agenci. - Na całey północno za* 
chodnicy linii kray iest rolniczy, to'i samo w Pen- 
sylwanii wyłączywszy FiUdelfią* W północno wscho* 
dnich stanach handel! rolnictwo ty równowadze stoią. 
Wielką ró£nicc widać w charAkteize ludu, [Pomię- 
dzy mieszkańcami południowemi północno wscho-' 
dniemi, zachoduiemi i środkowemi« 

Szeiść Prowincyj No^ey Anglii New-England sta* 
tes, MassachuseŁs Conecticut^ New Uampshire, Yer-* 
mont, Maiue i Rod JsUnd^ składaią związek bar- 



/ 



_ 185 — 

8zo znaczny między Stanami Z}eduoczon«iiii. Ich 
czynności, ich* przesądy, ich prawa/ nawet ^oiie* 
s^ności i sposób myślenia sjj iednakowe^' W śród 
reszty Słnnów zowią ich Yaukes, nazwisko które 
Anglicy niedorzecznie na cały naród rozciągają. 
Jest to sześć braterskich Rzoczpospólitych. Nie- 
zmierny mai<) przemysł i kapitały, okry waią 'ocean^ 
naszą bander;^- i składaią marynarkę kupiecką i 
woyskową. W nich się zrodziło wielu naszych sła- 
wnych ludzi; Charakteru tych ludzi, nie n^oina po- 
równywać z ^^adnym na świecie* Olbrzymie przed* 
siewzięcia \\\e ustraszaią' ich, nie odstręcza s\^ ^.adne« 
mi przeciwnościami i ciągle przvwodzą ie do skut- 
ku. Tam ludzie są «tworzonem^ do liczenia szelą- 
gów i denarów, ale przez to wznoszą swoie rachu- 
by do milionów z rpwną drobiazgową diokładnością. 
Bezwstydnie ubiegają się za zyskiem ale ich ła? 
komstwo łączy się z drobiazgowem zachowaniem 
niedzieli i ze wszystkiemi przesądami Pury tanów, reli- 
gii Przbyteray liskiey którą powszechnie przyicU. — 
Tiik są w tym względzie skrupulatni Ie iednego pin 
wowara w kościele strofowano za to, Se piwo^zgoto* 
wane w sobotę rohiło w dzień święty. Oni to na- 
zywaiąpobe^,nością,i bardziey ią zasadzaią na tym aby 
Vi dniu tym nie kląć, nie śpiewać, nie tańczyć, nie 
iść na przech<)dzkę,ani'^.eli nie zrobić podstępnego ban- 
kructwa. Tenrodzay obłudy tak iest u nich wro- 
dzony, ie wifksza liczba dopełnia go w dobrey nfie^ 
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rze. Nazywaią sami swóy kray kraiem obycsai^^ 
•oronrycli, nie przeto Seby cnotliwstemi byli od in" 
nycb, ale ie raz w tydzień przybieraią na siebie 
pąatawę skrucby^ i w Sobotę nie iedz^ tylko stok- 
fisz* Boston stołeczne ich miasto, posiada asnako- 
mityoh w litcratafzę ludzi, lest Atenami w stanach 
sjednoozonycb , było kolebką wolności i wydało 
wielu gorliwych obrońców tak w radach iak na po- 
lu bitwy* Nauk bardziey tam kwitną ani$.eli iakim 
kolwiek Innym kraiu. Wszystk<f ich wiedzie do 
wielkości, gdyby tylko mogli mieć szlachefnieysze 
widoki i porzucili tego ducha nikczemnego v. ła- 
komstwa }i\6vy ich nie odstępuie. Wszfdzie mo^.na 
rozpoznać Yankego ze zręczny cif zapytań .o tern co 
ma iest wiadomem, z wykrętnych odpowiedzi 
na zadane" pytania, a nadewszystko s przebiegłości 
8 iaką się wykręca gdy^^trzeba zapłacić. W polityce 
tt sześć prowincyy są ściśle złączone; głosują iaki^ 
by ie^en tylko człowiek. Tam to iest stolica czyn- 
ności handlowych, a chociaż dopiero od kilku lat, 
zaczęli myśleć o rękodziełach, pomyślnie im idzie 
wszystko co przedsięwezmą. Kray iest bardzo za* 
ludniony, bardzo dobrze uprawiony i tak znoczne 
kapitały u£yte na rolnictwo iak i na handel. Sta- 
ny środkowe dalekie są od takiey icdności i nie 
małą ^ak odznaczających rysów. Stan Nowego Jor* 
ku składa naród więcey miliona ludności. Miasto 
Nowy Jork ma mieszkańców 170,000/ w roku prze- 
szłym' wystawiono domów 1500 a tego roku spo* 
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d«iewai^ się trzy razy Mricoey. Nic nie molna po? 
równać z iego duchem prze jsiebierczym i czynnodciąt 
Tu nie masz widoków scieścionych, racbuią tylko 
na miliany ^dolarów^, ioteressa ^ odbywaią z nie- 
porównaną szybkością i to bez wielkich wstr/ą* 
^nień. W^zyslko postfpuie olbrzymim krofciem ale 
iednoj^taynym. Ten stan rzeczy rozwijał się nay- 
wi^cey przez geuiusż teraźnieyszcgo Prezydenta 
Pana Witt CUnton, on pierwszy" podał proiekt wy" 
bicia kanału który ł^czy iezipro Erie z morzem^ 
Stan ten ^ymuie sif . tak bardzo włnsnemi inłeres- 
^sami sie prawie nie zwa^^a na ogólne sprawy zwiąż* 
Hu i wpłyiva na nie nie wywiera. 

Interes handlowy trzyma w niti;i górę. Zasłu- 
gnie na uwagę ze prowincya ta mało dostarczyła 
- zgromadzeniu narodowemu ludzi z wy?.szym umy- 
słem. .Wszyscy zagłębieni są w wewnętrzney j do- 
syć powikłaney polityce. Stronnictwa* są bardzo 
przeciw sobie rozjątrzone. 

rensylwanid, New-Jersey i DeIaware,podobniey» 
szc są do siebie, lud si^ odró^.nia prostotą, spokoy- 
nością i przemysłem. — Prócz Filadelfii, ręko- 
dzielnictwo i rolnictwo są tam upowszechnione. Te 
prowincye są asaludnioiie po większey części spokoy- 
2Xemi Ilwakrami i Niemcami, wszystko idzie bez 
Iiałasu, bez vvstrzą^nienia. Je^.eli Boston iest sie- 
dliskiem naukj, Filadelfia Iest siedliskiem umieictiio* 
^cij co nadaie towarzystwom charakter padnactw a. 
Od roka lub dtróch lat^ M^w * Jersćy usiłowało pu« 
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ścić się w niebezpieczny zawód wielkich przedsięwzięć 
i naśladować swoich sąsiadów północnych, ł^z do» 
iwiadczywszy kilku strat, wróciło do mędrszych 
zasad. Maryland ma także sprzeczne intercssa iak 
i w innych stanach)) bo podczas kiedy Baltimoae 
iesŁ mjastem naychandlownieystem ze wszystkich w 
Stanach Zjednoczonych, reszta krasu trudni się roInlc« 
tuem i rękodziełaoii* , Charakter ludu iest szcze- 
g61ni| mieszaniną prostoty, dobrowolności Kwakrów 
Pensylwanii i dumy osadników Yirginii. Jest to \e'' 
dyni prowincya w klórcy nie masz tolerapcyi re- 
ligiyney, bardeiey preez dawny nałóg niżeli dla 
istnieiących przesądów. Żydzi nie uSyWaią łam prair 
politycznych. Ta prowincya c powodu swoich Negrów 
a mo'2e i z dalszych przyczyn, iest w^ tem samem 
polol^cniu lak Wirginiia. 

Wirginiia przez dtugi czas ea nay4)ierwsz»'j między 
stanami i)yła poczytana^ lak a powodu swoiey poli- 
tyki iak i znakomitych ludzi, czterech prezydentów 
w iiley zrodziło s\^^ Iccjt teraz Wirglnila postrada- 
ła część swoiey świetności. Bolnictwo i rękodzieła 
w niey kwitną Charakter ludu iest szlachetny) 
wspaniały, gościnny, Ipcz ostry chełpliwy i dumny. 
Nade wszystko szczyci hięswoią prawością. AV iey usta- 
wach, zwyczaiAch, i polityce widać to wyobrażenie. 
Taka iedność między obywatelami pannie, l« 
W ka^idym razie od wołu lą się do zdcinla całty lVLr* 
ginii. Jest to kray gdzie nay więcey iest prawników a 
przynayniniey ludzi* CO ^się uczyli prawa. Lubo 



\ 



— 187 — -. 

się chełpią z den^okracyi, iediiakie w całych Sta- 
nach Zjednoczonych sami^ 8\ pvwilti\9emi aryslo- 
krnfami, co zaświadcza prawo wyłączaiące | pospól* 
stwo od głosowania.' 

Tabaka i zboJte są w Wirginii i Marylandzie 
głównym przedmiotem szc/ególncy uprawy, pierws/.ą 
trudnią się Ncgrowie^drugą zaś daleko zyskownieyssą 
ludzie wohii.Tabaka wyiaławia prędko ziemię i rośnie 
tylko na nowinach i urodzaynym gruncie^ ' s tego 
wypada ię plautatorowie nauszą chwytać się 
uprawy zboSa I pozbywać ' się niewolników a 
klórych nie maią zysku. Od dwóch lat te stany 
a nade wszystko Wirginia, przedsięwzięły z korzy • 
4cią uprawianie krótkiey bawełny^ co podwyiszyło 
cenę Negrów i mofe przez to Wirginiia odzy* 
ska swoię dawną świaluość. . 

Soutch-Caroline) Georgia, Alabana, Mississipi^ 
iLuzyana, składaią właściwie kraie południowe. Wy- 
łącznie trudnią się rolnictwem. Bawełna długa i 
krótka^ cukier-, ryl, mai^, są ich .produktami, do 
ich uprawy u^.ywaią Negrów. Dobroć ziemi i 
klimatu sprzyia uród/aiom^ tak ie daleko zysko- 
wuiey ubywać Negrów do oprawy roli niżeli do 
fabr)k, Chocia^^ charakter ludu ró'^.ny iesŁ na tok 
znaczney ro^cgłości kraiu, iednak szczerość, wspa- 
niałość, gościnność, lifaierainość^w zdaniach, icst zu- 
pełni/e sprzeczna a charakterem ^ludu północnych 
stanów* ^ 
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vv p^dku tych kraióir, South CaroIIae ocIau» 
CI58 sjf,J»ez porównania >sbioreni talentów, Nay le- 
psze towarzystwa znalazłem w Charles-Town. Nie* 
pożostaie nic do 'lądauia ze względu wykształcenia 
obyczajów, ale to wi^cey znaczy, ie obfituią vf pra* 
wdziwe taicnta i nie są napojeni próźuą chlubą. 
Polityka ich wyiąwszy Georgiąi nie iesŁ dobrze n- 
staloną a^.eby o niey moina co powiedzieć* Go do 
Georgii z Salejn muszę oświadcz^ró ze nic nie 
'wyrównywa zagorzałości iey slronnictiv; Tera- 
znieyszy prezydent posunął* rzeczy tak daleko^ ^e złe 
chyba w swóm przesileniu znaydzie lekarstwo* 

Jnnc prowincye zachodnie atanowió będą wkrót* 
ce nay większą i naybogatszą część Stanów ziedno- 
czonych, Przcwa'>iaią tam rękodzieła i rolnictwo; 
chariakter ludu odznacza się prostem i inęzkiena przy- 
Uwiązaniem do wolności, wyradzaiacym Itę często* 
kroć w -swawolę. Prostota w obyczaiach i ostrość 
w óohodzcniu zbli^.aią się czasen^ do grubiaństwa 
i nieuległości. Te stany niedawno powstały, nie mo- 
£na więc sądzić o ich polityce. Jest w powszechno* 
ścł cierpka i ciemna. Szkoły główne wszędzie ze 
zbytkiem s^aprowadzone, wydadzą ^eneracyą polity- 
ków i ut/żonych: bKędy ich oyców słu^.yć im będą za 
naukę. I^asz kray iest tak szczęśliwy ii mo2e 
bez wszelkiego niebezpieczeństwa doświadczać pravr 
albo konstytucyi. Stany tak sic^utrzymuią iak do- 
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DTzj plywacze. i gotowi zawsze ratować tonącego. 
Konstytucya federalna ńie dozwala czynić bardzo 
niebezpiecznycb doświadczeń. Jey granice wstrzy- 
muią exp.erymentalist6w, i w tem to obywatel ia* 
kiegok^lwiek bądź stanu, obowiązany iest uwaiać 
ią iako obr.onę i źródło wielkości do którey wynie- 
sie się nasza rzeczpospolita^ 

Mówiłem WPanu o interesie r^kodzielnym, han- 
dlowym i rolniczym, zapewne rozufhiesz ze w sta- 
nach zachpdnich pełno iest rękodżielni leci za- 
wiedziesz się» Jeb interes nie stanowią rękodziel- 
nie istniejące lecz te których się spodziewaią. Czte- 
ry lata temu iak kongresowi podany był proiekt 
poprawienia taryfy celney^ co zrobiło pdws.zecbnef 
'poruszenie. Dawpe stronnictwa zapaliły się lecz na- 
późno. Miasta w głębi kraiit , część stanów środ- 
kowych i wszystkie zachodnie głosowały za( 
wsparciem rękodzieł , tak teraźnieyszych iak prze- 
szłych. Miasta nadmorskie i nad kanałami na[ 
wschodzie, trudniące si-^ handlem sprzeciwiały się 
wszystkiemu co choć czasowie mogło zmieyszyć 
czynności handlowe. Całe południe przyłączyło się 
do tego i iak naymocniey oświadczyło się prze* 
ciw taryfie. Zapewne , zda się to panu szczegół- 
nieyszą rzeczą. Ja byłem z małey liczby po^y^sta- 
iących na to zaślepienie. * 

Pomimo tych dwóch podziałów o których li^ 
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mieniłem, snayduie ti^ ieszcse trzeci, da9vnych'-i' 
Dowycll otad. Tegopodiiałunie moina naanaczyćna 
karcie gdyi wiele powiatów z nowych osad do da- 
wnych wcielono; tym ozśsem w powszechności kraie 
lachodnie od gór AUeghaliys tą nowemi. Ten 
podiiał iea^ nayinteressownieys^yni dla WPana; 
tam to iest punkt który nadewszystko trzeba roz- 
trz^an^ć. Chceszli osiąść w części kraiu czy te- 
ras^czydawniey zaludnionego? Jeden lub drugi ma* 
twoie nieprzyiemności i swóie korzyści. Jeżeli iesteś 
nieprzyiacielem trosk i przestaiesz na szczeblu na 
którym stoisz, nieclicesz daley postępować^, i twóy 
maiątek iest taki ie możesz z ni^o źyć, obierz dawne 
osady* Znaydiiesz tam kunszta Europy, iey 
zbytekt icy Wyczayność i trochę więcey gościn- 
nością lecz będziesz tam obcyni do pięciu lat.- J^* 
kiegoi zatrudnienia uchwycisz się? gdyż tu iyć bez 
niego nio moina, usechlbyś z unudzenia i nieiDiał- 
byś żadnego poważania. Jeżeli zajmuiesz się han- 
dlem lub sztuką leczenia, dawnieysze osady do- 
starczą ci więcey sposobów utrzymania się. Tam 
tylko, mówiąc po kupiecku, dzidłaią na wielką 
skalę i twoie uprzywileiowane zabóystwa w ciżbie 
zginą, tkliwa zaś wiadomość o cudownem ule- 
czeniu, podana zręcznie do wieczornego dzienni- 
ka, odda ci w ręce życie i worek tłumu nowych 
pacyentów. Rolnictwo nicby WPanu nie przyniof' 
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^ło, a 2abral'oby l^rszystek czas, iest zyskowne 
tylko dla małych właścicieli^ dla tycfi którzjT 
własnemi rękami pracui^. Prawnictwo, obszer- 
ne wskazuie pole, ale musiałbyś iść w zawo- 
dy z naypjeVwszemi ludźmi narodu a ci nieo- 
chybnie by przemogli. Ta czcś<5 kraiu iednak- 
że dlą Europeyczyka byłaby naystósownieyszą* 
Naypodobnieysza iest do fcuropy, lect iezelTw 
9woim nardzie nie iest prześladowanym albo ie. 
żeli niema zbytecznego zamiłowania dla naszych 
praw/ Syczę mu i radzę zostać w domu, albo ra- 
czey udać się do nowych osad. Niech ma odwagę 
zagłębid się od razu w nasze obyczaie, prawa i lo- 
sy, niech cofnie' kilkoletnie wspomnienia życia 
przepędzonego w ipiękkości, i niech się zachar- 
tuie na niewygody, leżeli się chwyci handlu niech 

: tam otwiera sklep gdzie go wcale nie było I 
Jeżeli uda się do prawa, niech będzie pierwszym 
adwokatem do obrony pierwszey/ sprawy przy 
otwarciu nowego sądu. Jeżeli będzie lekarzem- 
niech tam ustali swoię sławę gdzie nie- 
masz nikogo coby iey mu zaprJseczał nawet i u- 

, marli. Jeżeli chce trudnić się rolnictwem niech 
wydobywa nowiny sam, bez sąsiada, niec^ nie 
zależy tylko od samego siebie, a szczodrąt o« 
trzyma nagrodę. Od razu zostanie syneputeylęy- 
czyzny, gdyż nikt go nie b*^dzie niepohoik Czy 
przybywasz z Europy czyli z naydalssiego kraiu 
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nie znaydziesz przesądów przeciw którymbyś 
walczył. Tu wszystko zależy od osobistych u» 
siłowań, tylko trzeba na siebie rachować, nie- 
masz tu prawie żadnego rządu, żadne zawady 
towarzyskie nie są na przeszkodzie. Taki stan rze- 
czy krótko trwa, w cztery, lub pięć lat naywię- 
cey, widzimy wr.rastaiące miasta, wsie, «zkol'y i 
tymjfpodobne zakłady. 

Jeżeli iak wielu innych zachowałeś upo- 
dobanie w Syciu odludnem , uciekay co dwa 
Inb trzy lata na zachód, nie zabierśiąc z sobą 
wiele ruchomości, idź póki cię morze spokóyne 
nie zatrzyma- la bym iednak wolał miasto na 
którego założenie patrzałem, którego część iaką 
wykarczowałero , lubiłbym uwazac iak cza- 
rodzieyskim sposobem w krótkim czasie od trzech 
do sześciu lat wzrosła nowa prowjncya. U- 
czyniłem to£]samo gdy mię znudziło towarzy- 
stwo ludzi a nie chciałem zostawać w bezczyn- 
ności. Dla cudzoziemca inna iest korzyść, uwal- 
nia się od pięciu, lat próby, podczas których nie 
iest leszcze obyWatelem a przestał bydź cudzo- 
ziemcem. 

Nie ukrywam ia trudności i pozbawienia się 
powabów łyciai Naywickszą przykrością iest 
wielka liczba oszustów i intrygantów, schodzą- 
cych się ze wszystkich' stron Stanów zje- 
dnoczonych, do nowych osad, tak nawet bywaią 
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Uczni £e czasem rząd opanuią. Jest<tozłe.kr6lko- 
trwale, uczciwi Itrfzie późniey czyprędzey bio- 
rą górę. Oprócz tych głównych przeszkód, trze- 
Ła się uzbroić w odwagę, bydź odsądzonym iak 
dziecię od piersi, przez kilka lat, pd towarzystw 
złożonych z ludzi dobrze wychowanych, trzeba 
•wyrzec się teatru, wygód życia, pomieszkania, 
dzienników, listów, nie masz tu wcale wina któ- 
re rozwesela i do 'złf*gc ''przywodzi , zastąpi 16: 
gorzałka. Zyiemy po prostu bez zadney oka- 
załości, wszystko to się zmieni w dwóch lub 
trzech latach. Wprawdzie, kto iest tak zniewie- 
ściałym żeby tymczasowe pozbawienie wygód 
i zabaw tak drogo ceniF, i przekładał ie nad stan 
męzkiey n epod''^lośc', może pozostać w swoich 
kraiach, nie żądamy go tutay. 

We Francyi znaią tylko Stany zjedno- 
czone ogółem . wzięte ; dwadzieścia cztery nie- 
podległych rzeczy pospolitych, składaiących 
ie, każda z nich maiąca swoią konstytucyą, swoie 
prawa, swoię politykę, swoie stronnictwa, by- 
naymniey nie uderzaią Ęiiropeyczyków. Na ich 
to wewnętrzną politykę i stosunki, chcę zwró- 
cić twoię uwagę. 

Trzeba widzieć spokoyny i wspaniały po- 
stęp tey rzeczypospclitey, nie możesz sobie te* 
go wyobrazić, bo nie znałeś wolności tylko w po- 
śród burzy stronnictw. Tutay zasady- są nieza- 
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chwiane» ugruntowane w umysłach i sercacł^^ 
Lud iest iednomyśny względem rxądu , ró^ 
źnią się tylko względem osób i podrzędnyclą 
irodkbw. . Czy* bank ustanowić? czy tu lub. 
tam zpobić kanał? czy postanowić Drawo prze- 
ciw lichwie? czy na kongres tego lub owego 
wysłać? Temi to przedmiotami trudpi się 
nie ihnieysza liczba^ ale cały naród^iest w po* 
' ruszeniu póki prawo albo wybór nie zapadnie. 

XIIL ' 

O Żydach ^Tureckich. \ 

Wyiątek z podrd^y do Turcyi Pana Walich, czionica p&</ 
selsŁwa angielikiego* w r. 1828 wydaiiey. 



Niektórzy byli tego zdania, Tctóre podżię-. 
Inłęm, iz żydzi ąnaydujący się w Konstantyno- 
polu, przybyli tam z kraiów wschodnich i mo* 
wę wschodnią z sobą przynieśli: ale rzecz ta . 
nra się inaczey. Za panowania Ferdynanda i 
Izabelli , po domierzeniu nad nimi rozma- ' 
itego prześladowania; wyszedł nakonięc roa- 
kaz, jcałą ich^ ludność skaztąiący na wygnanie 
z królestwa: wyszli . oni w liczbie ośmiukro4 
stu tysięcy , ^podobnież iak niegdyś .z Egiptu, 
nie unosząc z spbą łupów z nieprzyiaciela swe- 
go; lecz owszem zostawuiąc to wszystko, co- 
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kolwiek tylko posiadali. PoniewaS równe prze- 
ciwko nim panowało uprzedzenie we wszysU 
kicli kraiach cbrześciańskich, nie mogli przeto 
zńaleic dla siebie przytułku na Zachodzie; obró-- 
ćili się zatem ku Wschodowi i powrócili do kra- 
iu> z którego pierwiastkowo byli wyszli. U- 
przeymie w rozmaitych częściach państwa OtŁo- 
mańskiego przyicci, u Turków znaleźli protek- 
ćyą, iakiey itn Chrześcianie odinówili. Osiedli 
w Salonice, Smyrnie, Rodosto, tudzież W in- 
nych większych miastach , gdzie nie dopiero znar 
czną C7,ęic ludności składaią ; lecz nayludniey- 
sza ich gromada przybyła do Konstantynopola , 
gdzie im na mieszkanie wyznaczono mieysce, na- 
zwane Hassa-RuL Pięćdziesiąt tysięcy iest ich 
tam teraz. Turcy narodom w ich państwie zamie- 
szkałym rozmaite nadaią nazwiska, będące o- ; 
znaką ile dla nich maig szacunku: i tak^ Gre- 
ków nazywaią Yeskir^' niewolnikami: bo w prze- 
konaniu Turków od czasu zdobycia Kons^an* 
tynopola , utracili Grecy prawo życia, i tylko 
przfez łaskę szczególną zachowuią- ie dotąd. Or- 
mianie mianowani 'są rayasy to iesŁ poddani, po- 
nieważ nigdy nie byli podbitym narodem, lecz 
nieznacznie z mieszali się z ludnością całego pań- 
stwa; żydzi noszą nazwisko mattsaphir, albo go- 
ści,. gdy£ «ami przyśli szukać schronienia u Tur- 
ków: stąd, iako z gośćmi obchodzą się z nie- 
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mi łaskawie i uprzeymie. ' Wszelako w ogólno- 
ści, wszyscy poddani Tureccy, którzy nie są 
Turkami, mai^ ogólne nazwisko, rayasów. 

Powinowactwo zachodzące niiędzy religiiat* 
mi, wyobrażeniami i zwyczaiami Turków a Ży- 
dów, nową iest potudką tey przychylności ku 
nim z6 strony Turków: oba ludy czysty wyzna* 
ią theJzm; zachowują obrzezanie, brzydzą się 
wieprzowiną, pismo icb od prawey ku lewey 
idzie ręce: te okoliczności rodzą w nich pewny 
rodzay iednostayności co do sposobu myślenia 
i czucia , iaka mi(^dzy Turkami a innemi naro- 
dami. mieysca nie ma. Zydzi przeto, zyskuią 
względy 2 pobłażanie, oraz posiadaią w^Turcyi 
znaczenie, iakiego ^w * żadnym kraiu chrześci- 
lańskim nie maią. 

' W wielu miastach niemieckich, Żydom nie 
wolno w nocy zostawać za murami, i chyba 
za wysoką opłatą uchylała się od tego posta* 
nowienia , w innych przymuszeni są poddać się 
upadlaiącym przepisom, lub warunkom i] ogra-- 
niczeniom równie blachym iak ponizaiącym. — 
W Anglii nawet, wielki zachodzi przedział po- 
między nimi a kraiowcami; w Londynie za na- 
der wysoką od nich iednych tylko wymaganą 
opłatą cechom', dozwala się im zaymować nie- 
któremi rzemiosłami. Przesądy te, .'z których 
wynikały częstokroć okrucieństwa, i prześlado- 
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brania, upadaią wprawdzie/ z szerząeeml si§ w 
ilastych czasach mniemaniami; trwaią one ato- • 
li, chociaż w łagodnieysze formy przybrane, a 
niezłomny mur uprzedzeń zawszi dzieli chrze- 
ścian od żydów. W Turcyi to nie ma mieysca: 
żydzi swobodnie zaymuią się nazyskowniey- 
szemi professysmi; oni pospolicie sprawuią in- 
teresa negocyantów, oni są bankierami, ^f^raj^ u 
nich to Turcy składaią swoie maiątki. Żydówki 
\volny wstęp maią do wszystkich haremów, przyr 
iioszą tam towary, są pośrednikami w rozitiai- 
tych intrygach i habywaią (sówaziiego wpływu 
w domach tureckich. 

Na gorzej w ko?icu części miasta . żamiesż- 
kaney przez żydów, znayduią się obszerne ich 
mogiły, marmurowemi grobowcami Ozdobne, z 
tych niektóre odznaczaią się nawet wspaniałością.- 
Przepych wschodni panuie w domach żydóv^ ma* 
ięthycb. Niższa r.aś klassa tąż samą cechą od- 
znacza się, iaka ich odróżnia we wszystkich iti- 
nych kraiach: odzienie ich nie układne, domy p^ł- 
ne brudów, obj^.czaie rozprzężonc, zawsze golowi 
podjąć się czynność) nikczemnjrch, do iakicl; lu- 
dzie delikatni wstręt maią. Noszą oni szczególną im 
właściwą odzież, co też na wszystkie klassy w 
Turcyi rozciąga się: głowę pókrywaią zawoiem 
mniey Wysokiem iak Tui^cy, i zamiast bogatego 
Szalii okręca ią go prostą chustką; Sandały ich 
błękitne: kolor ten przepisany iest mianowicićf 

i6 
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dla wszynkich poddanych tureckich, domy ma- 
lowane szarym kolorem. Mocno przywiązani 
•ą<lo s\Aoiey religii, chociai niektórzy pozornie 
wyznaią m;łchometańską. Obrzezanie dzieci tu- 
reckich 0(lbyN%a sic w piątym lub szóstym roku 
z wielką uroczystością. Żydzi dopefniaią lego ^ 
obrzędu ósmego dnia po narodzeniu dziec^cia, ' 
taiemnie ; rabini w ukryciu zacbo%\uią davm8 
przepisy w tey rzeczy. 

Żyd przechodzący na wiarę chrześciansfc^, 
naraia się na srogie prześladowanie swoich ziom- 
ków; iycie iego podpada niebezpieczeństwu. Nie- 
nawiść żydów ku chrześcianom, a osobliwie ku 
Grekom, w kaźdey okazuie się okoliczności. Gdy 
szanowny palryarcha greckie powieszony został 
przez Turków, żydzi ochoczo się podjęli wrzu- 
cić z'Aloki iego do morza. K^lku nikczemni, 
ków wyszło z Ilassa-Kui w tym celu, i wlekło 
po ulicach Konstantynopola cfalo patryarchy za 
powróz, na ktcwyni byl powieszony. Ta oko- 
liczność, opiiz wiele innych podobnego rodzaiu, 
do tego stopnia rozjątrzyły Greków ku źycJom, 
iż w począł kacli powstania na y surowsze wywie- 
rali okrucieństwa, na tych^ którzy im wpadli. 
W ręce. 

Wzaiemna nienawiść między Grekami' a zy« 

^dami zrodziła mnóstwo wzaiemnych potwarzy. 

W pierwszych chrześciaństwa wiekach, zydii 

obwiniali chrześcian o pożeranie własnych dzie- 
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Cl, zaskarżenie iiałi)ierai!|ce podobieństwa do pra- 
wdy przez nieczyste i taiemne praktyki niektó- 
rych sekt Gnostyków. ChrześcianieJKonstanty 
nopolscy tego są mniemania, iż żydzi , porywa- 
ją dzieci, i robią z nicK ofiarę Jpodczas Wiel- 
kieynocy, na pamiątkę baranka, ^ Byłem razu 
^ iednego świadkiem wielkiego poruszenia między 
mies/.kańcmi Galaty, przedmieścia Pera. Zginę- 
ło d/.iecię kupca greckiego, nigdziefgo znalesc 
nie hylo można; był to chłopiec niepospolitey 
piękności, mniemano powszechnie, że porwany 
zosLał celem przedania za niewolnika. W kilka 
dni potem, ciało tego chłopca znalezione było 
•w Bosforze, ręce i nogi były związane, a ra- 
ny znayduiące się na boku okazywały, iż mu 
śmierć nadzwyczaynyn\ zadano' sposobem. Po- 
de y rżenie to padło na żydów, a że to się stało 
•w kilka dni właśnie po ich świętach wielkon^k 
cnych, lud grecki podeyrzenie to za "prawdę u- 
ważał. , . 

Uprzedzenie tobnrdziey leszcze .wzmocni- 
ła książka bardzo ciekawa, ..wydana przez żyda 
. rabina, który przeszedł na wiarę chrześćiańską 
nosi ona tytuł: ))Refutacya religii żydowskiey, 
przez Neofita, mnicna greckiego, dawniey ży- 
dowskiego rabina. « Pisana iest w oryginale po 
mołdawska, i wyszła z druku w 1803 roku; lecz 
powiadaią, że w lencźas żydzi wielką summę 
ofiarowali hospodarowi, a książka została żaka* 
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zana i zniszczona. Pozostał atoli ieden exenit 
plarz: lego tłomaczenie w iczyku nowo greckim 
wyszło z druku w Jassacb 1818 roku. Mia^łem 
ten exemplarz w Konstantynopolu. Pierwszy roz- 
dział nosi tytuł (Taiemnice ukrywane wydane 
na law); w nim iest mowa: o krwi chrzeician- 
skiey uzywaney prz^ żydów i w iakim miano- 
wicie celu. Autor Opisawszy ze szczegółami ' 
wiele nadzwyczaynych okoliczności, tak kończy: 
))Gdy iuz doszedtem lat trzynastu, oycicc mi o- 
bjawil taiemnicę krwi, oraz pogroził mi prze- 
klęctwem przez wszystkie żywioły nieba i zie- 
mi, ieźeli kiedykolwiek wydam tg taiemnicę 
własnym nawet braciom. Jeźelibym sig oze* 
nił i miiat dziesięcioro dzieci, iednemu z nich 
tylko którego osądzę za nayrostropnieyszego 
nayświatleyszego a razem naymocniey ugrun- 
towanego w wierze, objawić tę taiemnicę po- 
winienem. Niech ciebie ziemia nigdy w swe 
łono nie przymie, mówił mi oyciec, iezeli wy- 
dasz tę taiemnicę. Tak powiadał móy oycieć. 
Lecz odkąd Jezus Chrystus w liczbę dzieci swo- 
ich mię przyjął , na każde m mieyacu be.de 
opowiadał prawdę; i, iak mówi mędrzec Slrach, 
az do śmierci będę walczył za prawdt^." TYie- 
, le podobnych mniemań niesłusznym uprzędze- 
dzeniom przypisać należy; to iednak pewna, i£ 
żydzi Konstantynopolscy okrucieństwem i fana- 
tyzmem celuią przed innymi; prześladowania, mę^ 
czarnie nie nauczyły ich umiarkowania, a£ do 
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śmierci Icigaią odszczepieńca, który się wyrzekł 
ich zasad religi ynych. 

Język i charakter plsnlieuny maią oddziel- 
ny , im samym tylko właściwy: pierwszy iest 
mieszaniną hiszpańskiego, hebrayskiego^ tudzież 
wyrazów obc5'ch, z czego tworzą mowę na- 
zywaną iczykiem Franków; drugi zaś iest cha- 
rakterem rabjńskim z odmianą niektórych liter. 

-XIV. 

fF^ prawa do Elhorusa, 
(Wyiq1ek z Lisld prywatnego.) 

* « Wyprawa nasza, pod ofobistem dowódz- 
twem Jenerała kawaleryi, Emmanuelay dnia 26 
czerwca opuściła ciepłe wody mineralne, w ce- 
lu udatlia sie do Elborusa, Towarzyszyli nam 
takoż panowie członkowie St. Petersburskiey 
Akademii nauk: professor zwyczayny minera- 
logii, Kup f er; dozorca muzeum akademickiego 
zoolog 3Ienertie; fizyk, adjunkt professor, Lenc; 
doktor, botanik, Meier z Dorpatuy i urzędnik 
górniczy, fabryki ługańskiey, Ober-Hitten-Fer- 
walter ffansomcz. Dnia 8 lipca, pokonawszy 
wszelkie. trudności podróży, przybyliśmy do pod. 
nóza Elborusa i stanęliśmy obozem nad rzeką 
Małką, Wszystkie rzeczy ciężkie zostawione 
były w taborze, o 15ście wiorst od Eiborusay a 
iedno działo dowieziono na 6 wiorst od miey- 
sca, gdzie staf obóz. Spuszczanie się i podno- 
szenie po ^padzistościach; oraz jciasnota ścieszek 



N 



:ro!2 



idących przez szybkie pochyłości gór, utinidnia- 
ły dalsze przebieranie się piechotą lub konno ^ 
zlekka; aT.? przez ci;jg całey drogi nie spotka- 
liśmy ifdnak nigdzie tych błot nieprzebytych 
i w ogólności przeszkód przyrodzonych^ które 
podług opisów Klaprota i innych podróżników 
powinny się znaydoWać w okolicaiih ElborustL. 
. wPogoda nam nie sprzyiała: codziennie tu- 
many i deszcze utrudniały naszą podróL Przy 
byA/vszy do podnóża Elborusa^ zamierzyliśmy o- 
czekiwąc dobre y pogody; ale z powszechnem 
naszem-zadowolnieniem^nnzaiutrz, o świcie, nie- 
bo się wypogodziło jt chmury zupełnie znikły, 
a dwaszczytny JE/^orwj dał się nam widzieó ^w 
całey swey świetności. 

Panowie Akademicy postanowili korzystać 
z tak pomyślnego czasu do uskutecznienia swe- 
go przedsięwzięcia. Pośpieszyliśmy opalrzyc ich 
we wszystkie potrzeby ku dokonaniu ^tak tru- 
dney drogi, to iest: przygotowaliśmy dla nich 
żerdzi, pali, sznurów, i t, d. Przydano im tyl- 
ko kilku Czerkasów i ochotników Kozaków. 
O gQdzinie 9 z rana wyszli z pbozo i wieczo- 
rem dosięgli tylko pierwszey pochyłości śnie- 
żney, gdzie tez stanęli na nocleg, wzbiwszy się 
W ogóle na wiorst ośm. Nazaiutrz (dnia lO), o 
godzinie 3 po południu wyruszyli daley. Mróz 
porankowy bardzo im pomagał i podnosili się 
dosyć skutecznie; ale im daley szli, tym. po- 
-wolnieyszą stawiła się ich droga, albowiem śnieg 
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topniał od słońca i zapadał pod nogami. Na- 
koniec^ zacięli dosyć często zatrzymywać się 
dla o4poczyiiku i jpostępowali w niewielkich od- 
ległościach. My*, co pozostaliśmy w obozie, z 
wielką ciekawością uważaliśmy na to powolno 
iście naszych pielgrzymów. O godzinie 9 z ra* 
na, przebywszy daleko \i:ięk3zą połowę góry, 
rozłożyli się za skałami na odpoczynek i zupeł- 
nie znikli .naszym oczom. Po godzinie, dał 
się widzieć zza skały tylko ieden* człowiek i za- 
czął sięwzbiiaó stałemi a miernemi krokami ku 
wierzchołkowi EŁóorusą, Napróżnośmy wyglą- 
dali iścia, innych za'tym odważrlynKwędrowcem; 
nikt się wiccey nie pokazywał; owszem 5i\'ielu 
zaczęło wkrótce powracać; Wszystkich oczy 
zaczęły śledzić tego, ktpry dokonywał taić śmia- 
łego [czynu. Odpocz)nivaiąc ża każdem pięcia 
lub sześcią kroków, szedł śmiało daley. Zbli- 
żywszy się do samego wierzchołka, znikł mię* 
dzy skalami. Długo każdy z patrzących nie- 
cierpliwie czekał pokazanid aię go; gdy nagiej 
około godziny iedenastey, postrzegliśmy tego 
śmiałka na samym szczycie Elbcrusa. 'Ogień 
karabinowy, dźwięk muzyki i chór śpiewaków 
tryijmfu napełniły powietrze pośród radosnych 
całego obozu wykrzyków o tak nadzwyczaynym 
wypadku. Do samego wieczora zostawaliśmy 
w niepewności, ktoby to był ten pierwszy r* 
śmiertelników, który wszedł na .wierzchołek 
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ftiajrWySszey góry pasma Kaukaskiego; pocif* 
tany dotąd za nieprzystępny. 5Ła powrotenl 
naszych podróżnych dowiedzieliśmy: się, ie o- 
■wym zuchem, który postanowił sam ieden 
tylko wzbić się na naywyzszy punkt Elbo' 
rusa, a prz»ez to dowiódł mo?.nośoi uskute- 
cznienia tego zamiaru, był pewny ż wolnych 
Kabaudyńców, niegdyś pasterz. Za dokonanie 
tego czynu, ten stały i waleczny Czerkie« ^ 
imieniem Kilar , otrzymał przeznaczone od ie- 
nerala Emmanuela 400 rubli assygnacyami i 5 
arszynów sukna* 

Jeden z PP. Akademików , P. Lenc wzbił ' 
się na wysokość 15,200 stóp Wszystkich zaś 
stóp Elhorusay licząc od powierzchni Oceanii 
Atlantyckiego, iest 16,800, czyli około 5 wiorsta 
pionowo. 

AV" okolicach naszego obozu i u podnóża Ei- 
horusa widzieliśmy bardzo piękne wodospa* 
dy rzek różnych; ale formowany przez Ma- 
łkę celuie nad' wszystkiemi : rzeka ta z nad- 
zwyczaynym szumem spada prawie na dwadzieś- 
cia sążni pionowo. Strumieijia wody nie wida6 
w te'm mieyscu , lecz fale bryłami spadają jed- 
na za drugą. O pięć sążni od tego wodospadu 
leży na rzece most naturalny, trawą zarosły, i 
tu władnie iest droga konna do Karaczaiewa i za 
góry, do żyiących tam narodów. W ogólności 
liridoki w tych mieyscach są nader powabne^ 
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W przeciągu naczego {lodrózowania ziiale- 

Ttoione w były górach: atów, . i/yęgiel Jomieilny 

^obficie, i gips; z minerałów: iaspi^s, porfir^ kon- 

giomerat, i tym podobne, a całe pasmo Kaii- 

ft:azu składa si§ z granitu^ A. &t • «\ fv. 

i 

JVyiątek z tistu P. akademika Kapfera do JPf^* 
Zastępcy prezydenta akademii nauki 



)) Wiadomo iuz jaśnie Wielmożnemu Pańii 
lakie około nas łozy starailie jen^ersił JSmfndnU' 
t^^ z iakidm bezpieczeństwem pódrózuiemy i iak 
s;sczcśliwie odbyliśmy trudną a niebcżpieczri%' 
wędrówkę na górę Kiniai, Zamilczaiąć* o inriyott 
nader przykrych a pomyślnych podróżach, śpie- 
S|zę z opisem naszego postępowania ilsl górę Ei-» 
ioruś.. 

»juz ńa brzegu Chabry ia musieliśmy zosta* 
wic hasze arby (zaprzężone! wofmi ielegi o dwócbi 
kołach) i 'Wzięliśmy z sobą to tyko, cośmy md- 
gli przewozie iia koniach. Szła za nami połov 
liya piecboty i koiinicy, isześc wielbłądów dd 
przewożenia namiotów, tnn<$stwó koni i iednof 
- działo trzyfuntowe, 

»Ażeby dać JW. t^aou iasjie wyobrażenie O 
jiasźey podróży w takiey krainie, która ni6 mał 
żadńey leszcze karty, chc<{ naprzód uczynió W • 
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kilka słowach ogólny opis Kaukazu. Wystaw 
JW. Pan sobie poprzerzynaną w różnych kie- 
runkach górę, od 8 do 10 tysięcy stóp wyso- 
ką nad powierzchnię Oceanu, przestronne spa- 
dzistości trawą zarosłe, «iierzące się z urwi- 
stemi skałami, a będziesz JW. Pan miał iasne 
poięcie przodowego pasma góry, pfze/z które z 
początku szła. nasza droga. Tu, idąc pasmem 
vryz»zem, można wszędzie wygodnie przejeżdżać' 
konno, a nawet same arby idą dosyć bezpiecz- 
nie, potrzebniąc ludzkięy pomocy tylko w kilku 
mieyscach, gd7.ie droga iest nieco stroma. Za- 
dwie kilka oddzielnie się wznoszących, nader wy- 
sokich gór iakóto: Kinzały Inai^ Besmcanyk^ i 
inne, formułą ze wszech stron nader spa4/'iste, 
prawie nie przebyte zeyścia. Bliźey ku środko- 
wi pasm, to iest, ku Ellforusowi, nagle się zmie- 
znia zewnętrzna gór postać: spadziste kątowa- 
te i porfirowe skały wznoszą się do samego 
szczytu śnieżnego, a nawet wyzey. Tam, gdzie 
do nich przytyka pasmo przodowe, nagle się 
przerywa regularne jego rozłożenie; wazka 
śtieżka prowadzi często po spadzistych opokach, 
gdzie ze strony prawey wznosi się urwista ska- 
ła, a z lewey rozstępują się bezdenne przepaści; 
tu naylepsi jeźdźcy są zmuszeni iśc [pieszo a 
.konie pro\vadzió za cugle. Zostawszy świadkiem, 
iak ieden z naszych koni stoczył się w prze* 
paś(?, szedłeih pieszo większą część drogi. 
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ElhoriŁSy wznoszący się pośród tych"przepaści we- 
spół z dwoma wiecznym śniegiem pokrjtemi 
szczytami^ a składający się takoż z porfiru, for- 
muie punKt środkowy pasma i otoczony iest pra- 
•viiQ obrączkowało przez wyzey wspomnione 
góry porfirowe. Ma postać ogromego ostrosłu- ' 
pa śnieżnego, wznoszącego się z pośrodka prze- . 
stronnego otworu, od 4 dfo 5 tysięcy stóp wy- 
£ey nad iego brzegi. Zblizaiąc się iak można 
naywięcey ku Ethorusowi^ rozłożyliśmy nasz o- 
bóz nad rzeką Małką^ nie daleko od .mieysca 
gdzie ona /ormuie wodospady u samego podnó- 
ża gór porfirowych, będąc ostatniem ogrodze- 
niem u spodu ElbariŁsą, Działo się to dnia 8 
lipca wieczorem. Dnia 9 z rana ienerał wszedł 
na poblizką górę, izby z niey dbeyrzeć przyle- 
gleysze okolice Elboru»a^ a stosownie do tego 
uczynić należyte rozi;*źirądzeuia. Gdy powrócił 
do obozu, wybrał lepszych swycli kozaków, 
oraz przybyłych tam Czerkąsów,, i zachęcał ich 
uzyc wszystkich sił swoich do doyścia do szczy- 
tu Elborusa, na który właśnie cel przeznaczył 
różne nagrody: pierwszemu z Kozaków^ lub pro- 
stych CzerkasQW, który dosięgnie szczytu, przy- 
rzekł 100 rubli, sr.; drugiemu 50, trzeciemu 25; 
ieśliby zaś^ takim pierwszym zdarzył się który- 
kolwiek Xiąźe czerkaski: wte^dy przeznaczył niu 
w darze zegarek zloty, wartuiący 500 rub. as«» 
syg. O godzinie ' 10, przeiechaliśmy przez rze« 
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kę Małkę^ opatrzywszy się na [trzy dni żywno- 
fici^, drwami i naypotrzebnieyszemi rzeczami, w 
towarzystwie 20 Kozków, kilku Czerkasów i 20^ | 
kołnierzy pieszych. Przebieraiąc się na drugi 
brzeg, gdzie wypadało nam wdzierać się naspan 
dzistą skałę, konie swoie odesłaliśmy do obo^ 
zu; rzeczy nasze* nieśli na l^ęku żołnierze, ktć* 
rzy byli snami, i uzbroiony każdy palcatem, 
z ostrzem żelaznem, puściliśmy się w drogę. Lu- 
bo chwilowe gęste tumany oblekały skalistą 
opokę, przez' którą należało nam przechodzić, 
tak, ii z trudnością mogliśmy widzieć na 10 kro- 
ków przed sobą; jednak, o godzinie 4 dosięgli- 
śmy wierzchołka śnieSnego, gdzie postanowiono 
rozłożyć się na nocleg. Blisko nie wielkiey do- 
liny, na twardym kamieniu rozesłaliśmy kilka 
burek, a dwiema rakietami daliśmy znak o na- 
szem przybyciu;' po czem, nieco się posiliwszy 
legliśmy do spoczynku. 

))Ku wieczorowi niebo się rozpogodziło, jEZ- 
horus stanął przed nami w całey swey wspa- 
niałości, po pófnocy wschodzący xięźyc oświe- 
cił prześliczną okolifcę. Dnia 10 lipca, o godzi- 
nie. 3 z rana, zabraliśmy się do dalazey podró- 
ży. Z razu szliśmy po śnieżnych równinach, 
pole'm przez opoki skaliste, póki, nareszcie, nie 
dosięgli samego ostrosłupa, zupełnie okrytego 
śniegiem, a tjrlko na wierzchu maiącego kil)^a 
inieysc obnażonych. 



wj^r 



— 181 -:- 



)rNie będę dzisiay po szczególe opisywał wcho- 
dzenia na sam Elhorus', ieszcze za' nadto^^ świe- 
żym iest w moiey pamięci, nie mogę bez 
nieiakieyś trwogi ' wspomnieć o poniesionych 
przez nas trudnościach; ieszcze dr^.y ręka 
nioia, oczy cierpią zapalenie od oślepiaiącey 
białości śhiezney. Musieliśmy stopnie wyrąby- 
wać w śniegu, i£by niemi przebrać się do wierz- 
chołka; powietrze było tak rzadkie, iz zaledwie 
mogliśmy oddychać; kilka razy doświadczyłem 
zawrotu głowy i myśliłem wrócić się; co dwa- 
lizieścia kroków trzeba nam było odpoczywać. 
Na tych odpoczynkach postrzegliśmy , ze do- 
liny u stóp naszych były pokryte obłokami , 
"gdy tymczasem cieszyliśmy się* przyiemnością 
widoku słońca w-całey iego wspaniałości. 

„Około godziny 11 z rana, dosięgliśmy pierr 
wszego ustępu na wierzchołku Elhorusa; roiey- 
sce to leży na 1,500 stóp niŹTey samego szczy- 
tu. Wszyscy tbkieśmy się pomordowali, iz ko- 
niecznie trzeba nam było odpoczynku, tylko P* 
Lenc odbywał dalszą drogę z kilką kozaków i 
Czerkasów: boiąc się, zc ieśliby za nadto^" późuo 
dosięgł wierzchołka, może iu£ przed nastaniem 
nocy nie zdoła powrócić na nocleg. Lecz wzbi- 
wszy się ieszcze daley, na 1,000 stop, uczuł 
i on osłabienie, i był zostawiony pr/.ez wię- 
kszą 'i część Kozaków i Czerkasów : tylko 
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500 stóp nie dostawało mu do osiągnie- 
nia wierzchołka, od którego oddzielała go prze- 
strzeń śnieżna; śniegi od upafu słonecznego 
tak zmiękczały, iS za każdym krokiem* grzęzł 
ca po same kolana i^dla tego musiał się 
-wrocic. Jeden tylko Czerkas, nazwiskiem Kil* 
Mr^ z Kahardy^ wolney wsi niedaleko od twier- 
dzy Nałczyka, dosiągł naywyzszego wierzchoł- 
ka. / • ■' 

„Tymczasem dla nas, którzyśmy odpoczy- 
wali u pierwszego ustępu^ było iu'2 późno; na- 
si przewodnicy radzili wróció się, izby nie u- 
grząźć w zmięk<;załych śniegach; gdyż śnieg u- 
krywa tu okropne przepaści; dla tego więc na- 
der niebezpieczna prze zeń przechodzić; kie- 
dy topnieie od padaiącjrch wtedy prawie piono- 
wo, promieni słońca. Spuszczanie się test bar- 
dzo trudne i cale niebezpiecznieysze , aniżeli - 
wchodzenie na górę. Czerkasowie przy wi^jzy wa- 
li siebie ieden do drugiego sznarkami, i/>by 
wzaiemnie się^ utrzymać , ieśliby który z nich 
spadał; byliśmy utrzymywani, każdy przez 
dwóch Kozaków i prawie na ich ręku niesieni, 
pomimo to iednak, prawie za każdym krokiem ' 
wieźliśmy w. śniegu. Całkiem przemokłszy i 
postradawszy siły, nakoniec wieczorem, powró- 
ciliśmy do naszego obozu, nad rzeką Matką. 

„ W te'y podróży towarzyszył nem ieszcze P. 
Bernadocci architekt, który nabył wielkiey za- . 
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sługi, przez ozdobienie tuteyszych cieplic; oprócz 
tego byli z nami tylko JKozacy i Czerkasowie* 
„ Poniesionych trudów pamięć tak leszcze we 
mnie iest ?^ywą , ii całkiem opuściłem w ni- 
nieyszym opisie obraz prześliczney chwili w 
którey^my się nasycali wielką przyiemnością* 
•wtedy, gdy używaliśmy odppczynku przy pierw- 
szym ustępie i g4y pierzchnęły obłoki, które 
kryły przed naszym wzrokiem dolinę. Tru- 
dno opisać podobne Wrażenia; mógłbym ie po- 
równać z podobnemiz widzianeihi przezemnie 
w drugich krainach, ale zostayruię Jaśnie Wiel- 
możnemu panu ułozyc . sobie obraz z własnych 
przypomnień. Jedyna, którą tu czynię uwaga 
na te'm zależy, ze z tąd wyraźniey aniżeli z kąd- 
inąd, można widzieć''iak przodowe Kaukazu i 
wyżey wspomniane góry porfirowe, obrączko- 
wało ota€zaią ElhoruSy a hayspadzistsżemi ścia<« 
nami, swemi obrócone są ku tlliórusomy 
wznoszącemu się nakształt ostrosłup^ ^uU 
kanicznego, z przepaści tndiące'y postać leyka* 

„Tymczasem, Jenerał od teyze, chwili> kie* 
dy się wypogodziło -niebo, uważał nas ż obo- 
zu, nad rzeką Malką, za pomocą perspektywy 
Dolonda ktorąśmy wzięli z sobą. Postrzegłszy, 
ie Czerkas Killar dosiągł wierzchołka > kazał 
uderzyć w bębny, a w tedy wszystkie przy nim 
byłe woyska zawołałały: urą\ którego rozumie 
się, ały8ze'ć nie mogliśmy. Za powróteic na* 
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st.yin do obozu, znowu zebrał Czerkasów i 
Koiaków^ i rozkazał uroczyście wydać NCzerka- 
kasowi Killar obiecaną nagrodę 100 r. sr. a 
prócz tego, darował mu kawał sukna na kaftan. 
Nazaiutrz nam, tudzież obecnym xiązętom czer- 
kaskim dał wielki obiad. Xiąicta Czerkascy 
i officerowic Kozaccy siedzieli po prawey stro- 
nie Jenerała, a my inni officerowie po lewey. 
Podczas stołu spełniano za zdrowie Cesarza Je- 
gomości, którego szczodrobliwością byliśmy tu 
zebrani; góry okoliczne wielokrotnie napełnia* 
ły się odgłosem wystrzałów działowych, dawa-^ 
nycb przy kaidym wnoszeniu' toastu. Tak 
więc uczucie dokonania łącznemi siłami nie po* 
spolitego czynu, oraz łagodna i człekolubna 
polityka, zjednoczyła narody , które dotąd na* 
wzaiem ieden drugiego lękały się i nienawidzi- 
ły. Od tego czasuy iak Jenerał Emmanuel mt' 
tylko mocą oręża podbił mieszkańców tuteyszej* 
krainy, Karaczagów; ale te'z przez fagodne ob- 
chodzenie się pociągnął ich serca, imić Rossy- 
an po całym Kaukazie północnym, wymawiane 
iest z upodobaniem i poważeniem 



XII. 



PTesela Tatarów w okolicy Odessy. 

U Tatarów, na kilka lat wprzódy czynią pro-* 
pozycye małżeństwa^ swatka udaie sig naypr^ói 



Qó nayScifleyszych przyiaciołek pannyj 'te>bo. 
iririczuią się wybadać ią. Jeżeli, iey się podobał 
K a waler, swatka zaazyna z malk*'i panny urna* 
1Viac się, a starzy przyiaciele oyca czynią pro- 
pozyćye^ tych przyiacióf zcwią souda. Jeidi 
Oyciec przy^taie, to zaprasza? na wielką ucztę; 
wprzeciwnym zaś razie przyymuie ich ozięble 
1 głodni odchodzą. Jeżeli narzeczona ma star- 
SżpgO brata i on iest żhaczącą osobą, iego od- 
ihówienie dostatećznem ie&t do zerwania źalmie- 
rzonego małżeństwa, a gdyby przypadkiem oblu- 
bieńcy pobrali się pomimo iego sprżeciwiahial 
^lę, TYtenczas nudaremnieby usiłowano aby prż^" 
lął dary przeznaczone dla niego, albo rialezat dó 

Swatki iimawiaią si^ iakre podarunki iha 
■ dostać panna młoda; śkładaią się one zwykle ż 
pieniędzy, ze lnu, złotyct lub srebrnych gai^ 
lonow , z materyij ustanawiają cenę i gatunek 
tych wszystkich rzeczy;., iaką ma bydź szerokość 
t)asą złotego lub srebr»nego , iakie bransoletki y 
iakie oymbry ^7.yli źadlony ód igłowy do* 
stóp spadaiące, iakie mordmji kctldry z muszlinti 
których brzegi są złotem haftowane, ferezye aU . 
bo kaftany wierzchnie, szale, stambulskie i t. dli 
Także Pan młody powinien przysłać ńaczyriJa' 
miedziane podług umówienia, ie^.eU nie chce ich 
-wartości pieniędzmi opłacić. Wielu z podróznycli 
pogeiniło widoczne kłamstwo mówiąc, ze 'faftaf^ 
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rzy przedaią swe córki, gdyż dary, których 
in^artośc oznacza się przed małżeństwem, prze- 
znaczone są na gospodarstwo i do domu mło** 
,dycb małżonków* , 

Skoro tylko te ftłowne układy przyydą do ' 
skutku. Pan młody powinien przysłać dla swo- 
iey narzeczone/, na wielkiey miedzianey pobie- 
laney misie owoce: iako to figi, daktyle, oprócz 
tego mastyx, goździki, i cekiny do ubrania gł'o- 
wy przeznaczone. Rodzice posyłaią nawzaiem , 
blachę z wielkitn plackiem nazywaiącym się ^a- i 
clar do którego przywifzuią wielkie znaczenie; 
dodaią do tego koszulę, spodni ubiór, chustkę, 
ręcznik, pas haftowany, i worek do tytuniu. 
Gdy narzeczony iest bogatszym posyła niekiedy 
małe upominki, oprócz darów które z umowy 
koniecznie złożyć powinien. Gdy dopełni obietnic 
któremi się zobowiązał, wysyła natychmiast do 
cyca swoieyprzyszłey swatów, aby się dowiedzieli 
iak prędko wyznaczy dzień wesela; oyciec wyra- 
chowywa czas potrzebny do przyr/ądzeń i oznacza 
dzień ślubu. Jak ta chwila nadeydzie, Pan młody 
tych samych swatów do oyca wy«yła aby sij 
dowiedzieli czy ubranie zaręczoney icst iuż go- 
towe, powinien zaraz posłać wołu , kilku sko- 
pów, beczułkę miodu, mąki naypięknieyszey , 
masła, wody rózaney i cukru na sorbet; nareście 
naymuie konie i woły, dla przywiezienia 
gości jńieszkaiących w dalszych okolicach, wleo* 
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czas zaczynała się uczty weselne, które powinny 
się odbywać u. oboyga rodziców. 

Trzeba mie'<5 Tatarskie uszy, aby moSna zbr^' 
zyc się do którego z tych domów ,. gdzie '^oT 
pierwszego dnia wesela brzmij wrzaskliwa* i 
piekielna muzyka^ ż którey przykrym tonem 
łączy się okropne bębnienie, a wrzaski młodzie- 
ży Tatarskiey nie mało przykładaią się do 
powiększenia tey harmonii. Znayduie się tam 
wielka liczba kobie% młode panny nie stroią 
się wcale,' męiatki zaś farbuią brwi i powieki 
czarno, twarz bielą i msrfuią, tak&e młode 
mężatki maią zwycźay upiększaó się ieszczfe 
śmie'sznieyszym sposobem, to iest przylepiaią 
białkiem od iaia na twarzy, gwiazdy i księży- 
ce z papieru złotego; kdbiety iednak które do 
trzydziestu lat doszły, iu£ nie uzywaią podo- 
bnych ozdób. Możemy z tego czynie wnioski, 
że iakak^olwiek iest różnica w obyczaiacfa, wszę- 
dzie iednak przyzwoitość iest iakby wrodzonem 
uczuciem, młode dziewice wcale nie uzywaią. 
tych piękrzydeł dozwolonych młodym [ męża- 
tkom, również i stare kobiety nie uzywaią nic 
podobnego, co iest oznaką ich roztropności i 
tylko noszą małe splotki opasuiące im głowę. 
Przybranie izb iest-l)ardzo proste, zawisło nay- 
bardziey na wielości materaców bardzo . waż- 
kich,' około których wznoszą się kupy koł- 
der, tak prawie grubych iak inaterace; są tam 
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i skrzynie cjrpryspwe pokostowane zielono, al- 
ba orzechowo, ozdobione perłową macicą, ta» 
bdtety niskie, nareście ręczniki haftowane sre- 
brem i złotem porozwieszane po ścianach. 
Potpółkach stoią naczynia miedziane pobiela-? 
ne, filiżanki^ zwierciadł9: w iednym kącie 
sali zawieszona iest wielka zasłona, za którą 
siedzi oblubienica, gdyż nie powinni iey widzieć 
rodzice i krewni pana młodego. Jey przyiacioł- 
ki iedna po drugiey bawią się 9 nią, inne pod 
ten czas tańczą, stare kobiety gadaią, dzieci 
krzyczą, z całego zgromadzenia iedna tylko 
starą « swatka nie traci głowy, ona przyinriuie 
gościa sadza na poduszkach, gdzie po pięciu i sze- 
ściu siedzą w gromadkach, rozdaie potrawy na 
duiych misach; pó uczcie polewa im głowy i 
ręce wodą różaną, na podziękowanie dostaie 
podarunki, to'2 samo i muzykanci. Trpy razy 
przez dzień, panna młoda rj^^ychodzi z za firanki 
I kłania się całemu zgromadzeniu. Jey ubiór iest 
bardzo skromny, gdy£ nie używa stroiów aa 
dopie'ro w domu nięza$ obyviniona w zasłonę 
płacze i ięczy, do czego dopomagarą iey dwie 
koKety żałosnemi śpiewami. 

Gdy tak się dzieie u narzeczone y» oblubienicę 
te'z samą rolę gra w domu [pyca, zamknię- 
ty z kilką . pfzyiacioimi w swoim pokoiu, 
giędząc yf milczeniu nie odpowiada .nąwe| 
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towarzyszkom zdaie się bydź zaicty (wyobraze- 
i:łiem trosk, które go czekaią w iegd nowym 
zawodzie* Przez ten czas w niedalekiey odle- 
głości, przyiaciele bawią się wesoło i tańcuią, 
iedzą, pilą a nawet upiiaią się, nie winem , ale 
obrzydłym napoiem zwanym cynbuza, którym iest 
' 2$a gorzałka. Naypie'rwsze mieysca maią mło- , 
dzi Bejowie. Staraniem ich iest nie dopuszczać 
kłótni pomiędzy ^biesiadnikami. U ludu teg6 

- nie biorą za złe, gdy bezzenny duzo^ używa 
trunków, lecz żeby żonaty Tatar miał się do- 
puście tego występku, byłby nieóchybnie wzgar- 

. dzonym i nie miałby źadne'y powagi między niemi, 
. Nazaiutrz toz samo towarzystwo się zgroma-- 
dza , Pannę młodą z muzyką prowadzą do ła- 4 
źni w wozie przykrytym. W łaźni farbuią iey 

; włosy i paznokcie; powróciwszy do domu, zasia- 
da znów za zasłoną. Nadchodzi moment ubie* 
ranią, kobiety młode' ukfadaią warkocze iey 
włosów, , dziewczyny zaś otaczaią lą w o- 
koło. Włosy dawniey przedsiielone na dwie 
ctrony głowy, szczególnie odznaczające stau 
panieński, teraz tak są ułożone ^ ^że zakry waią 
połowę czoła. Ten taiemniczy sposób ubiera:^ 
nia, iest u Tatarów poświęconym zwyczaiem,L. 
prxes cały czas ubierania panna młoda i dzie- 
wice otaczaiące ią płaczą, młode zaś kobiety 
śpie>ąią weselne pieśni. 



* 



~ 218 — 

Przez ten czas nowozeniec zupełnie rozebra- 
ny w swoim domu, siedzi na ś''odkli izby, gdzie 
iego przyiaciele podaią mu ubiory iakich uro- 
czystość wymaga i śpieVaią pieśni uży- 
wane dnia tego w podobnych okolicznościach 
Podczas gdy g-tusząca muzyka przygrywa i przy 
którey każdy zdaie się bydź zatrudnionym on 
przybiera minę poważną. 

Trzeciego dnia rodzice panny ml'ode'y "wy- 
syłaią do oyca pana młodego, chłopca od 16 
do 20 lat, ubranego w szkarłatne suknie, aże- 
by umawiał się jaką summę da mąz rodzicom zony 
w przypadku gdyby niechciał zyc z n,i^, albo gdy- 
by umarła bezdzietnie. Ta summa iest 
zwykle dosyć znaczna i o wypłatę surowo 
upominała się; ale po ślubie gdy, zona 
chce ochronie męża od takiey straty, mo- 
£c go sama dobrowolnie uwolnić od obowi^jza- 
nia które na siebie przyiąl; zwolnienie z tych 
praw czyni w obecności iednego Mulhah i czte- 
rech starców; okoliczność tę^ obchodzą uroczy- 
ście. Przy wniiściu do izby, cjbłopiec rzuca na 
przytomnych po garści żyta i ięc zmienia, i do- 
piero matce nowożeńca oświadcza z iakiem zle- 
ceniem przychodzi. Trafia się często, ze po- 
•wstaią kłótnie i niechęci z tych żądań, lecz nareście 
wspólni przyiaciele targu dobiią. Pan miody 
wysyła swoie wozy po rzecz i posag oblubienicy. 

Skoro 'rodzice panny młodey odbiorą wiado- 
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mość, ze iuz układy względem z obowiązania ^ 
się oblubieńca s^ ukończone, urządzaią co tyl- 
ko iest potrzebnym do wyiazdu, któremu zwy» 
kle łzy i leki towarzyszą. Panna młoda okry- 
ta od głowy do stóp różową chustką na- 
kształt kaptura, stoi we drzwiach, a przy niey 
panny i mężatki, w tenczas matka zegna się 
z nią, płacze, ściska i oddala się. Óyciec przy- 
chodzi potem trzymaiąc Tatarski pas w ręku, 
fetorym trzy razy mierzy w ókóło córkę, opa- 
5uie nim^ całuie w ramie i spiesznie odchodzi 
Po skończonych pożegnaniach nay bliższy z kre- 
wnych bierze na ręce pannę młodą sadza na 
wóz^ koło niey siadaią przyiaciołki, które są 
krewnemi oblubieńca ze strony matki, zowią 
ie Kuda. Czasem dozwalaią zęby iedna z u- 
przeymych przyiaciołek , albo krewna, ale w 
'» stopniu dalekim towarzyszyła panie młodey. 
Wozy ruszaią przy odgłosie muzyki i pódl 
strażą konnych Tatarów*, kiedy ślub ma sig 
odbywać w odległey wiosce. 'Podczas podró- 
ży, młodzieńcy szukaią sposobu, aby schwy- 
tać chustki haftowane, które iedna z kobiet sie- 
dzących przy pannie młodey rozwiesza na 
wozie, kiedy który złapie taką chustkę, zaraz 
Ył galop umyka, za nim wszyscy iego towarzy- 
sze, czsem zręcznieyszy dogoniwszy go odbie- 
ra mu z tryumfem tg zdobycz, i usiłuie przy 
niey utrzyn^ać się. / 
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' Gdy tA^s czereda j6aiedzie ini do tloifiti p^n^ 
młodego, stara swatka z pomocą innych ko- 
bieta spiesznie układa wszystkie rzeczy nale^ 
£ące do oblubienicy, ią zaś sadza za parawa- 
nem. Przez ten czas krewni na ystarsi i przyia- 
ciele obydwóch stron, udaią się do mulaha , ^ 
Łeby uprawnił i potwierdził litnowy małżeńskie, 
podług zwyczayi^ych prawideł, z tamtąd idą dó 
meczetu. Jeżeli nieszczęściem nówo^emec miał 
tiałóg piiaństwa, powinien tiroczystą uczynić 
przysięgę ie się poprawi. 

Po wieczerzy swatka ściele mąłzen« 
sttie łozę na środku izby, przed którem u-/ 
stawia trzy naczynia, środkowe napełnione ży- 
tem, a dwa ięczmiciniem; w kaJdem z tycti na- 
czyń są utkwione i zapalone wielkie świce wosko-^ 
we żólle^ Swatka potem trzy razy przewraca ko- 
ziołka na łózkti, a podczas gdy tych taiemniczych 
dopełnia obrędów, przytomni klęczący modlą sięj 
ńareście stara prowadzi za rękę panrię młodą 
przed łoże, ta stoi nie poruszona i w wstydłiwey 
postaci. 

Wystirzały z pistoletu o^naymui/^ przybycie 
nowożeńca , iak się tikaźe, ieden » iego przyia* 
ciół maiący w ówczas nazwisko Kardasch popy- 
cha go za próg: swatka zapytuie się czy szatan 
ż nim nie wszedł^ po odpowiefdzi, rozchodzą 5ig 
w^yscy. 
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Czwartego dnia schodzą się do nowoSainęz'^ 
tiey, którą tak nieruchomą i tak zawstydzoną za- 
st^ią, iak wieczora poprzedzającego zostawili, u- 
Bieraią ią w naybogątszą odzież, przylepiaią iey 
czarne muszki pod. oczyma, na czoło zaś kawałki, 
pociętego papiera z^łoconego a brwi czarno 
farbuią; po skończeniu tey toalety, dwie Stare 
kobiety biorą; ią pod pachę i wyprowadzała z za 
firanek. Matka nowożeńca z warząchwią przy- 
bliża Się do niey, podnosi zas-łonc^ nowoza- 
mężna na prayrządzbney iuż poduszc.fe klę- 
ka przed nią, matka ściska ią, ćałuie, płacze, bło- 
gosławi, i oświadcza na głos żądanie aby syn 
iey tak doljrze obchodził się z zoną iak dotąd z 
matką, także wyraża swoią boiaźń i nadzleię. 
Po czem iedna znacznieysza ? kuda bierze w 
iednę rękę warząchew a drugą prowadzi nowo 
zamężną przed każdą z przytomnych kobiet, po- 
dnosząc za każdą rażą zasłonę warząchwią kt<$- 
ra iey, razem służy do zbierania składki. Gdy 
rozjeżdżaią się krewni daią w podarunku haf« 
towane rękawiczki a czasem pp parze kosznl, 
także kiedy ich zapraszaią iest zwyczaiem o^ 
fiarowag każdemu z nich ciasteczko i ręcznik 
hafto.wauy; oni naWraicm mniey lub wiechy wai^ 
tuiące czynią dary iakó to pieniądze, krowy, konie- 
które naywięcey cenią. Podczas tych wszyst] 
kich przyrządzeni matka pana młodego pobto; 
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gosławiwszy synowę/ w bliskiey izbie z ledneiu ^ 

-starcem z pomiędzy przyiacix)ł i krewnych swd- 
ićb, tańczy i śpiewa razem te słowa: Obchodzi' 
liśmy wesele dni 40, zabiliśmy 40 wołów^ 40 sko" 
pów , następuią powinszowania; po ukończeniu 

■ tańca biesiadnicy tabieraią się do wyiazdu i pod- 
czas gdy brzmi muz^Jca, rgzpuszczaią konie i wy- 
jcigaią się 18 do 20 wiorst po nierówney i nie- 
Łezpieczńey drodze. 

W kilka tygodni po weselu, rodzice zapra- 
szałaś całą familiią, i wtenczas daią córce rolę* 
ogrody owocowe albo warzywne^ ic^eli zaś nie 
maią nieruchomości, daią bydło i rzeczy które 
są dla niey stosowne i użyteczne. Tatarzy i po«> 

' iRTSzechnie wszyscy macbometanie« £enią się nie- 
daiąc wyprawy, koszta wesela , sami podeymu- 
ią, a nawet obowiązuią się wypłacić summę kt^^ 
ra często iest dość znaczną, pod tylułem^nagrody, 
a ieieli £ona ^dalszym ciągu nie odstąpi ięy, mąi 
bywa narażony, na zniszczenie swego mąiątku. 
Trzeba iednak przyznać ze to prawo ięst ugrun- 
towane na sprawiedliwości; gdyż u nas któryi- 
by oycięc chciał wyposażyć i dać córkę ćzło* 

.wekowi któremu prawo pozwala mieć trzy iony? 
Tatarzy tak iak i Turcy maią pieśni piiłosne 
ale rzadko słyszeć się z niemi daią pod oknantii 
swoich kochanek; muzyka- tatarska nieprzyiem- 
łie bardzo czyni wrażenie dla tych co się do 
łriey nie przyzwyczaili, alą upewniaią że ich pie- 
śni są pełnione imagirtacy i i czułości. We- 

.sela kończą się u nich zabawami, tańc£frmi i u* 
cztami, trafia się tam że młodzieńcy za^aią py^ 
tania na które młode dziewczęta odpowiadaią 
rozumnie i delikatnie^ 
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Z PiERwszEY POŁOWY Grudnia 1829, 

xvt. 

• LISTY O PORTUGALII. 

\r Droga i Porto do WaUncyi — Villa Nova 

gospodarstwo polne — chłopstwo ' — Klasztor Pa" 
nien Sw, Klary w P^illa dą Conde — * Prowińcya 
Mincho — Fonie i—' Bóa — Vianna^ 

' Dotąd, musiemy szczerze wyznać) nic zastana- 

wialiśmy się leszcze^ nad iiygodanai iakie ńio^e mieć 
podróżny w domach zaiezdnych zwanych estala* 
gem* Co do nas> brak takowych wygód wynagro* 
dziła gościnność zacnych przyiacićł którzy nam 
ozem tylko mogli starali sif służyć i nawet w dal- 
sz^ podroż w północne okolice kraiu, w wszelkie - 
niemal potrzeby zaopatrzyli. Udaliśmy sie w t| 
podroi w leiterze. Mieliśmy tłemacza ż sobQ, bo 
nie moSud si§ było spodziewaó Se się wszędzie po 
angielsku lub po trancuzka rozmówiemy. Nadto 

29 
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fisedł muł obładowany zasobem ływnoźci i tak 
, iwana condessa s dwo^uą zgrabnemi i poczciwemt 
prsewoduiI;ami. 

Opościliśmy Porto rano w dniu iarmarczuymf 
a tak napotykaliśmy po dro^lze mnóstwo wleśniAków 
wiozących płody ziemne na sprzedaż. Kobiety 
miały ua sobie czarne suknie podobne do naszych 
płaszczdw iałobnych^ na głowie zaś białe maszli^ 
' nowe chustki , pod brodą mocno zapięte i w tyle 
rogiem spadaiące. M^iczjznl nieśli /swoie suknie 
na kilach długich do 8 stóp angielskich pa wickszey 
części na końca ołowiem oblanych. Jest to gro* 
ina broń, którą zręcznie nmiei^ władać równie 
przeciw napaści psów i wilków iak i rozbayników* 
Romantyczny charakter okolicy Porto znika, im się 
batdziey ua północ oddalamy ; przyiemne wi- 
doki) poprzednio opisane, zamieniaią się na .puste 
powierzchnie naieSone skałami, pokrytemi ciemnym 
lasem iglastym (t. i. naywięcey sośniną)* Kurz za- 
czął nam zasypywać oczy, a ponieważ druga nie 
była lepsza iak gdybyśmy korytem rzeki odpra- 
wiali podróż, więc tylko z trudnością mogliśmy 
zwoina postępować. 

W iednem t na yciaśniey szych mieysc tey dzja- 
dowakiey wody (t. i. piaskuj napotkaliśmy rodsi- 
nę złożoną nie zawodnie ze wszystkich stopni oŁ 
pradziada do wnuka. Muły szły ieden za drogim, 
dosyć raźno, wyiąwlży teg6 który dźwigał nśftze ba* 
gale* W kondesie wszystko się pogaioŁło , ponia* 
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LISTY O PORTUGALII. 

Droga i Porto do ffalencyi — • F'Ula Nova 
^gospodarstwo polne — chiopstwo - — Klasztor Pa" 
nien S(M. Klary w F^illa dą^ Conde — * Proaincya 
MLncho — Fonie f— Bóa — Vianna^ 

Dotąd, musiemy szczerze vyyznać) nic zaśtana- 
wjali4iny się ieszcze^ nad iiygodami iakie ńiole mieć 
podróżny w domach zaiezdnych zwanych estala* 
gem* Co do nas, brak takowych wyg^ód wynagro* 
dztła gościnność zacnych przyiacićł którzy nam 
ozem tylko mogli starali się służyć i nawet w dal- 
sz^ podróż w północne okolice kraiu, w wszelkie* 
niemal potrzeby zaopatrzyli. Udaliśmy si^ w t| 
podrói w leiterze. Mieliśmy tłemacza ż sobf}, bo 
nie moSud si§ było spodziewać Se się wszędzie po 
angielsku lub po trancuzka rozmówiemy. Nadto 
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Droga nasfea do YiUn de Conde c^gngła arę 
dłogo przez] piasek pokryty sośniaą, lecz po- 
prawiła się cokolwiek gdyśmy iai niedaleko byli 
Miudencha i Ązurar. Uwaialiśmy troskliwość oko- 
ło aprawy roli, w ogrodach rosła kokary^ca, 
a w płoUćh pifły się wonne latorośle , mirtowe 
drzewka, cystus la^danifera i mnóstwo dzikiego ro- 
smftryna i inne rośliny niesnaae w Anglii; wsły* 
stko to buyuie • wzrastało na wolnem powie- 
rzo. W wielu tnieyscaćn widzieliśmy woły na 
otwartych klepiskach w pola wydeptuiące zbofte; 
wszelako widzieliśmy takie sześciu ludzi młócą* 
eych zwyczaynie, trzech przeciwko trzem). Gdzie 
niegdzie nad samą drogą wisiały \winogrona w rz|- 
sistych kępach, co mieszkanoowi p<$łnocy nieskoń- 
czenie przyiemny widok sprawia. 

Przemysł w tey prowincyi poszedł w przysło- 
vrle i ludność iey prócz tey w którey iest Lizbona li* 
cznleysza nii w innych. Niktby się niespodziewał 
takiey ludności w Portugali; widząc obszerne niwy 
niezamieszkałe i grunta zdolne do uprawy a zupeł- 
nie zaniedbane. Ziemia przy stosowney uprawie 
wydawałaby w dwóynasób, wiccey powiem w tróy- 
nasób tyle , ile teraz wydaie a tern samem mo- 
głaby podwóyną lub potróyną ludność iak dziś ma 
wyiywić.- Za czasów Rzymian miała Portugalia pięć 
milionów mieszkańców a za[pauowania Emmanuela 
szczęśliwego, naypięknieyszego okresu w dzkiach 
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Portagnlii, przeszło cztery miliony. Sama pro win - 
eya, lak utrzymuie Costigan, wydawałaby dwa ra« 
zy tyle Sywno^ci ile cały naród potrzebnie, ale nio 
podpada wątpliwości, Se teras wszystkie prowincye 
nie zaspokoi9'na półroka potrzeb, a częstokroć ie« 
szcze mniey i ztąd pochodzi konieczność wprowa < 
dzenia ry&u, pszenicy i bacalchao; gdyi samo ry- 
bołowstwo nie czyni tyle ileby czynić mogło. — 
Z czasem wystawioną zostanie Portngalia na klęski 
powszechnego głoda, ktćry łatwo przewidzieć. 

O stanie gospodarstwa rolnego w Portugalii oie 
wiele moSna w istocie (a przyuaymniey na iego po- 
chwałę) po;viedzieć. Gospodarz wieyski pro^';*4''''i 
naynędzuieysze Sycie^ bo. obarczony iest pod.4tka« 
mi i róźnemi ucicmic^,eniami. Ten sam sposób po- 
stępowania , iaki był przed 300 laty, iest do dziś 
dnia święcie zachowany. Je'2eli chłop orze w pcr 
wnym czasie roku, nie czyni to dla tego 2e-się 
tak podług powszechnych prawideł dziać powinno, 
ale ie iego przodkowie tak robili^ Kalendarz z 
przepisami względem uprawy roli iest w ręku chło* 
pa Portugalskiego hiemyłną i nieodstępną skazówką; 
ma on w nim wyrocznią co do całego gospodar« 
atwa 1 gardzi wszelką inną radą. J tak np: ieSeli 
oyciec to lub owo pole uprawiał w pewnyjn dniu 
świątecznym, zagląda do kalendarza i iu'^ w lu- 
Bym dniu uprawiać go nie może. Podobnie sobie 
posfępuie i z sianiem, to iest 2e nie sieie tam in- 
nego zboSa tylko kukarydzę, gdzie oyciec siałku« 
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kory^zc. Nie od^^aia »lc nigdy robić do^tvia3csęń 
bo gdyby ma się nie udało i rola nie obroduła 
jak zwykle, pray swoim ubóstwie, nie opłaciłby si| 
panu; a pomimo tey striły wysławiłby aic na po- 
śmiewisko sąsiadów, Se zaufał cudzoziemcom i od* 
stąpił świętego iwyczaiu swoich naddziadów. Sło« 
wem Portągalski cbłop tak się trzyma dawnych .sa« 
sad, tak iesŁ ciemny w kaldym wsglfdziey tak po- 
gtiębhny, Se nic dziwnego ii rolnictwo w Portęgalii 
mimo" łagodnego klimatu i urodzayney ziemi, po* 
zostało daleko za rolnictwem każdego kraiu £q- 
ropy. * 

Kukurydzę sleią zwykle w marca i kwietnia 
] nprawiaią troskliwie. Jak wżniydzie z cal nad 
ziemię, okopuią ią z lekkd na około, ą^eby się ko- 
rzenie lepiey rozło&yły i nabrały więcey mocy , 
ostroinośó ta szczególniey potrzebna ppdczas suszy 
lub częstych deszczów. Kiedy łodyga wysoka Ipl 

na trzy cale, przyrzucaią leszcze na około ziemi 

i tak a£ do trzeciego razu , a^. wyrośnie na stopę. 
Przykra to robota , a iednak zaymuią się nią, tak 
mężczyźni iak kobiety podczas nay większych na« 
-uet upałów. Prawie w tym sareym czasie co i ku- 
kurydzę [sieią takie len, który prędko roinie idoy- 
rzewa; zbieranie iego połączone iest z wielą obrzę- 
dami; z tern ws^ystkiem mało go uprawiaią w kra- 

u bo tylko na własną potrzfibę. Przędą w prawdzie 
wiele lnu, ale naywiększa czę^c tego sarawego mt' 

eryału pochodzi z morza Bałtyckiego , a utkane 
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płótno wywo^ do Brazylii. W Północny cli pro 
wiucyach mało sieią psaenicyt a Uk główneu.ii ar* 
tykułami w tym wźględsie lest zawase ryl 1 kiika- 
rydza, pomif dąsy któr^ wtykaią bob tarecki* 

Codzoziemcy a nawet sami Portogalczy kowie 
wyznaią, ie robotnicza klassa po prowincyrach ma 
pewne, charakterystyczne przymioty nmysł.ti ^ któ- 
re sif pomiędzy kraiowcami. innych £aro»peyskich 
narodów rzadko ansydnią. Pierwszą U(ierzał|cą 
cnotą tego gnuśnego luda iest owa prawoiilS i stałe 
przywiązanie do spraiTy monarchy w kaldym razie, 
w kaidem niebezpieczeństwie « przeciw wszel" 
kim lamachom, . kfóremiby chciano ich związek % 
prawym rządem nadwerc2yó» Chłop s naliiry i^tX 
spokoyny , . grzeczny 1 odwaSny, znany z .swoiey 
grzeczności i przywiązania do przełożonego. Pirsem 
staie na małem, okazuie w chwili niebezpietczeń- 
stwa i zamieszania moc umysła, która zdaie s ię do- 
wodaió 2e w tem nie uwaia nszczerbka dla siiibie i 
gardsi ws'<eelką przeciwjioicią* W swoich wieyskich 
uroczystościach z ciągłey wesołości podobni »ą do 
Vi^łochiów i innych południowych ludów* W obn- 
dwócb' prowineyach Mincho i Beira cięiar pracy 
koło joli łagodzą sobie śpiewem i tańcami, iake:lmy 
to sami nie raz n walali. 

Gdyby Portugalczykowie byli dobrze rządzeni i 
gdyby sif x niemi oc^odzono iak s ludźmi poświf 
caiącemi swoie usługi oyczyźńie, % Sądnego chło- 
pa nie byłoby powoloieyszego , słowem lepszego 
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^.błniersta« a d^iwiadczeaia sbierane w woytfle tfal 
)}<5łw>9pie, dostatecEuie przekonały , iak nie sloszu.^' 
iest równica, iaką lord Byron czyni między hisz- 
pańskim , a tuteyszym* chłopem. )) Bardzo dobrze y 
))m6i%i on, zna chłop hiszpański równicę poiDiędzy 
»sobą a luzytańskim niewolnikiem , naynikczem' 
Dnieyszyifi z nikczemnych." 

Wyi echa wszy na praykrą gorę kn Azurar prxy« 
liyliśmy po drewnianym moście rzekę Rio Aye, na 
którey prawym brzeg,a nie daleko iey uyścia, le* 
%y małe rybackie miaslecztto Vila de Coit^e mu" 
iącc^4000 dpsz ludności. Z pięknego kamiennego 
mostU) który lu był leszcze przed kilką laty, sij 
mi tylko arkady; most ten -wielka powódź zni- 
szcsyła. Widzieliśmy tu kilka statków na warszŁa* 
cie, od 60 do 70 ^beczek. ' Na ^pobllzkiem wzgó- 
rzu, zkąd widać szczątki dawnego mostu, pokazuie 
się klasztor panien Sw: Klary s7.czególny ze awoiey 
architektury. Na ozdobney facyacie gmachu^ iesŁ 
herb klasztoru: Sw: Klara trzyma krzyS w ręku i 
opiera się o lwa. Ta dziewicza ksieni wzięła su- 
kicukę swego zakonu od śvv« Franciszka w- 14 ro* 
ku ^ycia. Klasztor ten le^t wygodnem schronie- 
niem dla córek biedney a dumney szlachty z pro- 
wincyi, klóreby przez zamęźcie swóy stan mogły 
poni$.yc. Tu biedne szlachcianki zostaią albo na 
zawsze a prr.yuaymniey dopóki się im nie trafi za m^l 
ieieli nie za szlachcica to przynaymniey za maię- 
tnego* Zakonnic z professyi iest w tych dalekich 
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hi Kgiełki) światowego muracb 60. Posiadają one 
suac/ne dochody podłóg opowiadania osoby która 
nas oprowadziła^ a ui^ był młody francisakah ie- 
szcze nie profess. Na dwie mile portagalskie (leguas) 
długi wodociąg prowadzący Aod^ do klasatom, tó* 
WuoJegły do brzego morskiego jcsl godną podziwienia 
hudową, na tysiąćii łuknch di do gór poblizkicb. Łecs 
woda którey dostarcza, nie iegt- dobra a nawet 
nie w dosłateczney ilości. Costigan pisze, te to ieśl 
^fundacya ]^ewney kślehi którey brat w rokn 1640 
był tu kbmmendantem i iako taki był óbowiązao^ 
dostawiać rekrutów do woyska, które vrówcxas nŚ 
granicach Hiszpanii st^^o. Atoii osądaił za rsecs 
przyzwoitszą wystawić - wodociąg ŚaBonnicom| nit 
woysko uzupełnić „i dla tego uwolnił od zliciągii 
tyic^ co woleli w doma zostać i pomagać budowy. 

Udaliśmy się w dalszą podrób , oiWartą i prz^- 
iemtią okolicą, ale droga tak była zła, ie haaie 
muły nie mtogły krokd pewnego stawić. ^Po Ie« 
Wey rębe mieliśmy las świerkowy , przeil który 
gd/ie niegdzie widać' było zdaleka morze. Pd prli» 
wey w północno- wsehodiiiey stronie była wysoki 
góra, podobna nieco do gór IV]dlweittskich. Rola 
idawała śi^ tU dobrze bydć Dpl>awiańa 1 chłopi w 
J>ewiiey pomyślności. Po nudn6y całbdsjeńney ie* 
ździe; oy rżeliśmy ciemny dym wznosząc^ kię « 
opactwa w gęstych kłębach. Wżicliśihy go za znak 
powitania w Fonte Boa i spodziewanego dobrego 
prsyifcia. Opat wyglądał ms leiźcśk prs^ed kilką 
^ ■ 30 
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lftbłniersta« a d^ iwiadczenia sbierane w woynrić i^ , 
)i<5łw>9pie, dostatecznie przekonały, iak nie slossu^^ 
iest równica, iaką lord Byron czyni między hUs-' , 
pańskim , a tuteyszym- chłopem. )> Bardzo dóbratf; 
))m6i%i on, zna chłop hiszpański równicę pofoicdsf.:: 
»sobą a luzytańskim niewolnikiem , naynikcMfli^yA 
»nieyszym z nikczemnych." ...^Ą 

Wyjechawszy na pr2ykrą gorę ku Azurar prsy*^ f. 
liyliśmy po drewnianym moście rzekę Rio Aye^ Mi^ '' 
którey praivym brzegu nie daleko iey uyścia, W* ' 
Sy małe rybackie miaslecztto Vila de Col^de im^ 
iącc^400o dpsz ludności. Z pięknego kamien&egf 
mostu, który (u był ieszcze przed kilką latr, ilf. 
iul ty/ko arkady; most ten -wielka powódź zMf. . 
szcsyła. Widzieliśmy tu kilka statków na warsBttf'" 
cie, od 60 do 70 -^beczek. ' Na poblizkiem ws^ 
rzu, zkąd widać szczątki dawnego mostu, pokacuie 
się klasztor panien Sw: Klary szczególny ze awoiey 
architektury. Na ozdobney facyacie gmachu, iest 
herb klasztoru: Sw: Klara trzyma krzyS w ręka i 
opiera się o lwa. Ta dziewicza ksieni wzięjfa su- 
kienkę swego zakonu od św« Franciszka w- 14 ro* 
ku życia. Klasztor ten ie^t wygodnem schronie" 
nicm dla córek biedney a dumney szlachty z pro* 
wincyi, klóreby przez zamęźcie swóy stan mogłf 
poniiyć. Tu biedne szlachcianki zostaią albo na 
zawsze a prr.yuaymniey dopóki się im nie trafi zamą^ 
ieieli nie za szlachcica to przynaymniey za maię- 
tnego* Zakonnic z professyi iest w tych dalekick 
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godziiąaini, za naszem zaś prz^bycieoi wyszedł nal 
schody przed dom^ w towarzystwie 4 czy 5 ixii^z-> 
czyzn czanio ubranych^ i zaprowadził aas prze» 
obszerne bramy jia dziedzieuiec , gdzie dawnym 
sposobem po ieduey stronie wielkiego czworoboku 
slodoły i obory stały, a po innych trzech szła kry* 
ta galerya gdzie były izby domowników śpiiaroie 
i piwnice. Towarzystwo domu składało si^ s na- 
szego zacnego gospodarza, braci, przyiaciela' i posła- 
gai^cego księdza, ktpry nas iak tylko zdjęliśmy po* 
drói.ne suknie i cokolwiek przyszli do porządku^ 
przyi^ł herbatą w nie wielkim pokoia* 

Ku wieczorowi zaprowadził nas opat na wysta* 
wę wychodzącą na wschodnią stronę opactwa, zkąd 
widać było porządnie założony ogród i pasmo gór 
ciągnących się ku południowi od Guimaraen 1 twier* 
.dzy będąeey na wierzchu góry Francada,- walnego 
punktu we względzie woiennym. Okolica ta ma nie- 
iakie podobieństwo z Bagnerre de. Bigone w nl£< 
szych PireneacL W dolinie leSy gęsty las prze- 
rżnięty rzeką Rio Cacada na którey lewym brze* 
gu znayduie się sławna wiuem wiei Fonte Boa. 
Księzjrc w ówczas w pełni wszedł był właśnie i 
posuwał się łagodnie nad górami* Nie mo£e bydź 
przylemnieyszego widoku! Z twierdzy w dniu ^o« 
godnym widać miasto Port,o i morze tylko o dwa- 
naście godzin drogi odległe. 

Mieszkańcy tSy prowincyi (Minho) są damni, 
i słaęzaię, bo 2yią w urodzaynych i pięknych o^r 
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IcolicdcTi. z, roskoszą widziałem egieii w ccdrnych 
oceach naszego Syczliwego przyiaciela, gdy nam po* 
kazywał skały i lasy, pagórki i g^ry, unosił się 
nad temi pięknościami i niewycaerpanem i>ogactwem 
rolnictwa. W swoim unie^'eniu powtarzał nam prze- 
mowę Marszałka SeqlŁ do woyska Franciizkiego gdy 
mu pokazywał ze szcz')tu góry SenŁor del Monte 
bogatą dolinę która się rozciągała u stóp iego aS 
do brzegu morza. Wódz ten cłicąc natchnąć ( iak 
Hannibal, który takSe z góry Cenis miał pokazy-^ 
wać swemu woysku Włochy) łołnierzy zdobyw- 
'rzym dachem^ krzyczał: J^enez Soldałsl v^nez voir 
It paradis qvi vous ałtend ! ,, Chodźcie kołnierze ! 
chod^źcie oglądaó ray który was czeka/,, Z dwóch głó- 
wnych miast prowincyi Porto i Braga, ostatnie jest 
stołeczne. Prócz tego iest ieszcze 26 pomnieyszych 
miast z których znakomitsze: Yianna, Gnimaraens, 
Porte -de Lima, Yilla de Conde, Caminha, Moac« 
cao^ Barcelos i Yalenca; dwa katedralne i dwa koU 
legiackie koiScioły i przeszło 500 parafii; w końcu 
ludności do miliona, a więc & razy więcey iąk A* 
lente]o. Mnóztwu rzeV z których w wielo poła- 
wiaią się łososie (ryba nieznana w innych prowin- 
cyach Portugalskich) i podług zapewnienia dzieio* 
pisa Castigati wysyłane bywaią aS do Madrytu* 

Przeszło dwieście kamiennych mostów ułatwia han* 
del na rzekach Minho i Douro, które to rzeki sta- 
nowią granice na południe i północ prowincyi^ po 
nich znakomitsze s\i Rio Tameia^ Kio Are^ i Bio 
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Carado płynąca pod Barcelos i wpadki ąca w morze 
pod Esposeiide. 

Prowincja ta pod wzglądem woient>ym iesi 
nader waipą. Amarante inoiuaby nazwać klucEem 

I t 

-ąd Porto. Mieysca waroj|vne nad Minho aą: Ga 

■ 

minba, Yilla Nova, Yalenca La Pela, Moncap. i Mel 
ąago naybardziey ko^ {>6łnocy w Portugalii posu 
nicie miaato niedaleko Ribadiyia i Orense w Gali 
cyi. Tych północnych pograpicznych powiatów bro 
nią łańcuchy gór i znaczna liczba rzek i te to na 
toralne warownie wstraymyn^ały ^ie^dyl napady 
Kastyliyczykq^v, 

Starodawnym zwyczaiem. iajci gościnność iesz-i 
cze w wielu okolicach cachowuie, posadził nas pr 
pat na krzesłach as poręcza oii, około stołu sastawio- 
nęgo mnóstwefn półu>Isków. Dla domowników te» 
go klas;Btoru i>yliśmy istotnie rara avis i dl^ te* 
go nam radzi byli. Zdrowie Króla JMci A.ngiel« 
akjego apełulaliśmy % sapałem gęstemi pucharami^ 
tak ii przy naszey klaszforney wieczerzy, mówiąc 
po prawdzie^ zarwaliśmy ia^. nieco dnia białego,^ Ta- 
kie postępowanie naszego gospodarza, uakazui;|ce pri^y- 
tem szacunek i iego piękny sposób myślenia, uprzy- 
iemniło liam pobyt w Foute Boa, ktgrego nigdy nie 
zapomnimy. 

W dalszey podróży do Vianiia widzieliśmy 
tylko kilku )a>terzy z małą liczbą koz, którzy zda- 
wali się bydź iedynemi w tey*^ okolicy mieszkańca* 
mi. Jednak widzieliśmy takie pustelnika^ którego 
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(6ela wisiała^^u wi^rzębołka naywy^^szey x pasm/ V 
i tern lylko zwracała uwagę na siebie. Nie zmniey- 
szały takie tćy okropności liczne fignry przy dro- 
dze, bo tylko przypominała podró^^nema smulue 
sceny krwawych morderstw. 

Minąwszy na boku Darque, postrzegliśmy » 
pewney wyniosłości po pierwszy, raz piękne inia* 
sto Vianna, które od strony morza zasłania twier- 
dzę San Jago. Łef.y w mieyscu piascżysl^m po- 
nad liimą. Był to dawni^y porfmorski prowadzący . 
znakomity handel, z kąd nawet wiele wina do An- ^ 
glii odchodziło, ale potem morze tyle piasku na« 
niosło, łe nawet pomnieysze statki nie mogły zawi- 
iać. Okolice prawdzi\»]e romantyczne. Miasto za- 
łożył Alfons III i w r. 1253 nadał mU przywilcie. 
Ludności ie«t przeszło 9000 dusz. Mieszkańcy 
głównie trudnią się rybołówstwem. W końcu S<*r« 
pnia bywa iarmark na który naypięknicysze muły 
z całego kraiu spędzaią. W północno wschodniey 
stronie miasta, lest klasztor Benedyktynek podobny 
co do^urządzenia kla^ztowi w Yilla de Gon de. Podwóy- 
IM drzwi .żelazne z zamkami i ryglami, są wchodem 
d-Ia uowicyuszki, która w iedney okropney chwili h& 
2a Jednym krokiem iegna się na zawsze z światem. 
W łym klasztorze zasługuią na uwagę, szczególaiey 
iiinbona i ołtarze od//uaczaiące jiię rzeźbą i po^^otą. 
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xyn. 

Podróż do Arahii przez Burkharda, 
Towarzystwo utworzone w Londynie dla czy- 
nienia dalszych odkryć w Afryce, wydało w r. 
1829 w dwanaście lat po śmierci Burckłiarda 
naywiccey zaymuiącą część iego poflrozy. W o- 
kolice Arabii naymniey znane, naymniey uczę- 
szczane, do świętych miast Mekki i Medyny, za- 
' puścił się Buckbard. Głęboka znaiomośó wscho- 
dnich ięzyków, łatwość stosowania się do oby* 
czaidw i zwyczaićw Muzułmańskich, zachowania, 
wszystkich obrządków religiynych, dały mu spo- 
sobność przybrania szanownego imienia Hadj* 
iego albo pielgrzyma. Uchodził on za wierne- 
go Osmalina zrodzonego w Egipcie, ze znacz- 
nej lecz niezbyt maiętney familii, a celem po- 
kornym iego podróży było zwiedzenie grobu 
proroka. Przebywszy morze czerwone, wylą- 
dował w Djedda, kędy zachorowawszy pozba- 
wionym był wszelkiego ratunku. Wexel w 
który się opatrzył w Kairze niebył wypłaco- 
nym, gdyż iak mówiono, data iego była zbyt 
dawną, a na Wschodzie rzadko 'p^ywaią podo- 
bnych sposobów. Przyszedłszy do zdrowia, mu- 
siał dla utrzymania życia sprzedać swego osta- 
tniego wiernego niewolnika. Napisał w ówczas 
do Machmuda Ali Baszy Egiptu, bawiącego w 
Taif, o pfęć .dni drogi od Djedda, prosząc go 
o przysłanie nieco pie'niędzy na wexel, który 
wydał na Kair. Nie odbi^rarąc odpowiedzi, iuż 
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chciał', aby nie umrzeć zg-fodu, przedsigwziąść 
iakąś pracę ręczną, gdy wspomozouym został 
sposobem nieprzewidzianym. Ormianin doktór 
syna Machmuda Ali, .usłyszawszy o wędrowniku 
odwiedził go i wdał się z nim w rozmowę. Przy- 
iął wexel Burckharda i zaliczył mu summę 2,500 
franków. Było to wielkie zaufanie poniewai po- 
dróżnik, przebiegłszy całą Nubją przed pr^e« 
byciem Czerwonego morza i ucierpiawszy tyle 
w Djedda, w nędznym był stanie. 

Basza, ze swoiey strony okazuiąc zaięcie 
się, losem cudzoziemca, przysłał mu ubiór 
całkowity, z zaproszeniem do siebie, które pra« 
wie było rozkazem. Droga z Djedda do Taif 
idzie przez naypięknieyszą część Hedjaz, ró« 
wnina iest piaszczysta, lecz przecięta w ró« 
źnych kierunkach dosyć wzniosłemu górami, z 
których spływaią strumienie ćz^ystey wody; do* 
liny są żyzne i rzadkiey piękności. Upał ięst ' 
często nie do zniesienia w dolinach, a 9zczegól« 
niey na wybrzeżach piaszczystych czerwonego 
morza; lecz częste deszcze i obfita wegetacya 
roznoszą świeżość po wzgórzach, na których aa« 
wet niekiedy pada ^nieg, lecz szybko niknie. 
Mało widać lasów, lecz pochyłości są oćienio* 
ne gęstemi gaikaińi przyięmnemi dla oka, a 
mnóstwo drzew owocowych wydaie rozmaite- 
go rodzaiu płody. Na dolinach napotykamy 
rośliny i drzewa właściwe okolicom między tro- 
pikowym^ na wzniośleyszych zaś mieyscach i 



aolinacb otoczonych górami , iest wiele krze^ 
wów i roślia północnych. Dążąc z Diedda do^ 
Taif. mówi Burckbadt, postępowaliśmy z razii 
drogą dosyć złą, cbod naprawioną od nieiakie* 
go czasu na rozkaz Macbmuda Ati. Okolice 
były dzikie, stosy kamieni leżały w około. 
W godzinę przybyliśmy do domostwa wysta- 
vvioneg<5 z kamieni k'ladzionyćh ieden nai dru* 
gi, które nazywaią kaber er Ratyk (grób towa- 
V^c( rżysz/) Takie iest o nim podanie opowiai- 
dał ie iiłóy przewodnik. W o>tatnim wiekuj 
Bediiin, powracaiący z pielgrzymki, złączył sję 
ia braaianii Mek^^i z podróżnym idącym w tąz 
samfj co on drogę. - Przybyli, razem aż do tego 
inieysca, kędy ieden z nich, uczuł się tak sła- 
bym/ ze nie mógł krokiem iśdź daley^ i uaza- 
.iutrz dostał ospy, Jego towarzysz nie chciał go 
ópulció. Wystawił dwie chatki z gałęzi akacyi, 
iedną dla przyiaciela, drugą dla siebie i pozo- 
stał dla opatrywania go , prosząc o wsparcie 
dla chorego, przechodzących podróżnych, nastę- 
pnie sam zapadł w tę słabość i z równą przy- 
chylnością opatrywanym był przez przycho- 
dzącego do zdrowia, lecz umarł. Pogrzebany 
w temże same'm mieyscu, a grób iego służy 
za pomnik Beduińa, i zachęca do wzaiemnego 
wspomagania się, towarzyszów podróży iedno- 
dzienneV. . . . ' ' 
^ Potrzebowaliśmy dwóch godzin do dostać 
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hia się na szczyt gory, z kąd iest wspaniały 
iwidok na niziny, ro/ipoznalismy Wady-Muna lecz 
nie Mekkę, i tak daleko iak niozc- oko zasięgnąć, 
okazuie się 1'ańcuch pagórków, wiiący się śród 
powierzcbni pfaskiey, od północy na południe, 
przedzielony wązkiemi przesmykami piasków, 
wszelkiey pozbawionych 7ieloności. Na prawo 
Yfzńosi się wierzch góry Kora, nazwaney Nakeb 
iel Ahmar, na 400 lub 500 stóp wy£ey od miey- 
sca ha którym znaydowalismy się. Kii półno- 
cy o 30 mil odległości , góry zirinieyszaią się 
znacznie; na południe zmieniaią^ się w plaszcziy- 
zng. Po szybkim biegu pi-zybyliśmy w pół' go- 
dziny do maiey wioski Rąwel kora. 

Jest to mieysce nayroskoszriieysze, riaywię* 
fcey malownicze w Hedjaz, którem napotkał od 
czasu iak opuściłem góry Libanu. Wierzchołek 
Eiehel Kora iest płaski, Tećz pokryty rozruco- 
nemi kupami granitu, oczernionemi od słońca, 
podobhemi do tych, które wznoszą się naci dru- 
gą kataraktą Nilu. Wiele małych strumyłców 
spływaiąc z te'y wysokością zrasza równinęl po- 
krytą zielonością i ci<fnistemi drzewy. Dla tych 
którzy widzieli tylko gołe piaski i oddychali 
gorącym powiel rzem wyższych części Hedjazu 
ta okolica iest zachwycaiącą iak wietrzyk balsa* 
ińiczny, który ciągle tam wieiąć roznosi świe* 
£ość i roskosztf 
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Wielka liczba owocowych drzew Eiiropcy- 
skich rośnie w tey ustroni , figi , brzoskwinie , 
gruszki, iablka, równie iak wiąz Egipskie' Gra- 
nat i krzew winny, który tu wydaie wyśmie- 
nite wino. 

Jednak rzadko tu uyrzyc palmę i zaledwie ro- 
śnie kilka nebeków. Pola obfiluią w pszenicę, iccz- 
mień i ogórki, lecz z przyczyny . kamienistości 
gruntu mniey się udaią te rośliny niż drzewa 
owocowe. Każdy hiUd^ iak tu nazywaią kawaf- 
ki gruntu ogrodzone niskrm płotem, iest własno* 
ści.*} Beduina Hodheil. Gdy Othman el M^dhaif 
wydarł Taif szeryfowi Mekki, to mieysce by- 
ło spustoszone, pola zniszczone, a wiele mu* 
rów ieszcze dziś nie naprawiono. 

Od pól godziny przebywałem tę wspaniałą 
okolicę: słońce wschodziło, każdy lii(fy każde 
źdźbło trawy, pokryła, baisa^miczna rosa; kaide 
drzewo, kazden krzak wyzie'wały woń tak roz- 
koszną dla powonienia, iak okolica była dla o- 
^3> g^y"^ się zatrzymał przy strumieniu iednym 
z naysze'rszych w Arabii. Mpina go przebydź 
dwoma skokami, a iednakze nad iego f^rzegiem 
rośnie gęsta murawa, trawa Alpeyska, która mi- 
mo caley obfitości wód Nilu, nie moie rosnąć 
w Egipcie. Kilku Arabów przyniosło nam ro- 
dzenków i migdałów, w zamianę daliśmy im 
sucharów. Żołnierz Turecki, który przybrał 
tytuł Agi, obozował w tem mieyscu dla przy- 
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śpieszenia przeM^ozu żywności wysyłaney z doi- * 
ney części kraiu do Taif. Bardzo mjię lo za- 
dziwiło, że ani iednego domu wieyskiego nie 
ma na ley pickne'y równinie. Niegdyś 'kupcy 
z Mekki mieli le w Taif, którego położenie iest 
tak posępne' i si^iutne. . Ale nikt nie wystawił 
tu ani iedne'y cbalki. Sądzę że narody wscho- 
dnie, 'a mianowicie Arabowie nie są tak czuli 
na piękności przyrodzenia, iak Europeyczycy. 
Dobroć wody Nasel-kora, sławna iest na około. 
Gdy Mehemed -Ali mieszkał w Mekce 'i w Dle- 
dda, przysyłano mu z Egiptu , zapas wody ^i- 
lowey> ale przeieżdźaiąc tędy tak dalece za- 
smakował w tey wrodzie, że codziennie z Taif 
wyprawia po nią wielbłąda. 

. Domy Hodheylów do których te plantacyć 
należą, są rozrzucone w polu, po cztery lub 
pięć, są małe, zbudowane z kamienia i błota, ale 
staranniey aniżeli można się było spodziewać 
po ich dzikich mieszkańcach. Każdy dom ma 
trzy albo cztery izby, każda z nich iest sa« 
motna i qddzielona od drugich małą przerwą, 
tak iż osobną chatkę tworzy. Ale do nich świa* • 
tło tylko drzwiami dochodzi. Są porządne i 
czyste i obeymuią ruchomości Beduina, kilka 
dobrych dywanów, naczynia drewniane, dzba*' 
nuszki gliniane do kawy i muszkiet o którym 
maią wielkie staranie i który iest zwykle ,w 
skórzaney pochwie. Spałem całą noc na szero-^ 
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kiey krowiey skórze dobrze wygarbowanej-, 
kołdra moia zrobiona była z kożuchów bara- 
nich, podobnych do tych iakich uzywaią, w Nu- 
bii. M6y gospodarz powiadał! mi, ?.e przed na- 
deyiciem Wehabitów nie opłacał żadnego po- 
datku, ie przeciwnie dostawał podarunki od 
szeryfów i wszystkich mieszkańców Mekki, któ- 
rzy udaiąc s;^ do Taif przeiezd£ali przez ich zie- 
mię. — 

Burckhardt Iprzyięty był od Mehemeda Ali z u- 
daną życzliwością lecz w krotce dostrzegł', iż mu 
niedowierzano i że go posądzano o tayne związki 
z agentem Anglii. Zaczął się nawet obawiae 
ażeby go nie zatrzymano w Taif i żeby mu nie 
przerwano iego podroży. W tenczas - umyślił 
udawać, iż iest bardzo zadowolony ze swego 
pobytu w te'm mieście, którego powietrze słu- 
żyło iego zdrowiu. Mieszkał u Ormianina, do. 
która Baszy i wszelkie miał 'u niego wygody. 
Korzystaiąc z Ramadanu i zachowuiąc post w dzień 
kazał sobie sporządzać iedzenie dwa razy przez 
noc, zatrudniał swoiemi rozkazami wszystkich 
niewolników i w krotce zaczął hydź ciężarem 
gospodarzowi. Prawa gościnności tak święcie 
przestrzegane na wschodzie, rtie dozwalały Or- 
mianinowi oświadczyć nieukontentowania, lecz 
użył wpływu iaki miał na umyśle Mehemeda, 
żeby I zniszczyć iego podeyrzenia i staraj się 
wmóvfić w Burckharda, że w Mekce lepiey mu 
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będzie niz w Taif. Podróżny szczęśliwy ii mu 
się tak dobrze powiódł* iego podstępi, pożegnał 
się z Męhemedem Ali. Na ostatnim pos-tucha- 
mu Rasza okazał wiele ciekawości względem 
spraw Europy, wypytywał się o stosunki mię- 
dzy Rossyą i Wielką Brytanią, pytał się czyli 
-woyna nie nastąpi między temi dwoma mocar* 
stwami, z powodu nieprzyiacielskich zamiarów 
Rossyi przeciw Porcie. Bardzo się obawiał na- 
padu Anglików na Egipt: wielkie ryby poły- 
kaią małe mówił on, a Egipt iest potrzebnym 
Anglii, ieby zaopatrzył w zboże Maltę i Gibral- 
tar.... Jestem przyiacielem Anglików mówił 
daleyt co ma znaczyć w ięzyku Tureckim: bo^ 
ie się ich; i spodziewam się, ze nie napadną na 
Egipt, dopóki zostaię w Hedjaz; niechay przy* 
naymniey mam tę pociechę, że sam będę bro- 
nił moiey własności. Kilka razy zapewnił, ii 
się wcale nie obawia Sułtana. Wiem iak zni- 
weczyć iego. zamiary', znaczna armia z Syryi 
nie może uderzyć na Egipt, nie maią wielbią^ 
dów, a podzielone oddziały łatwo byłyby zni- 
s^ŁCone, zjiraz przy wyyściu z pustyni. 

Basza czyli Vice -król Egipski, zdaie się do- 
statecznie oświ^^conym względem politycznych 
interessów, lubo w innym względzie iego wia- 
domości nie są bardzo rozległe. 

Podczasimoiego pobytu w Taif: mówi pan 
Bppckhardt; w listach z Konstantynopola , które 
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pr35cbyły pustynie i Damaszek, znaydowało się 
tłumaczenie na ięzyk turecki traktatu Paryzkie- 
go„ Przeczytawszy go po kilka razy i dobrze 
się nad nim 'zastanowiwszy, Mehemed rozkdi- 
zał swoiemu sekretarzowi tureckiemu, ażeby go 
wytjómaczył mi co do słowa. Zaicło nas to 
w oddzielnym pokoiu* kilka godzin. Prosił mi§ 
aSeby mu po^kazać na atlasie tureckim przero- 
bionym z kart Earopeyskich i wydrukowanym 
w Konstantynopolu, nowe granice Belgii, wyspy 
Ileś de France i Tabago, poloienie GenuL Szeze* 
gólniey się pomylił o tem ostatnim mielcie, Ge- 
nua była, ^ mówił mi, odstąpioną Szwecyi. Ja 
temu uwierzyć nie mogłem. Po usilnych 
dopytywaniach się , wyrozumiałem że idzie 
o Genewę ustąpioną Szwaycaryi. Dwa te 
, kraie, ze . smutkiem wyznam, nie były o- 
bjęte w geograficznych wyobrażeniach Vice 
Króla Egiptu. 

Z Taif, nasz podróżny udał się bez trudno- 
ści do Mekki. To miasto tak wsławione uro- 
dzeniem Machometa, któremu muzułmanie da- 
ią nayszumnieysze przydomki: Omncl-Kora^ mat* 
ka miast, El- Mos-herefę szlachetne, Belcn-cl- 
\łśmey ^po Arabsku) oyczyzna wiernych, to mia- 
sto niema wcale domów znacznych ani takich 
któreby sięgały czasów dawnieysztch. Leży 
W części nayobszemicyszey doliny, rozległey ku 
południowi od północy na 14 mil, od brzegów 
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czerwonego morza, góry całkiem nieurodzdy* 
ne Qd 100 do 500 stóp wysokie, przerzynaią 
ten wąwóz który różni się w swey obszertioici 
od 100 do 700 kroków. Stare miasto powick- 
szey części, wybudowanem iest na poobylości 
nieurodzayney 1;ych gór- Ulice s^ dosyć szero- 
kie lecz nie znaią bruku; gnuśni mieszkańcy" 
wyrzucaią nieczystości które zmieniaią się sto- 
sownie do pory, w kurzawę lub błoto. Domy 
są powiększey części o trzech piętrach, budo* 
wane z kamienia; lecz nie pobielane zewnątrz^ 
iak w Djedda/ W^brew zwykłemu zwyozaiowi 
na wschodzie, główne okna wychodzą n aulicę^ 
wiele z nich nawet z ozdobami zwyczaynemi 
i malowaniami w £ywych kolorach. Zaluzye 
przyozdabiaią okna* Każdy dom ma teras trynko- 
wany wapnem i lekko pochylony dla odpływu 
wody deszczowey. Mur średnicy wysokości o- ^ 
tacza teras Kobiety przepędzaią wielką częśó 
swoiego iycia na^ tych tarasach trudnią si$ 
robotami domowemi, rozciągaią bieliznę i su^ 
szą zbo'2e. 

Naybardziey brakuie w Mekce dobrey wo* 
dy, iest tam wprawdzie studnia nazwana Ze/n- 
%^m ale iest świętą i niewolno uly wad & niey 
wody do gotowania, tjlko s^mym wiernym mu- 
zułmanom. W innych studniach miasta, woda 
iest saletrowa, wodociąg na dwadzieśoia mil zbu- 
dowany przez sławną Zobeidę zonę Kalifa Ha* 
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ruha-ol Raszida |)rowadzący wodę z ezyjtycb 
źródeł Diebel kora iest zurynowany i ieszo^ od 
roku 979 nie ilaprawiony. Małe źródło dobrey 
wody iest za domem Szeryfa, ale iest iak m^o- 
ttopolium, przedaie ią spragnionym = pielgrzy- 
tnom. Opędzid się nie można żebrakom i uiedo^ 
IfSnym proszącym w imię boskie o dwa łab ic-^ 
den paras (drobna moneta kraiowa) na kupienie 
słodkiey wody. 

Nazywaią pałacem mieszkanie Szeryfa^ nie-' 
godne tego nazwiska, jpje ińasz tam iadnege 
ani domu rządowego, ani oberży, 'ale we wss&y- 
stkich domach przyymuią i umieszczaią piet 
grzymów, i w czasie przybycia Karawany miasto 
może pomieścić trzy razy więcey osób ni- 
żeli zwyćzayna ludność, która rachuiąc z niewol- 
nikami do 30,000 dusz wynosi. .Drzewa bardza 
mało tam widać a ogrodów wcale nie, plac ty\k^ 
leden to iest podwórze czy dziedziniec wielkie^ 
go meczetu Beitulach, czyli domu Boskiego, dzie- 
dziniec ten ma długości 260 kroków, szeroko* 
ści 200; otoczony foremną kolumnadą od wschodu 
składaiącą się z czterech rzędów filarów, z przc- 
ciwney strony maiącą tylko trzy, te filary rózni| 
się kolorem, wysokością, i stylmn , są z białego 
marmuru z granitu i porfiru. Jedne wzięte ż da- 
wnych saraceńskich gmacliow, nieumieiętni i 
nieznaiący się rzemieślnicy postawili ie do góry 
podstawami na których pełna było arabskich 
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ttapisóyv, drugie których r<Tbota przewyborna, 
pochodzą ż Greckich gmachów, po trzech lub 

• czterech kolumnacli okrągłych następiiią od 
Jiiieyśca do mieysca ośmiokątne, maiące po czte- 
ry stopy obwodu, kaf.de czte'ry filary litrzy- 
muią małe kopulki pobielone po wierzchu, któ- 
rych łiczą do 162. Pod arkadami rzędem wi- 
szą lampy, siedem ulic bfukpwanych posypa- 
iiych drobnym piaskiem, prowadzi od kolumnady 
do Kaaby, która zaymtiie środek placu. Meczet 
teń zbvidowańy iest z dużych czarnych kamieni 
niezgrabnie złym raateryJ)łem spoionych. Raaba 
okazuie óku doskonały sześcian. Odbudowano 
go w roku 1826 w którym to cża«ie 5- 
halił go wyle'w potoku. 2a lirocżystem zdaiiieiii 
IJlemów, zniszczono do szczętu stoiące ieszcze 
reszty świętego gmachu, aby go na nowo cał* 
kowicie odbudować. Mecfeet iedne tylko liia 
drzwi^ całe okryte srebrem i wysadzane złotą 
rzeźbą; przywieziono ie t Konstantynopola, ro- 
ku 1633, hie ótwieVaią ich tylko dwa lub trzy 
razy do roku. Przystawiaią wówczas schody 
ruchome> aby mo^.na żeyśdź do meczetu, gdyż 
posadzka iego iest o siedeiii stóp ni£ey, niieli 
dziedzipiec. Zapaiaią pnzy tych drzwiach świe- 

''ce woskowe i kadzidła. ^ 

Burckhardt tak opisuie śWoie przytycie dó . 
Mekki i obrzędy które wypełnić musiał. 

32 
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jj_j Przyszedłszy da PTady Morham ponieważ 
miałem pieVwszy raz W\Ąz\i6 iwięty meczet, 
wziąłem ihram: iest to ubiór wełniany^ albo ba- 
wełniany, lecz nie jedwabny, biały -.iest szaco- 
wnieyszym, składa się z dwóch sztuk ^materyi, 
nie zszytyich. iedn^otaczaią się boki,^drugą za- 
rzucała na szyię i ramiona, zostawiaiąc część pra. 
wey ręki odkrytą. Trzeba zrzucić -całą swoię o- 
dziei biorąc tę, iest ^ ona zwykle z białego płó- 
tna Indyyskiego. , Bogaci hadjis miewaią ią z 
kaszmiru bez palmów. Głowę trzeba mie'c od- 
krytą i nie golić się , dopóki uźywaią tego u- 
bioru. Chorzy tylko i starzy są wolni od tego 
obowiązku, lecz za to muszą składać 'iatma- 
£nę. Wierzch nogi , powinien także bydź od- 
kryty; pielgrzymi Tureccy wykrawaią trzewi- 
ki, albo sprowadzaią umyślnie do tego robione 
z Konstantynopola. Ja równie iak wielu kra- 
iowców, nosiłem sandały. Upał niezmiernie iest 
dotkliwym, ale chociaż prawo zabrania przy* 
krywać głowy, używanie parasolów nie iest ie- 
dnak zakazane, wielu zagranicznych pielgrzy- 
mów opatruie się w nie; kraiowcy zasłaniaią się 
chustką obwiązawszy ią na kiiu. Tak latem iak i 
zimą Ihram iest; niedogodnym, szczególniey dla 
muzułmanów przychodzących z północy, bo %% 
przyzwyczaieni do grubszey wełnianey odzieży. 
Są iednak pielgrzymi, którzy na kilka miesij- 
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cy wprzódy przybywaią i tak są gorliwi, |e 
ślubui.'} nosić tę lekką odzież, dopóki nie prze* 
i)cdą góry Arafat. Prawo każe nosić ię i w no- 
cy. Mało iednak znayduie się takich którzy 
hy się stosowali do tego ostatniego artykułu. 
Kiedy dawni Arabowie odwie'dzali Mekkę- 
dla uczczenia, bałwanów, ubierati się także w 
Ihram. Lecz tę pielgrzymkę odbywali w iesie- 
iii i w czasie oznaczonym; nie liczyli tak iak te- 
raz na miesiące xięzycowe , lecz co trzy lata 
przyczyniali ieden miesiąc w roku; a więc mie- 
siące pielgrzymki nie przechodziły tak iak te- 
raz, ź pory do pory. To dołączanie miesięcy 
ustanov^ione na dwieście lat przed Islamizmem, 
zniósł Alkoran, i postanowił źe pielgrzymki od- 
bywane az dotąd na cześć fałszywych bóstw 
odbywać należy na chwałę istnącego Boga. 

,, Prawo nakazuie każdemu przychodzące- 
mu, czy to pielgrzym, czyli ńie, udaiąc się do 
MiBCzetu poprzestać wszystkich zatrudnień i 
czynności. Przechodziliśmy wzdłuż sklepów i 
domów, idąc do bramy meczetu., tam zsiadł- 
szy z osfa zapłaciłem memu przewodnikowi, 
i zaraz otoczyło ńinie z pbłtuzina Metowefów, 
albo przewodników świętego mieysca, którzy 
widząc na mnie Ihram poznali ze chcę 4>dwi^- 
wiedzieć Kaabę. Poszedłem, za Jednym z nich, 
a rzeczy moie zostanyiłem w pobliskim sklepie 
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i wszedłem drzwiami przeznaczonemi dla nowiO 
przybyłych, zwanemi Bahel^Salam, 

,, Przed Hegirą, kiedy Arabia wyznawała bał- 
wochwaUtwo, Kaaba była przedmiotem nay- 
większey czci i przodkowie Muzułmanów przy- 
chodzili czynie tonaj iak tei^az ich następcy. 
Gmach ten ozdabiało 360 bałwanów. Była ie- 
dnakSe widoczna róinica w dopełnieniu obrząd- 
ków; gdy£ w tamtym czasie tak kobiety iak i 
męSczyźni przychodzili nago, zarazem suknie i 
grzechy z siebie zrzucaiąc. Hadji, albo piel- 
grzymka Mabometańska, iest więc ciągiem da- 
wnego zwyczaiu. 

Say następuie zaraz za tonąłem, iest to prze- 
cJiadzka od wierzchpłka małego pagórka, zwanego 
Szafa, na którym wznoszą się nad trzema szero- 
klemi stopniami kamiennemi^ trz^y małe arka- 
dy złączone sklepieniem, aS do wysokości ta- 
rasu Merua. Przestrzeń tę około 600 kroków 
maiącą trzeba przebiedz siedem razy. Na tych 
dwóch pagórkach stały niegdyś obrazy dwóch 
bożków. Mota ma i Nehykuj i Araby bałwo- 
chwalcy przechodzili z iednego mieysca do 'dru- 
giego powracaiąc z gÓry Arafat, Tatn podług 
podania Muzułmanów, matką Iz.niaela, Hadjer^ 
błąkając się w rozpaczy, gdy była wygnaną z 
domvi Abrahama, oddaliła się od umieraiącego 
syna z pragnienia, żeby nie widziała iego śmier« 
ci i tam to anioł Gabrjel uderzył w ziemię 
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nogą i wytrysnęło zrzódło Zemzem. El-Azzaki 
powiada, ie skoro Arabowie bałwochwalcy skoń- 
czyli obrządków łiadji na górze Arafata wszyst- 

. kie pokolenia wraćaiąc do Mekki zgromadzały 
się na święte mieysce zwane Szafa. Tam wysła- 
wiali śj^iewaiąc z uniesieniem chwałę swych przod- 
ków, walki i sławę narodu. Poeci z każdego po- 
kolenia powstaiąc wołali. j>Byli oni z. na- 
skfego pokolenia, ci wielcy woiownicy, ći mężni 
Arabowie i teraz mamy równie męzny%h i wspa- 
hiałyćh,^ wymieniali ich wychwalali bohaterskie 

. czyny, po te'^ tryufmfuiąeey pieśni poniżali innych' 
i wyzywali drugich bardów, mówiąc: „Niech 
ten kt<5ry za'przec/.a prawdy moim słowom, niech 
teri któ chce 'mie'ć taką£ sławę, honor i cnotę 
iiiećh wstanie i dowiedzie tego. Wyzwania usłu- 
ĆEbónó, kilku poetów wystąpiwszy śpieVało jesz- 
cze świetnieysze czyny i "sławę swoiego poko- 
lenia i w "pogardę^ podawało przechwałki swe^ 
go przeciwnika. Dla uspokoienia niechęci i za- 
zdrości, które utrzymywał ten zwyczay, .ilbo 
te'ż może dla uskromienia te'y dzikiey niepo- 
dległości Beduinów, Machomet zniósł go 
artykułem'' ikoranu. „Skończywszy pielgrzy- 
mkę tak 'pamięta.y o Bogu iak niegdyś przy- 
pominałeś sobie twoich poprzedników i wysła- 
wiay iego pochwały, z większym ieszcze zapa- 
łem^. Niszcząc to zrzódło kłbtni i rozjątrzenia, 
prawod^iwca zhiszcs^ył także wpływ, który na- 
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rodowe pieśni tych bardów miały na duchwo- 
iowniczy i geniusz iego współziomków. NaYrie- 
dzenie Omry, kaplicy odległe'y o pdłtory go- 
dziny od miasta, iest skotlciem dawneoro zwycz^ 
ia. Mahomet tam odprawiał modły wieczorne 
Pielgrzym kazawszy sobie ogol Id głowę, winien 
tam poyść wychodząc z 5ay. JeSeli iest bardzo 
7.nu?.ony mo£e dzień lub dwa odpocząć, a tein 
bardziey ten spoczynek iest potrzebnieyszym 
ie powróciwszy musi znów zacząć i Say i To- 
naf i mo£e % nabożeństwem kazać sobie głowę 
ogolić, podczas gdy balwierz odmawia pacierze 
a pielgrzym ie powtarza, 

Bnrekhard był w Melćce w Wrześniu pod- 
czas świąt Ramadana. Karawana nadeszła pó- 
f niey i dopiero 24 Listopada urządzWa przygo- 
towania do pielgrzymki. . Przybycie pielgrzymów 
ze wszystkich stron świata Mahometaństóego , 
sprawia w Mekce ciągl'ą wrzawę. Hadjisowie 
schodzą się z Tombuktu z Samarkandy, z 
Georgii i z Horneo, ale iuz nie takiemi roiami 
i nie z taką wspaniałością iak za czasów kali- 
fów Mohardei; nie są to iuz karawany xiąŁąt 
z całym ludem, kiedy srebrne piece szły za 
niemi dla pJe«zenia delikatnego chleba kalifó^r, 
i kiedy trzody wielbłądów ciągnę-ły pr&ez pu- 
szcze taką mnogość śniegu, aby było czem za* 
mrozić sorbety^ i inne napoie, oraz zachować w na- 
turalney świeżości, mnóstwo róinych owoców 
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podczas przecbodu przez puszcze, i zadziwić 
ieszcze nim Mekkę, która nie widziała go nigdy 
z nieba spadaiącego. Arabowie także załuią 
pierwszych czasów i uskarzaią się na oziębłość 
■wiernych. Co rok zmnieyszaifj się karawany, 
Jednakże któryż z Muzułmanów nie wierzy w 
nieustanny cud Beytulach i nie wie, £e gdyby 
wszystkie narody na ziemi nawróciły się na 
wiar^ Islamizmu i zeszły się do Hadi, pomieści- 
ły by się w Meczecie, gdyż aniołowie stróże 
rozciągaigi niewidomie iego obwód, a zaśzmniey- 
szai^ postawę prawowiernych tłoczących się przy 
wniyściu do niego. 

Przy końcu Ramadanu, Meczet szczególniey 
iaśnieie, w tey porze roku a był w tenczas 
naywiększy upał pielgrzymi odbywali u siebie 
pierwsze trzy modlitwy, ale wieczorem wszy- 
scy cisnęli się^ do meczetu. Kaidy przynosił 
w chustce kilka daktylów, trochę chleba, se'ra 
fillbo rczenków, kładt ie przed sobą i czekał 
znaku do pacierzy wieczornych, dozwalaiących 
przerwać post. Tymczasem ofiiarowali iedni dru- 
gim z grzecznością cząstki swego posiłku. Nie- 
którzy z pielgrzymów chcąc wsławiać się mi- 
łosierdziem swoie'm, chodzili do każdego , sta- 
wiaiąc przed nim kawałki pnięsa, a gromada że- 
braków tuż za niemi postępuiących, zabierała 
ie natychmiast. Skoro Iman z wysokości Zem- 
zemu zawołał g^łośno, „Allahou Akbar,, Bóg iest 
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wielkim,) każdy z pospiechem pił z d^bank^l 
swego i iadł przed zaczęciem pacierzy, po czeirt 
szedł' do siebie na wieczerzą, po którey znów 
po w raca f na modlitwy. Wtenczas caily dziedzi- , 
nieć wszystkie arkady, kolumnady były oświe- 
cone tysiącami lamp, oprócz tego większa część 
pielgrzymów ma latarnie, aby nacieszyć się 
tym świetnym widokiem i u/yć wietrzyku prze- 
chodzącego pomiędzy arkadami. Tłum zostaie 
tam do północy. Ten dziedziniec iest tylko ie- 
dynym placem w całem mieście, wiatr chłodz^-^ 
cy przechodzi przex liczne bramy iego, Wecha- 
bici przypisuią go ruchowi Anielskich skrzydeł 
strzegących meczetu. Byłem świadkiem zapału 
iednego pielgrzyma z Darfur, który przybył 
do Mekki ostatniey nocy świąt Radainanu: po 
dlugiey podróży przez nagie i bezludne pusz* 
cze gdy wszedł do tak oświeconego mieyscat 
przed Kaabą, którego czarniawa massa odbiiała 
się ha tym oceanie światła, uderzony podziwie- 
niem, upadł na twarz i długo zostawał w tey 
postawie. Podniósłszy się miał twarz łzami zla- 
ną, wzniósł ręce ku niebu i zawołał: „Wielki 
Boże ! weź duszę moię bo tu iest Ray.,, 

Po skończonych świętach Ramadanu, Burcie-^ 
hardt naleSał i był przy wszystkich obrządkach 
religiynych w mieście Mekki, udał się a 
z niemi z processyą na górę Arafat. Ta piel- 
grzymka kończy pracę Hadjisów. Wielbłąd po* 
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^icćony poprzedza orszak. Pielgrzymi z Syryi, 
~ ti^szd Damaszku i i ego zony postępowały w ko* 
śstdwnych i wspaniałych palonkinach koły- 
sząc się na wielbłądach ubranych w pióra i 
.. dzwonki* Karawana EgipskiEi niemniey miała 
i^ okazałoioi, Basza Egipski iólnierz^ iego i słu* 
£ba, poprzedzeni byli poświęconym wielbłądem. 
Óstie pospólstwo i\fekki i Dieddy, poszło za 
tą processyą, aby nale£eć do świąt i uczt na 
gó^e Arafat. Burckbat*dt^ ażeby iitrzymaó swo- 
ię sławę świątobliwości, chociaż na ' cztery dni 
. tey podróży naiąt dwa wielbłądy, szedł pie« 
thotą^ towarzysz tylko* iego i niewolnik ubyt- 
kowali z nich. ,Góra Arafat iest o sześć go* 
dżin drógiy lecz z powodii wielkiey cilfby, za- 
szli dopiero w trzy godziny po zachodzie słoń'* 
ca; niektórzy żaś a£ dopiero o północy} i nawet 
^paó sil nie kładli. 

Wzgórze to wztioszące si§ o dwieścje stóp 
.' iiad płasjfczyzrię, ma lednę milę obwodu, kilka 
Scłiodbw bardzo szerokich prowadzi na Wierz« 
chołek: z kąd Burckhardt przypatrywał się aie« 
demdziesięciu tysiącom ludzi cisiiącym się w 
około gói-y. Dwadzieścia pięó tysięcy wielbią." 
dów rozproszonych było w rozmaitych kieilio^ 
kach; trzy tysiące namiotów ai których 
dwie ti^ecie nalśzało do karawan, rdźbito na 
płaszczyźnie, nay większa częśó piełgrzyrSów rtio 
iniaUt icJi Wcale. Namioty obtidwu i^aszów zwró- 

3i 
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cały uwagę, ale najwspanialszym był obóz io^ 
ny Mehmeda, matkł Tussuma i Ibr^ahima. Pięć- 
set wielbl^^dów przeniosło iey rzeczy,, w dwu« 
nastu namiotach rozmaitey wielkości miefciły 
się iey kobiety, płócienna zasłona osiemset 
kroków obwodu maiąca, otaczała ie, a wspania* 
łe namioty iey straży i liczny orszak rzezań- 
ców i dworzan stał przy tym ol>wodzie. 

Góra^ która rozciąga się podług mniemania 
wiernych, w miarę napływu pielgrzymów, nie 
potrzebuie tego przymiotu, ponieważ i płaszczy* 
zna do niey przytykaiąca, ma ten^^e sam przy- 
miot świętości. Obóz na dwie mile był 8z4^ 
rokim, na trzy albo cztery długim, było to i^k 
' w babilońskiey wieży, pomieszanie ięzyków- i 
ludów. Byrckhardt naliczył ich czterdzieści^ a 
nie zawodnie było ich więcey. Tłum ten nia 
mógł dokładnie dopełniać obowiązków religiy- 
nych. Sami baszowie na których postępowanie 
zważano, udawali się do meczetu, gdzie odma- 
wiano poranną modlitwę. Ale Większa liczba 
zaniedbała tego obowiązku i iako t«$z poranne'y 
modlitwy, kaidy nie troszczył się o regularność 
swego sąsiada i o swoią, a drżąc pod cien- 
kim ifaramem w dzień pochmurny i zimny^ 
dziewięć dziesiątych części nie odbyło zupełne- 
go obmycia^ które następnie po modlitwie. 

O trzeciey godzinie kazanie zaczęło się, na- 
tychmiast cały tłum cisnął się ku górze^ stanfł 
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na iey pochyłości. Mówca pokazał się na wierz- 
chołku, giedząc na niespokoynym wielbfądzie. 
Musiał czemprędzey zsiąśdź z niego, i zaczął 
kazauie, które stanowi naywaznieyszą czcić ob- 
rzędu i wszystkim słuchaczom nadaie tytuł i przy- 
"wileie Hadjich. Sl^ończył ie dopie'ro o, zacho- 
^Izie słońca. 

W chwili kiedy słońoe^zapadalo za wzg6« 
rza, tłum rzucił się z pobożnym polpiechem na 
spód A rafa tu, powszechne powstało poruszenie 
] każdy ipieszył z powrotem. Przed Baszami 
niesiono zapalone pochodnie, bito z dział, strze- 
lano z muszkietów, puszczano race, a głuszące 
okrzyki^ ze wszech stron powstawały. W Mez« 
delfe o dwie godzin drogi od góry, zatrzymali 
się ażeby tym samym sposobem noc przepę* 
dzić, iiik na Arafacie. Przed świtem wystrzał 
armatni obudził pielgrzymów. O I wicie zaczę- 
ło się drugie kazanie, ale słuchaczów nie była 
tak wielka liczba iak wczoray. O wschodzie 
słońca wszyscy ruszyli ku Wadj-Muna, godzinę 
drogi od Mekki, dla rzucenia kamieni na dją* 
hła. W środku i na każdym końcu małey do- 
liny Muna, długiey na 1500 kroków, stóią słu- 
py 7 albo 8 stóp wysokie, na które kaSdy piel- 
grzym powinien rzucie 8 kamyków, podjętych 
w Mezdzelfe, przez naynabolnieyszych, ale ktb- 
re większa część oboiętnieyszycb zbiera na miey- 
0cu.. Potem następuje ofiara. Sześć Ąo ośmiu 
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tysięcy boranów i kóz spędzonych^ eostaie po4 
«tralą BeduinóW) którzy drogo kaSą sobie za 
nie płació. Wolno lest zabić barana w całym 
okręgu Wadj-Muna, ale mała wygładzona ska^ 
ła, ulubionem iest mieyscem; kilka tysięcy zwie- 
rząt zabito na niem w przęci^jgu ki^adransa. 

DopeI'mvtszy tego obowiązku, k.azdy po- 
fpiesza do sklepu cyrulika, których iest ze 4^ 
przy tey skale, Zrzucaią ibram, przywdziiswaią 
swoie zwyczaype suknie, każą sobie golić czwar^ 
tą częśó głowy, potem \finszuią sobie wzajemnie 
i myślą tylko o zabawie: okrzyki radości i sio- 
wo Allah brzmią wszędzie, zapał dochodzący dq 
szaleństwa ogarnia lud, i dwa dni świąt i biesiad 
przepędzała w tern mieyscu/ iedynie £eby rzu- 
cić siedeip kamykbw do każdego z trzech słu- 
pów i tern sposobem dopełnić liczbę 63. Przez 
resztę dnia, kupcy Mvystawiaiątowary« Baszowie 
nawiedzaią się i kaSą robie obroty woienne swo* 
lemu woysku. W nocy powszechna iest illumina- 
cya; namioty Baszów iaśnieią od światła, na wzgó- 
rzach palą się ognie, cała dolina zdnie się by di 
w ogaiu; faierwerki i wystrzały ze wszech stron 
słychać. Pf^y końcu ta uroczystość ma swoiis 
niedogodności, znaczna ilość kości od zwierząt 
zaczyna się psuć i sprawia złe powietrze. 
Nakonlec trzeciego i ostatniego dnia skoro luz 
djabłą ukąmienuią, wszyscy pielgizymi śpieWa- 
ią^ rozmawiała, śmieią się^ puszczaią się na dro* 
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gę do Mekki, którą, niedawno przebywali w i)»« 
ligiynetn milczeniu. Przybywszy do miasta iWi^ 
tego rozpoczynała na nowo nawiedziny do Kaa-. 
by> Tonaf i Say; przywdziewaią ihram idąc <k> 
Omra; powrącaiąc ie«zcze powtarzaią Tonaf i Sajr^ 
nakoniec kaS% całkiem głowy ogolid i wszyst- 
kie ntrudzaiące obrzędy badj są skończone* Dal- 
sza pielgrzymka nie iest tak wesoła. Tak » 
niey mówi Burckhardt. „Widok świątyni nie ieit 
łu£ te,n sam gdy przeminie Hadj. Choroby i \ 
śmiertelność, będące skutkiem truddw^ podroiy^ 
lub pocŁódzące z zimna którego doztlali nosząe 
ibram, niezdrowe mieszkania w Mekce, zła iy 
wnósc a nawet czasem zupełny iey niedostatei:, 
zapełniała meczet trupami, któro tam snoszą aby 
iman odmawiał nad niemi modlitwy, lab choremi, 
którzy gdy nadchodzi ich ostatnia chwila^ kaSą 
się przynieść pod kolumnadę, aby ieśli ich wi- 
dok Kaaby nie uleczy, przynaymniey skoi« 
czyli w świcte'm mieyscu. .fiiedni hudjosowie, 
chorzy i zgłodniali, wloką swe wycieńczone 
ciało wzdłuż kolumn, a kiedy iuz sie mogą wy- 
ciągać ręki do przechodzących, stawiała łyż- 
kę przy posłaniu na ktorem się kładą, a£eby 
tam rzucano iafmuinę. Gdy czui^ ii nad-^ 
chodzi ostatnia |ch godzina, sami się pogrzebu- 
iązakry waląc się swemi łachmanami. Często dzień 
cały upłynie nim kto spostrzeSe, 2e iu£ umśrli. 
Podczas miesiąca który następnie po ezasie piel* 
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gnymkiy kaidego rana znajdowałem dah piel- 
grzymów, leSące w meczecie. Pewnego dnia 
kadji Grecki który się. tam przypadkiem znaj- 
dował pomógł mi zawrzeć powieki biednema 
Mogrebinowif który się przyczołgał aS do Ka- 
aby, a£eby tam wyzionął dacha, (iąk -mówią 
Muznłmanie,) na rękach prorpka i aniołów 8tró« 
lów. Dał znak 2eby go skropiono wodą z Zem- 
zemu, gdyśmy to czynili skonał i pochowano 
go w pół godziny. Kilku osób przeznaczonych 
do usług w Meczecie, iest obowiązkiem staran- 
nie umyć podfogę w mieyscu gdzie le£ało cia- 
ło umarłego i cho^iać biednycb, którzy umi^ 
raią w Mekce. 



ROZMAITOŚCI. 

16 Listopada, odbyło tic w Petersburga aro* 
czyste posiedzenie publiczne Gesarskiey Akadey 
mi Nauk, na uczczenie A. Humboldta^ które Jt» 
Cesarska Wysokość Wielka Klf^.m Helena i J. K' 
W. Xlf|Se u4lexander Wirlemberski ewoią przytom- 
nością zaszczycić raczyli, przy licznem a ^iriefaem 
sgromadzeniu d8m> członków wy^.siego dachowiei* 
•twa i ciała dyploinatycznego, lodzi uczonych i iB' 
nycb osób znakom itrch, w liczbie do 800. Pos^^ 
dzenie lagaił piękną mową Prezydent Akademii 
Badca tayny TJwarów^ który, wyło£yw9zy słacli4' 
czom powody tego posiedaenia , se tzlacheŁnem a* 
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niesitniem i^ysUwił t>be€ny sUn Jubey naszey oy^ 
czyzay, spnyiaiącey postępowi nauk i sslak wro- 
zległych swych granicach, a oraz nainieait o iwie* 
tnych nadzieiach naszych, sprawdzanNch i przewyi. 
ssanych w skutku. Poteih czytali P* Adiunkt Hess^ 
Jizut oka geogno9Łyczny na ukrainy zabaykaŁkŁe* 
P. Akademik Kup f er: o wypadkach pierwszego cią* 
gu postrzeień magnetycznych^ robionych na wezwą* 
nie P. Hnmboldtay w Petersburgu i Nikołaiewie a 
P. Adiunkt Ostrogracki: o wpływie ciepła słone^ 
cznego na temperaturę kuli ziemskiey, NakonieCi 
jnowa P. Humboldta, wielu zaięła słuchaczów: wy- 
nurzywszy sw^ wdzięczność , za nay wyiaze dlań 
względy Monarchy Rossy i, i za łaskawe przyięoie 
iakiego doznał w tym kraiu, odmalował w pifknym 
i żywym obrazie wszystko co ućzyiiili W Rossyi 
Rossyanie i cudzoziemcy , dla nauk przyrodzonych 
w ogólności; a w szczególności; wystawił szczo- 
drobliwość Monarchów, świadczoną dla uczonych^ 
tvspomniał o gorliwem wspieraniu postępu nankf 
przez Ministra Skarbu, Hrabiego Kankryna (któ« 
rego światłemu przyczynieniu się do NaywySszego 
^ tronn, winna Rossya odwiedziny P« Huflaboldta, peł-^ 
ae wielkioy wagi wypadków dla nauk), wyszcze" 
gólnił z osobna badaczów i wędrowników naszych^ 
iednaiących dla siebie wdzięczność w świecie aczo«' 
nymi przez swe prate i odkrycia^ i wyłożył, ca 
azczególoiey ualeiy ieazcBe nskutecsnić w Roasyif 
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l^ołolettiem iwem i rosległoicią^ tak pomySinef 
dU bada& nalnraliaŁów, a mianowicile: sprawdzania 
i obialnienie ^eaomenów magnetycsnyefa, praespa- 
wastchne i iednostayne postrseleiiia; wyiiedseiiłe 
podsiała i feaoinen6vr ciepła na powierschnt aiem[ 
todsiel oinacsetiie saaługaiącey na awagę rdlnicy 
wyaokoaci moraa Raspiyakiego , od morsa fialtyc^ 
Iciego i innych* Poaiedsenie ókońcsył^ się ofiaro* 
waniem sławnema wędrownikoilri med^Ia słutego^ 
wybitego aa pamiątkę odwiedsenia akademii prsei^ 
fiłogoałaifioney pamięci Cesaraową Federownę, r 
doio atole toiego iobtleoaso; a dyplomato w na ciłotf* 
ków korrospondentów Akademii, towarsyszom iegt 
podi*62y, Profesorom Echrenbergoirt -i Ros&» Zt 
sgodą P* Humboldta^ Akademia poatanoiriła wydro' 
kować mowy miane na tern pamiętUeBi poaiedsef^ 
Ilia, kt^re w kratce wyydą^ pod tytułem y^R^^pn* 
wy csytane na potiedzcfnia nadswycsaynem Cesar* 
akiey Akadem! nauk w St Petersbarga, odbyteor 
na ucacienie P. Barona A. Uamboldta} d. i6 Li^ 
stopada 1829. (J. de S. P.) 

— - Ostatnie wiadomości o podrć£y naakowey Pana 
Humboldt w Syberyi, sawierały iegorospoinanie Aif" 
taia, eskursyą 2 Narymska do pierwssycb ckińskicl 
alraiy granicsnycb w Songaryi , '. na północ iesiora 
Zayaan, i powrót wdłai Ijnii Irtytsau prses Buch* 
tormę , l/ftkamenogorskj^Sernipalatinsk do twierdi^ 1 
Om#A|W CM^iei saipraes stepy średniey kociuiącef 
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koczuiącey hordy Kirgisótr. Podrólai miaB sif s 
Omska przez liniią Kosak^ir Tobolo d* 
wey obfitaiącey w złoto cz^ci Urala. sai 
ńey przez Baszkirów. Pan Hamboid s 
warsystwio si?ych uczonoch przyiaciół i 
cowuikow, pi*ofetsorów Eckrenhtrg i Rcsep s«ie* 
(iził na początka Wrześoia Złotousi i sałolwic w 
nim przez pracoisilycli NieiBcóir s Soliogea tahrj^ 
ki broai, oraz płoc- karnie złota w Niańka Sojmo* 
nowsk i Kisztyn, Szereg iezior apickmia tamtej* 
zy.e okolice. Przy weyścia na wielki Tagcmay^ P^' 
czas rzęsistego deszczo, złamał Pan' ILunb#ldl Mte* 
tai swóy barometr roboty Buntena^ weditfg ilitt* 
Ju Gay Łassaca. W Miask tławnym % mmótlmm rm* 
i^maitycli skamieniałości , płókanle ziMl p>*T« 
niosło w ostatnich azelcla latach lO.OOO fmit^ 
rossyyskich złu ta. Znalezione r. 1824 i 20 pr^ 
wie na powierzchni ziemi kawały złota^ waiyły p» 
^, 13, 16 nawet do 2i 2/^ funtów. Płoczkdniitf 
w Miaskn naieią do Cesarza; zal w So^mM^w* 
. sku, Kisztymie i Kaślióskn do prywatncy •mI^^ 
ktorey rocznie dostarczaią 5 ^odów czyli 2000 (um* 
to w złota. Pomiędzy zawieraiącym słoto nflpły* 
nem kamieni serpentynowych w rz. Bonowco 12 
wiorst na północ od Kisztyma , ZBaydoii| §if pif» 
kne bloki skał sapbirn, jHiłolone na aieaiaii|eyai 
- kruszezn gneizie. Cynę znaydowano dot^d W Piś* 
atwie Ros^yyskiem tylko aa wschód Ji kocka/ Pf^ 
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f«tt«r Itose był lak fsctęśliwy ię i^ odkrył pomif* 
dsy kop^lacmi prMdmioUau iesióra ilmeu poi 
Miatkiem* 

ZwiedBiwscy podroini od miesiła Czerwca ^siy« 
sikie kopalnie i płocukarnie słota w półaocney caę-* 
tci Urala tadsiel^w ^rodkowey i Błszkierskioy (oit 
Słogosławika do Micuka) wyjechali w środku Wrze* 
ioia praas Magnetnaia^ Orsk^ i Guberlinsk do O* 
remburga. W tey podróiy równie iak do Kiszty^ 
mu^ Łowarsyasyli im dway anakomicu Geogniści, 
PP. Hodfinan i Hclmersen, któray od dwóch ht 
na rozkaa rsądu« rozposnali naybardziey ku poła* 
dniowi posauione pasma Uralu: Jremiek, Jrendik » 
pagórki guberlińskie^ które Jaik przerzyna. £ań« 
Cach Jłmeń«ki, który na wichód od miasta ciągnie 
•ic ktt Azyatyckiey stronie Uralu przed\\\i% się (iak 
to P. Humboldt wnosił z nay nowszych ieograficz- 
nych badań stepy Kirgizów zachodniey czyli mniey« 
ssfey. hordy) przez Diembuk-Karagay Kara-Aigur i 
Magodiari a£ do pasa między morzem K'aspiysk;in 
a Jeziorem Aral w górzystj-m kraiu Ust-Jart. Fo 
korzystnym pod względem uaukij pobycie w Ortnr^ 
burgu (z powodu towarzystwa uczonego, północą) 
i zAchodni;^ Azyą znaiącego my^.a, pułkov«nika Gcis) 
podró£ni zwiedzili Jltckie kopalnie soli" kamlenney» 
Leiy ona pokryta cienkieaii war^tami piasku na ste« 
pach Kirgiskich, w podobnym stai|ie iak sól ky 
inienna w pustyniach Peru i Afryki.. 
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' Pan Humhold 2yczył sobie adai tic w^łol JśUf* 

htL (czyli rzekł ,Ura1) do Gueiewa a s famtąd m^* 

i*z«m Kaspiyskiiem dostać się do Astracbano. Nie« 

'dostatek statków t szczególniey obawa panniącego 

poładniowo zachodniego wiatra« odaremoiły ten 

plan; podróżni pr/eto udali się przez UraUk (g^ó- 

i^rne siedlisko Kozaków Uralskicb) 'Wohk i ly. 

zne osady Niemców po oba brzegach Wołgi na« 

północy i południa od Saratowa. Z Dnbowki iro« 

bił P. Humbold wycieczkę do sławnego ieziora EJr' 

2o7i^ na którego gruncie sól kuchenna osiada w ma* 

sach, których stosunki nie były dostatecznie przes 

chemią rozebrane. Naypogodnieysze powietrze dla 

twiało na 4ym samotnym stepie aralskim, czyli ife- 

pie wewnętrzney Bakawskiey Kordy Kirgizów, po*. 

slrzeieuia astronomiczne. Jezioi^OL Elton prawie ca* 

I łe nasycone ługiem, ma 65 wiorst obwodu. Pro- 
cesor Echrenherg znalazł nad bzregami ieziora nie 
zliczone mnóstwo nie^^ywych owadów, prawie całą 
entomologiczną Faunę okolicy. Z Dóbówki udali 
•lę podi*óini przez osadę braci , Morawskich w «Sa- 
repta i przez obfite w Wielbłądy równiny Kałmae* 
kie do Astrachanu. Zbiór mongolskich i tybetań- 

. skich rękopismów tu dz lesz tatarskich monet z Sa« 
rai nad Akluką w domu uczonego naczelnika 
tainteyszey gminy Pana Zmck (Szlązaka) za- 
cfugnie na uwagę. Dnia 14 Października podróSni 
f^siedli w Astrachanie na statek parowy ceaarski i 
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■płjacU 80 ml^HL ma p^to^aie od laUrnj, po irolnyi 
fliorss dli oibrania irodj do chenicso^g* roBb/ori 
sdalcka od obicia WolgL Rófnicę sił magne\yc-. 
Byck » sbocieoia , tadsiei nysokoćci barometr 
(zM pomoce odłic!ooego pisez Pana Hoffman baro 
melni), oinacsono w Saratowie , Astrac hanie i n 
iiFcktórycli tryapach morsa Kaspiyskiego. 

Katedra w Pradtit czcskiejr w porównaniu 

z Krak€Hvckq» 

Zamek Królewski w Prad«e cze^kiey na g 
rxe w pysznym widoko scctegalniey s mostd n 
Mołdawie, łączy się % kościołem katedralnym p 
dobnie iak katedra krakowska s zamkiem na W 
w«Ia. Rardiiey i<*diłak zaJaiiiie(ra«<^cą iest budoi 
pnigtkiey katedi*y, iuz z tey przyczyny, ie od wi 
ków niedokończoU'') stoi. Czoło, facyata czyli fro 
kościoła tego tylko z fundamentów wzQies\oivo i 
tak wielką skał^, załoiotie było^ fe dru^a dopie 
połoiwa tworzy teraźiiieyszy dokończony kościół k 
tedralny, który przecie)^ t^jększym iest' ieszcze 
każdego z warszawskich kościołów, większy n^N^ 
od kościoła na zamku w Krakowie. Uder'%aiace i< 
atoli podpbicństwo wcwnctr/.iiry iego postaci, mi 
nowicie w mnóstwie pomników historyczny eh ci 
skich, do zabytków polskich w katedrze krakc 
skiey. Objawia się tu nieiako wspólność uczucia t< 
samości myśli i religiyney czci dwóch słowiański 
narodów ku groboip wielkich ludzi stanowiących s] 
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wc aarodową u nas i u Gzecbóinr. Na samku kra- 
kowskim liczymy ci^g pomników od króla £iokietka 
do ostatnich czasów dawiiey Polski. Katedra Prag- 
aka dawnieysze ma pomniki począwszy od Wacła- 
wa Sgo pierwszego króla Ciechów, ku czci klóriJ- 
go. iest osobna kaplica gdzie wzniosł^t mysi u<4gro- 
^madziła wszystkie bogacŁiMa ziemi Gżeskiey, nieźli- 
czoną rozmaitością, barwy, blasku ,\ kształtu kamie- 
ni Czeskich wyłożyła ściany kaplicy^ okryła ie wy- 
borem rzeźby staro?,ytney, zachowawszy w ołtarzu 
pancerz i szyszak śwlętpgo króla ku czci iego i sła* 
wie przeymulącćy uszanowianiem każdego z Cze- 
chów, każdego nawet z Słowian umieiących cenić 
takie zabytki. Obadwa fe kościoły w^ Pradze i Kra^ 
kowie są t* prawdziwe narodowe pamiątek światy- 
nie, na słrazy których stoią dzieie i wieśó gminna. 
Obadwa słyną nadto cudownym grobem świętych 
patronów kraiu. W Krakowie bogaty grobowce i 
ołtarz srebrny Sgo Stanisława odpowiada bogAlszc- 
mu ieszcze/ iakkolwiek nowszemu grobowi Sgo Ja- 
na Nepomucena* Święte zasługt i cudov%ność lyoh 
pośredników narodu 2 wszechmocnym władzcą świa- 
tów^, maią w sobie wiele podobieństwa. Ogromny 
pomnik Sgo Nepomucena odlany iest z samych ofiar' 
srebrnych przez iud pobożny od tvieków , składa- 
nych. Czechy ^-yią w tym kościele iako lud z nie- 
bios oczekuiący łask doczesnych, krzepiący nadzie- 
lę pomnikami dawney minioney sławy. Obok tey- 
ie katedry tuz za / zamkiem, niemnley mówiący 
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thiir naukowy cli sabytków \« muzenm pragskiem. 
' W i^karbacłi tycb Iiteratary czeskićy nierównie ko« 
gatszycli w slaroSytnoici iak zbiory naukowe nasze, 
widziałem x oglądałem z cKcią im nale^^ną i pod/i • 
^riałem rękopisma czeskie i druki czasów bardxo 
odiegłycb. Jul z roku dziewięćset kilkadziesiąt to 
test z wielu X. kiedy u nas ieszcze ani e łacińskiem 
piśmie słycbać nie było, widziałem część biblii tło- 
maczoney na ię^yk czeski. Z 13 wieku, wiersz hi- 
storyczny,' o napaici Tatarów na kratę słowiańskie 
oraz na Polskę. Zbiory praw wyprzedzaiące daleko 
nasz statut wiślicki. *Niep^ospol)tey wartości dram- 
mat liryczny, cóś podobnego do opery, s 13 wieka I 
pod tytułem' Mastykarz, po naszemu oleykarz, gdzie < 
poezya z nutami pisanemi u spodu wystawia śpiewy 
Aii^dzy kupuiącym ludem tia iarmarku a oleyka* 
rzem, który sprzedaie rófjie lekarsłwa. My// te 
leszczeby posłu^^yć mogła do nApisania zaymciiąpey 
sztuki sceniczney z muzyką i byłby to obraz wca- 
le oryginalny, a nie obcy nam zwłaszcza w czasacli 
dawnieyszycb. ^ 

Widziałem pierwszy druk biblii S. ręką same' 
go Fausta na pargaminie r. 1462 odbity. Ręko» 
pism Hussa z roku 1401. Bogate wydanie ^kancyo* 
nału czeskiego w lij vviel<u i mnóstwo innych cie- 
kawości, między któcemi tak^.e b^ł ułamek Łłóma« 
czenia biblii dU nasSsey królowy Jadwigi z dowode- 
nii dość pr2ekonywai^cemi} £c biblia ta nie a łacin* 



— 269 — 

<■•»■ - 

skicgo języka iak.ione, lecz s czeskiego na polski 
przekładaną była. * Zegota. 



Obiad a chińczyków iest ciekawością szczegół- 
iiidyszego rodzaia. Anglik pewien iuie:;zkaiący w 
Kantonie^ nast^puiące w tym^ względzie przytacza 
szczegóły* 

Pan-hekua^ członek zgromadzenia Gongu da^ 
wał dla niektórych osób z faktoryi Angieiskiey o* 
biad« na który, i ia miałem szczęście być zaproszo* 
ny. Dom iego przedstawił mi naydokładnieysze 
wyobrażenie mieszkania zamożnego Chińczyka. Nie 
był, to właściwie dom ieden^ ale raczey rząd od- 
osobnionych budynków , między któremi znaydo- 
wały się ogródki i naczynia wódką napełnione, w 
których pływała roślina irys. Przebiegaiąc ów la« 
hirynt pokoiów i korytarzy, szliśmy często podt 
arkadami w kształcie krzywa , iakie często na ma« 
lowaney porcelanie cbińakiey. postrzegamy. Przy- 
byliśmy nakoniec do sali iadaln^y , było nas pięt^ 
Basiu anglików. Zastawiono naprzód zapę z gniazd 
salaugi , na małych talerzykach porcellanowych; 
smak iey zdał mi się wyborny, . a nawet podo- 
bny do ^'ermicelli, nie zbliża się iednak w niczem 
do zupy z £ółwia lub dzikich kaczek. Mieliśmy" 
dwadzieścia dań a półmisków bez miary; w iednym 
tylko daniu naliczyłem dwadzieścia; były to ma'* 
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łe misectki z naypicknieyscey porcellaoy, ag\i* 
ifion* tneema rzędami pośrodka stołu. Dano nam 
do pocDauiB) ieśiny iniel: bonor bydź raczeni po* 
traua s i^y goł\'bicb ; frykasem s 2ab, saszonem^ 
robakami f które przad/iwny Tsmak dawały wina 
dcsscro\%emUy płetwami delfina, i iaoemi prsysmaci- 
kamif kturymby earopeyskie przesady inne zapeł- 
nię dały nazwanie; tęcz iakiey kolwiek były one 
natury, nieco iapoiiskiey ^ #oja albo soka wyl* 
8zey nad irszystko com tylko w tym rodsaia kie- 
dy kol «%iek koslztoYTal', byłyby ie wybornemi zro- 
biły* Zwierzyna, ba^.aaty, kuropatwy, delikatnie 
kraiane, da\tane były na małych talerzykach; ale', 
jonicwjt^ zamiast no^ów i \videlcó«v mieltśtuy tyikd 
po dwa małe okrągłe kiyki i słon/owey kości, w 
srebro oprawne, nic siedzieliśmy iak \e potrawy 
do ust nieść trzeba było; przez półgodziny , zda* 
uoło mi się ze nie będę w stanie zieść ani kawał. 
ka tego uybornego mięsiwa dla zaspokoienia ^o- 
du; a!e w tym nagle, i* iakby z natchnieniri, odkry- 
l"cm sposób u?.ywa!iia tych narzędzi; powoli wpra- 
wiłem się, a w końcu obiadu zbierałem kiykienż 
moim naymnicysze nawet kawałki. 

Wszystkie potrawy są bardzo tłaste, i dla te* 
go trzeba pić wiele sel-hingUy aby złym skutkom 
zapoLiedz. Naf;óy ten iest rodzaiem wina białego 
albo raczey likworu dosyć przyiemnego smaku. — 
Pije się ztirowie osób poiedyncsych biorąc we dwi* 
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ifce* fililankj^ i robiło tchin^^iehin ^ €o iest, tto- 

ląc napneclw] drogiey osoby przes ctas nieiaki i 

wsŁriąsAiąc głowic; wypiwssy ssaś pokasoie aic prsy'« 

iacielowi dno fiiiianki aby widział £e iest wypró* 

i^uiona. Pad-Ke-Kaa rosmaiŁe wnosił Łoasty^ a my- 

ioiy ma serdecznie pomagali. Piliimy za zdrowie^ 

Cesarza, Króla Angielskiego, kooipanii indyyskieyi 

faktoryi, naszego godnego gospodarza, i t« p. 

W kilka dni późniey, Tckun-Kua^ inny kupiec 

..■..,♦ 
HbngUy wyprawił świetną biesiada, uprzyiemnión^ 

ividowiskieni , które odbyło się vr sali ogronneyf 

■ 

którey iedeń koniec żai^ty był teatrem , drngi aa. 
atawiony stołem ha sto osób. Ale tą rażą bićsiada 
odbyła tię na sposób angielski. Widowisko które 
rozpdcziłó się kiedyśmy do stółd zasiadali,^ a śkbu« 
Ć2y>łd si^ późno po wstania od sttTłu ^ otworzyła ie 
ivraawa cymbałów, dzwonków, trąb i tamtadów, ii 
którycb odgłosem łączył się dźwięk Harf, lutiii i 

bębnów; Ta prżeraSaiącai karykatura muzykalna 

♦ • . . ■ . . • 

Łyła Moie nową uwerturą, dziełeni iakiego cbin* 

ftkiego Rossyniego* Przedstawioiai następnie pewny 

irodzay pantominy bisŁoryczney ^ w którey wiele 

Icrólów wstępowało koleynie na .tron;, aby 

ai niego bydź strąconęjini. Przez pierwszą gd« 

dziuę same -prawie tylko odbywały się walki | 

% rdzmaitemi oba stron powódzeńiaioA, wbiownic^ 

l)ogato stroyni, ozdobione mieli rozmaite ózęici 

kl%U Wft^ikami; bronią kb były siekiery de' wii* 

19 
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Cienia ) pokUrse, łuki, maczugi i t. p. Obracali się ^ 
rosoiinitych kierunkach z nadzwyczayną azybkością^ 
wstrząsali ze wszystkich stron bromą» nie dotyka- 
iąc nawet ieden drugiego , chocial się tak blisko 
siebie znayduią. Alucyka towarzyszyła tym obro- 
tom i ożywiała ie, trwały zaś dopóty, , dopóki wszy* 
fcy cesarze których ś^iierć albo korona czekała 
nie wystąpili ua scenę i nie ulegli swemu losowi, 
Pe tey sztuce nastąpiła farsa, iey treść i charaktery 
były ^ozumialsze. Widać w niey b)ło iakiś ślad 
akcyi, uwaiaiio między innęmi osobę, która wnosząc 
le śmiechów i oklasków gości chińskich bardzo 
dowcipnie grała. Mieysce kobiet zastępowali rze- 
iTaucy przystoynie ubrani i zgrabni. Jedna scent 
^ey sztuki wystawiała iak się zdawało harem chiń- 
ski, sześć dam trudniło się nawiianiem iedwabioi 
opiewało chorem &rye bardzo miłe, dla a« 
cha mego, moie z powodu ich sprzeczności z bar- 
barzyńską muzyką którą słyszałem przed chwiią* 

Między aktami tey farsy, kilku skoczków po^ 
pisywało się ż sii^ią zręcznością i mogli byli wał^ 
czyć w tym względzie z nayzręcznieyszemi] sztuk- 
mistrzami Europy. Nayznacznieysza ich' sztuka by- 
ła ta: Stół był w środku sceny, trzydziestu ludsi 
przeskoczyło go ieden po drugim z niesłychana 
szybkością, skakali niekiedy po trzech albo pp cste^ 
rech iakoby gromada Delfinów. 

Ogrody Fati leżące w rozkosznem półcienia, 
Jiasługaią na uwagę cudzoziemca. Znaydui) tig • 
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cnradran* drogi od Kantonu ^ iest ich tteii, i«d«a 
irzy. drogim, |w środku iest piękny kanał, pełno 
V nlcJjL pawilonów i małych iwiątyu wybudowanych 
drzewa. Ulice ozdobione s obudwu stron drze« 
vami pomarańczowemi i kameliami» Jest tam tak- 
ie wiele drzew karłowatych. Chińczycy umieią u- 
rsynić le zapełnię podobnemi do ^ych ^ które są w 
swoim przyrodzonpym stanie. Częstokroć drzewa ro- 
ną na gi^zbiecie bawoła z porcelany, na głowie 
>taka, na ogonie psa i t. d* Jm z gorszym sma* 
ciem iest pomysł, za tym picknieyszy uchodzi i wszy- 
stko co iefft szpetnym i śmiesznym ma szczczegól- 
ly powab dla Chińczyków; iako te^, ich smak zu- 
pełnie się rolni od smaka wszystkich innych lodów, 
łlbowipm nie harmonia i składnośó ale niekształt- 
)o.46 iest przedmiotem ich podziwienia. Jeh pismo, 
eh mowa, ich zwyczaie, n;^ Karykaturą pisma zwy- 
«a?ów innyóh narodów, ich malowidło iest śmiesznym 
►rzcnicowaniem postaci ludzkich. Nietylko 4mieią 
• c ochoczo; ale nastręczała mnóstwo jyowodów do 
miecha i wszystko com widział w ciąga dwóch 
p\iesięcznego pobytu w ich krain, było w oczach moich 
iągłą fafsą. Ten kto iest Demokrvtem, mniema, le 
»rawd/iwa filozefia po]#»ga na wyszydzaniu błędów 
udzkich, niech przyiedzie do Chin a śmiać się będzie 
lo woli. 



Osada Nlemifichn w stanach Zjednoczonych* 
(Wyiąiek z listu pisanego z Kanton w kr atu 
Ohio^) Wyiechałem z Kantonu dla zwiedzenia osa- 
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4y o dir^iiftści« mil e ftamtąd letącćy^ i podobamy 
bardzo do osady HarmónisŁów, iakol Niemcy Pen- 
Bylwanii sowią ią Harmonie de^ Baumlers. Na poQs^« 
Ikfi tego wieka powstałą w Wiciem berga sektą §«• 
paratystów; przyicła ona s. zasady Kwakrów, aby 
tylko Boga afunemu cześ^ oddawać; iey csłonkowit 
m^wią do siebie igr^ i przed nikiei|i nie sdeymo* 
ią kapelusza^ nawet przed królem. Te niedorzepzne 
obrzędy i inne tegol^ samego ro.dzaia, ^ei^gnęły o* 
nieb prześladowanie i około dw6stu pod przewo* 
dnictwem nieiakiego Banmler opuściło Heilbrona 
w kwietniu 1817 r. Przybyli w sierpnia do Fila* 
delfii, gdzie ich bardzo dobrze przyicto^ a miano« 
wicie Kwakrowie -z któremi zgadzali się co do nie^ 
którycb punktów. Przedano im 5C00 mórg gmnta 
nad brzegami OhiO» po trzy talary za morgc» Hfi" 
czyzni udali się tam natycbmiast, wystawili cztery 
domy, aby przepędzić zimę i zacząć karczować po- 
le« kobiety zostały w Filadelfii, gdzie ich u^yto sa 
prządki i słu^ąc^, W lecie połączyła się osada i 
%<ioskę swoię nazwała Zaar. W owym czasie nw- 
łb leszcze było mieszkańców w iey okolicy. Osa- 
dnik musiał przebydź konr)o 54 mjl angielikicl 
nim doiechał do naybliźszego młyna i trzeba hyh 
półtora dnia iechać nim się napotkało sąsiadów* 

' Ot^da Zaar składa się teraz ze stu osjemdzie« 
sięciu osób, między któremi dwie trzecie części ko* 
biet. Baumler iest zawsze na iey czele i c* raa» 



{ 
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rosrsndu ^robotę n^ c^^y i^ń: Mą pqd c^Imi trB«»)| 
|]y rektorów który pb wybrał podług 8ta|*szeństira , 
t^ ^akze dozorczynie* Panuie mtfdzy niemi naysci- 
ileyszy porządek i czystość nay doskonalsza. Domy 
P% pp ^jększey częśct^^dne przy drugicb, zbodovran# 
B pni drziew^ lecz nowe budowlę ffą z halów i po« 
kryte dachówką.. Baumler i iego zwplenuiey, iesz^ 
cze ^rościeys^y maią ubiór, anileli Harmonisci.> M«« 
mo zimney pory roku, zastałem mężczyzn ubranych 
nawet w niedzielę^ w niebieskicb letnicb kamzetkach 
i w piałycb kapeluszach słomianych* Gp niedziela 
Baumler rano ma naukf . Sekta nie przyimnie ae* 
wn^trznych sakramentów^ i woli Syć w stąfile bczl.ćn* 
nym iak HarmonicI i dotąd dwa tylko mał^^ństwa zosta* 
ły mf^^y niemi zawarte, każde miało tylkp p9 
iedn^m dziecięcia^ a ^cbociai przyymoią rodzi* 
ny z dziećmi ledwie ich z sześcioro widziałem w 
całey osadzie* Wszelka własność iest wspólne a 
•taa osady iest bardźio kwitnący. Sami konsitma* 
ią swoie płody, iednakSe prz^aią dosyć płótna* 

Przechadzałem się po* wsi , bardzo czysto Q<* 
tir^yinywaney i w okolicach zwiedziłem nayprzod pic* 
kne ogrody, któna otaezaią pomieszkanie Banmlerai 
potem młockarniąi nowy browar i gorzelnią, ce- 
eelnią, małą fabrykę wyrobów wełnianych^ piekar«« 
nie, młyny, olearnią, tartak, foluszy obory z pni 
wystawione i w nich osiemdziesiąt i pięć krów* 
Swiu n«e maią. Widziałem dwa wzgórza winnica* 
UH ekryte^ ale ich wino nie iesŁ smaczue* Pm** 



V. 
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Ibyłem mott dłagi na itóp 315^ wybudowany nad 
Taikawarat kosKtem tow^nystwa. Przypatraiąc tif 
tey okolicy, okrytćy picknenii pagórkAmi, i wspa«- 
niałey rzece tak dogodnćy do '^'(*{^lu^i , przekona- 
łem Kię 1% towarxv«two było bard /.o axczcślivre vf 
twoim wyborze, lecą na iiiesKc/cście od niciakiego 
czasu XA|(9ŚcIły się choroby i kilka osób iul umar- 
ło na febrę. Zj«windl'<*m sie takie w zdania inoiem 
o icb charakterach. Ich prostota i' oprseyiAość do- 
ł>re o nich wy.budsiłv mniemanie. Ale dowiedzia-' 
łcm lic polem, od fiiarogodnego człowieka^ £e w 
•prawie towarzystwa t kilkoma całonkami, którsy 
rozdiielili się a niemi a powodu nieucaciwego postęp- 
ku Baumlera, wielu całonków zgromadzenia dopu- 
ściło się fałszywego iSwiadec^wa i krsywoprzysię- 
atwa. Ten który mi opowiadał to zdarzenie uważał 
Baumlcra iako g)'ęboklego znawcę Judzi / bardzo 
chytrego. Chcfałem go wid')ćć \ 6:\<$wj6 s 2iim, a* 
le unika! mię. Lec/, gdy oświadczyłem ^.e n\e opa- 
aznzę Raymu dopóki pApie^.a uśc zobaczę, przyszedł 
do mnie przede - drzwi gospod V. Rzecz dziwna^ i* 
9i6wił do mn'e JTacpan^ gdy do wRzystkicb mó- 
wi ty. Rozmawialiśmy o rzecaach oboiclnycb, af 
do pory obiadowey, poczem wróciłem do Kantonu* 

W^ycią^ z listu pisa no gp z Kalkuty przez pewne- 

go francuzkle^o htipca. 

Kalkuttn 30 Października 1828 r. 

Kalknłfa lest miasto okazełe, większe od Pa^ 
ryJa, alr» mniey ludne, poniewnz domy do py-^ 
sznych podobne płil';iców, otoczone są do kota 
wiccey Inb mniey ohszernemi oo-rodami w sma- 
ku angielskim. 

Kraiowcy s;^ koloni czarno czerwonec^o, maią 
rysy enropeyi^kie, noszą w]'o*»v długie i są w o* 
cólno^oi mali i szczupli. Lubo są łag-odni iak 
baranki, wszelako Anglicy, ci mniemani ludzkości 
przyiacieley obchodzą sif z niemi srozey niz z nie- 



' . . * . 

■wolnikami na wyspie Bourbon, Są oni pracowi- 
ci i poiclni niezmiernie we wszystkiem ci się ścią- 
ga do tkania materyi i do innych robót od zrę^ 
czności zależących; nie mogą iednok znosić prac 
uciążaiących^ Czystość az do /bylku posuwaią , 
a ubiór ich nader przyiemny iest dla oka: skła- 
da on się z muślinowego zawotu i sztuki muśli- 
nu k-tórą się okręcaią, i którey koniec* przez ra- 
mie przewieszony na łopatkę spada. 

Skrom/iość Jndyan w pokarmach i napoiu iest 
przyczyftą, iż sln/ęcy, który s^m się musi ży- 
wić i utrzymywać, kosztuie tylko 2 rupie (8 zl*:) 
miesięcznie^ i dla tego to naymniey zamożny eu- 
ropeyczyk, iakim i la się nazwać winienem, ma 
ich zwykle dziesięć na swe usługi to iest 6 he* 
ras czyli nosicieli, 2 t^alla-beras, przeznaczonych 
do niesienia po obu stronach palankinu paraso- 
lów, I sarcara, albo faktora, który cudzoziem- 
cowi wszędzie towarzyszy, aby mu służyć za tłu-' 
macza, oraz wszystko coby mu było potrzebne 
zakupywać, nakoniec z I Canusamoy c^yli loka- 
iaf, iftaiącego obowiązek ubierania go, służenia mu 
do stołu, chłodzenia go wachlarzem i. t. p. 

Jndyanie są niezmieYnie religiyni^ lecz pomi- 
mo tego skłonni do przeniewit»rstwa, co umowy 
z nimi czyni niezmiernie trudne i przykre. 

W chwili przybycia nasze^fo, wszelkie czyłi* 
Dości były zawieszone z powodu uroczystości 
Durgif bóstwa indyiskiego, po których następuią 
święta iey córki. Podczas tych ostatnich zamie- 
rzam udać się do Cliandernagor, dla złożenia u- 
^zanówania mego gubernatorowi; podług zwycJ^a- 
iu używanego przez wszystkich francuzów do te- 
go kraiu przybywaiących. 

Ba]*aderki nie odpowiadaią bynaymniey 
wyobrażeniu, iakie o nich w ogólności panuie 
w Europie, są to indyanki niezmiernie ogorzałe, 
obciążone materyami złotemi i srebmemi| o- 
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Vryte mnósl^^om kleynotów nn ramionach, nóJ 
&:i. łi s/.vi, u«'.c!i i nodie, tańczą one z mięk* 

-T •••'••■ i • * 

WoHy G.in,;.'>u s.) świfte dli indyan; co ra-' 

jio J^»,'^ J ^K' ^^" '^'y i"^'*'*-^? i wrzucal.'j maty wie- 
xiit ^ •/' k^^i.lt'.'»w, ił!;i za-ilonienia się od pozer- 
cryrli k uniJiiów/ co >Vd2elako bardzo często si; 
vyd.i •' 1. 

Sk-iro slarzpo c/.uie sift iuX morno oslabió* 
xiyni, f^IK)^^ie r.io<.'j jro na hr/.eg G:ing^su, za- 
tyka!.j mu nu/.di'.;! i uMa ^iina; woda porywa 
gn i IjIv wyi u^za w droj^c; do niebieskiego sie- 
dliska. Sv\i' l.i owa rzpk.i Jedynym iest Beńga- 
lisó A cnifni.i/-* m; v.sf.yslkicli w nią * wyrzucali 
u:n:rl;.ili; lil.i ti *;c) wli^c dnia nie ma, "w kto- 
rynii»y nie N\!d/.i;ino nnióstv%o Iru-oów płynącycfi 
z łt-y Iiii-ijjifrn; v.n.ivduią cy.';5lo nad ranem po- 
z.iłi if*.'..łi]t: ci.tla o ]inv okrętowe, co islotnie od« 
r(i/>.ii^('vm ii-^t \%iflukiem, 

I)h •/.apol>ii«:eni.i złym sknlkotń zepsucia si^ 
tych \\87.ysikich tin.ip6w, zabroniono iest fobU 
jać diMpii-v^ne pi:iki, z ląd mnóstwo ich sicina^- 
duie, a niekiedy nadzwyczaynie są 7.uchv«A%« 
\V<»ly są ruwnioz bardzo szanowane i nigdy 
Indy anie nie ied/.a ich miosa; ni»» mo?.na im za- 
bronić pa--^ się {i'1/.ie im si^ podoba; niektóre 8^ 
ofiarowane pagodr*n przez chorych Bengalisow 
i odtąd staią się śv^i(;temi zwierzętami, które bći* 
iaią woluo po ulicach i nie wolno ich zdhusiSi 
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